
D e p u to w a n i  polscy;

n a

drugim sejmie 

1849 .

Z d a jąc  już po raz  trzeci s p ra w ę  z czynności naszych  
dep u to w a n y ch  w Berlinie , m oglibyśm y w pros t  przystąpić  
d o r z e c z y ,  g d y b y ś m y  nie m niem ali ,  że należy nam u sp ra ­
wiedliwić zmiany, k tó re  czyte ln icy  napo tka ją  w treści i ro z ­
m iarze  ar tykułu . Ogran iczaliśm y się  dotąd  na  polskich 
p rz e d m io ta c h ,  o innych  o b rad a ch  se jm ow ych  tyle  tylko 
w zm ianku jąc ,  ile one w yraźnie z in te resem  Księztwa się 
łączy ły .  Zakres  niniejszego ar tyku łu  je s t  obszerniejszy . 0 -  
b e jm o w ac  on będzie  w szystk ie  p raw ie  w ażniejsze p rac e  
se jm u p ru sk ieg o ,  w szakże  ze szczególną bacznośc ią  z j e ­
dnej s trony na naszą  sp ra w ę  w ogó le ,  z drugiej na p rz e d ­
mioty bliżej Księztwa dotyczące .  P o w o d e m  do rozszerze­
nia  sp raw o zd a ń  naszych  by ła  też okoliczność,  że kw estva  
je d n o śc i  niemieckiej i wiele innych  kw esty i pruskich  po ­
w ik ła ło  się  ze sp ra w ą  n aszą ,  że  rozs trzygnięc ie  ich w p ły ­
n ą ć  musi przeważnie  na postanow ienia  r zą d o w e  w zg lę ­
d em  K sięztw a a zw łaszcza  co do  linii d e m ark ac y jn e j ;  na- 
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reszc ie  i to także ,  żeśm y stracili nadzie ję  uzyskania o d ­
dzielnej,  samoistnej adm inistracyi.  Na czas k ró tszy  lub 
d łuższy  t rzeba  nam  zostać p ro w in cy ą  pańs tw a p ru sk ie ­
go ,  n ie  mieć p ra w  o so b n y c h  p rócz  n aro d o w eg o  j ę z y k a ,  
innych dogodnośc i  p rócz  ty c h ,  k tó re  dla ludzi w y k sz ta ł­
conych  i og lę d n y ch  w y p ły w a ją  z l iberaln ie jszego układu 
rządu .  T rzebaż  w ięc  ro z p a trz y ć  się w układzie  o w y m , 
o b e j rzeć  g run t  je g o  i g łów ne  f i la ry ,  obeznać  się  z zasa -  
dniczemi u s taw am i kons ty tucy i.  ośw iec ić  o po łożen iu  i 
zam ia rach  r z ą d u , z rozum ieć  je g o  w e w n ę t rz n ą  i z e w n ę ­
trz n ą  politykę. B ędziem y  się starali rozw inąć  te  k w e s ty e ,  '
o ile do  tego p rz y  sp raw ozdan iu  z ro z p ra w  se jm o w y ch  
zd a rzy  się naturalnie sposobność .

S tosunek  d e p u to w a n y c h  naszych  do  niemieckich zm ie­
nił się nieco. Na p rze sz ły m  se jm ie mieliśmy tylko cz te r ­
nastu p o s łó w ,  w ob ec n y m  n a  trzydz ies tu  d ep u to w a n y ch  
K sięz tw a  l iczym y szesnastu  P o laków  (1). Mielibyśmy ich 
naturaln ie w ięcej j e s z c z e , g d y b y  rzą d  nie posta ra ł  się b y ł  
tą  r a ż ą ,  j a k  z w y k le ,  s to sow nym  u k ładem  o k rę g ó w  ob ó r-  
c z y c h ,  ile możności nam  szkodzić. P rz y cz y n a  w zrostu  li­
czby  n aszych  pos łów  je s t  p ro s ta  i do o dgadn ien ia  ła tw a .

(1) N a zw isk a  d e p u to w a n y c h  są ,  w  ł s z y m  okręgu re- 
jencyi b yd gosk ie j  ( I n o w r o c ł a w ] :  A d o lf  Ł ączyń ski  i Dr. Libelt
(n a  m iejsce  Dra Libelta, który m andatu nie przyją ł ,  teraz do­
piero  n o w y  w y b ó r  zarządzano .  Patrz o tem niżej); w  4tym  o 
kręgu  tejże rejencyi  (Gniezno): Franciszek  Żółtowski i ks. Ja­
n isz e w sk i;  w l s z y m  okręgu  rejencyi  poznańskiej (Środa): T rąp-  
czyń sk i  i Dr. N ie g o le w sk i  (.na m iejsce  tego  ostatniego w s z e d ł  
do izby  G ra b o w sk i;  w 2 g i m  (P le sz ew ):  P a lacz ,  Flor. Lisiecki i 
Jak. Krotowski (na m iejsce  je g o  Chyzicki; w i t y m  (Szam otu ły ):  
C ieszko w sk i  i Emil Janicki; w a l y m  (K ościan):  Mar. Ż ółtow sk i  
i Kaj. Morawski. W  O str z e sz o w sk ić m  obrano W ę ż y k a  i Ży-  
chlińsk iego;  w  R a w iczu  obok  d w ó c h  N ie m c ó w  (llatzfeld i Ró-  
der) Erazm a Sta b lew sk ieg o .  W 2 i m  (W yrzysk)  i 3cim okręgu  
(Chodzież)  rejency i  bydgosk ie j  obrano pięciu; w 3 c i m  i 6 t y m  
(M iędzyrzecz) poznańsk iej  sz e śc iu  N ie m có w . —  O prócz  tego  
j e s t  j e s z c z e  w  Izbie  p ięc iu  P o la k ó w  jako to: z P ru s  Za­
chodnich trzech a m ia n o w ic ie :  E lm inow sk i  i K lm genberg  z  p o ­
w iatu  l u b a w s k ie g o ,  P o k rzy w n ick i  ze  s ta r o g ro d zk ieg o ; ze  Szlą-  
zka d w ó c h :  S z a fra n ek  i G orzałka ,  oba d w a j  z pow iatu  kreutz- 
burskiego. R azem  w i ę c  frakcya polska liozy głosów 21.



—  6 9 9  — -

Nauczeni smutnem dwukrotnem doświadczeniem komisa­
rze nasi, oględniejsi byli w układaniu protokułów, spisy­
waniu i liczeniu g łosów, popełnili daleko mniej tych gru­
bych  b łędów  zaniedbania i niedołęztwa, jakich szkodli­
we skutki podczas przeszłych oborów tak dotkliwie uczuć 
się dały. Zmiana prawa oborczego nie dotknęła nas wca­
le. Cośmy stracili na przewadze liczebnej trzeciej klasy, 
to znowu wpływ pierwszej nagrodził. Rząd osłabiając 
w Prusach  burzliwy i nieprzyjazny sobie stan miejski, 
w Księztwie pierwiastek germański, w części przynajmniej, 
poniżył. Gdyby nie tyle ziemi naszej było w rękach nie­
mieckich, wypadek ten by łby  się jeszcze widoczniej o- 
kazał.

W ybory  wszystkie z małemi zastrzeżeniami za pra­
wne uznano. Szło przy niektórych o to, czy obrani we 
właściwym czasie podali do akt zeznanie, że mandat 
przyjmują, co się też zaraz albo następnie wyświeciło. 
Jeden wszakże obór ogłoszono za nieważny, i to dopiero 
na posiedzeniu 8em  d. 22. Sierp, w sk u tek  nadesłanej de- 
nuncyacyi. Pokazało się bowiem, że Wł. Niegolewskiemu 
brakło kilka miesięcy do wieku przepisanego prawem (2). 
Wina tu cięży nie na o b o rc a c h , ale na kandydacie. Nie mo­
żem y nie naganie podobnej lekkomyślności, zw łaszcza, że 
ją  popełnił prawnik z profesyi, który powinien był wie­
dzieć, że tam gdzie ustawa termin naznacza, na kilku 
miesiącach, na kilku tygodniach naw et,  zależy.

Zaraz pó przyjeździe do Berlina, uorganizowało się 
grono polskie w frakcyą osobną, przyjąwszy za zgodą 
większości pewne prawa i przepisy. Żeby zapobiedz"nie- 
wczesnym wyrywaniom się pojedynczo w Izbie, ustano­
wiono mówców frakcyi, którzy w razie koniecznej potrze­
by w imieniu całości występować mają. Każdy inny de­
putowany, jeśli chce mówić publicznie, winien jest pod­
dać sw ą mowę pod sąd członków frakcyi. W szyscy Po­
lacy obowiązani są głosować jednakow o, podług uchwa­
ły  zapadłej na sesyi kółka polskiego, wmlno jednak wstrzy-

(2) Trzeba mieć lat 30 spełna. —
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mać się od glosowania, gdyby  takowe obrażało moralne 
przekonanie którego członków. Posiedzenia frakcyi odby­
w ają  się przy drzwiach zamkniętych. Ostatnie to posta­
nowienie, którego ważność i użyteczność praktyczną oce­
ni każdy , co miał kiedykolwiek sposobność uczęszczać 
na sesye deputowanych zgromadzenia narodowego i u- 
bolew'ac nad przeszkodami, jakie sprawiali w dyskusyi słu­
chacze nie zawsze dyskretni,  dało powód do niedelika­
tnej polemiki ze strony deputowanego Krotowskiego. Zna­
ne są  listy jego umieszczone w D zien n ik u  Polskim. Wy­
wołały one oburzenie kolegów p. Krotowskiego, obraziły 
uczucie taktu i przyzwoitości ludzi poważnych. Redaktor 
D z ie n n ik a  sądzi,  że zdanie deputowanego, że życie j e ­
go (prz\najmniej publiczne) w Berlinie jest własnością 
narodu , że zatem jawne być powinno. Zasady tej nie 
należy za daleko posuwać. Niezawodnie wszystkie ich k ro ­
ki publiczne, stanowisko na sejmie, stosunek do reszty 
deputowanych i rządu , dokonane, w' części nawet przy­
gotowane prace są i muszą być jawne. Nikt też jaw no­
ści tej nie odpychał, nie utrudniał. Ale chcieć żeby każde 
słowo deputowanego polskiego stawało się zaraz własno­
ścią niedyskretnego słuchacza, własnością którejby mógł 
dowolnie używać i nadużyw ać; żeby posiedzenia przygo­
towawcze miały służyć stronniczemu sprawozdaniu do 
wynoszenia jednych  kosztem drugich, to niezawodnie za 
wiele. Są wprawdzie niedogodności połączone z tajnemi o- 
bradami. Publiczność nie wie, co się w kółku dzieje i 
najdziwniejszym wierzy baśniom. Niedogodności te jednak 
dadzą się łatwo usunąć. Dosyć kilku artykułów w gaze­
cie, żeby oświecić opinią. Sprawozdania codzienne uwa­
żamy za niepotrzebne, nawet niebezpieczne; często one 
bowiem zamiary i działania w Izbie paraliżować mogą. 
Jeszcze jedno słowo dla tych, co może dotąd nie rozu­
mieją czemu posiedzenia frakcyi polskiej są tajemne i być mu­
szą. Sesye s'.ronriictw zawsze i wszędzie odbywają się 
przy drzwiach zamkniętych. Ogłaszać z nich po" dzienni­
kach to tylko wolno, co całe zgromadzenie uzna za 
rzecz konieczną i korzystną dla sprawy. Nie dla tego,
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żeby się deputowani mieli wstydzić lub zapierać swego 
zdania, ale ponieważ inaczej o przedwczesne gadulstwo 
rozbiłyby się nieraz najlepiej ułożone plany. A potem 
sfera posiedzeń prywatnych stronnictwa różną jest bar­
dzo od sfery publicznej. Jużeśmy to raz rozwinęli obszer­
niej, mówiąc o pracach deputowanych naszych poza sej­
mem, podczas zgromadzenia narodowego. W Izbie ście­
rają się przeciwne zdania, walczą nieprzyjazne, wy­
raźnie określone idee, z których każda usiłuje sejm i kraj 
przekonać, a jeżeli nie zaraz to na przyszłość większość dla 
siebie pozyskać. Każda frakcya jest z natury swojej zgroma­
dzeniem ludzi jednego mniój więcej zapatrywania się na rze­
czy, jest stowarzyszeniem dążącem do pewnego oznaczone­
go celu, który się ma osięgnąć współnemi siłami. Różność 
w oborze i ocenieniu środków, sprowadzająca chwilową 
różnicę zdania, jest dobrą i konieczną nawet do wszechstron­
nego obejrzenia kwestyi; ale nie należy do publiczności, 
którój nie o to chodzi, co ten lub ów deputowany w tym 
lub owym czasie o jakimś ze środków parlamentarnych 
sądził, ale o to, co całe stronnictwo zdziałało dla sprawy 
w Izbie. Nie można usunąć publiczności z sejmu bez zni­
weczenia całego wpływu, jaki ma poważna i światła 
rozprawa na rozświecenie i sprostowanie wyobrażeń na­
rodu —  nie można dać jawności posiedzeniom frakcyi, 
chcąc uniknąć komerażów i drobnych kwestyi osobistych (3).

Publicznie na sejmie pierwszy z Polaków wystąpił 
tym razem ks. Szafranek. Zażądał on od tymczasowe­
go prezydenta izby Iłg ie j na posiedzeniu pierw szem (dnia 
7. Sierpnia), aby stosownie do postanowienia przeszłej Izby, 
protokóły na język polski tłomaczyć kazał. Mowaks. Sza- 
franka przyszła nie w porę; nigdy albowiem Izba przed u- 
konstytuowaniem się kwestyi pojedynczych nie rozstrzyga.

(3) Gdyby nam zarzucono, że właśnie deputowani nasi 
nie przedstawiają tożsamości zdania ale różnicę, że sta­
nowią niejako sejmik polski, odpowiadamy, iż oni nie po 
to pojechali do Berlina, żeby tam roztrząsać nasze kweslye 
stronnicze, ale aby bronić narodowości wobec Niemców. Na 
to, chwała Bogu, zawsze się u nas zgodzą ludzie uczciwi. —
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W niosek  n ie p0w ag i  ‘ § od n o ści zachow ał.
W niosek  je g o  po p a r ty  tylko p rzez  p. Krotowskiego  up ad ł
na razie. k s .  Szafranek  nie zraził  się p ie rw szem  n iep o ­
w odzeniem . Na posiedzeniu  s iódm em  (18  Sierpnia) po ­
w tó rzy ł  sw oje  żądan ie  prosząc,  a b y  p ie rw sz eń s tw o  w p o ­
r z ą d k u  dziennym  otrzym ało. W ym agan ie  b y ło  słuszne, 
m e znalazło je d n a k  uznania. Do za tw ie rdzenia  nagłości 

niosku po trzeba,  ab y  b y ł  p o p a r ty m  przez  1 2 0  cz łon­
ków. ly m c za sem  n ieprzy jazne usposobienie Izby  z ie- 

nej, a n iestosow ność p ie rw szego  k roku  ks. Szafranka 
z drugiej strony, sp raw iły ,  iż ani czw arta  część  tei liczbv 
me pow sta ła .  P rojekt do kom isyi odes łano . —  W  dzie 
s .ęc dni po tem  (posiedzenie 1 Ole, 29 .  Sierpnia) zda ła  Izbie 
ra p o r t  komisya. R aport  u trzym yw ał,  że  postanow ienie 
rozw iązane j  izby me ma m o c y  o b o w ię z u ją c e j , i tak o-
ba la ł  pods taw ę  „a k tórej ks. Szafranek  rozum ow anie  s w o ­
je  opierał. Co do rzeczy  samej, k o m isy a  o św iadczy ła  zdanie  
ze należy racze j  stenograficzne sp raw ozdan ia  dla ośw iecen ia  
i pouczenia  polskiej ludności t łom aczyć  (4); p rzypom niała ,  

we niem ieckie  p ro to k ó ły  nie ro z c h o d z ą  się po kra- 
ju, w niosła  nareszc ie ,  a b y  odbijać tyle tylko eg z em p la ­
r z y  łornaczen, ilu je s t  d e p m o w a n y c b  P olaków , zaś ab y

^ * 'p  SZe" ' e . 101 llCzt)y 1 upow szechnien ie  p ryw a tnem u  
p iz em y s ło w .  zostawić. —  Z araz  p rz y  tej p ie rw szej  nad  
in teresami polskimi dyskusy i w yszło  na ja w  n iep rzy ja­
zne usposobienie izby  (o). Hoffm ayer p o d a ł  projekt, ż e b y  
p ro toko ły  na szlązki ję z y k  t łom aczyć . —  Po krótkie j 
ro zp raw ie  uchw alono  prze jście  do  po rzą d k u  dzie „ego  
Naw et wniosek komisyi upadł.  —  "-nnego.

o łA,PraCK JC,eF Ul0Wany ch n aszyoh w  Berlinie do dw óch  
naeviny ' ?  SPro w adz lć  sje punktów. Temi kulmi-

^ ^ 1111 Punktami s ą :  s tosunek K sięztw a do  P rus i li-

Szafnmplc^a)emarae zupełnie dzielimy i dziwimy się, że ks 
Szafranek me podał wniosku tej osnowy. ’

do nich drobiazgową1! 0̂ ^ ś ć ^ w  ^  ^  L i c ^ Y
Libelta, Palacza. Lisieckieeo i s P ™ v d z en .u  wyborów Dra

• Ti' (",slecl' lego i Krotowskiego, przemówienie «ie 
ostatniego z Hirschem, Gesslerem i t. d. mówienie się
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nia d e m a rk a c y jn a ,  czyli innemi s ło w y  roze rw an ie  P oznań­
sk iego  na części. P ie rw s z y  z nich rozs trzygn ię tym  z o ­
s ta ł  p rzy  w otow aniu  w stępnych  paragra fów  konstytucyi,  
nad d rugim  o tw o rz y  się dyskusya ,  sko ro  rz ą d  poda  p rz y ­
rze czo n y  p ro jek t  osta tecznego  rozstrzygnięc ia .

Nim przysz ło  do o b rad  n ad  p a rag ra fem  p ie rw szym  
konstytucyi,  d ep u to w a n y  izby Iszej, G. Po tw orow ski,  zażądał ,  
a b y  mu wolno b y ło  w ejść  do kom isyi rew izy jnej i o sto­
sunkach  Księztwa s tosow ne d a ć  objaśnienia. Życzeniu te ­
m u sta ło  się  zadość, co tyle  p rzynajm niej przyniosło  k o ­
rzyści, że  kom isya  w sp raw ozdan iu  sw ojem  w yłoży ła  po ­
k ró tce  s tanow isko  i żądan ia  Polaków . C zytam y tam m ię­
dzy  ionerni: „U sp raw ied liw ien ie  w y łąc zn e g o  stanowiska
„prow incyi poznańsk ie j do  P ru s  w y w o d z ą  P o lacy  z t r a k ­
t a t u  w iedeńsk iego ,  z patentu  o kupacy jnego  i z w p ro ­
w a d z o n e j  w  roku  1 8 1 5  p rzys ięg i .1' " a  dalej:  „Za naj­
w a ż n i e j s z y  po w ó d  burz l iw ych  ru c h ó w  w  W. ks. poznań- 
„sk iem  uw aża  d e p u to w a n y  P o tw orow sk i o b a w ę  m ieszkań ­
c ó w  polsk iego  rodu, iżby trak ta ty  z ro k u  1 8 1 5  na ru -  
„szonemi nie by ły .  O baw ę tę  zrodził,  p o d łu g  niego, kie­
r u n e k ,  jaki r z ą d  p ro w in cy o n a ln y  od  r. 1831  b y ł  p rzy -  
„jął, a w zm ocn iło  w n aszych  czasach  zapow iedzen ie  de- 
„tnarkacyi,  czyli oddzielenia czys to  po lsk ich  części od r e ­
s z t y  prowincyi.  R ozdzia ł ten  ma b y ć  n ie p odobnym  do 
„ p rz ep ro w a d ze n ia ,  p rzy  pom ięszan iu ,  w jak iem  N iem cy  i 
„P o lacy  w ks. poznariskiem mieszkają, bez  g w ałtow nego  
„ ro z e rw a n ia  najśc iś le jszych  w ę z łó w  socyalnych ,  p rz e m y ­
s ł o w y c h ,  h an d lo w y c h  i kośc ie lnych .  Dla tego  też nie- 
i,tylko Polacy ,  ale i N iem cy  u w aż a ją  go za  n a jn ieszcz ę­
ś l i w s z e  rozpo rządzen ie ,  ja k ie  tylko w ym yśleć  m o ż n a  by- 
„ło . J e d y n y m  p e w n y m  środk iem  u trw alen ia  s ta łego  po ­
r z ą d k u  i spoko jnośc i  w W. k s ięz tw ie  m a b y ć  nakoniec  
„obietnica śc is łego  w y p e łn ien ia  trak ta tu  w iedeńsk iego , u- 
„św ięcona  p o w a g ą  k o n s ty tu c y jn e j  karty .  “

„W ydział (centralny') dzieli wprawdzie powątpiewania 
„co do korzyści i możności z-amierzonego oddzielenia tej czę- 
„ści prowincyi poznańskiej, której przyrzeczono narodową „reorganizacyą; obawia się, żeby to nie dało powodu do cią-
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^głych nowych ruchów w  prow incyi i do 'za ta rgów  a  o t cc tui 
,,pań stw am i; sądzi jednak, że Izba w tedy dopiero rozbio­
r e m  pytania tego zająć się m o że ,  gd y  jej rząd stoso-  
„wne podania przełoży (6).“ Z drugiej strony uważa r e ­
ferent, że Polacy w W. ks. poznańskiem tych praw je d y ­
nie domagać się mogą, które §. 1 8 6  konstytucyi niemie­
ckiej (ułożonej przez Prusy, Hanower i Saksonią) obcym  
narodowościom  w państwie niemieckiem |  mieszkającym  
zastrzega (7). „Nad miarę, mówi, przyrzeczeń zawartych  
„tamże nie można w sprawie poznańskiej w ykraczać.“ 
— „Jakkolwiek, utrzymuje dalej, słowa dyplomatów z i 81 5 
„toku rozm aicie tłóm aczyc i  w ykładać się dadzą, to jednak  
„niewątpliwie w yrzekły  one, że  W. ks. poznańskie' wraz 
„z wszystkiemi zabranemi wtedy częściam i kraju miało 
„być do monarchii pruskiej wcielone. . . . Mieszkańcy lej 
„prowincyi, lub nawet pewnej jej części, nie mogą tw o ­
r z y ć  państwa w państwie, nie m ogą od udziału w pru­
s k i e j  konstytucyi, od reprezentacyi w pruskich izbach zu­
p e ł n i e  b yć  wyłączeni. . .

„Przyjęcie poprawki podobnej do tej, jaka w zgro-  
,,uradzeniu narodowem uchwaloną została, wprowadziłoby  
„do tyt. I. (m ówiącego o granicach Prus) rzecz obcą  
„i nie tu, ale do ustaw szczególnych prowincyi należą- 
„cą (8). Wnosi zatem: żeby  ani takiej poprawki, ani ża­
dnej podobnej, co do Księztwa uchwały, w  konstytucyi 
nie umieszczać.

* u ^  ^  ogólności chciano skłonić deputowanych polskich 
izby IwsZej, zeby całą dyskusyą nad stosunkami księztwa do 
tego czasu odłożyli. Propozycją tę, przeciwną interesowi pro­
wincyi i obowiązkom swoim, odrzucili deputowani.

( ] itykuł ten brzmi dosłownie: „Mieszkańcom państwa 
wiącym po niemiecku, zapewnia się ich narodowe rozwi-

S e ’ szkolpI10WiC'e ,rÓW"e ,U()rawn,enie ich jęz-yków w ko-
kresie Hem ' Z ™ " * ad[Im,islrac-vi j s ło w n ic t w ie  w  za­kresie ziem przez nich zamieszkanych.

PhiliDsa ż e ^ r , ?  legV ak Wysok° cenil'śmy poprawkę 
(Palrz poszyt l  PrẐTrf f l ,  * " * * *
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Krótko mówił dnia tego (9) deputowany Gustaw 
Potworowski. Referent wyłożył by ł jego  stanowisko, nie 
widział więc potrzeby powtarzać s łyszanych już rzeczy. 
W spomniał tylko wyraźnie, że: „niemieckie zgromadzenie 
„narodowe nie m ało prawa stanowić o wewnętrznych 
„sprawach W. ks. Poznańskiego, że stosunki Poznańczyków 
„do Prus jedynie  od porozumienia się mieszkańców Księ­
s t w a  z koroną zależą." Przytoczył potem notę lorda 
Castlereagh i odpowiedź ks. Hardenberga, przeczytał miej­
sce z przysięgi, gdzie wyraźnie mowa o le j części Polski, 
ojczyzny mojej. —  Oświadczył nakoniec, że poprawę swo­
ją  cofa do czasu, w którym rząd  wniesie do izby po­
danie tyczące się organizacyi Księztwa.

Po mowie dep. Potworowskiego powstał minister spr. 
wewn. v. Manteuffel, oświadczając, że rząd  zgadza się zu­
pełnie ze zdaniem komisyi rewizyjnej. Powiedział przy- 
tem , że i on sądzi, że księztwo poznańskie tworzy część 
państwa pruskiego, jak  wszystkie inne części. Traktat 
wiedeński, zdaniem ministra, nie daje Polakom żadnych 
gwarancyi osobnego politycznego bytu. Dowód na to 
znajduje się wedle niego w art, 23  traktatu wied., który 
wyrzeka, że J. K. Mość i następcy posiadać będą  znowu, 
ja k  dawniej, na własność i nieograniczone panowanie, k ra ­
je  przez pokój tylżycki ustąpione; także w wyrażeniu 
zawartem w art. 1. układu między Rosyą a Prusami, 
który to artykuł brzmi jak  następuje: . . . „Polacy 
„uzyskają instytucye zapewniające utrzymanie ich narodo- 
„wości podług formy układu politycznego, jaki każdy 
„z rządów, do którego należą, uzna za stosowne im na- 
„dać .“ —  Szczególny przycisk położył minister na na­
stępującą okoliczność: W r. 1841 upomniano się na
prowincyalnym sejmie o osobne, traktatem wiedeńskim 
zapewnione Polakom przywileje, które to żądanie odpra­
wa sejmowa w len sposób odparła :  „Zgodnie z treścią
„traktatu wiedeńskiego, wcielił J. K. M. nasz w Bogu spo­
c z y w a ją c y  ojciec, patentem okupacyjnym i odezwą, mie-

(9) Posiedzenie 35te; dnia 8go Września. 
P rzeg ląd  Poznariski IX, — 87
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„szk a ń có w  p row incv i poznańskiej do m onarchii swojej. 
» W - ks. poznańskie je s t  p ro w in c y ą  naszego  państwa, 
„w  tern sam em  znaczeniu, w tej sam ej n iczem n ie z a w a -  
„ ro w an e j  wspólności,  w  jakiej w szys tk ie  inne pod ber łem  
„n aszem  zostają.*1 Na to se jm  w  dniu 6 S ierpnia od ­
powiedział,  że  nie za p rze cza  lego fak tu , i ż  W . ks. pozn ań ­
skie część  monarchii stanowi. —  „Niezw łocznie  po za ję ­
ciu W. ks. po zn a ń sk ie g o ,  m ów ił  dalej minister, oddzie lo­
no od niego p ew n e  części, dod an o  inne, (mowa tu o p o ­
w ia tach  che łm ińsk im  i m ichałowskim , o d p a d ły c h  do  Za­
chodnich  Prus, ja k o  też o innych, k tó re  do o b w o d u  No­
teci p rz y łą c z y ć  obiecano), a n ikt n igdzie przeciw ko tem u  
nie zaprotestow ał.11

D w a te zarzuty, sp o w o d o w a n e  n ie rozw ażnem i p rzy -  
znaniami i n iedbals tw em  polskiem, d a ją  p o ży tec zn ą  na 
p rzysz ło ść  naukę. 'J rze b a  w  ośw iadczen iach  u rzę d o w y c h  
s ło w a  w ażyć  i nie puszczać  na w ia tr  w ą tp l iw ych  w y ra ­
zów, k tó ry c h  po tem  nieprzyjacie l na  ko rzy ść  sw o ją  u ży ­
wa. T rzeba  n a d e w szy s tk o  m e zasyp iać  pory, nie u p ra ­
w niać milczeniem ża d n eg o  g w a ł tu ,  a gdzie  go o d ep rz eć  
n iepodobna , zap ro tes tow ać  przynajmniej.  —

Mówili je szcze  w  sp raw ie  nasze j d e p u to w a n i : B usław  
i Pilawski.  P ie rw szy  rozliczne k rz y w d y  narodow ości  pol­
skiej z a d an e  w ym ien i ł ,  drugi zaś  stara!  się dow ieść ,  że 
w sa m y m ż e  trak tac ie  w iedeńsk im  pom ysł  oddzielnego dla 
K sięztw a istnienia w yraźn ie  sp o s t rzed z  się daje. P. P i ­
lawski p o d a ł  p o p ra w k ę  nas tępu jące j  treśc i :

„Dla W . ks. poznańsk iego  u chw a lonym  b ę d z ie ,  ró -  
„w n o c ze śn ie  z k a r tą  konsty tucy jną ,  s ta tut organiczny, 
„k tó ry  p ra w a  za p ew n io n e  trak ta tem  w iedeńsk im  i 
„obietnicami k ro lew skiem i,  w  życ ie  wprowadzi.*1 

Po  d w a  k ro c  je sz c z e  m in is te r  spr. w ew n. (po m owie 
p. B us ław a i p. Pilaw skiego) g ło s  z a b ie ra ł ;  d w a  raz y  
ośw iadczył,  że izba nim os ta te czn y  w y ro k  w y p o w ie  cze­
kać  musi za  p ro p o zy c y am i rządu, k tó re  z re sz tą  w kró tce  
p rz e d s taw ić  przyrzek ł.  Rozumieli pos łow ie  nas i ,  i r e fe ­
re n t  kom isy i  r o z u m ia ł , że p. Manteuffel radzi d y sk u s v ą  
n ad  §. 1. konsty lucy i na później odłożyć. Z tego w ięc
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pow odu  co fną ł  p. Pilawski, podobn ie  ja k  w p rz ó d y  dep. 
G. P o tw o ro w sk i ,  p o d an ą  p o p raw k ę .  Nagle ośw iadcza  m i­
nister, że  on nie w o tow anie  paragrafu  Igo ,  ale wrntowa- 
nie pop raw k i  o d ro cz y ć  radził. Zdziwieni posłow ie  nasi 
lak  n iezw yk łćm  postawieniem  k w e s ty i ,  chcą  pod jąć  c o ­
fniętą p o p ra w k ę ;  p. P ilawski żyw o  się  o to z p re z e se m  
umawia, —  w szys tko  napróżno . O p ie ra jąc  się na ustaw ach  
p o rz ą d k o w y c h ,  nie p rzy jm uje  p re z e s  raz  po rzu c o n eg o  w n io ­
sku.

S ku tek  je s t  jeden .  —  P o p ra w k a  n ig d y b y  by ła  nie 
przeszła. Ale laki ob ro t  rz e c z y  zmartwi! niepomału  
dep u to w a n y ch  polskich izby 1. Mogli a lbow iem  byli, p rzy  
n iedokładnej zna jom ości b iegu  dyskusyi ,  pod p aść  posą- * 
dzen iu ,  że dobrow oln ie  na  o d roczen ie  s p r a w y  Księztw'a 
przystali.  P ro s te  ro zp a trz en ie  faktów broni ich z re sz tą  
zupełn ie  (10)

W  o b e c  dzisiejszego sk ładu  izb na n icby  się by ło  nie 
zdało  w y s tę p o w a ć  z n iep rzedaw n ionem i p raw am i uciśnio-- 
nego  p rze m o cą  n a ro d u ;  raczej należało  nap rzec iw  uzna­
nej przez  r z ą d  p raw nośc i  ró w n o w a ż n ą  p ra w n o ś ć  p o s ta ­
wić i pogw ałcen ia  obietnic i u ch w a ł  faktami dowdeść. Cała 

»  rozp raw a  o p rz e ć  się  m usiała  na trak ta tach  z r. l 8 l o ,  bez 
nas i p rzec iw  n am  z a w a r ty m ,  ale jak iekolw iek  d a jąc y m  
rękojmie. W  tej myśli w ydali nasi depu tow an i kilka t y ­
godni p rzed  r o z p r a w ą  w  drugie j  izbie b ro szu rę  p. t . : 
Zestawienie dokumentów politycznych i narodowych, doty­
czących stosunku W . ks. poznańskiego do korony pruskiej. 
Dodano niektóre objainienia.“ (11) Objaśnienia są  dzie łem

(10) Za dowód niech służą jeszcze słow-a referenta ko- 
misyi: „Oprócz lego słyszeliśmy' żądanie pana ministra spr.
wewn., żeby dyskusyą nau paragr. p ie rw szym  zupełnie od­
roczyć. “ . . .  Na co odpowiedział p. Manteuffel: „Ńie w no­
siłem o odroczenie uchw ały  całego paragrafu, ale raczej d o ­
datku, jaki w nim umieścić chc.iano.

(11) Zusammenstellung von S ta a ts -u n d  Volkerrechtlichen 
Urkunden welche das Verhaltniss des Grossherzogthums Po­
sen zur preussischen Krone betreffen. Nebst einigen Erlaute- 
r  ungen.
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dep. Cieszkowskiego. Zbyteczna byłoby chwalić powsze­
chnie znaną bystrosc spostrzeżeń autora. Nie możemy 
je  njii przemilczeć, że pismo niniejsze pod względem ja" 
snosc,.w  pojmowaniu zawiłych i clęsto sprzecfnych rfz- 
po.ządzen, jako też pod względem trafnego oznaczenia
stawia pr2Bep7 dniCzącej' uchwałom, nic do życzenia nie zo­
stawia. Będziemy się tu starali dać wyobrażenie o sD0 
sobie, w ^ a k , au,or |)OJmuje ; u6maczyJ l r a t “ ”  " X

Na wstępie (No. I), znajdujemy art. I. S. 2 końcowe

fn iesto i: ” en tp I0"8''6511 wiedeńskie§°> którym wyra- 
' tucve ii- i 3’ ° aCy cf-zymają reprezentacyą i inśty- 

„ ucye narodowe, zastosowane' do sposobu istnienia noli 
„tycznego (existence politique), jakie każdy z t r zech z ‘ 
„dow udzielić im za korzystne i właściwe uzna

3 M a ia 'i 's K 101, T  Uaktac*>' mi9dzY Rosyą a Prusami z d 3 Maja 181 o r. tak został określony: (V. art. 3ci 2 „; t v
„Polacy otrzymają instytucye, zapewniające utrzymanie 
MJh narodowości podług formy istnienia politycznego (biir 
gerhchen Dasems.) etc. P. Cieszkowski'takie nad°dwoma

chenaD ^ e in ś '‘UWagi: .”WyraŻenie Um ączenia „burgerli- 
śli i I  ^  nie ZaWiera w sobie ści*!e oznaczonej my- '
teks f anc°uzkaje ' W‘ern‘e ° ‘'yginałU ' ' ‘ gdy » Y « « n i  tekst łrancuzki me pozostawia cienia wątpliwości Existen
c e p o w e  me da się w niemieckim inaczej w i e S  co

o myśli przelać (nie chcąc zatrzymać cudzoziemskiego
wyrażenia, existence), jak tylko tłumacząc go wyrazem
polityczna samo.stność (politisclie Selbstandigkeit) którejs ,;‘br ,r“-arTby,a bczmocaistw, ale której jako bytu nie podobna zaprzeczyć 
bez wyrzeczeń,, absurdum. Jakoż byt wcale nie istmo-'

ajeclo.™  PIZeJSC W °°  ,nneg° ’ jeSt eonlradictio in

W numerach III. i VI. przytoczone są artykuły tak 
kongresu wiedeńskiego jak i układu między Rosyą  ̂ p ru.
sami, zawierające zapewnienia wolnegc handlu na produ  
kta rolnicze i rękodzieł™ o • u z ■ Proau-
Po'ski P C iPcI ■ ws^ystkich częsc. rozerwanej 
1 o.sk,. IC ie szk o w sk i słusznie je  za rodzaj związku cel-
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nego (Zollvereins) uważa, słusznie zadatkiem, lubo nieja­
snym, przyszłego połączenia być mieni.

Nr. IV. dowodzi, że oddzielenie ziem: michałowskiej 
i chełmińskiej było pogwałceniem traktatów, zwłaszcza 
że patent okupacyjny (Nr. IN.) na miejsce tychże powiaty 
kamiński i koronowski złączyć z obwodem noteckim 
przyrzekał, czego nie dotrzymano później.

Największą przysługę oddał p. Cieszkowski przez wy­
jaśnienie dwóch wątpliwości, pozornie przeciw nam świad­
czyć się zdających. Pierwszą z nich są  w y ra z y : ja k  
wprzódy ( comme a u p a ra ra n l) , stojące w §. 23.,  na któ­
rych oparł się był minister spr. wewnęt. dow odząc , iż 
kraje, pokojem tylżyckim ustąpione, po wojnie w dawne 
stosunki, realnej unii, wróciły. „Zarzut ten nie ma wagi," 
mówi p. Cieszkowski —  „artykuł rzeczony opiewa tylko: 
I) że owe kraje przejdą znowu jak  dawniej w  zupełną  
udzielnośc i posiadanie J. K. Mości, że zatem  powracają  
iv dawny stosunek do Jeyo osoby i domu. nie zaś, że wcho­
dzą (przez wcielenie) w unią realną z m onarch ią ; —  2) 
tenże sam artykuł pomiędzy krajami wracającymi pod 
berło króla pruskiego księstwo Neufchatet i hrabstwo Va- 

•  lenyin wymienia; a zapewne nikomu na myśl nie przy j­
dzie, ażeby przeto Neufehatel miał zostać do Prus w cie­
lonym .. . . “ Drugą, jeszcze ważniejszą trudnością, jest 
wyrażenie odezwy z d. 15. Maja 1815 r.: „Będziecie do 
mojej monarchii wcieleni (einverleibt), nie potrzebując 
przeto wyrzekać się narodowości waszej." Tu była naj­
większa trudność. P. Cieszkowski opiera się na w szy­
stkich dokumentach, zapewniających W. Księztwu pewńą 
formę narodowego istnienia; twierdzi potem, że dodatek 
(„nie potrzebując wyrzekać się narodowości w asze j" ) ,  nie 
może zawierać pozwolenia na zachowanie narodowości, 
gdyż tej ludowi żadna moc ziemska wydrzeć nie zdoła, 
że zatem ustęp cały tak tłómaczyć należy: „Przez zwią­
zek z moją monarchią nie utracicie żadnej z zapewnio­
nych wam instytucyi narodow ych, żadnego z praw do 
egzystencyi politycznćj." —
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B roszurę  w y d ru k o w a n o  ( jakeśmy nadmienili), kilka ty ­
godni p rzed  ro z p o c z ę c ie m  o b ra d  w izbie II. nad §. 1. 
k onsly tucy i i rozdano  p o m iędzy  cz łonków  zgrom adzen ia  
Tak p rzygo tow an i  p o s ło w ie  nasi na dzień ro z p ra w y  
czekali.

Nie od  rze czy  b ęd z ie  pow iedz ieć  coś  w tern miejscu 
o trak tacie  w iedeńskim  i o zaw ar te j  w  nim g w aran c y i  
p ra w  naszych . C hoc iażbyśm y  zapomnieli na chwilę o 
in te resie  po lsk im , a przenieśli się na s tanow isko  o b o ję ­
tnego, lub n iep rzy jaznego  dla s p ra w y  naszej u sp o so b ie ­
nia ,  to i tak  po k ry ty cz n em  zw łaszcza  objaśn ien iu  p. 
C ieszkowskiego (I 2), m usielibyśmy p rzy z n ać ,  że w myśli 
k o n trah e n tó w ,  że  w duchu  a r ty k u łó w  traktatu  tkw ił za ­
miar nadahia  wszystkim częściom  Polski p e w n e g o  n ieza­
w isłego  istnienia, p e w n e g o  zw iązku  pom iędzy  sobą .  P o­
trze b a  by ło  uledz w tym punkcie w ym agan iom  Anglii, 
a  m oże i Rosyi,  k tó ra  w tedy  je szc ze  nie w y rz ek ła  się 
by ła  myśli zagarn ięc ia  w czasie v\szystkich prow incy i 
polskich. Ale zam ia r  ten w y rażono  w  form ach  wątpli­
w y c h ,  n ieoznaczonych  ściś le ,  d o p u sz cz a ją cy c h  ro zm a i­
tych  t łó m ac ze ń ;  m iejsca n ie p ew n e  za g m atw ano  ciem nem i 
orzeczeniam i,  t ru d n o śc i ,  jako  spuśc iznę  p rzysz łym  poko- •  
leniom zostawiając. Zaczem  poszło, iż w  r. 1831.,  gdy  
R osya  s trac iła  zupe łn ie  nadzie ję  pozyskan ia  ustąpieniam i 
Polaków , a P ru sy  po k lęsce  nasze j  narodow ej i zwinięciu  
konsty tucyi Kró lestw a Polskiego uczu ły  się pewniejszem i 
u s i e b i e , m ożna by ło  w p ro s t  p rz e c iw n ą  ob ie tn icom  i u- 
s taw om  1 8 1 5  r. o b rać  d r o g ę ,  za ch o w u ją c  po zo r  s to s o ­
wania się do  n ich ,  można by ło  w  o b e c  kraju  i E u ropy  
zas taw iać  się to tym, to o w ym  ar tyku łem , jak k tó ry  w y ­
godnie jszym  się zdaw ał.  Biada s ła b e m u ,  co się z m o c­
niejszym układa! Choćby  się najs ta rann ie j  opisał,  nie

(12) Nie p ierw sze to jest jednak  praw dziw e i sum ienne  
w iedeńskiego traktatu ocenienie. Przypominam y m ow ę Arntza 
d. 12. Paźdz. 1848. na posiedzeniu zgrom, narodow ego po­
w iedzianą. Ważna ta m ow a zbyt mało znaną jest u nas; ni­
gdy jeszcze spraw a K sięztwa i Polski, przez cudzoziem ca sta­
ranniej rozśw iecona, szlachetniej osądzona nie była. —
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uniknie n iekorzyści t łóm aczenia,  a cóż d o p ie ro  g d y  z w y ­
c ięzcy  sarni p raw o  pod y k tu ją  i to je szc ze  nieszczerze.

N iez aw o d n ą  je s t  p rze to  r z e c z ą ,  że trak ta t  w iedeńsk i 
nie m oże zapełn ić  p rze s trzen i  m iędzy  in te resem  naszych  
n ieprzy jac ió ł  a naszem i kon iecznem i n aro d o w em i w y m a ­
ganiami. Z tćm  w szys tk iem  , s tanow i on częs tok roć  j e ­
d y n ą  naszą  b roń  o d p o rn ą ,  i deputow ani nasi d o b rze  z ro ­
bili, że nie m o g ą c  innej chw ycić  się drogi w  izbie le ­
ga lność  p ru sk ą  w y o b ra ż a ją c e j ,  oparli się na podstaw ie  
za p ra w n ą  p rzez  w szystkich  uznanej.

R o z p ra w a  nad §. 1. konsty tucyi w  izbie II. o d b y ła  
się na posiedzeniu 25 .  d. 2. Paźdz. —  Dep. Simson, r e ­
ferent komisyi re w iz y jn e j ,  zda ł  s p ra w ę  o p o p ra w c e  d o ­
ty c zą ce j  K sięztw a w tych  s ło w a ch :  „K om isya odrzuc iła  
w ięk szo śc ią  16 g ło sów  p rzec iw ko  2, w niesiony przez  j e ­
d n e g o  z cz łonków  do d a tek  nas tępu jące j  treści:

„C zę ść  p row incy i  poznańsk ie j ,  nie na leżąca  do
Niem iec ,  o trzym a oddzie lną  k o n s ty lu c y ą ,  rzą d  i
adm in is tracyą ."

(Była to ja k  w idzim y p o p ra w k a  N iem ców  poznań­
skich, c h c ą c y c h  up raw n ien ia  dem arkacyi).

„K om isya sądzi,  m ów ił  dalej p. Simson, że izba z ro z ­
s trzygn ięc iem  tej kw esty i  w strzym a się do czasu, w k tó­
ry m  r z ą d  p rze łoży  jój sw oje  podania. Z r e s z tą , ani tej 
ani żadnej innćj odm iany  do §. ł .  w p ro w a d za ć  nie radzi."

Na posiedzeniu  izby (w komisyi a lbow iem  nie by ło  
ani je d n e g o  P o laka) ,  po d a ł  dep. Jan iszew ski n as tęp u jącą  
p o p ra w k ę :

„Dla W. ks. poznańsk iego  w y d a n y m  będ z ie  w ra z  
,,z tą  k a r tą  k o n s ty tu cy jn ą  s ta tut o r g a n ic z n y , k tó ry  
„ p r a w a ,  zapew n ione  p rzez  trak ta t  w ie d e ń sk i ,  i 
„ob ietn ice k ró lew sk ie  z r. 1 8 1 5 .  w wykonanie  
„w prow adz i ."

P o lem  p. G ess le r  p o w tó rz y ł  p o p ra w k ę  w ym ienioną 
p rz y  sp raw ozdan iu  komisyi.
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Pierwszy* głos w tej sprawie otrzym ał ks. Jani­
szewski (13). Zaczął upewnieniem, że od izb pruskich 
nic więcej nie żąda, jak wykonania praw, zapewnionych 
traktatem wiedeńskim. Położył potem następujące zapy­
tania: Czy mamy prawo domagać się tego, czy rząd 
jest obowiązany uiścić się z przyrzeczeń? ja k  się z tego 
dotąd wyw iązał? i jak nadal postępować myśli?

„  Irudno m i, m ów ił, dowodzić tego, co zaiste nie 
, potrzebuje dowodu, co się samo przez się rozumie, 
„a zarazem boi srogi w sercach naszych budzi, ból, któ- 
, , lego nie znacie, gdyż nikt wam niepodległości nie wy- 
„da rł. Prawo, o które dopominamy się tutaj jest pra- 
„wem  bytu, istnienia, — prawem, którego człowiek dać nie 
„m oże, a zatem i odbierać nie powinien. Żeśmy Polaka- 
„m i, me jest to łaską kongressów, traktatów, ale darem 
„bożym. Będziemy nimi i nadal, bo do tego upoważnia 
„nas prawo boże.

„Jesteśmy Polakami; w tej tylko indywidualności Da- 
„lodow ej żyć i rozwijać się możemy; po za nią siły nasze u- 
,,stają, po za nią jesteśmy niczem. Od tej głównej zasa- 
„dy  naszego żywota wszystko zawisło... Czemże są bowiem 
„reform y w życiu polilycznem i socyalnem, niezaszczepio- 
„ne na gruncie właściwego nam życia, niezasadzone na 
„narodowości i Czem nawet owoce instylucyi liberalnych, 
„kiedy nam ich użycie tamują, chcąc przez nie właśnie 
„wcisnąć nas w formy obcego żywota? Wyście za cenę 
„cesarskiej korony nie chcieli wpłynąć do Niemiec i wy- 
„rzec się waszych historycznych pamiątek, choć pokre- 
„wnego szczepu jesteście; jakiemże prawem żądacie od 
„nas żebyśmy to darmo zrob ili?“ —

„To boskie, to święte prawo narodowego istnienia 
»>tak głęboko zawarowane jest na moralnym porządku świa- 
},ta, tak silnie na prawdach chrześciaństwa oparte, że go

(13) Żałujemy, źo nam zakres pisma The pozwala mów 
całkowitych zamieścić. Będziemy się starali ‘jednak tyle z nich 
przytoczyć wyjątków, ile do dokładnego rozumienia całości 
potrzeba.
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’.naw et nienaruszyli rozbierające Polskę mocarstwa. Zni- 
’.szczyly one państwo polskie, ale życia narodu mordo- 
,,wać nie śmiały. Nie wyrzekły przynajmniej tego, że wraz 
„z organizmem państwa naród na zatracenie wskazują.,, 
„A choć ostatnie wypadki wiarę m ą  do ludzi głęboko za­
c h w i a ł y ,  nie sądzę jed n ak ,  aby  mocarstwa europejskie 
„zdolne były podpisać morderstwo całego narodu. Zbu­
r z y ł y  państwo, panowanie trzem rządom  od d a ły ,  ale u- 
„znały narodowe istnienie, zapewniły mu naw et uroczy­
s t e  gwarancye.“

„Rozdzieliły Polaków, jako Polaków , między trzy 
„rozmaite ko rony , ale nie zakazały im być Polakami; nie 
„żądały od nich tego niepodobieństwa, żeby jedni Rosya- 
„nam i, drudzy Austryakami, lub Prusakami się stali.. . Nie 
„będę  was nużył przytoczeniami i objaśnieniem trak ta tów ... 
„Chociażby wszystko w wątpliwość podać się da ło ,  to 
„jednak główną zasadę, na której przedewszystkiem się o- 
„pieram, zapewnienie naszego narodowego istnienia , tak ja- 
„sno i niewątpliwie w traktatach tych określono, żebym 
„wasze uczucie sprawiedliwości obrażał, gdybym  myślał 
„to w ykazyw ać...  Kto atoli chce celu, musi chcieć środków  
„do niego prowadzących. Mogłyż więc m ocarstwa obrać 
„ środek  wprost przeciwny oświadczonym zamiarom, śro- 
„dek bezwarunkowego wcielenia do obcego państwa? Mo- 
, głyż chcieć utrzymania i zniszczenia razem ? Sprzeczność 
„takowa pokazuje widocznie, że podobnie jak reszta k ra-  
„jów z państwa polskiego utworzonych, musi Księztwo 
„poznańskie posiadać osobne polityczne istnienie.*1

...„Nie myślę ja  wcale tego blichtru b ron ić ,  który 
„chce niby zachować m artwą abstrakcyą narodowości, zbu­
r z y w s z y  w przódy żywy narodu organizm. Niechętnie po ­
w o łu j ę  się na te traktaty  bośmy ich nie przyjęli nigdy, 
„ale nam narzucone ustały; bo nam zaledwie cień słu­
s z n o ś c i  przyznają, nic nie dając’ więcej, krom prawa nę­
d z n e j  egzystencyi. Niechętnie powołuję się na nie, bo głos 
„wyższego prawa w yryw a  się z mej piersi i woła, że je -  
„stern człowiekiem, a jako człowiek mogę żądać, by usza­
n o w a n o  mój narodow y charak ter.  Trzeba mi jednak we-

P rz eg ląd  P oznańsk i, — XI, 88
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„zwać świadectwa umów publicznych w obec rządu i was,  
„mości panowie, w obec rządu stojącego na czele pąń- 
„stwa, które nie było zmuszone do podpisania owych 
„ t rak ta tów,  ale je  dobrowolnie uzna ło,  przyjmując zobo­
w i ą z a n i a  wraz  z prawami; w obec was ,  mości pa­
z iowie,  którzy się obrońcami prawowitości  mienicie. Nie 
„mogę  zaś sądzić,  żebyście mieli odw agę ,  ostatnie iskier­
k i  prawa zapewnionego nam przez traktaty, w imię waszej 
„prawowitości przytłumić. Nie przypuszczam,  żebyście ni­
s z c z ą c  najświętsze,  bo ostatnie nasze prawo,  myśleli przez 
„to prawo wasze budować i wzmacniać?  Miałżebym wre­
s z c i e  myśleć,  że wszędzie prawnie,  a tylko względem 
„Polaków radykalnie postępować chcecie;  że nie uznajecie 
„prawa za prawo,  skoro się Polaków tyczy,  że nas w i- 
„mie samego prawa praw pozbawicie?1'

„Królowie pruscy zatwierdzili także to boskie i nie- 
„zmazane prawo naszego narodowego istnienia; nawet kró­
l e w s k a  odezwa z d. 15. Maja 1815. ,  k tó ra ,  jak wiadomo, 
„mało dobitnych za,wiera rzeczy, co do tej głównej myśli 
„jasno się i niewątpliwie wyraża. Czytamy w niej bo- 
„wietn:  „ I  w ij  macie o jczyznę , a zarazem  douód meyo sza-  
„cunku dla waszeyo przyw iązania  do niej.'1. Można , pano- 
„wie,  słowa te wykręcać  do woli, można sztukę interpre- 
„tacyi tak daleko posunąć ,  że się i znaczenie i treść całą 
„przez tłómaczenie zniweczy, podobnie jak się ośmielono 
„z Pisma Ś. treść całą, Jezusa Chrystusa usunąć, nigdy j e ­
d n a k  przeto nie będzie można zdrowego zmysłu omamić. 
„Każdy, sam nawet  fałszywy t łómacz ,  wyznać w duszy 
„musi, co kroi chciał temi słowy w owczesnem położeniu 
„mieszkańców Ks. Poznańskiego powiedz ieć;  każdy pozna, 
„co to była za  ojczyzna , dla której mieszkańcy tyle po-; 
„święcenia okazali, że król im za to szacunek oświadcza 
„każdy pozna, że ta ojczyzna w tym właśnie okoliczności 
„z legu, nie może być  wielkością nieznaną, że nie można 
„poświęcenia okazywać dla czegoś, czego się nie m a  i nie 
„zna jeszcze;^ każdy pozna ,  że król wtedy temi s ł o w v  
„chciał  dodać otuchy nieszczęsnym, co myślel i ,  że wraź 
„z niepodległością,  ojczyznę i narodowe istnienie stracili.*1



—  715  —

W dalszym ciągu tłómaczy mówca znaczenie w y­
razó w : Będziecie do m ojej monarchii tocieleni, nie potrze­
bując w yrzekać się w łasnej narodotcości, a rozświeciwszy 
tę ostatnią trudność, wywodzi wniosek, że prawa nasze 
nietylko wypływają  z natury rzeczy, ale i na pozytywnych 
dokumentach się wspierają. Rząd więc musi, powinien 
jo w ykonyw ać, zwłaszcza, gdy ciągnie wszystkie korzyści 
z zajęcia i posiadania prowincyi.

., Musimy, tak rzecz dalej prowadzi ks. Janiszewski, 
„zgadzać się na wszystko, na to naw et,  co uczucie na- 
„rodow e obraża. Ale gdy przyjdzie udzielić zagwaranto­
w a n e  narodowi instytucye, gdy przyjdzie obchodzić się 
„z nami jako z Polakami, wypełnić przyrzeczenia królewskie, 
„cóż się wtedy dzieje, p a n o w ie ? .  . Nie chcę was trudzić 
„wyliczaniem szczegółów, k tó reby  wzrosły w nieskończo­
n o ś ć ,  gdybym  je  zebra ł ze wszystkich gałęzi administracyi, 
„szkoły, kościoła itp. Najlepiej i najpewniej oświeci was 
„o sposobie, w jaki się z nami obchodzono, wyznanie Nacz. 
„P rezesa ,  który tą prowincyą dziesięć lat zarządzał. Czy- 
„tamy na samym początku znanej jego broszury:"

„„P odczas  m ego zarządu  prow incyą poznańską, 
„„takie sobie wytknąłem dla mojej działalności zada- 
„,,nie: popierać ścisły związek prowincyi z państwem 
■„„pruskiem, za pomocą powolnego usunięcia dążności, 
„„zwyczajów i skłonności właściwych jej mieszkań- 
„„com, a sprzeciwiających się podobnemu związkowi, 
„„dalej przez stopniowe rozszerzanie w niej żywiołów 
„„niemieckich, tak w materyalnych jak moralnych sto- 
„„sunkach , ażeby w końcu i wypadku zadania, osią- 
„„gnąć połączenie obydwóch narodowości przez nie- 
„„zaprzeczone panowanie niemieckiej oświaty."

„Ten człowiek miał śmiałość szczerze wypowiedzieć 
„to, co inni przed nim i po nim, choć może z mniejszą 
„energią i zręcznością robili."

„Macie więc g łówną z a sa d ę ,  podług której aż do naj­
d ro b n ie jsz y c h  szczegółów, nawet w życiu prywatnem, 
„obchodzono się z nami. Zawiera się ona w łagodnych 
„w yrazach , mimo to nie potrzebuje komentarza. Wy-
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„ p o w ia d a  ja sn o  i w y ra źn ie  z a sa d ę  naszego narodowego zn i-  
„ • z c z e m a ,  naszego narodowego w y tęp ien ia , a to w ytęp ien ie  
„z w o ln a  i sys tem a tyczn ie  o d b y w a ć  każe. Mają nas  po 
„m a łu  z  pokolenia w  pokolenie icyHarodawiać, m a ją  nas 
„ a  d rodze  długoletniej m ęczarn i wytępiać. N aw et już 
„ś rodk i bliżej oznaczono. N asa m p rzó d  należało nas 
„m ateryalnie  zru jnować. S p o so b ó w  by ło  bez  liku li- 
„ c z y m y  do  nich  _ konfiskaty ,  d o n a c y e ,  o d m o w ę ’r 0- 
„z m a i ty c h  k o n se n so w  Up. Do tego  rzęd u  należy  także 
„o w  zn a n y  rozkaz  gab in e to w y  z 13. Marca, 1 8 3 3  d o ty -  
„czący ’ kupna na koszt rzęd u  zasubhastow anych  w iększych  
,,posiadłości polskich właścicieli w  p ro w in c ji pozn ań sk iej i 
„odprzedania  ich nabywcom rodu niemieckiego Kie
„ d y  tak n aród  m a te ry a ln y c h  d ó b r  pozbaw ionym  zo s tan ie '  
„u traci tem sa m e m  p ośredn io  i d u c h o w e ;  a k iedy ca ła  
„ jego  m a te ry a ln a  i d u c h o w a  po tęga  zniknie, b o gac tw o  i 
„ m te h g e n c y a  zaginie, cóż w te d y  m a ją  rob ić  ś lepe  m asy  
„ u d u ,  bez  p rze w o d n ik a  i o b ro ń cy !  Mości p a n o w ie '  nie 
„ łudzim y się, m e  pozw olim y  się łu d z ić ;  za p r a w d ę  m r  
„innego nas m e czeka, ja k  śm ierć  głodow a Górnego S zła -  
„ ska. W  końcu  p o w ie d z ą  n a m ,  ja k  w  r. 184C. pow ie­
d z i a n o :  , ,„Ta ra sa  m c  nie w arta ,  t rze b a  na jej m iejsce
„m ną, św ieższą,  g e rm a ń sk ą  zaszczep ić . '"1 Takie widoki 
„takie nadzieje,  ta k ą  p o c ie c h ę  da jec ie  nam , ja k o  w iąza­
n e k  na p rzysz łość .  I któż będz ie  miał czoło  w ym ag a ć  
„od nas  ż e b y śm y  z takiej przysz łośc i,  z takich nadziei 
„zadow olm em  się czuli. Któż się  ośmieli w ziąść  nam 
„za złe, ze  się  d o m a g a m y  praw a, że  w  tern n ieokreś lo -  
„nem  n ieszczęściu  w  tym  bólu bez  granic, od g ło s  sk a rg  
„naszych  p o d  n iebo  wznosim y, ż e b y  j e  p rze b ić  i zm ięk-  
„Czyc. . . . .

„A w ięc  to, czego  najstronniejsi sędziowie, sam e dz ie ­
j ą c e  m ocars tw a  po tęp ić  nie śmiały, co  wszvstkie  pań ­
s t w a  E uropy  uzna ły  za  lega lne  i p raw om ocne ,  nasze  na­
p o r o w e  istn ienie, sy s te m  rzą d u  p rusk iego  na pow olną  
„sm ie rc  wskazał. J ak iem że  p raw em  w ystępu je  i n  te raz  
„ p rz e c iw  radykalizm ow i za g ra ż a ją c e m u  je g o  praw ności ,  
„k ied y  sam  w zg lę d em  nas  dopuszcza  się najs traszniejszego

/
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„ ra d y k a l iz m u ?  Bo i gdzież k ied y  radyka lizm  ta rg n ą ł  
„ s i ę  na  św ię tsze  p ra w a  ludzkość!, od  tych, k tó re  r z ą d  
,,u nas  o b a la ?  A teraz, pytam was, mości panowie, co 
„za żniwo p rzynieść  może ów zasiew  trzydz ies tocz tero le tn i?  
„Możeż naród , s t rącony  p raw ie  do stanu Helolów, zacho -  
„ w a ć  sz ac u n ek  i ufność do w ładzy, uszanow anie  dla p ra-  
„wa, w ia rę  w  uczc iw ość  rządu, lub w  jakikolw iek p ra w n y  
„ p o r z ą d e k ?  S ystem atyczn ie  i c iągle obala  rzą d  p r z e ­
ś w ia d c z e n ie  o s łusznośc i;  sy s tem a tyczn ie  i c iągle uczu-  
„cio p raw a  w ytępia ,  sys tem a tyczn ie  niszczy w ia rę  w  w y ż-  
„szą  m ora lną  po tęgę ,  k tóra  każdej w ładzy  p o d s ta w ę  n a ­
d a w a ć  mu :i. Na czyjąż g ło w ę  spadnie ta sys tem atyczna  
„dem ora lizacya ,  z m yś lą  w ynarodow ien ia  koniecznie  w pa- 
„ rze  chodząca ,  to w e w n ę t rz n e  opustoszenie  cha rak te ru ,  
„z a t ru te g o  ja k b y  ja d em  przez  c iąg łe  obu rzen ie  i niena- 
„w iś ć ?  Nie za d rżąż  na to zap y ta n ie ,  ci zw łaszcza ,  co 
„ w ie rzą  w  s ą d  po za św ia tem  ? “ . . . .

, „Któż może ch c ie ć ,  że b y śm y  to ok ro p n e  b ezp raw ie  
„za p o rzą d ek ,  to  w idoczne  i c iąg łe  gw ałcen ie  p ra w a  za 
„prawo, to system a tyczn e w ytępianie z a  ojcowską pieczę  

rządu  m ieli? Tego po nas w ym agać , jes t  to żą d ać ,  że-  
„ b y  nasz  ro zu m  n a tu rę  sw ą  zm ieni ł ,  ż e b y  ciem ność za 
„światło, św ia tło  za c iem ność  uzna ł   Widzicie, m o­
ś c i  panow ie ,  m y  nie m ożem y b y ć  spokojni;  musimy o- 
„p ierać  się  tem u sy s tem a tycznem u  radykalizmowi, k tó ry  
„ c h y b a  raz em  z w y tęp ien ie m  naszem  się skończy. Nic 
„ innego rob ić  nie m o ż e m y ;  tak  nam  każe konieczny  obo ­
w i ą z e k  zachow ania  życia, tak p rześw iadczen ie  o praw ie ,  
„tak w reszc ie  w yższe  m ora lne  uczucie. Nie m ożem y 
„ p a trzyć  spokojnie na zam ia ry  i na robo ty ,  co pod  m aską  
„cywilizacyi i niemieckiej oświaty, szczep  ca ły  n iebezp ie­
c z n e j  polityce na łup  p o ś w ię c a ją ;  musimy zdz ie rać  ma- 
„ s k ę  i o d k ry w a ć  zasłonę ,  K iedy  zaś to czynim y . . . .  
„ w o ła ją  wszyscy, że śm y  podżegacze ,  burzyciele ,  anarch i­
ś c i ,  —  niektórzy n a w e t  c h c ą  z tego  i prze to  upadek  
„Polsk i uprawnić . Za p raw dę ,  ś lepota  takich ludzi rów na 
„ s ię  tylko ich zarozumiałości.  D opełniają  oni m iary
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„krzywd i niesprawiedliwości, któremi nas w ostatnich 
„czasach obrzucono."

„Bo i cóż znaczą w yrzu ty  takie, zwłaszcza w ustach 
„ rząd u ?  Przez nie rząd klnie własne dzieło, ale klnie 
„na nas, żeby się z winy oczyścić, klnie własne dzieło 
„na nas, żeby powagą swoją cały świat przekonać, że- 
„śmy istotnie lepszego losu nie warci. Przeklina." . . . .

Tu prezes przerw ał mówcy prosząc, żeby się o oso­
bach i zamiarach rządu z większem umiarkowaniem w y­
rażał. (14) Ks. Janiszewski oświadczył, że nie miał na 
myśli przedstawieniem istoty rzeczy obrażać obecnego rz ą ­
du, poczem tak mówił dalej. . . .  ,,Sialiście na naszym grun­
c i e  najgorszy, najniebezpieczniejszy radykalizm, a chce- 
„cie teraz zbierać konserwatywne zasady. Szczepiliście 
,.przez lat tyle oburzenie i nienawiść, a chcecie oglądać 
„palmy pokoju. Odpychaliście bez litości nasze legalne, 
„h is to ryczne ,  narodowe p raw a ,  wznosiliście waszą 
„budowę w ynarodow ienia , a żądacie te raz ,  aby- 
„śmy mieli uszanowanie dla waszego dzieła, jako dla rze- 
„czy legalnej. Nasze wnioski, robione w interesie 
„prawowitości i ludzkości, nawet w interesie m onar­
c h i i ,  odrzucano pod pozorem, że są  zbrodniczą rewolu- 
,,cyą; wydzierano wszelką legalną podstaw ę, ciągłą nie­
sp raw ied l iw o śc ią  pchano nas w ostateczności rewolucyjne, 
„a teraz robią nam wyrzuty, że się zgadzamy z wymagania- 
„mi radykalizmu nowszych czasów."

,,W rzeczy samej jest to ■ przedmiot zasługujący na 
„pilną uwagę nie tylko z waszej s trony, ale i ze strony 
„wszystkich przyjaciół porządku. Możnaź sie po takim zasie- 
„wie innych spodziewać ow oców ? Myślicież, że my po-

(14) Hr. Schwerin bardzo był, tego dnia grzeczny. Przed 
dyskusyą przyszedł do deputowanych naszych i oświadczył, 
że nie widzi podobieństwa by poprawka ich przeszła, "że 
jednak wszelkich dołożył i dołoży starań, by przynajmniej 
bez przeszkody rzecz swoją wypowiedzieć mogli. Jakoż cier­
pliwie słuchał przykrych wyrzutów i dopiero na piśmienne 
wezwanie ministra spr. wew. m ow ę ks. Janiszewskiemu przer­
wał.
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„rów ni z wami m am y in teres  u trzym ania  tak  n az w a­
n e g o  p o r z ą d k u ?  Czyż nam  rzą d  pozostawił co je szc ze  
„c o b y  jakąko lw iek  w yższą  i p raw d z iw ą  w artość  mieć 
„ m o g ło ?  Cóż nam za leży na tym  p o rzą d k u ,  ż e b y śm y  go 
„mieli b ro n ić ,  z a c h o w y w a ć  i w raz  z wam i p r z e d s ta w ia ć ?  
„P ozbaw iono  nas w szystkiego, co cz łow ieka  wyższą, m o- 
„ ra ln ą  p o tę g ą  z p o rzą d k iem  sp o łe cz n y m  jednoczy .  W asz 
„ p o rz ą d e k  g rób  dla nas gotuje. Nasze współczucie  
„dla n iego b y ło b y  sam obójstwem . Możecież od nas w y m a ­
c a ć ,  że b y śm y  to o b rzy d łe  tw ierdzenie , k tó re  de facto 
»w zg lędem  nas ma w a g ę ,  tw ierdzenie : ** n a sza  zguba do 
,,u trzym a n ia  w a sze j spokojriości i  porządku  je s t  konieczną, sa- 
„mi uzna l i?

... „Nie ch c em y  s łużyć  za m a te ry a ł  po rzą d k o w i,  któ- 
„ ry  się  na sy s tem a tycznym  n iepo rządku  o p ie ra ,  nie ch c e -  
„m y dob row o ln ie  p rzys tać  na s tanow isko p ra w n e ,  na g ru -  
„zach bosk ich  i ludzkich p raw  sto jące .  Staliśmy się w sku- 
„tek sys tem atu  r z ą d o w e g o ,  czemś, co p rzypom ina s łow a 
„w aszego  wielkiego poety ,  k tó ry  pow iedzia ł:  „ je s te m  du ­
c h e m , co ciągle p rze c zy  j to właśnie, mości panow ie 
„na jgorszy  o w o c  tego go rzk iego  s iew u stanowi. Ta de-  
„m ora lizacya je s t  na jw iększem  n ie szczęśc iem , ja k ie  ów 
„system  zgotował. To nieszczęście  me tylko je s t  naszem  
„ale i w a sz e m ,  panow ie!

...„Nawet najw yższe w ładze  p row incya lne  w tak 
„sm utne  przez ten  sy s te m a t  w esz ły  p o ło ż e n ie , że  musia- 
„ ły  koniecznie,  bez  w zględu  na godność  osobistą, spaść  
„do poziomu stronnic tw a z ow ej moralnej w ysokośc i ,  ja k ą  
„rząd  k a ż d y  za jm ow ać powinien. A lbowiem od w oźnego  
„aż  do N. P re zy d e n ta  nie m am y  żadnego  rep rez en ta n ta  
„naszych  po trzeb ,  naszych  in te resów . D opóki najw yższe  
w ład z e  pań s tw a  za pom o c ą  takich  ty lko o rg a n ó w  s p r a ­
w ozdania  o nas  mieć będ ą ,  nie zd o ła ją  nigdy, p rzy  naj­
lepsze j  naw et chęc i ,  p rzyn ieść  nam  s k u te c z n e j  pomocy. 
Tym tylko sposobem  sła ło  się, że  r z ą d  (m ówię tu o w ła ­
d za ch  prowincyalnych) p rzes ta ł  b y ć  u nas k ra jow ym , 
że nie zapuśc ił  korzen i w  w iększość  ludnośc i;  ty m  ty l ­
ko sp o so b e m  stało s ię ,  że n a s z y c h  in te resów  nie zna,

\
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m e rozum ie ; że  w  o b ec  na jw yższych  w ładz  państw a r e p r e ­
z e n to w a ć  me może, bo jes t de  facto r z ą d e m  mniejszości 
k ia ju , r z ą d e m  niem ieckiej lu d n o śc i ; przez  to je d y n ie  stało 
się, mości panowie, że  nie m a m y  żadnej a żadnej u rzę­
dow ej s tycznośc i  z na jw yższem i w ładzam i pańs tw a, że 
j e s te ś m y  zdan i  na  ła sk ę  najniższych urzędników, a prze to  
po prostu, wszelkiej pozbawieni opieki.11

P rzeszed ł  potem m ó w ca  dzieje lat r. 1831 .  i 4 6 ;  p rz y ­
p o m n ia ł ,  że ru c h  p ie rw szy  nic p rze c iw  P rusom  nie za ­
winił; p rzy p o m n ia ł ,  że za drugi k ie ro w n icy  ucierpiel i  __
słuszną  p rzy tem  zrob ił  uw agę ,  że  żaden  z nich nie m o­
że upraw n ić  i w y tłom aczyć  ś ro d k ó w  rzą d o w y c h .  O ro ­
ku p rzesz łym  tak się w yraża :

„G dyby  kto rok  1848. chciał na  przyk ład  p rzyw ieść ,  od­
p o w i e m  m u: ru c h  W. ks. poznańsk iego  w r. 1848. w yw o­
ł a n y  został p rz e z  m yśl inną, równie w am  ja k  i mnie zna­
j o m ą .  Nie zam ierza ł  on wcale buntu p rzeciw ko J. K. Mości 
„ani rządow i j e g o ;  (poruszenie) walkę sp row adzi ły  fałszyw e 
„niew czesne środki w ładz k ra jow ych ,  czego  ogłoszone przez  
j e n .  Wllhsen ak ta  u rzędow e najlepszym  s ą  dow odem . Ale 
„nawet w zgląd ten pom ija jąc ,  m usia łby  rząd  w konsekw ency j 
„Berlin z ca łą  po łow ą m onarchii  za  pozbaw ioną p ra w  n a ­
r o d o w y c h  ogłosić, g d y b y  nasz k ra j  miał za to tak srogiej 
„p odpaść  karze .  8 J

Odparłszy w ten sposób spodziewane zarzuty, powtórzył

ieszcze rM e — ności ich

„Miejcie tylko odw agę ,  panow ie ,  pow iązać nasze naro -

3aznaei d z T J r e 2 W3SZym P°koiem 1 P ° « ą d k ie m ,
*nTS7 vm W naS T nie 8 0 rą c y c h  ob ro ń có w  p raw a  na
* u b E  UnC1G nar0 ,d 0 w y m ' J'ak  byliśmy dotychczas  nie­
u b ła g a n y m i  przeciw nikam i bezpravyia. Miejcie tylko odw a-

”wieledJr eC- , SeriCa P ° lskie80  i p rze k o n ać  s ię ,  że  tam je s t
" ł e c z n e - T ^  z y wotny c h > do każdego  organizmu spo-
\ v  k r a ?  na-  rZySC‘ą  Uzyc się  dających. Nie rzucajc ie
”cie T e e o ^ n H ™ 8 smierci< z a r o d y ź ycia w n a s  pielęgnuj-

tronv Izbv 0 ? , “  S‘ę P° WaS’ Jeden 2 mówców tej
35 y y ’ (l0 rzekł zwracając się ku prawej) już dawnićj
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„przy innćj okoliczności objawił życzenie, żeby karta  kon­
s ty tu c y jn a  zbudow ana została na gruncie bogobojności, wia- 
„ ry , uszanowania dla p raw a, żeby je j artykuły spoiła siła 
„sprawiedliwości. Cieszyłem się , kiedym  usłyszał takie 
„oświadczenie; dobrą z niego biorę otuchę. Zasada też jest 
„dla mnie g w arancyą pom yślnego skutku, nie żądam  bowiem 
„nic prócz sprawiedliwości. Niech się jednak  stanie wola 
,,boża! przyw ykliśm y do cierpień i przy boskiej pom ocy 
„każde n ieszczęście, jakieby nas spotkać m ogło, z m ęzką od- 
„wagą zniesiemy. Ale wierzcie m i, na B oga, co nam szko- 
„dzi i wam nieszczęście przyniesie.”

G odzinę blisko trw ała m owa ks. Janiszew skiego, a ta­
ka cichość panow ała w sali i po galeryach , że żadne słowo 
nie uszło baczności słuchaczów. Deputowany nasz mówił z 
go ryczą  w głosie, z boleścią na tw arzy , jak  człowiek, który 
walczy bez  nadziei. Czemuż w yrazy jego pełne wagi i gro­
zy nie przedarły  się dalej, jak  do uszu zgrom adzen ia , cze­
muż nieodbite dow ody praw  naszych nie zawstydziły tw ar­
dych um ysłów , czem u skargi zapraw ione boleścią całego 
narodu , skargi k tórych  g o ry cz  sam a prawdziwości p rzeko­
nania i słuszności urazy znakiem b y ła , nie przeniknęły do 
sumienia w yobrazicieli narodu  pruskiego, co mieli o łosie 
obcej naród owości rozstrzygać. Odpowiedzieć łatwo. Zresztą 
bardzo wiele pow odów  złożyło się na to , żeby  nam  odjąć 
w dzisiejszych czasach na obecnym  sejmie wszelkie podo­
bieństwo zwycięztwa. Przez trudne do w ytłóm aczenia nie­
m owlęce polityczne usposobienie i upór przy  raz powziętej 
abstrakcyjnej zasadzie, usunęło się od oborów  całe stron­
nictwo dem okratyczne. Z dawnych przyjaciół naszych w Zgro­
madzeniu Narodow em  nie ma prawie nikogo na sejmie. Zkąd- 
inąd stronnictwo konstytucyjne nie śmie popierać zadań 
w yższej polityki, nie pojm uje ich naw et, dzieli też powsze 
chne w Niem czech północnych przeciw  Polakom  niechęci. 
Zostaje je sz c z e  w iększość, strona praw a składająca się po 
większej części z urzędników , wyobrazicieli dawnego sy- 
stem atu uciemiężania narodowości naszej, od których p e ­
wno nikt żądać nie będzie, żeby  głosowali za nami. Ale 
gdzież się podzieli ludzie w yobrażeń religijnych, ludzie chrze- 
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ściańskiego uczucia i p rze konan ia ,  zapy ta  kto m oże. Na- 
p rożnoż do ich sumienia i s e rc a  kołatał ks. Janiszewski, 
p rz y w o d z ą c  im na p am ięć  o w ą  z a sa d ę  bogobo jnośc i ,  w ia­
r y  i p raw a?  Z ża lem  odp o w iad am y : nap ró żn o ;  ta moralność, 
ta  religijność p ro te s tan c k a  tak łatwo się z g a d z a  z w ym a­
ganiami polityki p ań s tw a ,  tak  m ało  w yższe  p o tr z e b y  n a r o ­
dow ości ch c e  wyrozum ieć, tak  spokojnie pa t rzy  n a  cierpie­
nia i bó le  szczepu c a łe g o , skoro  je j  kto p rz e d  oczy  konie­
czność h is to ryczną  lub s tra teg iczne w zg lę d y  postaw i,  że 
da rm o  ch c ie ć ,  ab y  uciśnieni a lbo  słabi na  je j  o b ronę  li­
czyli (15).

Zaraz  po m ow ie ks. Jan iszew sk iego  za b ra ł  głos mini­
s te r  spr. wew. v. Manteuffel, w idocznie rozd rażn iony  i 
g łę b o k o  dotknięty. Choć to n ieprzyjacie l sp raw y  i p rz e ­
konań n aszy c h ,  sp raw ied liw ość  mu o d d ać  musimy. P. Man­
teuffel nie je s t  tak im , jakim  go p rzeds taw ia ją  rad y k a ln e  
dzienniki n iem ieckie i w tó ru jące  za  niemi czasopism a n a ­
sze. Można b y ć  p rzec iw nik iem  je g o  z a s a d ,  m ożna p o ­
tęp iać  jego  x’o b o ty ,  ale n iezda tnym , b o jaź l iw ym , ś lepem  
narzędz iem  ten  tylko n azw ać  się go  ośm ieli ,  kto w artość  
o so b is tą  m ie rzy  p iędzią  s t ronn iczych  w idoków . P Man­
teuffel w t ru d n y c h  b a rd z o  okolicznościach p rz y ją ł  u r z ę ­
d o w a n ie ,  a za raz  sta ł się duszą  m in is te rs tw a ,  zw łaszcza 
co do sp ra w  w ew n ę t rz n y ch ,  k ra jo w y c h ;  u trzym ał się w b re w  
ca łego  wysilenia p rze c iw n ik ó w ,  rozw iąza ł  d w a  se jm y,  zmie­
nił p raw o  w y b o ró w ,  rządzi  te ra z  z Izbami w y p ły w a ją -  
cemi z woli m nie jszości;  a p rzez  k ilka m ies ięcy  wyniósł 
w ład z ę  do takiej pow agi i siły, jakie j n aw e t  p rzed  1 848 .  r. 
nie miała. W iem y , że  na  to z ło ży ło  się  wiele niezależnych 
od niego okoliczności,  że m u d o p o m o g ły  b łę d y  i n ad u ż y ­
cia s tronn ic tw a  d em okra tycznego ,  k iedy  to s tronnic tw o by ło

(15) Nic tu nie przesadzamy. Powołujemy się na p rzy­
k ład  Anglii zajmującej względem Irlandyi toż samo stanowisko. —  
Mógłby nam kto zarzucić, że i katolicy pruscy przeciw nam 
głosowali. To prawda. My leż wielką część tych katolików 
uw ażam y za protestantów z wychowania, obyczajów i rutyny 
p ań s tw a ,  co na wszystkich członkach jego wybitne piętno zo­
stawia,
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g ó r ą ,  a n iedo łęz tw o  i tc h ó rz o s tw o ,  g d y  m u się b ronić  
p rzy sz ło ;  w iem y, że b ez s i ln e jo rg an izac y i  wojskowej, istnie­
ją c e j  od  d a w n a ,  nie b y łb y  p rusk iego  sys tem atu  obronił; 
ale w iem y ta k że ,  że  zaw sze  śm iało  i ja sno  w ypow iadał ,  
czego chce  i do k ąd  d ą ż y ;  w ie m y ,  że d o tą d  mimo wul­
kanicznego  gruntu  na k tó rym  stoi,  okazu je  w iarę  w sw oje  
posłann ic tw o  i nad z w y cz a jn ą  rozw ija  czynność. P rzyznać  
też trzeba że p. Manteuffel wiele k o rzy s tn y c h  a p o ­
w szechn ie  p o żą danych  reform  w prow adza .  Tyle co 
do  s ta n o w isk a  je g o  w  ca ły c h  P rusach . W z g lę d em  nas, 
j a k  ła tw o  pojąć, p. Manteuffel źle usposobiony . S to im y 
w stosunku takiego an tagonizm u do m onarch ii  p r u ­
sk ie j ,  jako  tak ie j ,  żc  w szystko co jej p o m a g a ,  co 
j ą  w zm acnia  i k rzep i,  nam szkodzi, nas  osłabia  i od ­
wrotnie. My się  wcale nie dziw im y, że minister spr. w e ­
w nę trz n y ch  ze sw eg o  s ta n o w isk a  rz ą d o w e g o  je s t  dla nas 
n iesp raw ied l iw y ,  często  n iep rzy jaźn ie  zawzięty. T rzeba  
ca ły  g run t polityki pruskiej odm ien ić ,  t rzeba  j ą  na  b a r -  
dziój chrześc iańsk ie  p c h n ą ć  to ry ,  zanim ludzie stanu p ru ­
scy, p r a w d z i w e  p o w o d y  naszej n iechęci  z rozum ieją  i p o ­
sta ra ją  się ulżyć nam c iężarów  ok ro p n eg o  położenia. P. 
Manteuffel nie m a  takiego zadania  p rzed  o cz y m a  i d ró g  
rutymy r z ą d o w e j  w postępow aniu  z nami pew n ie  nie o p u ­
ści. Co najwięcej m ożna się  sp o d z ie w a ć ,  to że się do  
m a ły c h  spo so b ó w  w  postępow aniu  nie zn iży ,  i że  się  b ę ­
dzie s ta ra ł  obietnic no w szego  p ra w o d a w s tw a  n iem ieckiego  
i p rusk iego  (o za rę c z  eniach trak ta tów  nie m a m ow y) z 
d o b rą  w ia rą  dotrzym ać. P. Manteuffel nie je s t  w y m o w n y —  
p rzy g o to w a n y  mówi jako  tako ,  nagle zagadn ię ty  w yraża  się 
ja sn o  w p ra w d z ie ,  a le nie zaw sze  g ładko ,  i zw y k le  bez ży ­
cia. Nie będz iem y obszern ie jszych  w y ją tk ó w  z głosu  jego 
p rz y ta c z a ć ,  w spom nim y  ty lko , że zrozum iał dok ładn ie  po ­
łożenie  i że  w szys tko  w ypow iedz ia ł  co po  g run tow nym  
w y k ład z ie  dokum entów  p. C ieszkowskiego i po m ow ie ks. Ja­
n iszew skiego  na k o rzy ść  P rus o trak tac ie  w iedeńsk im  p rzy ­
wieść  się  dało. A nap rzód  co do położenia kw esty i rzekł: 
„P ozw a lam  sob ie  zw ró c ić  u w ag ę  I z b y ,  że p o p raw k ę  p o -  
„dano  p rzy  §. Im ,  gdzie m ow a o g ran icach  te rry to ry a ln y ch
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„pa ń s tw a  prusk iego . C hcą  w ięc  w n io sk u ją cy ,  takie jes t  
„znaczen ie  p o p ra w k i ,  w prow adz ić  n o w y  podział w rzeczy  
„ ty c h  g ran ic ,  w a lc z ą  nie o p r a w a ,  polskim p o d danym  
„osobiście  s łu ż ą c e ,  a le o oddz ie len ie  całej p row incv i od 
„P rus .  “

Z okoliczności r o z p r a w y  w Izbie I ej sk reś l i l iśm y  w y ­
obrażen ie  r z ą d o w e  o  t rak ta tach  z 1 8 1 5  r. To nam  do ­
zw ala  pom inąć  ca ły  c iąg  rozum ow ań  m in is t ra ,  zw łaszcza ,  
że  d o w o d y  naw e t  co do sposobu  i fo rm y p ozos ta ły  te 
sam e. Na d w a  tylko szcz eg ó ły  zw rócić  m usim y uwagę. 
P. Manteuffel z rob i ł  sp o s t rz eż en ie ,  że w łaśc iw y  stosunek 
ks. poznańsk iego  do  P rus  m usia łby  b y ć  bliżej i jaśniej 
O kreś lony ,  g d y b y  miał b y ć  odm iennym  od in n y c h  pro- 
w incy i (na co od p o w iad am y  licznemi a r ty k u ła m i  tekstu i 
u w ag  ze s taw ien ia ,  żo tak  je s t  w sam ej is toc ie ) ;  o św iad ­
czy ł także, że  p rz y s ię g a  n ig d y  w ed le  r o ty  na k tó rą  się 
tyle  ra z y  pow oływ ali  deputow ani nas i ,  sk ła d a n ą  nie by ła ,  
i że sam a ro ta  pozos ta ła  tylko p ro jek tem  N. prezesa  Zer- 
b o n ie g o ,  p ro je k te m ,  k tó ry  p rzyzw o len ia  rząd u  pańs tw a 
nie uzyskał.  P. Minister p rzy to c zy ł  na  do w ó d  s łow a t. n. 
r e w e r s u  i r e s k r y p t  ks. H a rd e n b e rg a ,  p ow o ła ł  się także 
na  p rz y s ię g ę  z ło żo n ą  przez  a rcyb .  Leona P rz y łu s k ie g o , 
gdzie  w szę d z ie  „o Polsce o jc zyźn ie  m ojej1' wzmianki nie 
ma. Jeżeli to p r a w d ą ,  a zda je  się  że  nie m oże b y ć  
inaczej, k iedy  żaden  z o b ec n y ch  d ep u to w a n y  cli naszych  
panu  Manteuffel n ie zaprzeczy ł ,  to w idać  jak  już  w tedy  
rz ą d  n ie szcze rze  p o s tę p o w a ł ;  z re sz tą  rzecz  cała nie- 
p rze sąd z a  w cale  o znaczeniu  zapew nień  trak ta tu  w ie ­
deń sk ieg o ,  a tem  bardz ie j o słuszności p raw  naszych, 
l i z y  tej sposobnośc i  w yrazim y ża l ,  że w iększej uwagi 
w dobieran iu  dokumentów ' za nami św iadczących ,  nie było. 
Takie om yłk i dają  broń  w r ę c e  przeciw ników . P. Manteuf­
fel w ogóle mówił k ró tko  i ka tego ryczn ie ;  p rzy toczy ­
w szy  u s taw ę  konsty tucy i niemieckićj o m ieszkańcach  p a ń ­
stw a inszej n a rodow ośc i  (patrz w yżej) ,  r z e k ł :  dać m o-
„ żn a , lo d a m y , ale nic w ięcej. ‘‘ W iem y  prze to  czego m o ­
żna od niego oczekiwać.



Największe w rażen ie  w kraju i za g ran icą  zrob iła  
m ow a dep. S tab lew sk iego ,  z k tó re j  o b sz e rn e  um ieszcza­
m y  wyjątki.

M ówca za czą ł  od  p rożby  o w zg lędność  dla s ieb ie  
z pow odu  n iedok ładne j znajomości j ę z y k a ,  po tem  tak rzecz  
prow adził :

„C hcia łbym  w a m , moi panow ie,  ja sno  oznaczyć  p o ­
ło ż en ie ,  jak ie  w  tej Izbie za jm u jem y ,  do czego  dąż y m y  
teraz  i w  p rzysz łośc i,  i w jak iem  znaczeniu  m yślimy b r o ­
nić p ra w  naszych ,  p ra w  n a ro d o w o śc i  polskiej.11 —

„Znam d o b rz e  trudność  m o jego  zadan ia ;  dla tego 
„ z w ra c a m  się tylko do m ę ż ó w ,  w k tó ry ch  sumieniu g łos  
„spraw ied liw ości n iezagłuszony nam ię tnośc ią ,  nie s k r z y ­
w i o n y  n ap rzód  sfo rm u łow aną  ideą. Pozw ólcie mi, mości 
„panow ie ,  o d e p rz e ć  p rzedew szys tk iem  je d e n  z p o w o d ó w , 
„na k tó ry m  często  idea ta po lega.“

„O skarża ją  Polaków, że są  aktoram i na w szystk ich  wi­
d o w n i a c h  rew olucyi.“

„Tak, mości panowie, faktu tego z a p rzec zy ć  Die m o­
d n a ,  ale nie zapom inajc ie  o tem, że nie ż ą d z a  aw an tu r ,  
„nie widoki korzyśc i  o so b is ty c h , b rac i  moich na św ia t 
„ w y p y c h a ją ;  chę tn ie jb y  oni w ojczyźnie sw oje j n a jsk ro ­
m n i e j s z y m  cieszyli s ię  losem. P om nijc ie ,  że  im o jczy-  
„znę  zam kn ię to ,  i że ich w szędzie  w śró d  walki je d n a  
, m yśl ożyw ia ;  m yś l ,  że się  w o jn ą  o jczystych  p ro g ó w  
„dobiją.  D ozw ólc ie  mi p o w o d y  tego  z jaw iska  w y tło m a-  
„ c z y ć  s ło w y  s ław nego  dyp lom aty  now szych  cz a só w :  z a ­
b i e r a j ą  one w szystko, cokolw iek m óg łbym  pow iedzieć .“ 

Tu p. S tablewski p rzy to c zy ł  znaną  notę lo rda  Castle- 
reagh .

„Tak, moi p a n o w ie ,  m ów ił dalej, podział Polski je s t  
„początkiem, jest je d y n y m  pow odem , on musi b y ć  także 
„uspraw ied liw ien iem  z jaw iska ,  o k ló rem  w spom nia łem . 
„Polska upad ła  w ted y  właśnie, k ied y  się chc ia ła  u w o l n i ć  
„z nadużyć  sw ej r iieporządnej wolności.  Upadła w  chwili, 
„gdy  dąży ła  do ustalenia s tosunków  rz ą d o w y c h ,  gdy  w ła ­
d n i e  w p ro w a d z a ła  ow e za sady  konstytucyjne ,  które w no- 
„w szych  czasach  i u w as p rzy ję te  zostały. P oczą tek
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.w sz y s tk ic h  p raw ie  konsty tucyi b y ł  do ty c h cz as  tak i ,  że 
„ ludy  p rzy m u sz a ły  k ró lów  do  kon o esy i :  kons ly tucya  zaś 
„polska z 3. Maja, 1 7 9 1 .  r. inaczej powsta ła . Naród w ol­
t e m  postanow ien iem  sw ojem , repub l  kańsk ie ,  obiera lne  
„k ró les tw o  w  dziedziczną m onarch ią  zamienił.*4

„K onsty tucya  ta, dla tego tak ła tw o  p rzysz ła  do sku- 
„tku, że sz lach ta  dobrow oln ie  na  o łta rzu  o jczyzny , p rz y ­
w i l e j e  sw oje  z łoży ła .44 —

„Przejrzyjc ie ,  p an o w ie ,  ca łą  h i s to ry ą ,  nie zna jdziecie 
„nigdzie pod o b n eg o  czynu  w ielkoduszne j  c n o ty  o b y w a ­
t e l s k i e j . 4*

„Trzy sa m o w ład n e  ościenne m ocars tw a, z lęk ły  się w p ły -  
„w u  na ludy s w o je ,  z lęk ły  się  o b u dzen ia  ży c ze ń  ku  o- 
„s iągnien iu  p o d o b n y c h  insty tucyi;  dla tego  ro zd a r ły  Pol-  
„skę i obaliły  je j  konstytucyą.**

, M onarchowie ogłosili te  usi łow ania  kons ty tucy jne  za 
„jakobinizm, za pom ina jąc  zupełnie, że śm y  z a sa d ę  m o n a r -  
„ch iczną  z w łasnego  popędu  w ted y  wzmocnili,  k iedy  j ą  
„potęp iono  na zachodzie.**

„Ale Polska żyje je sz c z e  w e w łasn e j  myśli,  s p o d z ie ­
w a  się o d ro d ze n ia ;  żyje w history  i, w  t r a d y c y a c h ,  w ż y ­
c z e n i a c h ,  a k iedy  ty lko  m oż e ,  w alczy  i walczy  ciągle 
„ze  swoim losem, ku  odzyskaniu  n iepodległości.  Coście 
„do tychczas ,  m ości panowie, widzieli, b y ło  tylko p ró b ą  
„do  os iągnięcia  te g o  w zn ios łego  celu.“

„Nie c h c ę  ja  się rob ić  o b ro ń c ą  wszystk ich  usiłowań, 
„nie m ogę łą c z y ć  nadzie i przyszłości Polski so lidarnym  
.zw iązk iem  z ca ły m  rew o lu c y jn y m  p ierw iastk iem  Europy , 
„m u szę  w as naw e t  os trzedz,  a b y śc ie  te  c iąg le  p o w ra c a ­
j ą c e  po jaw y  tylko w ed le  ich pow o d u  sądzili i nie zapo-  
„minali nigdy, iż m iłość w łasne j  n a rodow ośc i  um y sły  Po- 
„laków ogarnia , że to św ię te  uczucie jn ie  da  się, wierzcie , 
„żadnem i rozporządzen iam i o s łab ić  lub stłumić.**

„Mości panow ie!  Z asada konsty tucyjna,  za w p ro w a ­
d z e n i e  k tórej rozdarto  m oją  o jczyznę,  rozla ła  się te raz  
„sze ro k o ;  m y śm y  też w łaśnie dla tego  mieli zaufanie do 
„niej; sądz il iśm y ,  że ona w ynagrodzi to ,  w czem  absolu­
t y z m  w łaśn ie  dla niej, w zg lę d em  nas zawinił.*
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„Ale to zaufanie zachwiało się z powodu nowej nie­
sp raw ied liw ośc i ,  popełnionej względem nas i naszych praw 
„nieprzedawnionych przez mężów obradujących w F rank­
fu rc ie .  Sile wypadków nie zdołały się oprzeć utwory 
, .Zgromadzenia w kościele Ś. Pawła, —  czemuż więc, 
„moi p an o w ie , tylko popełniona tam niesprawiedliwość, 
„tylko uchwalona dem arkacya, ów sm utny pomnik ob/ąka- 
„nia reprezentantów waszego narodu, ma prawomocną p o ­
z o s ta ć .

„Nie, my ufamy w świętość naszej sprawy, my sp o ­
d z ie w a m y  się, że wy, reprezentanci narodu pruskiego, 
„uznacie za jedno z w aszych najważniejszych zadań, sto­
s u n k i  P rus i Polski na podstawie praw a i traktatów u- 
„trwaiić.“

„M yśmy nie po to tylko weszli do tej izby, żeby 
„mieć udział w prawodawstwie waszem; myśmy tu przy­
s z l i  i to uw ażam y za  nasze najśw iętsze zadanie , — jako 
„obrońcy  niestartych praw narodow ych, by w obec was 
„i z wami uznanie im zgotować, a w razie przeciwnym 
„przeciw każdej nowej krzyw dzie , przeciw uprawnieniu 
„daw nych , uroczystą protestacyą założyć , powołując się 
„na najwyższy trybunał historyi.** . . . .

„W iedeńskie traktaty wyrządziły nam największą nie­
sp raw ied l iw o ść ,  ich kompeteneya była  prawem mocniej- 
„szzego ; takąż sam ą macie i wy panowie w tej Izbie.'*

„Ale wiecież, dla czego zmuszeni jesteśmy powoiy- 
„wać się na traktaty ow e? Bo w uchwałach wiedeńskich 
„więcćj je s t  ludzkości, sprawiedliwości, więcej uszanowa­
n i a  dla potrzeb  i p raw  narodowych, niż w paragrafach, 
„które  wam teraz minister spr. wew. przyjąć zaleca. Pan 
„minister utrzymuje, że gdyby  naw et w artykułach tra- 
„ktatu zaw arte  były prawa dla polskich poddanych, to i 
„tak nie oni, ale wysocy kontrahenci mogliby się powo- 
„ ływ ać na nie. Chciałbym się tylko zapytać, czy takież 
„samo jes t  położenie Niemców względem Związku Nie- 
„mieckiego, czy oni także nie mają p raw a żądać w yko­
n a n i a  p rzy rzeczeń?”
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„Mości panowie! Duch traktatu wiedeńskiego poka­
s u j e  wyraźny zamiar zapewnienia Polakom, niby odpłaty, 
„niby wynagrodzenia za stratę niepodległości, narodowe- 
„go życia, wraz z instytucyami koniecznemi do objawiania 
„i rozwijania onegoż. Polacy mają, lubo pod panowa- 
„niem obcych mocarstw, zostać Polakami w zwyczajach 
„i mowie, w życiu politycznem i moralnćm.”

„Ale nacoż, mości panowie, odwołuję się na traktaty, 
„które przeciw nam i bez nas zawarte zostały, k tórych 
„I olska padła oliarą ? Czyż nie ma wyższego prawa nad 
„praw o traktatów? —  Tak mości panowie, jest prawo 
„dozwalające tak ludziom jak narodom podług właściwo­
ś c i  swojej rozwijać się i kształcić.®

„Pozwólcie panowie, że w am ■ raz jeszcze przypomnę 
„obietnice i słowa królewskie, tak dla nas ważne i po­
c ie s z a ją c e :

J  w y macie ojczyznę, a w raz z  nią dowód meyo 
szacunku dla waszego przyw iązan ia  ku niej. 

„Pamiętajcie, że właśnie ten kroi na swe królewskie 
„słowo obiecywał przyrzeczenia Polakom dotrzymać. Ma- 
„my więc w W. ks. poznanskiem naszą polską ojczyznę, 
„bośm y przywiązania do innej nigdzie  i nigdy nie oka- 
„zy wali.“

„Chcecież panowie, tym słowom króla i czystości je- 
„go zamiarów dwuznaczność przypisać? Musielibyście 
„chyba zasadę owego sławnego dyplomaty:

„Dano człowiekowi mowę, aby swe myśli ukryw ał, 
„zastosować do króla, którego sprawiedliwym zowiecie. Wa- 
„sze uszanowanie dla niego jest mi rękojmią, że nie zro- 
„bicie tego; s łow królewskich naciągać i w ykręcać się 
„nie godzi.” —

„Był czas, w którym nie jedna część Niemiec w tym 
„samym zostawała do Polski stosunku, w jakim my dzi- 
„siaj do Prus stoimy. Nigdy jednak  rząd  polski nie u- 
„szczuplał praw narodowości niemieckiej; w szkole ró-  
„wnie jak w życiu publicznem używano tylko języka nie- 
„mieckiego, pozostawiono Niemców na urzędach, nie w pro­
w a d z o n o  Polaków. A wy chcecie nam odmówić równej
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Kspraw ied liw ośc i  w czas ie ,  w  k tó ry m  najbardziej zacho- 
«w ąw o zy  ż y w io ł  ze w szys tk ich  —  żyw io ł n a ro d o w y ,  zo -  
«stai na jpo tężn ie jszym  bod źc em  działań politycznych.” 

«Mości panow ie ,  ż y je m y  w  wieku, w  k tórym  narodo -  
«wości b u d z ą  się  do no w eg o  ży c ia ;  każ d y  naród  strzeże  
«pilnie sw ej samoistności, a kto j ą  o b raż a  w p y ch a  go na 
« d rogę  pow stan ia .”

«Dzisiaj nie p o d o b n a  niczem  się oprzeć  w yzw olen iu  
((Uprawnionego narodu . Nie pom oże  ani S y b ir  ani k a -  
a iab iny .”

aNie są d źc ie  nas  w  tej izbie p o d ług  l ic zb y  nasze j —-  
^pamiętajcie, ze  m y tu ta j duch narodu przedstaw iam y

a N ie  za pom inam y  naszej wielkości h is torycznej,  nie 
« w yrzekam y  s ię  n asze j  ojczyzny, nie w y p ie ra m y  się na-  
«dziei lepsze j  p rzysz łośc i ,  k tó ra  n a s  zaw ieść  nie pow inna 
«i nie z a w ie d z ie ;  a le  pouczeni n ieszczęśc iem  i dośw iad -  
«czeuiem  o d r a c z a m y  nasze  nadzieje,  na cho rą g w iach  kła- 
(idziemy w y ra z :  Nondum, god ło  je d n e g o  z c e sa rz ó w  wa- 
dSzych.”

((Pójdziemy d ro g ą  spoko jnego  rozw oju  i c z ek a ć  bę-  
((dziem cierpliwie, aż się  nam yślic ie  p o p ie ra ć  nasze  inte- 
«resa, k tóre  d o b rze  po ję te  m o g ły b y  b y ć  i w aszem i.”

KNie o d p y ch a jc ie  w ięc  w nies ionej p rze z  nas  p o p rą -  
«wki.”

«Jeszcze  j e d e n  p rz e w a ż n y  po w ó d  pow in ienbv  w as 
askłonić do szanow an ia  praw , k tó r y c h  s ię  dom a g am y ; po- 
a w o d e m  tym  je s t  ja sn e  i spoko jne  po jęc ie  p rzy sz ło śc i .” 

ctŻe m y  m am y p r z y s z ło ś ć  p rzed  sobą ,  że  s p ra w a  pol-  
«ska —  ta trudność  e u ro p e jsk a  rozw iązaną  b y ć  musi, 
« rzecz oczywista . K iedy  i ja k  tego  nikt dzisiaj ro z s t r z y ­
g n ą ć  nie zdoła. Py tan ie  tylko, czy  się  to s tanie na  d ro -  
«dze pokoju czy  wojny. W  w aszej j e s t  m o c y  j e d n ą  lub  
«drugą d ro g ę  ułatwić.”

aMości panow ie!  Jeżeli u sz an u je c ie  n a s z e  p raw a  n a ­
g rodow e,  jeźli n am  oddac ie  sp raw ie d l iw o ść ,  to b ęd z iem y  
«mogli n ie w y rz e k a ją c  się  żadnej nasze j  nadz i e i  —  
«ulni w  Boga i kon ie cz n o ść  h is to ry c zn ą  —  cz ekać  s p o -  
ckojnego  rozw iązan ia  nasze j  sp ra w y .  Jeżeli  zaś  p rzec i-  

P rzegląd Poznański, IX, — ao
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«wm e odm ówicie P o lakom  wszelkiego p r a w a . jeżeli p o tę ­
p i c i e  ,ch uczucia n a ro d o w e ,  jeżeli ich p a t ryo tyzm  o k r y ­
j e c i e  s z y d e r s tw e m ,  jeżeli nam  odejmiecie wsze lk ie  z a u -  
“ do  cywilizow anej E u ro p y  i w y drzec ie  nadz ie je  
a rozw iązam a naszej p rzysz łośc i  na  d ro d ze  pokoju —  wle- 
* y, mości panowie, p rz y p o m n im y  sobie, że nie tylko P o ­
la k a m i ,  ale i S łow ianam i je s te śm y . Jako  tacy m am y je- 
s szcze  ja k ą ś  p rzysz ło ść ,  ja k o  N iem cy  żadnej (poruszenie) 
« tak, pow tarzam , ja k o  N iem cy  nie m a m y  żadnej.”
, . ■ eJe m y SI9 w tedy ,  m y  Polacy, ze  S łow iańszczyzną, 

.Jak WY- mości panow ie ,  mieliście zlać się z Niem-

« d n o ś c i~  a WierZC‘e m !’ m n 'Ój ° d W3S n a P ° tkaray

«Cóżbyśmy a lbow iem  w ted y  mieli je sz c z e  do s t rac e -  
« n ia . i ic zgoła. S iłą  w y p a d k ó w  zm uszeni rzu c im y  się 
«w r ę c e  despotyzm u. D espotyzm  nas nie odrazi —  nie 
• t rw a  on w ieczn ie  -  a i j a k ą ż  w ar to ść  p rz y w ią z y w a ć  
«m ozem y do wolności, w  k tó re j  imieniu nas g n ę b ią ?  Z naj­
d z i e m y  sp raw ied l iw ość  i poszanow an ie  naszych  p raw  
«naro o w y c  u t y c h ,  k tó rych  b a rb a rz y ń cam i zow iecie 
«Cóz chcec ie  czy, ż e b y  P o lacy  pozostali po s tron ie  cy- - 
aWihzacyi, czy  z e b y  się  pod  op iekę d espo tyzm u  uciekli ?” 

d e d n ą  ty lko logika i h is to rya  w skazu ją  a l te rna tyw ę  —  
«aIbosm y Polacy, wasi sp rzy m ie rze ń cy ,  —  albo S łow ia-  
«me i wrogi.”

«W y b ie ra jc ie , co chcec ie  —  os ta teczny  w y b ó r  nie 

' l u d  ^ ,3S 113 Hie m o^e c *e zm ienić n a tu ry  rzeczy, ani

«P raw o  nasze  w iecznem  je s t  —  obalcie go jeźli c h c e ­
c i e ,  a le pom m jcje  na z łow rog ie  wieszcza w y ra z y :  e x o -
n iiare aliquis noslris e x  ossibus u(lor.“ __

Przytoczyliśmy dwie najcelniejsze mowy polskie z po- 
sie zema ^ g0 Października. Czytający przyzna zapewne 
wyzszosc p ie rw sze j; wszakże głos d e p L w a n e g o  Stablew!
® ego daleko większe w izbie i po za izbą miał powo-
dzeme. Podały  g0 w obszernych wyjątkach niemieckie 
g a z e ty ,  rozebra iy  i ocenil w 0„  « , ach
Przyczyna tego je s t  prosla . w  m owacb p„r |amentarnych
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głównie przejrzystość i jasność popłaca, t rzeba w nich 
do kilku najoczywistszych, najbardziej uderzających pe­
wników rzecz całą sprowadzić, chociażby nawet przed­
miot nieco przez to na głębokości i organicznem wy­
kończeniu stracił. Mowa ks. Janiszewskiego wydaje się 
nam bardziej umiejętna i ścisła; mowa p ."S tab lewskiego 
jest  uczuciow a, jasna i aforystyczna. W tej zaraz ró ­
żnicy leży przyczyna rozmaitego ich wpływu.

Trudno znowu zaprzeczyć, że zadanie, które podjął ks. 
Janiszewski przedstawiało nieporównanie w iększe  do poko­
nania trudności. Stanął on wprawdzie na stanowisku pol­
akiem, ale także na stanowisku Polaka W. ks. pozn. Przed­
sięwziął raz jeszcze niewdzięczną podróż po krętych ścież­
kach labiryntu traktatów wiedeńskich; wypadki i wnioski 
spostrzeżeń p. Cieszkowskiego i własnych przedstawiając 
izbie w największej, o ile można b y ło ,  krótkości. Za­
mierzył sobie okazać rządowi i większości izby, jakie sy- 
stemat wynarodowienia szerzy w prowincyi moralne zepsu­
cie, zepsucie rozlewające się i oddziaływające potóm na 
całą monarchią pruską. Przedsięwzięcie trudne, zawiłe,
z natury rzeczy lekkiemu wykładowi wręcz p rzec iw n e .  '
P. Erazm Stablewski wziął przedsię raczej całą kw estyą  
polską, niż sprawę W. ks. poznańskiego; stanął, jak sam 
powiada, jako reprezentant ducha narodoweyo, ja ko  obrońca 
nieprzedawnionych praic narodowości naszej. Miał więc i 
szersze polo i większą łatwość poruszania się i więcej 
sposobności do wycieczek-. Przyznać należy, że umiał 
użyć obfitego inateryału, wybierając  szczęśliwie rzeczy 
najważniejsze i najbardziej uderzające; że strony ’zbv- 
tnie nie wyprężył i że się nie zapuścił za daleko mowy 
jego  miło było s łuchać, równie jak  się j ą  przyjemnie 
czyta.

Jest jeszcze ważny powód wrażenia, jakie mowa p. 
Stablewskiego na umysłach czytającej publiczności nie­
mieckiej zrobiła. Poraź pierwszy tak wyraźnie, i to z 
mównicy niemieckiej, usłyszano objaw współczucia Polski 
dla ruchów  W szechsław iańszczyzny, dla rosyjskiego na­
wet despotyzm u, a usłyszano w czasie, kiedy Austrya,

I
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ob iecu jąc  w s tą p ić  z ca łkowitym ob sz a re m pańs tw swoich 
do niemieckiego z w i ą z k u , budzi  no w e  nadzieje el iminacvi 
i pozyskania Słowian.  Zdumienie ,  o b a w a ,  musia ły  być  
o g r o m n e , me mogły  utaić się. P om im o chwi lowego  wzr u­
szenia ,  a może i chwilowej  kor zyśc i ,  nie podob na  nam jest 
z nas zego  s t anowiska  pochwal ić  g r oź by  (tak pojął  r zecz 
mini s te r ,  izba i publiczność)  d e p .  S tab le w sk i eg o  1 my 
po jm u je my ,  że może  k iedyś  s tać się kon iecznośc ią  to,  c z e ­
go dzisiaj za zbawienie  i k o r zyś ć  polskiej  s p r a w y  uważać 
nam się me  godzi ,  i m y  po jmujemy,  że  ma jąc  do w y b o ­
ru  między życ iem w  niewol i ,  a śmie rc ią  pod ług  form 
kons ty tuc y jny ch ,  można się zachwiać  w obowiązku-  nie 
sądzimy j e d n a k ,  ż e b y  czas wyb oru  był  bliski ,  że by śm y  
n a w e t  w  obecne j  chwili coś  do wybie ran ia  mieli. J e ­
s t e śmy p rzec iw ko  wszelkim, j akko lwiek  poś redn im,  pog róż ­
k o m  tern bardziej  iż w i e m y ,  że nic s ię  nie zużywa tak 
p r ę d k o  j ak  m ew cz en e  z a p o w i e d z e n i e , nie po par t e  czynem 
a p rzyna jmniej  podob ie ńs tw em i możnośc ią  czynu.  —  P. 
Lisiecki  t łomaczy ł  p o te m ,  z a p e w n e  z w iedzą  i “wolą po­
p rzedn iego  m ó w c y ,  że  wzmianka  o Słowiańszczyźnie  nie 

y S rozb£l - a)e pow ołan iem się na konieczność his tory­
cz ną ;  s łowa  j e g o  przecież  nie za ta r ły  r az  z rob ion ego  w ra ­
żenia,  czego a r tyku ł y  gaze t  na j lepszym s ą  dowodem.

P. Lisiecki  o d ez w ał  się tą r azą ba r dz o  d o b r z e —  mia­
nowicie zręczn ie  broni ł  w y ra że ń  traktatu,  p rze c iw o d m i e n ­
nym orzeczeniom s p e cy a ln yc h  międz y  Rosy ą  a P rusa mi  
uk ładów.  Zarzuc imy m u  j ednak ,  że  n aś lad o w ał  zły zw yc za j  
m o w c o w  n iemieck ich  i w d a ł  się w przypowieści .  P a r a ­
bole d o b r e  są  dla p r o s ta c z k ó w ;  ludzi w yks z ta łconych ,  
dojrzałych,  tylko d o w ó d  r o z u m o w y  pr ze kon ać  może.  '

Z d e pu to w a ny ch  polskich mówił  j e szcze  p. P o k r z y ­
wnic i o t raktacie wiedeńsk im i n iepodob ieńs twie  de- 
markacyi .  1

Z Niem ców  poznańsk ich  zabieral i  g łosy  deputowani  
Gess ler  i Hirsch.  Mowa p. Gess le ra  t a l en tem się nie o d ­
znacza ;  zas p. Hirsch,  r ad c a  pol icyjny,  t ak  d a l e c e  z d r a ­
dza ł  nawyknienia i pojęcia sw eg o  zawodu ,  lak d o br ze  n i e ­
nawiść i n i e sp rawied l iwość  w ła d z  ku  n am  w treści  i for-
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mach ze w nę t rzn yc h  pokazywał ,  że  sami  cz łonkowie j ego 
s tronnictwa ki lkakrotnie mu przerywal i .

P rz y  g łosowaniu up ad ł y  pop rawki ,  nasza  i niemiecka,  
upad ł  także wniosek hr.  D y h rn ,  k tó ry  żąda ł  odroczenia  
dyskusy i  aż do czasu ,  k iedy  rząd  izbie podania swoje  
p rze łoży  ; a r tyku ł  p rzy  kons ty tucyi  przyjęto bez zmiany.

Znikła więc  zu pe łn ie  na ten raz nadzieja pozyskania  
dla Księstwa p ew ne j  niezależności  administ racyjnej ,  a p r z y ­
najmniej  wyraźn iej szego  od różn ie n ia  od innych prowincy i  
monarchii .  Odróżnien ie  to musi b yć  j e dyn ie  dz ieł em n a ­
szego życia na ro do w eg o  i naszych  usi łowań.  Im si lniej- 
szem okaże  się p i e rw sz e ,  a wyt rwa l szemi  d ru g i e ,  tern 
j awniej  do w ied z i em y czyne m,  że m a m y  po sobie prawo,  
k tó rego  nam u s t a w a  odmawia.

G łow nem  usi łowaniem p os ł ów  nas zych  będz ie  teraz 
o d w ró c ić  od ks. poznańskiego  klęskę d emark acy jną .  —  
Zanim nastąpi  złożenie podań  rz ą d o w y c h ,  zanim r o z p r a w y  
o nich w izbie sip r oz p o c zn ą ,  n i e po do bna  w tój mie rze  
robić nic innego prócz s a m yc h  , mniej  więcej  p r a w d o p o ­
do b n y ch  p rzy p u sz cz eń ,  op a r ty c h  na p ry w a tn y c h  rozmo -  

l  w ac h ,  lub na po je dyn cz ych  w yr aż en iac h  m ó w c ó w  i mi­
nistrów. O ile sądzić można,  projekt  de m ar k ac y i  nie po­
doba  się \v na jwyższych  s ferach r z ą d o w y c h ,  i nie u z y s k a  
większośc i  w izbach. Dep u to w an y  Br i iggemann mówi ł  
w izbie lej (Posiedź.  35,  8. Września) :  „Jeżeli  3 0 0 0 0 0  
„Po lak ów  ma szczególne  p r a w o  do właściwe j  organizacvi .  
. .p rawo  to rozc iągać  się musi do re sz ty  ludnośc i  polskiej
,,i nie można  go  tej ludności  od b ie ra ć  Że s łuszność
„i wzg ląd  szczegó lny  na właśc iwośc i  narodowośc i  polskiej 
„znajdą uznanie p rzy spodz iewane j  o rganizacvi  całej  p r o -  
„wincyi ,  tego s ię  spodz iewa m i t ego  sobie  szczerze  ży ­
czę.  / d a n i e  referenta komisyi  r ewizyjne j  ob jawione na 
t emże s a m e m  posiedzeniu p r zy to cz y l i ś my  już  wyżej.  - -  
W  izbie 2ej t eżsame  oznaki  n iechęci  ku  linii demarka-  
cyjnej sp os t rzega ć  się dają.  W i ę k s z o ś ć  komisyi  i w ię ­
kszość izby odrzuc iła  p o p r a w k ę  Gess lera,  ma jąc ą  na celu 
uprawnienie  zasady  dem arkacy i .  Nikt, oprócz  preopinanta,  
pożytku tej za s a d y  nie bronił .  S am  tylko minister  s p r aw
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wewn. zdaje się dotąd być zwolennikiem linii demarka- 
cyjnej i uporczywie przy postanowieniu zgasłego w Stutt 
gardzie sejmu obstawać. Na posiedzeniu 3oem izby lej 
wyraźnie powiedział: „Linia dem arkacyjna, która w te j 
„chwili prawnie istnieje, oddziela jedną  część W. ks. po­
zn ań sk ie g o  od związkowego państwa,“ —  a przy dysku- 
syi nad sp raw ą polską w izbie 2ej wyrzekł: „Tyle mogę już 
„dzisiaj oświadczyć, że ta linia, c o 'd o  stosunków Niemiec,
„za bezwzględnie przyjętą  uważana być musi, i że nie mo­
ż n a  od niej odstąpić, nawet g d y b y  rząd chciał,  a Isza izba 
„na to się zgodziła; a to dla tego, że jest trzecia strona,
„której praw nie godzi się gwałcić.*1 Chociaż dwa te 
oświadczenia równej są  treści,  co do formy różnią się 
w ielce; ostatnie widocznie łagodniej wyrzeka, widocznie 
usprawiedliwia się z powodów uporu rządowego. Być 
m o ż e , ż g  wewnętrzne sp raw y  niemieckie nie wymagają 
już od ministerstwa takiego poświęcenia naszym kosztem, 
być także może, że zagraniczne jakieś wpływy utrudniają 
nowy podział ziemi naszej. Tyle jes t  pewno, że za ka­
żdym krokiem, który P rusy  od zwierzchnictwa nad Niem­
cami oddala , stygnie w ministrach chęć  pozyskania so- 4 
bie dem arkacyą współczucia stronnictw, dążących  do j e ­
dności i zaokrąglenia Niemiec. Teraz zapew nia ją  nas, że 
dem arkacya nie przyjdzie do skutku, że ministerstwo u- 
mieści j ą  może w podaniach swoich, ale potćm ustąpi 
izbie, która wcielenie całego księstwa do związkowego 
państwa uchwali. Nie chcem y żadnej z tych pogłosek 
za pew ność podawać, ale sama ich mnogość praw dopo­
dobieństwa dowodzi. Zresztą pojąć ła tw o , że linia d e ­
markacyjna przedstawia w wykonaniu niesłychane tru ­
dności administracyjne i sądow e. Nie można byłoby  o d ­
mowie części leżącej po za linią, osobnej administracyi, 
osobnej reprezentacyi na rodow ej,  co jedno  i drugie nie 
zgadza się z myślą ścisłego połączenia prowincyi z pań­
stwem. Przy rozerwaniu dawnych stosunków nastąpiłyby 
także straty materyałne, a zw łaszcza upadek zamożności 
Poznania, i nietylko Polacy ucierpieliby w tej mierze. 
Wszystko to są szkopuły, o które  zapewne łatwo się
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rozbije pajęcza robota popieraczy jedności niemieckiej; 
że w każdym razie niedogodności przewyższają spodzie­
wane zyśki, pew ną  jest  rzeczą. To też jedyne  nasze 
szczęście. Inaczej nicby nie zdołaio wstrzymać mini­
strów i większości od wykonania planu, którego zgubny 
w pływ  na nasze interesa narodowe pojmują doskonale.

Ciekawa ze wszech m iar, a w skutkach, nawet naj­
bliższych, niesłychanie ważna jest kwestya jedności nie­
mieckiej. Od marca roku zeszłego, przebiegła ona tyle 
najrozmaitszych kolei; zawiodła tyle oczekiwań i uniesień, 
że niejeden już od niej, jako od m ary  bez życia, z nie­
chęcią oczy odwraca. Myśl jednak połączenia, lubo w szczu­
plejszym zakresie, nie zamarła zupełnie. Pochwyciły  ją  
w ręce  P ru sy  i dotąd  przynajmniej popierają gorliwie. 
Zatrzymamy się nad tym przedmiotem nieco dłużej i dla 
ważności rzeczy i dla tego , że po raz pierwszy w tym 
roku mówimy o niej w Przeglądzie. Zwrócono uwagę 
w swoim czasie na jednostronne stanowisko zgrom adze­
nia frankfurckiego (Patrz sprawy niemieckie, Przegląd, m ie­
siąc Listopad, 1848.) Zgromadzenie to stało wtedy j e ­
szcze w y so k o , mimo to przecież oznaki nieukonlentowa- 
nia rządów pojawiały się tu i owdzie, a w ypadek  odpo­
wiedział zupełnie wnioskom w yrzeczonym , mianowicie 
przewidzenia, że się bez starcia nie obejdzie.

Dnia 27. Marca r. b. ukończyło zgromadzenie frank­
furckie konstytucyą. Przeszło ją  pospiesznie, summary- 
cznie, głosowało nad paragrafami bez poprzedniój dysku- 
sy i,  uwieńczyło zaś dzieło oborem  króla pruskiego na 
cesarza połączonych Niemiec. Gorączka konania opano­
wała, zda s ię ,  ten parlament frankfurcki, wpierw jeżeli 
nie wielkoduszny, to przynajmniej poważny i oględny. 
Ostatnie już postanowienia pokazują pospiech, b rak  za­
stanowienia, nieuszanowanie istniejących interesów, wy­
magań i potęg. Myślano wszystko załatwić postawie­
niem króla pruskiego na czele, myślano nadzieją szerszej 
w ładzy i świetniejszego panowania pociągnąć go do uległo­
ści dla Frankfurtu, do gwałtownych środków względem 
reszty opornych regentów  zachęcić. Ten „śmiały krok,“
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k tó ry b y  się  za ledw ie  m ó g ł  u d a ć  w p ie rw sz y c h  chwilach 
rew olucy jnego  z a p ę d u ,  g d y  ani P ru s y  ani żaden z r z ą ­
d ó w  niem ieckich  nie w iedziały, na jak ie  m ogą  rac h o w a ć  
siły a czego  im się obaw ia ć  p o trze b a ;  w  kwietniu  r. b. 
po  tak wielkiej s trac ie  cz asu ,  po tylu z m a rn o w an y ch  o- 
kolicznośoiacb, po okazaniu takiej n iem ocy i n iezręcznośc i 
politycznej, p rzy sz ed ł  zupe łn ie  nie w  p o rę  i tylko w y ­
św iecił  n iedo łężnośc  i b ez w ład n o ść  zgrom adzenia. O ko­
liczność ta nie uszła uw agi gab ine tu  berlińskiego. O śm ie­
lony  zw y c ięz tw em  u siebie, ufny w siły organizacyi w o j­
skow ej nie p o trz e b o w a ł  i nie chc ia ł opieki zg rom adzenia ,  
na k tó re  ju ż  od d a w n e g o  czasu  z n iechęcią  i le k ce w a­
żeniem  spog lądał .

O drzucił  król pruski n iem iecką  koronę ,  dla tego  z w ła ­
szcza, że  m u  j ą  o f iarow ano p o d  w arunk iem  bezwzględne- 
go przy jęc ia  uchw alonej  kons ly tucy i ;  po d a ł  z swej "strony 
p ro p o z y c y e  w ażnych  odmian, za k tó ry ch  przy jęciem  byłby  
j ą  dop ie ro  uznał i u s iebie w prow adził .  Sejm frankfurcki, o d ­
ja zd e m  wielu cz łonków  p raw ej  uszczuplony, odrzucił  ’p ro ­
p ozycye  k ró lew sk ie  i pos tanow ił  t r z y m a ć  się ściśle p r z y ­
ję te j  u s ta w y  (d. 21 .  kwietnia  r. b.) Tegoż sam ego  dnia 
uchw aliła  izba II. w  Berlinie w n io se k ,  znag la jący  króla 
do  p rzy jęcia  godności cesarsk ie j i konsty tucyi frankfurckiej. 
Ministerstwo odpow iedz ia ło  rozw iązan iem  izby II., o d r o ­
czeniem  p ie rw szej  (d. 28 .  kwietn ia  1 8 4 9  r.). Kiedy zaś 
zg rom adzen ie  w  F rank fu rc ie  k rok  ten gab ine tu  p rusk iego  
p ub licznym  m anifestem  naganiło , r z ą d  d ep u to w a n y ch  sw o ­
ich o d w o ła ł  (14. Maja r. b.) i z e rw a ł  wszelkie 'z  p ar la ­
m en tem  stosunki.  Nie prze to  j e d n a k  w y rz e k ł  się myśli 
częśc iow ego  zjednoczen ia  Niem iec na d ro d z e  zgodniejszej 
z w yobrażen iam i i po trzebam i swemi. Sejm  frankfurcki 
c i c ia ł  od i z ą d ó w  p o je d y n c z y c h  b ez w aru n k o w e j  uległości. 
P ru s y  d ro g ę  porozum ienia  się za  je d y n ie  możliwą i s łu ­
szną  p o d a w a ły  od d aw n a  i te ra z  na  niej ro z p o c z ę ły  s to ­
s o w n e  działania.

Dnia 28 .  Kwietnia r. h. ogłosił  r z ą d  pruski okólnik 
do  r z ą d ó w  niem ieckich , w zy w a jąc ,  b y  każdy  z nich w y ­
p ra w ił  p o s łó w  celem  u radzen ia  odm ian ,  k tó re b y  po tem



parlam entowi f rankfurck iem u do p rze jrzen ia  i za tw ie rd z e ­
nia p rzeds taw ione  zostały. S k o ro  znikła wszelka nadzie ja  
po rozum ien ia  się z F ra n k fu r te m ,  postanow iono  do  r e w i-  
zyi k o n s ty tu c j i  zw o ła ć  inne zg rom adzen ie ,  na  zasadzie  
now ego  n a d a ć  się m a jącego  praw a. Zjechali pos łow ie  
Saxonii, H anow eru ,  B aw ary i.  ^Więcej w y s ła ń có w  nie p r z y ­
było, a lbow iem  p a ń s tw a  pom niejsze uznały  b y ły  w p ie r­
w szym  p op łochu  k o n s ty t u c j ą  frankfu rcką  i dop ie ro  w te ­
dy  zg łaszać  się do B erlina  poczęły ,  k iedy  wojska pruskie, 
pokonaw szy  pow stan ie  P a la tynatu ,  B adeńsk iego  i Saxonii! 
uwolniły  j e  od p rzym usu  i n iebezpieczeństw a. Chciał 
także p o se ł  aus tryaek i do w s tę p n y c h  pos iedzeń  należeć* 
ale go p o w s trzy m a n o  su c h em  ośw iadczen iem , że A ustrya  
p rzez  cen tra l izacyą  u s iebie w y łączy ła  się z Niem iec i do 
śc iś le jszego zw iązku  w s tę p o w a ć  nie może. W ykluczenie  
am b a sa d o ra  aus tryack iego  dało  p o w ó d  pos łow i b a w a r ­
skiemu (min. v. d e r  Pforten) do usunięcia się także. Nie 
chc ia ł ,  j a k  m ó w ił ,  należeć  do  o b r a d ,  w k tó ry c h  w id o ­
cznie nie o p o łą cz en ie ,  ale o rozdzie len ie  chodzić  miało 
Bądz co bądź ,  czas n a g l i ł , pow stan ia  s z e rzy ły  się po 
N iem czech, szczęśc ie  w ojenne  sp rzy ja ło  w p ra w d z ie  P r u ­
s o m ,  ale w raz  z l iczbą zw yc ięz tw  w zras ta ły  n ienaw iść  
i oburzen ie .  R ząd  berliński chciał p o p rze ć  t ryum fy  o-  
r ę ż a  p o tę g ą  w p ły w u  m o ra ln eg o ;  chc ia ł ,  j a k  ‘powiada, 
p rze k o n ać  P rusy  i N iem cy, że  z nadużyciam i w alc zą c ,  
sz lache tnym  usiłow an iom  i rze te lnym  po trzebom  r ę k ę  po ­
daje. Nie c z e k a ją c  w ięc  za z g o d ą  i p rzyzw olen iem  p le ­
nipotenta B aw ary i  zaw ar to  na ro k  (16) d. 26. Maja, r  b 
zw iązek  (‘Drei Avónt<j^33unb), uznano k ró la  p rusk iego  ty m ­
cz asow ym  nacze ln ik iem  i napisano w sp ó ln y  cy rku la rz  (d 
2 8 .  ,Maja r. b.) w zy w a jąc y  r z ą d y ,  aby  p rzy s tą p i ły  do 
zw iązkow ego  pańs tw a.  D odano  pro jek t k o n s ty tu c j i  i za­
pow iedz iano  sejm  rew izy jny . U stanowiono p rzy tem  są d  
p o lubow ny  zas iada jący  w  Erfurcie  (od d. 2 L ip )  i r a d ę

(16) Gdyby do 26. Maja r. 1850. nie przyszło jeszcze 
o ostatecznego ukonstytuowania Niemiec, zastrzegli sobie kon­

trahenci przedłużenie związku.
Przegląd Poznański IX. — g i



administracyjną, która od 18. Czerw. r. b. zarządza sp ra ­
wami związku. 1

Po zupełnem rozwiązaniu frakcyi zgromadzenia frank­
furckiego, która się by ła  do Stutgardu przeniosła, p rzy­
stąpiły do związku: Baden , Anhalt-Bernburg , Sachsen- 
Weimar, Aassau, Meklemburg-Strelitz, Hessen Kassel, Brun- 
sw.k, Sachsen-Altenburg, Hamburg, Bremen, Meklembure- 
S ch w er in , Reuss, W. ks. hesskie, O ldenburg , Sachsen- 
Coburg-Gotha Anhalt Dessau i Kótben, Schwarzburg, 
Lubeka, Waldeck, Hohenzollern, Lippe - Schaumburg 
i Delmold, S a c h se n -Meinmgen i Frankfurt, w wyrażonói 
powyżej kolei. J J

Landgrafstwo Homburg odpowiedziało odmownie d 
U g o ,  a W irtemberg 26. Września. Rządy te opierają 
się na Austryi, której zwyeięztwa widocznie ich decyzyą
z lżY YOO- Lichtenstein i Luxemburg z Limburgiem nie 
oświadczyły się dotąd.

Układy z B aw aryą  ciągnęły się długo. Ostatnia nota 
p. v. . 1 forten jest z 8 g o ,  ostatnia Schleinitza z \ 7go 
Września. P ryw atnych  porozumiewali się i aktów urzę­
dow ych jest wiele. Szło głównie o tytuł proponowanej 
ustawy, wyrzekający o władzy związkowego państwa. 
P rusy  odstąpiły od uchwał frankfurckich do tyła, że w p ro ­
wadziły do składu władzy wykonawczej koilegium ksią­
żęce, któremu prawo sankcyi i absolutne veto przydały, 
g d y  tymczasem naczelnikowi (*Borftant>) zachowano, ale 
bez  podziału, w ładzę wykonawczą (1 7); Bawarya żądała

6 0  Wirtemberg odtąd (dnia 10. Listopada) przystąpię- 
nie swoje oświadczył. (Przypisek późniejszy.)
ctvi.i ' -K Pr,6?z Te.8,0 nast<?Pujące w projekcie pruskim od kon- 
Stytucyi frankfurckiej znajdujemy różnice: Zmieniony jest §. 1.

do obwodu państwa; na miejsce przymusu położono po­
rozumienie. — Veto zawieszające zniesione. — Wykreślono po- 
s ano wienie o orderach i tytułach ■— prawo prasy w rnniei 
silne wyrazy ujęto _  wypuszczono zdania, powadze r e S  
chrzesciauskiej uwłaczać się zdające -  stowarzyszenia wo . 
skowych zakazano, cywilnych ograniczono — do prawa obo-
p o d a t lT u ^ ^  ° n° WJraz »samodzieiny“ i trzy stopnie podług
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dla kollegium książąt udziału w wykonywaniu praw, chciała 
potem większą niezawisłość państw pojedynczych co do 
zarządu wewnętrznego, władzy nad wojskiem i t. p. u- 
trzymać. Rząd pruski ustąpił co do wojska, w prow adza­
ją c  do konstytucyi wiele rozporządzeń dawnego Związku; 
władzy ustąpić nie chciał i o tę to właśnie trudność  
cały układ się rozbił.

Myślano także o połączeniu się z Austryą. Gabinet p ru ­
ski usiłował ją  skłonić do zawarcia un ii , mniej więcej 
na zasadach dawnego związku (Bund), do którego jednak 
członkowie związkowego państwa nie pojedynczo, ale 
jako całość wejść mieli. Jeszcze 1 Ogo Maja wyprawiono 
p. Canitza do Wiednia. Niegrzeczne obejście się z p. 
P rokesch-O sten , o którem wspomnieliśmy wyżej, p rzer­
wało na czas negocyacye. Zawiązał je  na nowo bar. v. 
Biegeleben, wyprawiony z poufnem zleceniem do dworu 
pruskiego od arcyks. Jana. W  pierwszych chwilach ( je ­
szcze 16. Maja r. b )  żądała Austrya: aj) tymczasowego 
dyrektoryum, do którego ona dwóch posłów i tyleż wraz 
z całem związkowem państwem Prusy naznaczyć miały. — 
b j  Sejmu ogólnego —  c )  organicznego z resztą Niemiec 
połączenia. Zastrzegała sobie w yraźnie , że się ze śc i­
ślejszym zw iązkiem , którego jeszcze  nie ma, układać nie 
myśli, że nawet nie przystaje na tym czasowe Prus na­
czelnictwo. Z czasem ustąpiły obie strony i stanęła na 
dniu 30. Wrześ. r. b. następująca ugoda: do zawiadywa­
nia sprawami Niemiec ustanowi się tymczasowa- komisya, 
której działanie ma trwać do 1. Maja r. 1850, a le i  prze- 
diużonem być m o ż e ; komisya składa się z dwóch austry- 
ackich i dwóch pruskich delegowanych, odpowiedzialnych 
dworom swoim, w razie równości głosow Austrya w y­
znacza jeden i Prusy jeden  z rządów  królewskich w Niem­
czech, za sędziów polubownych, te znowu obierają same 
trzeciego; podczas interimisticum wolno się pojedynczym 
państwom o konstytucyą układać ; do istnienia tejże, zgo­
dy wszystkich nie potrzeba (ustąpienie ze strony Austryi). 
Ratylikacya wymieniona została d. 10. Paźdz.; 6. Paźdz.
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p w ie r d z i ł  j ą  a r c y k s .  Jan ,  o b ie c u j ą c  z ło ż y ć  w ła d z ę  w r ę c e  
k o m i s y i ,  s k o r o  ta p r z e z  w s z y s tk ie  r z ą d y  u z n a n ą  zo s tan ie .

ep ie j  j e d n a k ż e ,  j a k  n a js ta ra n n ie js z y  o p is ,  w y ś w i e c ą  
n a m  s t o s u n e k  P r u s  d o  j e d n o ś c i  N ie m ie c  o b r a d y  n a d  ty m  
p r z e d m io t e m  w  p ie r w s z e j  i d ru g ie j  Izb ie  (18), a  z w ł a ­
s z c z a  m o w a  jen .  R a d o w i t z a , k o m is a r z a  k ró l e w s k ie g o  
w  Iz b ie  I lej.  °

M o w a  ta o d z n a c z a  s ię  g łó w n ie  j a s n o ś c ią  s tan o w isk a ;

d a  n m ' t m  J e - ' ZądU Z W' e lk ą  ° na  P r e ° v z y ą  w y k ła -  da. O to  k i lka  z niej w y ją tk ó w .

„N ie  p o t r z e b u ję  z a p e w n e  d o w o d z ić  tw ie r d z e n ia  że  
„ p a ń s tw o  je d n o l i t e  n ie p o d o b n e m  w- N ie m c z e c h .  N ie p o -  
„ d o b n e m  j e s t  j a k o  m o n a r c h i a ,  n i e p o d o b n e m  b y ł o b y  na- 
„ w e t ,  g d y b y  p a r ty a  b u r z ą c a  z w y c ię z t w o  o d n io s ła .  N a w e t  
„ r z e c z p o s p o l i t a ,  na  g ru z a c h  c a łe g o  p o r z ą d k u  p o l i ty czn eg o  
„i ż y w o tn e g o  w z n ie s io n a ,  a p o d t r z y m y w a n a  na  c z a s  pe- 
„ w ie n  t e r r o r y z m e m ,  u p a ś ć b y  m u s ia ła  n ie z w ło c z n ie .1'

„A le  jeże l i  te  m ę t n e  c z ą s tk i  n ie m ie c k ie g o  r u c h u  ie- 
"  f a ł s z - p r z e w r o t n o ś ć ,  n ie p o d o b ie ń s tw o  o d r z u c i m y ’ p o -  
„ z o s ta n ie  z a w s z e  p r a w d a ,  u p ra w n ie n ie ,  m o ż e b n o ś ć  Tu 
„ ja k  . w s z ę d z i e ,  p r a w d ą  j e s t  n e r w  g ł ó w n y ,  k t ó r y  c a łe m u  
„ p o to k o w i  m o c y  u d z ie l i ł ,  k t ó r y  ż ą d a n i e  o d r o d z e n i a  n a ­
r o d o w e g o  p o d n .o s ł  d o  w y s o k o ś c i  p r z e s z ło r o c z n e g o  ru-

„ K ie d y  w ię c  r e w o l u c y ą  z a k o ń ę z y ć  k o n ie c z n ie  p o ­
t r z e b a ,  a z a k o ń c z y ć  n ie  k o n t r r e w o lu c y ą ;  n ie  ty lko  p rz e z  
„ g w a ł to w n e  p rz y t łu m ie n ie  p o t ę g  n i s z c z ą c y c h , a le  z a r a z e m  
„ p i z e z  u g ru n to w a n ie  s t a n u  p r a w n e g o  w  N ie m c z e c h ,  to 
„ p i e r w s z y m  . n a jg łó w n ie j s z y m  w a ru n k ie m  p o w o d z e n ia  
„ je s t  r o z w ią z a n ie  k o n s ty tu c y jn e j  k r y z y s ,  j e s t  u s ta len ie  
„ p o l i ty c z n e g o  p o r z ą d k u ,  k t ó r y b y  z a p e w n ia ł  j e d n o ś ć  n a ­
r o d o w ą  w  w a r u n k a c h  m o ż l iw y c h  i p r a w n y c h . "

„ r z y s z ło ś ć  o d d a  s p r a w ie d l iw o ś ć  p a r l a m e n to w i  f r a n k ­
f u r c k i e m u :  o n a  nie b ę d z ie  z w a ż a ć  n a  t o ,  co  z ro b i ł  
„ a le  o d  c z e g o  N ie m c y  uchron ił ." . . .  „ K o n s ty tu c y a  Z g ro m a  -’

I. <!.»  sSp“d' B'- ‘ d' SŁ SierP -  PmW* 9 hby
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„dzen ia  N arodow ego  s taw ia ła  ksz ta ł t  p o l i ty cz n y ,  bliż- 
„ szy  jednoli tego  aniżeli zw iązkow ego  p a ń s tw a ,  k tó re  j e -  
,,dynie po trzebom  i życzeniom  kraju odpowiada.".. . „Bez w sp ó ł­
d z i a ł a n i a  r ep rez en ta cy i  narodow ój z po jedynczem i rządam i,  
„m ożna by ło  b u rz y ć ,  nie m ożna b y ło  b u d o w a ć .— Osta- 
„tnim zarzu tem  przec iw  pos tępow an iu  w iększości zg rom , 
„nar. s ą  jej t r an z ak c y e  z w łasnem i zasadam i."

„Król pruski nie m ógł p rzy ją ć  k o ro n y ,  b y łb y  al­
b o w i e m  przez to innym rządom  przym us  narzucił ,  p r z y -  
„m us  w zg lędem  Austry i n ie p o d o b n y ,  w zględem  pańs tw  
„ s ła b sz y c h  w na jw yższym  stopniu n iesłuszny. Spojrzy jc ie  
,p anow ie ,  na ru ch y  ó w cz aso w e  w  S tu ttgardz ie  i D reźnie ,  

„i zapy ta jc ie  się sam i,  czy można by ło  te i tym  podobne,  
„n ieuch ronne  w tedy  gw ałty  eg idą  p ru sk ą  za s ła n iać ?  Za- 
„m ias t ce sa rs tw a  d o s ta ła b y  się  Niem com  w  spu.ściznie 
„anarchia. Nie p anow ie ,  rząd  J. kr. Mości nie m óg ł się 
„uw odzić  b la s k ie m , k tó ry  ta k  nazw anym  wielkim po ­
s ta n o w ie n io m  p rzyśw ieca .  Są lo c z y n y ,  co p o d łu g  osią- 
„gn io n y ch  s k u tk ó w ,  za w ysoką  m ą d ro ść  po l i tyczną ,  albo 
„za  p rz e w ro tn y  m ach iaw elizm  uchodzą .  (Brawo).

„Cóż odpow iedz ia ły  P ru sy  na w niosek  narzucenia się? 
„O dpow iedz ia ły ,  że państwo z w ią zk o w e  z ty c h  się  u tw o ­
r z y  k r a jó w ,  k tó re  dob row oln ie  do n iego przys tąp ią .  Na 
„ c z e le  takiego chętnie P ru s y  s tanąć  obieca ły ."

„Ze jeszcze wiele p rzez  rozszerzenie i  poprawę Aktu 
„Związkowego z  r. 1815. zrobić można; że  znakomite korzyści 
„materyalne nawet na dawnej drodze osiągnąć się dadzą, tru- 
,,dno zaprzeczyć. Ale p rzy tem  m usiałby  ch a rak te r  zw iązku  
.,państw  (Staatenbund) n ienaruszonym  p o z o s t a ć , m usiałby 
„zostać zw ią ze k  n a ro d o w y  p ań s tw  u d z ie ln y c h ,  k tóre  
„w spó lne  sw oje  sp ra w y  załatwiają- za p o m o c ą  kongresu  
„de legow anych .  Czy ci pe łnom ocn icy  s ą  je d y n ie  instruo- 
„w anym i p o s ł a m i , czy  też obok  n ich  zas iada ją  je szcze  
„deputow ani szczegó lnych  zg rom adzeń  s ta n o w y c h ,  to isto­
t n e j  różn icy  nie tw orzy . Z aw sze  po zo s tan ie  g łó w n a  i 
„o d p a r ta  sp rze cz n o ść ,  że  w  p raw d z iw e m p ań s tw ie  zw iązko- 

>,wem istnieje w ładza c e n t r a ln a ,  czyli w ładza całości nad 
„szczególnem i cz łonkam i,  k tó re j  rozpo rządzen iom  ludy b ez -



—  742

„pośrednio u lega ją ,  gdy  tymczasem w  związku państw 
„rozporządzenia  naczelnej komisyi, tvlko dla tego i o tvlo 
„są obow iązujące, o ile je szczególne państwa przyjmą 
. . 'o g ło szą .  Szczególny członek związku państw nie ule
„gający rozporządzeniom, przekracza tylko zaciągnięte zo­
b o w ią z a n ia ,  gdy przeciwnie członek państwa związkowe- 
„g o ,  wypowiadający posłuszeństwo rozkazom władzy cen- 
„tralnej, popełnia bunt.“

„Na zewnątrz mogą i muszą Niemcy jedność p rzeds ta ­
w ia ć .  Ich polityka, ich reprezentacya  musi tworzyć całość, 
„z której szczegolnemi częściami obcy nic do czynienia nie 
„mają.”

„Nie potrzeba na to dowodu, że właśnie w tem żąda- 
„mu, które wybitnie charakteryzuje prawdziwe państwo zwią­
z k o w e ,  zawierają się warunki narodowego żywota. Zapra­
w d ę ,  kto się wpatrzy w naszą historyą dwóch ostatnich 
„wieków, wolałby racze j ze wstydu twarz zakryć, n iżb ro -  
„mc dalszego utrzymania zagranicznej polityki państw po-
jjciiynczy en .

„Równie jasnem  jes t  znowu, że ten najwyższy pewnik 
„me obala wcale prawnej i historycznej samoistności nie­
m ie c k ic h  rządów.”

„Państwo związkowe potrzebuje  władzy prawodawczej 
„i wykonawczej. Parlament powinien reprezentować inte- 
„resa tak całości, jak  państw szczególnych; ztąd je<m 
„organizacya i podział na izbę państw i izbę narodową.””

„Parlament i jedność władzy wykonawczej są zasadnicze- 
„mi warunkami państwa związkowego: po za niemi leży 
„zaraz narodow y państw związek.”

Kwestyą wyłączenia Austryi odział mówca w najstaran­
niejsze retoryczne o z d o b y :

„Mająż Niemcy, owe Niemcy od równin północnego 
„po wyspu do Alp ju lisk ich , od Eifel do Leithy sięgające, ma- 
„jąż te lemcy być ro ze rw an e ,  mająż na zewnętrznej no- 
„tędze utracić w czasie , gdy o wewnętrzne wzmocnienie 
„im c h o d z i . Całą ważność tego pytania, wszystkie nieob- 
„liczone skutki takiego rozdziału najżywiej czuje rząd  p ru -  
„ski. Dla tego od sam ego początku układów uznał za dru«i
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„wielki w arunek, żeby  Niemcy przez utw orzenie ściślejsze­
g o  państwa związkowego nic nie straciły na do tychcza­
s o w e j wspólności wszystkich członków związku. Najw yż­
s z ą  zasadą jego było : że żadne państwo niemieckie nie 
„może być  z pozostałem i luźniej zw iązanein , niż były dotąd 
„państwa związku niemieckiego. Uważamy to za minimum, 
„za punkt oparcia, od którego dążyć należy do płodniejszej 
„wspólności członków dawniejszego związku.”

„Prusy wnoszą do państw a zw iązkowego całe swoje 
„europejskie istnienie, zapytajm yż w ięc Austryi czy chce j 
„może poddać się warunkom  zw iązkowego państwa.®

Tu dowiódł m ów ca, że A ustrya, k tóra  już dawniej, 
przy luźnem  połączeniu sw ych krajów  oddzielną od Nie­
m iec miała politykę, dziś po ześrodkow aniu adm inistracyi 
o ścisłem  połączeniu m yśleć nie może.

„Rząd królewski nie m a praw a, tern mniej obowiązku 
„m niem ać, że konstytucya monarchii austryackićj je s t prze- 
„mijającem złudzeniem .”—■

„Zadaniu tem u (zjednoczenia) p rzez jed n ą  inslytucyą nie 
„m ożna zadość uczynić. Po trzeba  w Niemczech ściślejszego 
„i obszerniejszego związku.”

Treść projektu je s t pokrótce następująca. Między mo­
narchią austryacką z jednej a państwem  związkowem  z dru­
giej strony powstanie unia , m ająca też sam e cele, jakie akt 
w r. 1815 dla związku niemieckiego oznaczył. Na zew nątrz 
przedstaw iać m a unia jednostkę polityczną, na w ew nątrz zaś 
dw a ciała rozw ijające się osobno, ale dążące  do coraz 
wyższej w spólności m ateryalnej, na d rodze dow olnego 
porozumienia.

„P rusy  um ieją w przedstaw ionym  pro jekcie  (konsty- 
„tucyi) istotę oti formy odróżnić; one nie dozwolą nigdy 
„odm iany co do zasadniczych w arunków  praw dziw ego 
„zw iązkow ego państw a, k tórego naród  potrzebuje i czeka. 
„A gdyby partykularyzm , g dyby  żyw ione przezeń nam ię­
tn o ś c i  i złudzenia znow u chw ilow ą p rzew agę odniosły, 
„m usiałaby się jedność niem iecka ograniczyć na dotych­
c z a so w y m  zw iązku 39 państw  pojedynczych; ale niech 
„w tedy  nie oszukują formami bez treśc i, n iech nie żą- 
„dają ofiar niepotrzebnych dla szczęścia całości."
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Wreszcie jakby  największą siłę w ym owy na koniec 
zachow yw ał, tak się w domówieniu wyraził.

„Rząd kró lew sk i 'm a  przekonanie, że szuka szczęśc ia  
„dla wszystkich; wypełni on posłannictwo swoje aż do osta­
te c zn y c h  granic możności. Czy się uda odrodzenie naszej 
„wielkiej ojczyzny, czy też moment ten historyczny p rze ­
s u n i e  bez uspokojenia gorących  życzeń p raw dziw ych 
„patryotow, czy nasze usiłowania znajdą uznanie i p o p a r ­
c i e , to najwięcej od łaski Boga zawisło, bez k tóre j wszy­
s t k i e  zabiegi na nic się nie przydadzą. Wasz wyrok, 
„panowie, rzuci znaczny ciężar na szalę wypadku. Wy 
„a z wam. wszyscy nieuprzedzeni mężowie niemieccy, nie 
„będziecie rządow i w yrzucać, że Austryą z Niemiec usu- 
„ną ł ,  bo wiecie, że było  naszym szczerym zamiarem całą 
„Austryą w c.ągnąc do Niemiec, że my i teraz stałe przy 
„tem obstajemy, iż zupełna unia wszystkich członków nie­
m ie c k ie g o  związku dotychczas istnieje. Wy nie p rzy ­
p u ś c i c i e ,  zeby Prusy samoistność niemieckich swoich 
„sprzymierzeńców w jakimkolwiek własnym interesie o 
„niebezpieczeństwo przyprawić ch c ia ły ,  bo wiecie z ja 
„kiem poświęceniem Prusy, europejskie mocarstwo, pracują 
„nad tern, żeby  państwo związkowe utworzyć. Potraficie 
„ocemc owe zarzuty, jakobyśm y dążyli do hegemonii, po­
m n ą c  na położenie, w jakiem stała kwestya władzy d. 3. 
„kwiet. 18 4 9  r. Nie zapomnicie, że zarzut robiony na­
c z e ln ic tw u  pruskiemu , jakoby  ono udzielność innych rzą- 
„dow uszczuplało, zwykle ztamtąd pochodzi, gdzieby chę- 
„tme słabszego sąsiada wszelkiej pozbawiono udzielności.“

„Nie, moi panowie, Prusy  nie mają samolubnych pła- 
„now , one wypełniają tylko trudne obowiązki swoje; nie 
„chcą  brac ale d a w a ć , nie potrzebują pomocy ani wzmo­
cn ie n ia .  Zycie ich polityczne było dość potężne do po­
k o n a n ia  o własnych siłach nie tylko wielkich niebezpie­
c z e ń s t w  w ew nętrznych , ale naw et do wsparcia uciśnio- 
„nych  sprzym ierzeńców  wdzięcznych i niewdzięcznycb.“

(Biawo. Poseł bawarski opuszcza trybunę.)
„Jakibykolwiek by ł w ypadek  tej wielkiej kryzys dla 

„naszej o jczyzny, czasy przyszłe rządowi pruskiemu spra-
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„w iedliw ość w ym ierzą .  W ted y  zam ilkną w szystk ie  urny* 
„ślne i m im ow olne fa łsze ,  w te d y  życzenia  pa tryo tyczne 
„do w łaściw ej m iary  opadną ,  w te d y  się okaże, że  nie 
„m ożna bez  ofiar żadnej now ej politycznej form y u tw o ­
r z y ć .  P ru sy  uszanują  p ra w o  na jm nie jszego  niemieckiego 
„państwa, a le  nie za p o m n ą  także  o p ra w a c h  wielkiego 
„n iem ieckiego ludu .“

N aw et najzacię tszy  p rzeciw nik  rzą d u  n ie ła tw o oprze  
się w rażeniu  takiej m o w y ,  zw łaszcza  s ły s z ą c  j ą  z ust sa­
m ego jen. Radowitz. Należy on bezw ątp ien ia  do naj­
le p szy c h  m ó w c ó w , ja c y  k iedykolw iek  w N iem czech  s ły ­
szeć się  dali.. P ochw alono  też  lak  w  Isze j  jak  w d ru ­
giej izb ie  p o s tę p o w an ie  rządu  , i uznano  p ro jek t konsty tucyi 
za z a sa d ę  po łączen ia  Niemiec. Jaka  szkoda, że tak  w ysoki 
ta len t ,  tak znakom ita  intelligencya nie łą c z y  się z p rz y ­
miotami w znios łego  charak te ru .

Jen. Radowitz nie daje gw aran c y i  s ilnych, n iez łom nych  
p rze k o n ań ;  częs to  on korzyści chw ilow e nad  wielkie za­
dania  przysz łośc i p rze n o s i ,  n ieraz odb iega  od  zasad czy­
stych  i b ra k  dobrej  w iary  pokazu je  (a), tym  zaś su ro ­
w szem u są d o w i p od lega ,  że staje jako  w yznaw ca katoli­
ckich zasad  w o b e c  świata.

Po gazetach  licznie rzucano pytanie,  czy  m o w a  je n e ­
ra ła  je s t  s z c z e ra ,  czy  P ru s y  m a ją  istotnie zam iar  ideę 
jednośc i  aż do os ta tecznych  g ra n ic  pop ie rać .  Naszóm 
zdaniem  m ow a p. Radow itza i z a m ia ry  p rusk ie  s ą  szczere ,  
choć  nie za w sze  p ły n ą  z n a jc z y s ts z e g o  ź r ó d ła ,  nie z a ­
w sze  sa m ą  b e z in te re so w n o ść  i p o św ię c e n ie  m a ją  na  oku.

(a) Znać to widocznie w  tej oslatnićj mowie. Wszystkiego 
użył jen. Radowitz, co mogło rząd  podnieść w  opinii i Prusom 
zjednać współczucie, a mimo to nie da ł  żadnego zapewnienia, 
nic scisle określonego nie wyrzekł. Z jego m ow y można się 
i dawnego związku i nowego związkowego państw ' 3  spodzie­
w ać ;  można myśleć, że P rusy  wszystko dla połączenia po­
św ięcą ,  lub też ła two niemożności ustąpią. A zawsze nie­
korzystne nadzieje nikną w  blasku pochlebnych w idoków, za­
wsze w yrazy  widocznego zwątpienia- pokrywa frazes dekla- 
macyjnego zapału.

Przegląd Poznański. — IX, 32
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Dziś z w yją tk iem  P ru s  nikt sob ie  ow ej jednośc i  prze- 
sz łorocznej,  zm ierza jące j  do pańs tw a  zw iązkow ego  w N iem ­
c zech  nie życzy , a to z tego  na jp ros tszego  p ow odu ,  że 
ki 61 p iusk i  s ta jąc  n a  czele  now ego  pańs tw a  nic z p r e ­
r o g a ty w  k o ro n y  nie s t rac i ,  g d y  tym czasem  dla pom nie j­
s z y c h  re g e n tó w  je s t  to k w e s tv a  ograniczenia, a  w czasie 
m edya tyzacy i.

Że tak  je s t  w  sam ej istocie, pokazują najlepiej za ta rg i  
P rus  z S axonią  i H anow erem . Na posiedzeniu  ra d y  a d ­
ministracyjnej d. 30 .  Sierp, i 26 .  W r z e ś ,  wniósł by ł  po 
d w a k ro ć  p o s e ł  nassausk i Vollpracht, o bliższe oznaczen ie  
te rm inu  i w arunków  sejm u zw iązkow ego . D ebaty  nad 
wniosk iem  ro zp o c zę ły  się  d. 6. Pażdz. r. b. Ze s trony  
P iu s  p o p a r ł  go  m ocno p. Bodelsch  w in g h , o św iadcza jąc  
nadzie ję ,  że  m oże w łaśnie zw ołan ie  se jm u  będz ie  p o n ę tą  
dla wielu p ań s tw  n iem ieckich  i zmusi je  w stąp ić  do śc i­
ś le jszego  związku. Naganiali zaś  rze cz  ca łą  posłow ie  
H an o w eru  i Saxonii (W angenheim , Zeschau), Bez Baw a- 
ry i  i W ir t e m b e rg u ,  ja k o  też  w b r e w  woli A uslryi,  m ó- 
wili ci ostatni,  zw iązku  ściśle jszego tw o rz y ć  nie w arto, 
n aw e t  n iepodobna. P a r a g r a f  7. aktu zw iązkow ego  w y ­
raź n ie  p o w iad a ,  że b ez  p rzyzw olen ia  w szystk ich  cz łonków  
zw ią zk u  m e m ożna odm ien iać  us taw y ,  a" ściślejszy zw ią ­
zek  j e s t  n ie ty lko p rz e k ro c z e n ie m ,  ale obaleniem  tejże. 
P iu s y  zatem  om ija jąc  innych cz łonków  zw iązku  n iem iec­
k ie g o  po s tęp u ją  absolutnie , n ieprawnie.

N a za rzu ty  p o w y ższ e  p. B ode lschw ing  silnie i t reśc iw ie  
o d pow iedz ia ł .  Jeżeli takie b y ło  zdanie H anow eru  i Saxonii, 
mówił,  nie pow inny  b y ły  ani zw iązku  26. Maja zaw ierać ,  
ani p o d p isy w a ć  o d e z w y  zap rasz a ją ce j  innych. D aw ny  zw ią ­
zek  zag iną ł  roku  p rze sz łe g o  w ra z  z upadk iem  zw iązkow ego  
sejmu, m ow ie  o je g o  istnieniu i p a rag ra fach  je s t  n ied o ­
rzecznośc ią .  P o zo s ta ły  tylko w za jem ne m ora lne  zo b o w ią ­
zania cz łonków  z w ią zk u ,  k tó re  na leży  u jąć  w p e w n ą  for-  
m ę ,  na js tosow nie jszą  do po trzeb  i w ym agań  czasu. —  
O d p o w ie d ź  ta nie zadow oln iła  d w ó c h  rządów', i d .  19. 
Paźdz. r. b., w łaśn ie  w tedy , g d y  na  posiedzeniu  r a d y  a d ­
ministracyjnej z a p a d ła  p raw ie  je d n o m y ś ln a  uchwała zw o-
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lania sejmu po 1 5ym Stycz. r. 1850 .,  posłowie hano­
werski i saski wystąpili z rady, opierając się na szcze- 
gółowem oświadczeniu, które rządy ich podały były  przy­
stępując do związku. Oświadczenie to zastrzegało w pra­
wdzie, że w razie odmownej odpowiedzi Bawaryi, projekt 
konstytucyi stosownie do jej życzeń zmodyfikować na­
leży. Ale tu coś więcej uważać potrzeba. Prusy, jak 
wierny, zgadzają się na wszystkie odmiany nienaruszające 
idei związkowego państwa, wnioski zaś Bawaryi były wła­
śnie tego rodzaju i dla tego uznania zyskać nie mogły. 
Saxonia przeto i Hanower postępują niesumiennie, boć 
i one także podpisując cyrkularz 28. Maja zasadę pań­
stwa związkowego przyjęły. Cyrkularz ten, przypomina­
my, nie do połączenia się w ogóle, ale do ściśle oznaczo­
nego połączenia wzywał. Bądź co bądź, wymieniają się 
po gazetach w tym przedmiocie noty i trwają spory, które 
do większego jeszcze rozdrażnienia prowadzą. Dotąd ani 
Saxonia ani Hanower ostatecznie wystąpienia ze związku 
nie wyrzekły  b_).

Do unii z d. 30. Września przystąpiła Bawarya d. 
24. Paźdz. r. b. zastrzegając sobie, że wszystko co da­
wniej do decyzyi sejmu związkowego należało (zmiana 
konstytucyi związkowej np.), teraz do w ykonania , zgody 
rządów  pojedyńczych potrzebować będzie. W irtemberg 
i Hessen-Homburg nie oświadczyły się jeszcze. Na po­
siedzeniu rady administracyjnej na d. 8. Paźdz., rozstrzy­
gnięto większością 9 głosów przeciw 3, że unia nie sp rze­
ciwia się zasadzie związkowego państwa, czyli innemi 
s łow y  przystąpiono do niej wraz z Prusami.

I,} O tem nowem stadium w  spraw ie  niemieckiej zdał 
raport jen. Radowitz na posiedź. 40tem d. 24. Paźdz. r. b. 
Druaa ta mowa jest niepewna, niejasna. Obiecuje wytrwałość 
ze strony rządu, skarży się na trudności i potwarze. Powiada, 
że unia z Austryą będzie rodzajem dawnego związku nie­
mieckiego i że utworzeniu ściślejszego związku wcale prze­
szkadzać nie może.
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Izby bawarskie dzielą zdanie rządu swojego. Na p o­
siedzeniu izby Hej dnia 7. Listopada, po ż y w y c h  kilko­
dniowych debatach zapadła uchwała, m ocą  której uznano  
słuszność postępowania m inisterstwa, przyjęto unią z d. 
20 .  Wrześ., wyrażając zarazem nadzieję,' że rząd, tam 
gdzie chodzić będzie  o p ołączen ie  całych  N iem iec ko­
nieczne ofiary poniesie. W tych dniach rozchodzą się  
wieści,  że Austrya znowu zamyśla opierać się zw iązkow i  
pruskiemu; tudzież, że  wnosi, b y  N iem cy całe na 6 o k r ę ­
g ó w  podzielić. Każdy z nich miałby sejm osobny i d e ­
legowanych  z niego na zgrom adzenie ogólne by posy ła ł(19).  
Prusy ze  swojej strony ośw iadczyły  podobno, że w sze l­
kie w m ieszanie  się w  konslytucyą, lub wewnętrzne sp ra­
w y  ściślejszego związku będą za casus belli uważać. —  
Jakkolwiek nie w ierzym y zupełnie w te zamiary wojenne,  
to jednak trudno z a p rz ec zy ć ,  że kwestya  niemiecka sta­
nęła na sz czyc ie  trudności i że  do rzeczyw istych  zawi-  
kłań doprowadzić musi.

D ia n a s  w podaniach rządow ych  o spraw ie niem iec­
kiej dwa d osyć  ważne znajdują się punkta. Pierwszy  
z nich dotyczy  stusunku Księztwa do Niem iec. W pro­
jekcie konstytucyi podanej na konferencyi 17. Maja c z y ­
tamy : „Państwo niemieckie składa się  z tych krajów
„dotychczasow ego n iem ieckiego związku, które konstytu-  
„cyą państwa uznają." —  „O  Szlezwigu, i Limburgu 
„mówić będzie osobna deklaracya, która się do karty 
„konstytucyjnej przyłączy. Toż samo nastąpi względem  
„części K sięstw a Poznańskiego, leżące j po z a  linią dem ar- 
„kacyjn ą .11 (2 0 ). Tu w ięc  zasada demarkacyi wyraźnie

• 11 1 1  0kr<^  to mai;ł być następujące: t) Prusy, a rao-
że i Meklemburg. 2) Hanower, Oldenburg i może Meklem­
burg. 3) Saksonia wraz z małemi księztwami i elekt. Hessen- 
Kassel. 4) Wirtemberg z Badenem i Hessen -  Darmstadt. 5' 
Bawarya. 6) Austrya. 1

(20) Slftenftucfe betreffenb DnS SBunbntf bom 26 . 9j?ai N . 3 
13. i 23.
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uznaną  została.  —  W  pro jekc ie  konstytucyi  p o dan ym  
przez t rzy d w o r y  w dniu 26 .  Maja,  nie ma wzmianki  o 
Księztwie,  j ak g d y b y  wca le do Niemiec należeć nie  miało. 
W  szemac ie  do unii nakon iec  stoją w y r a z y :  „Stosunki  
„P o zn a ń sk ie g o ,  Sziezwigu i L imbu rga  do unii oznaczą  
„bliżej os ob n e ,  d o d a t ko w e  u c h w a ł y . "  Tutaj zdaje  się 
znowu  j a k o b y  ca łe  Księztwo do unii wcielić zamyślano.  
D z i w n a ,  potrójna n iek onsek wen cya .  Jak  ona doskonale 
k łopo tu  i n iepewności  r zą du  dowodzi .  Sam  minister  sp r a w  
wewn.  p rzyzna ł  sp rzecz ność  §. 1go konstyt .  niemieckiej  
z tymże  s a m y m  paragra fem pruskiej ;  t ł ómaczył  tylko,  że 
p ie rw sz a  j e s t  dop ie ro  p ro jek te m,  zmianom i poprawie  
pod le g ły m.

Istotnie t rudność  położenia r zą d u  w tym punkc ie 
j e s t  niezmierna.  Widzi n ie podob ieńs two  p rze pr ow ad z en ia  
d em ąr k ac y i  , z jedne j  s t rony  nie c h c e  w y łą c z y ć  ca łego 
Księztwa i nad a ć  mu n a r o do w yc h  instytucyi ;  z drugiej  nie 
śmie pope łn ić  ocz yw is tego  gwał tu wcie la j ąc  p r ow in cyą  
wbrew'  t r aktatom i życzen iu  mieszkańców do Niemiec. 
W y j ś ć  z k łopo tu  b y ło b y  ł a tw o ,  g d y b y  Polacy  sami wnie­
śli o p rzy łączenie .  Nakłaniali  też d ep u t ow an ych  naszych  
do tego kroku w kilku p r y w a tn y c h  ro zm ow ac h  znakomici  
u r z ę d n ic y  i wysoko u dwo ru  położone osoby.  O bie cy ­
wały w zamian  dać  wszelkie  g w ar an e ye ,  wszelkie  ust ąpie­
nia poczynić .  Rzecz o c z y w i s t a , że  pos łowie  nasi  p r opo -  
z y c y e  t a k o we  s tanowczo  odrzucili.  Rząd  za tem z d e c y ­
du je  się zapewme po łą czy ć  nas  z Niemcami ,  d ekr e t em  
izb berl ińskich.

Drugim dość w aż n ym  dla nas  punk iem są  s ł o w a  p. 
Camtza w' de pe sz y  do ministra b aw a rs k i eg o ;  czy ta my 
w niej:  „Rząd k ró lewsk i  u w a ż a łb y  za n i e go d ne  siebie
„bronie  się w  tćj mierze.  Najmniej  z a p e w n e  po t rzebu­
j e m y  da w a ć  d o w o d ó w  naszego  uszanow ani a  dla irakta-  
, . tów z r. 1 8 1 6 . “ (21) Żeby ż  ich t akże  w sprawie  Po­
znańsk iego  sumiennie t r zy m ać  się chciano.

(2 1 )  S lftcnftiicfc 5 1 1  ber beutfcften g r a g e  str . 4 5 .

\
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W y p a d a  uczynić  w zm iankę, że  depu tow an i polscy  na 
tym  sejmie nie głosowali n igdy w sp raw ie  niemieckiej. 
W  izbie p ie rw sze j  dep. G. P o tw o ro w sk i ,  w drugiej p. 
C ieszkowski w ypow iedzieli  jasno, że  to ro b ią  z obow iązku  
n arodow ego .  P re ze s  kaza ł  b y ł  raz  n ieg łosu jącvm  sa lę  
pos iedzeń  opuścić. P o d o b n o  nie miał na myśli ob rażać  
Polaków. Z astosow ał się  do  dziw nego  w p raw dzie  z w y ­
czaju frankfurck iego  parlamentu. Bądź co bądź, scena  
ta zrob iła  w  izbie wrażenie. P rz e jd ź m y  te raz  do inne­
go przedmiotu.

Raz tylko z naszej s t rony  in te rpe low ano  ministrów. 
Dep. P ok rzyw nick i  zapy ta ł  d. 31. Paźdz .  czem u dotąd  
na m ie jsce  p. L ibe lta  now ego  nie nakazano  oboru. Mi­
n is ter  sp raw . wewn. odpow iedz ia ł  natychmiast,  że  zaszła 
w ą tp l iw o ść ,  czy  ciż sami o b o rcy  2go  s topnia ob ie rać  
mają, czy  też p ie rw o tnych  (Urwiihler) zw o łać  należy. Na 
zapy tan iach  i odpow iedz iach  u p ły n ę ło  kilka m iesięcy ,  co 
w P rusach  do w y ją tk ó w  nie należy (c). P. Manteuffel dnia 
tego  niezmiernie b y ł  uprze jm y. Nie tylko, że d o w o d y  
u rzę d o w e  sw ego  tw ierdzenia  dep. P okrzyw nick iem u  p o ­
k az a ł ,  a le nadto  p ro s i ł  go, ab y  mu zw róc i ł  odpis je g o  
w łasny  na podanie, k tó re  tenże d epu tow any  p rzed  n ieda­
w nym  czasem  o t łom aczenie dzienników  u rz ę d o w y c h  na 
ję z y k  Polski w P ru sa c h  zachodn ich  był złożył. W  p ie r ­
wszej n iecierp l iw ości odpow iedz ia ł  Minister, że się do 
p ro ź b y  nie p rzychy la ,  gdyż,  o ile mu w iadom o, ż a d en  
z Po laków  z P rus  Z achodn ich  czytać nie umie, a zatem  
z żądane j  dogodnośc i ko rzys tać  nie może. O ten  w ięc  
odpis sz cz eg ó ln y  p ros ił  Minister p. Pokrzyw nick iego , o b ie ­
cu jąc  mu inną ła sk a w sz ą  rezo lucyą .  Dziwna je s t  ta 
zm iana w  pos tanow ien iach  r z ą d u ,  tak j a k  dziwna różnica 
w pos tępow an iu  z nami w ostatnich zw łaszcza  czasach.
. zy faY rz ^d  p o trze b o w ał  naszych  sym paty i  —  czy ma 
jakie dalsze w yrachow an ia  ? T rudno to dzisiaj rozs trzy -

(c) W ybór nastąpił w  ostatnich dniach Listopada. W vbranv 
został X. Alexy Prusinowski. (Przypisek późniejszy.)
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gnąc .  —  P. Manteuffel u trzym uje  podobno, że  g d y  się 
k w e s ty a  p rzy łączen ia  Księztwa do N iem iec osta tecznie 
u ło ż y , on wszystkie ustąpienia dla na rodow ości  z rob ić  
w szystk ie  nadużycia  uk róc ić  je s t  gotow y. C zekam y sku ­
tków  p u szczanych  w obieg  obietnic.

Zaraz po ukonsty tuowaniu  się izby II., obrano  kom i-  
s y ą  do roztrząśn ien ia  p o w o d ó w  za p ro w a d z o n e g o  po nie­
k tó ry ch  m iastach i o k ręg a ch  stanu  oblężenia. Dep. Ciesz­
ko w sk i  w niósł znowu, żeby  dla Poznania o sobną  o b ran o  
kom isyą.  W niosek ten nie uzy sk a ł  większości. —  18.
Sierp, ogłosił  r z ą d  znany  m em o ry a ł  o ob lężen iu  Pozna­
nia. Czytamy ta m ,  że z pow odu  istnienia Ligi Polskiej 
i nadziei jakie w P o lakach  budzi tocząca  się wojna w ę ­
g ie rska  stanu oblężenia  znieść je szc ze  nie można. W  swoim 
czas ie  pow iedz ie liśm y  o tem u rz ę d o w e m  piśmie, k tó re  
z re sz tą  p rze z  zniesienie rze czo n e g o  s tanu na dniu 1 o. 
W rześ.  r. b. c a łą  s w ą  w ażność  s traciło . Z p o w o d ó w  
n iew iad o m y ch  nam  bliżej,  z a p ew n e  dla oporu  i p rze d ­
staw ień  w ładz  m ie jscow ych, rozpo rządzen ie  ministeryalne 
ogłoszone zos tało  w Poznaniu dopie ro  29.  W rześnia .

Z p ra c  kom isyi sp e cy a ln y ch  dw ie m a ją c e  w ażność  
dla nas w ym ien im y.

K om isya do sp ra w  ro ln iczych , sk ła d a jąca  się z po­
czątku  z 21 członków, na  posiedzeniu  1 4em  d. 10. W rześ.  
pom nożona  zos ta ła  o s ie d m iu ,  w  skutek  p ro śb y  depu to ­
w an y c h  niemieckich z P oznańsk iego ,  k tó ry m  szło o re- 
p r e z e n ta c y ą  naszej p row incyi.  W s z e d ł  w te d y  do niej 
p. Mar. Żółtowski. —  G łow nem  za trudn ien iem  komisyi 
b y ło  p rzygo tow an ie  p raw a  d o ty c zą ce g o  zniesienia tak  n a ­
zw a n y ch  c iężarów  re a ln y c h ,  p rzy w ią zan y c h  do  p o s ia d a ­
nia g run tu ,  k tó reg o  za ry s  już izbie p rze d s taw io n y  został. 
W iadom o, że ed y k te m  z d. 9. Pazdz. 1 S 0 7  za p o w ied z ia ­
no zniesienie p ań szczyzny  i usam ow oln ien ie  gosp o d a rz y  
z pod  bezpośredn ie j  w ład z y  dziedzica. Postanow ien ie  
to w y k o n y w an o  s topniow o i nie od  raz u  w  całej obszer-  
ności państwa. W  P oznańsk iem  reg u la cy a  s to sunków  
w łośc iańsk ich  zaczę ła  się r. 1 8 2 3 ,  skończy ła  1 8 2 9 .  —  
P ra w o  ó w c z e sn e  oznaczy ło  w ielkość gruntu, k tó ry  m óg ł
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zostać własnością gospodarza. Rola nie dochodząca tego 
rozmiaru pozostawała w dawnych stosunkach. W  Księ- 
ztwie poznańskiem mało było gospodarzy posiadających 
mniejsze kawały gruntu niż wymagało prawo regulacyi 
—  przeciwnie się działo w innych prowincyach, a mia­
nowicie w Szlązku. Tam znajduje się dotąd mnóstwo 
tak nazwanych zagrodników (‘Dre|cj>gl’irtner), posiadających 
kawałki gruntu, połączonego z obowiązkiem młocki, żni­
wa i różnych podatków in natura. Rząd, częścią żeby 
liczbę m ałych właścicieli, element ruchom politycznym 
a zwłaszcza socyalnym najnieprzyjaźniejszy, powiększyć, 
częścią żeby w yrw ać ich z pod opieki panów , a mieć 
pod bezpośrednim swoim w p ływ em , postanowił teraz 
prawo własności rozciągnąć i do nich. Dotąd dla d o ­
bra  tych ludzi zupełna słuszność. Ale jakież z tego pra­
wa zrobiono zastosowanie dla Księztwa? Art. 75 powia­
da, że w księztwie poznanskiem, w powiatach rnichałow- 
skim, chełmińskim i obwodzie toruńskim ma do tako­
wego uwłaszczenia prawo stan chłopski, istniejący pod 
nazwiskami (wymienione są w prawie po polsku): chłop, 
kmieć, okupnik, półrolnik, polownik, półłanik, poślednik, chat- 
m k , komornik, zagrodnik, rataj, chałupnik i t. d.

Nazwiska chłop, komornik, ra ta j a zwłaszcza dodatek 
i lam dalej, rozciągały więc nadanie własności do całej 
ludności wiejskiej, czyli innemi słowy torowały drogę 
komunizmu. Jakoż chłopem każdego mieszkającego na 
wsi nazwać można, a komornicy i ra ta je , zostający 
do pana w stosunku służby osobistej, prawa do własno­
ści nie mają. W prawdzie art. 74 wyraźnie oznacza, 
żc wyłączeni są  od regulacyi urzędnicy, słudzy i wyro- 

nicy , k tórzy grunta na mocy kontraktu dzierżawią —  
a ait. 76  stanowi, że nie mają prawa do własności te 
ro e, które dopiero po r. 1811 zagrodnikom dane zostały; 
zawsze jednak  taka niekonsekwencya poprowadziłaby do 
smutnego rozdrażnienia między panem a chłopami, któ­
rzy w idząc  nazwisko swoje w prawie a nierozumiejąc 
subtelności artykułów, musieliby naw et w razie p rzeg ra­
nego procesu sądzić, że król własność im nadał a pan
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ją odbiera. Jakie ztąd skutki, jaka demoralizacya, pojąć 
nie trudno. Dwa dni jednak dep. M. Żółtowski walczyć 
musiał, nim niechętną nam komisyą o prawdzie przeko­
nał. Komisarze rządowi Boole i Schelwitz oświadczyli 
wyraźnie, że im chodzi o usunięcie chłopów polskich 
z pod wpływu panów, że dla tego celu wiele poświęcić 
potrzeba. Dopiero gdy im najjaśniej p. Żółtowski okazał, że 
projekt zarody komunistyczne zawiera, gdy dowiódł świa­
dectwem jednego z obywateli szlązkich, że rataj nic in­
nego jak „Ochsenknecht“ u Niemców nie znaczy (22), 
rozstrzygnięto, ale tylko większością \ 5 przeciw 13 gło­
som, żeby artykół rzeczony wymazać. Taka jest nienawiść 
Niemców do szlachty polskiej; boć przecież o myśli 
komunistyczne izby obecnej oskarżać nie można. Na­
leży się wdzięczność dep. Żółtowskiemu za tę silną 
i zręczną obronę interesów prowincyi. Odwrócił on od 
niej wiele nieszczęść, ile że sądzimy, że izba przyjmie 
podanie komisyi.

Do tójże samej komisyi rolniczej podał był p. Richtho­
fen, deputowany z Ratibor-Cosel, wniosek ułatwiący wy­
konanie zamierzonej regulacyi. Proponował albowiem po­
rzucić uciążliwy sposób oznaczania wartości pracy i danin 
za pomocą normalnych cen targowych i specyalnych ko­
misyi , a postawić natomiast następujący tryb uwłaszczenia. 
Daniny i praca upadają z jednej, pastwiska, wrąb do lasu 
i inne tym podobne korzyści z drugiej strony; zagrodnik 
otrzymuje na własność grunt, który dotąd posiadał, a 
mianowicie połowę darmo, drugą zaś połowę opłaca li­
stami zastawnemi, do zaprowadzenia których projekt wy­
gotować ma komisya (23). Projekt p. Richthofen przed­
stawiał cztery następujące korzyści: a) łatwość wykona­
nia—  b.) uniknięcie procesów, przy drobiazgowem oce­
nianiu obowiązków i należytości nieuchronnych — c.) naj-

(22) Nieznajomość języka wiele także wpłynęła na ten nie­
dorzeczny artykuł.

(23) O tym projekcie powiemy w przyszłym artykule.
Przegląd Poznański. -  IX. 93
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w ię k sz ą  o ile m ożn a  s p r a w ie d l iw o ść  dla w ło śc ia n ,  g d y

I * zaci£^ ' ’ c z ? s ô n ie sp ra w ie d l iw ie  w y m u szo n e ,
e l e n l  1 ? rUntU n o r m ą z a Pła tY b y ć  m i a ł a - d . )  p r z e św ia d ­
cz en ie  ludu o tera ,  ż e  grunt n a leż y  do  w łaśc ic ie la  i że

S i  i  n3 Zy‘ Mim°  t y d l  d o S ° dności odrzu co n y  z o -  
d n i e J 1116 Zd0j3li P°ją ó  uży tec zn ości j e g o  'urzę-
ka n L i ° '  f S0VVej skruPuIatno śc i p rzyw y k li  a w s z e l ­
k ą  n o w o ś ć  n iech ętn ie  w id z ą c y .

P e ty c y a  m iasta  Poznania  z d. 2 4  Paźd. r. b . ,  p r o sz ą c a  
c o fn ię c ie  d e m a r k a c y i ,  p rzy sz ła  do  Berlina d. 3 1 .  P aźd z  

C zy tam y  p od  nią n a z w isk a  pp. N aum anna, Guderiana, Au, 
Kaatza, n a w e t  M am rotha , Baartha i Mullera, d a w n e g o  
red ak tora  g a z e ty  poznańskiej. C ó żb y śm y  za o b szern e  mieli  
do z ło ś l iw o śc i  1 s z y d e r s tw a  p o le ,  g d y b y ś m y  chcieli  p o ­
r ó w n y w a ć  w y r a ż en ia  p e ty c y i  z m o w a m i p rzesz łoroczn em i  
y c h  s a m y c h  p a n ó w  w  k o m itec ie  niem ieckim. Z rzek am y  

s ię  d o b ro w o ln ie  tak ła t w e g o  tryumfu. Z a w sze  to b y ło  
n a sz em  p r z e k o n a n ie m ,  że  w y ż s z e  in teresa  n a ro d o w e  za­
ra z e m  najlepiej zaspakajają w  cza s ie  drobne  m ie jsc o w e  i

so b is te  p o tr z e b y  P r z y s z ło ś ć  K sięz tw a  jaśniej j e s z c z e  o 
J p ra w d z ie  przekona. Za zrob ien iem  użytku z p e ty c y i  

wi d ep  Kaj. M oraw sk i,  k tórem u  p r e z e s  referat o o -
h / WraCał s z c z e gólm ej na to u w a g ę ,  ż e  w aż n e  

m u szą  b y ć  p r z y c z y n y ,  k tóre  n a jw ię k s z y c h  p r z y j a c i ó ł , bo

s y o n ł v tWOF 5 OVl  d 7 arkacyi d o  Prof b y  o jój zn ies ien ie  
y. E d y n g ,  d ep u to w a n y  p ozn a ń sk i ,  najm ocniej s ię

m L T 1?  S,tan ę ł0  jednak  na t ó m ’ ż e  p e t y c j ą  o d es ła n o  
m in is ters tw u ,  k tóre j ą  w  sp ra w o zd an iu  umieści.

N ie m i e c c y  d ep u tow an i z  P o zn a ń sk ie g o  nie  zgadzają
C0 do  d cm a rk a cy i .  H irsch  i Knorr radzib y  ją  w  in-

j e k H ż  dóa koaricPa !Znania USUnąĆ’ iDni P ° PieraĆ b ę d ą  Pr° '  

B oztrząśn ien ie  u c h w a lo n y c h  parag ra fó w  k on sty tu cy i  
z a c h o w u je m y  s o b ie  do  p r z y s z ł e g o  artykułu. Z ca ło śc i  
epiej w e  y, niż  dzis iaj z p o je d y n c z y c h  c z ę śc i  b ęd z ie  

m ożn a  jej d u ch a  o są d z ić .  W s p o m n im y  ty lko  m im och o -  
m , z e  n ie  w ic ie  j e s t  nadzie i  b lizk iego  i s z c z e r e g o  p o ­

rozumienia. W  n a jg łó w n ie j sz y c h  p unktach  r o zch o d zą  się



zdania rząd u ,  izby pierwszej i drugiej. Punktami temi 
są :  podatki, skład izby wyższej i stosunek kościoła do 
państwa. Rząd chciałby izbom zaprzeczyć praw a u c h w a ­
lenia istniejących podatków, izba druga wyraźnie jo so­
bie zastrzega, p ierwsza modyfikuje zastrzeżenie. Izba 
druga chce mieć parów  obieralnych przez zgromadzenia 
powiatowe, pierwsza żąda reprezentacyi w iększych po­
siadłości ziemskich, rząd  dziedziczności życzy. Izba pier­
wsza znosi samodzielność kościoła, druga zaś z rządem 
uznaje ją  w pewnej mierze. Moglibyśmy więcej podo­
bnych sprzeczności naliczyć, ale dosyć tój krótkiej wzmianki 
do zrozumienia trudności.

Położenie ministerstwa bardzo jest przykre. Oprócz 
kilkunastu mało znaczących głosów nikt go szczerze nie 
popiera; wszyscy głosują za nim z bojaźni, żeby  g o r ­
szego nie dostać. Strona prawa, zwłaszcza w izbie pier­
wszej, boi się widzieć u steru Auerswaldów i Beckerathów, 
lewa nie chciałaby ministerstwa Stahl-Gerlach-Bismark- 
Schónhausen do władzy przypuścić. Dodajmy kwestyą 
niemiecką, dodajmy nieukontentowanie w kraju , a b ę ­
dziemy mieli obraz ciernistej drogi dzisiejszych ministrów 
Blizka przyszłość okaże , jak  z trudności wszelkiego ro ­
dzaju wyjść zdołają.



Ms. Hieronima Kajsiewicza
da

wydawcy Przeglądu Poznańskiego

o stanowisku kapłana względem sprawy narodowej 
a polityki.

Kochany przyjacielu!

Pytasz o moje zdanie w rzeczy  tak śliskiej, a tak 
ważnej i codziennego zastosowania: jak ie  je s t właściwe 
stanowisko kapłana względem sprairy narodowej a polityki ? 
Jeżeli kiedy, to w tych naszych czasach, gdy wszystkie 
zasady podw ażone , p raw dy  w  umysłach zaciemnione, 
i te same umysły zwichnięte, gdy w sercach  namiętnoście 
rozburzone, kościół je s t  powołany i jedynie zdolny zba­
wić znow ludzkość, jeżeli jeszcze zbawioną być może, 
to jes t  zechce, jeżeli środków  do tego niezbędnych szcze­
rze i odważnie się chwyci. O tem wątpi wielu świa- 
tlejszych i pobożniejszych odemnie; ja dzięki Bogu je-
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szcze nie zw ątp iłem , i po okropnej chłoście, spodziewam 
się upamiętania i odrodzenia Europy, a w  szczególności 
naszej Polski.

Ojczyzna nasza żyjąc od początku oświatą Zachodu 
która się psuje gdy inna jeszcze nie weszła, przyjmuje 
dziś jej rozczyn. W  skutek podziału kraju odbiera nad­
to wychowanie w obcych językach, w obcym sobie du­
chu z rąk  macoszych i podejrzanych, i przeto nieraz 
odepchnie coby było do wzięcia, przyjmie coby odrzu­
cić wypadało. Dodać do tego żal gorzki w duszy, go­
rączka ze zbytku cierpienia, pobicie ducha z chybionych 
wysileń , a w następstwie częsty zawrót głowy. Ważna 
tedy dla nas, arcy  ważna, aby kapłani mający b y ć  po­
dług słów Zbawiciela światłem świata, szli jak kolumna 
ognista przed Izraelem w pustyni, jak  latarnia morska 
świecili narodowi pasującemu się z zewnętrzną i w ew nę­
trzną burzą , aby  byli solu ziemi, zapraw ą chroniącą na­
ród  od rozkładania się i zepsucia, a sami zwietrzeni nie 
pomnażali tego rozkładu, dodając zgorszenie złego przy­
kładu. —  Pojmujesz, kochany przyjacielu, iż z obawą nie 
ludzką, ale w sumieniu przystępuję do rozbierania podo­
bnego przedmiotu. Co mię ośmiela i upoważnia po czę­
ści, to chęć szczera i czysta podzielenia się z młodszą 
bracią, osobistem doświadczeniem. Świeckim b ędąc  ży ­
łem w atmosferze politycznej, dostąpiwszy kapłaństwa, 
tą  samą atmosferą zewsząd ciśnięty, musiałem i muszę 
jeszcze od lat wielu nowych moich obowiązków dopeł­
niać. Musiałem i muszę opowiadać przyszłe życie b r a ­
ciom na wygnaniu gorąco tęskniącym za ziemską ojczy­
zną, sam tćj tęsknpty niewolny. Pozwolił mi też Najwyż­
szy świeżo zajrzeć, jak się też rzeczy boże i nieboże 
święcą w ojczyźnie, a w szczególności pod panowaniem 
niemieckiem. Otóż przynoszę owoc moich postrzeżeń 
i doświadczenia, otwieram sumienie, jakiem sobie w tej 
mierze utworzył; nie dając się za nieomylnego i zostawia­
jąc  każdemu kapłanowi dobrej woli, by przyjął to i tyle, 
co i ile Za słuszne i trafne osądzi. Sądzę, że w każdym 
razie chętniej wysłuchają jednego  ze swoich, jak mistrzów
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św ieckich  częs to  nie um ie ją cy c h  p a c ie rz a ,  a w d a ją c y c h  
się z dz iw nem  bezp ie cz eń s tw e m  i dziwniejszą  je szc ze  p o ­
w ag ą  w  nauczanie  kap łanów , co i jak  m ają  c z y n ić ,  a c z e ­
go niechać.

Zaiste, je s t  za  co dz ięk o w ać  Bogu, iż u nas s tosunek  
m ię d zy  kap łanem  a spo łe cz eń s tw e m  nie je s t  zimny i su ­
chy  jak  w k r a ja c h ,  p rzez  k tó re  p rze sz ły  i w k tó rych  
b ezbożne  re w o lu c y e  się udały ,  ja k  np. w e  F rancy i,  gdzie  
ka łuża  k rw i  m ęczeńskiej,  choć  już  skrzepłej ,  św-iątynię od 
świata m im ow olnym  w  wielu w s trę te m  oddziela. D zię­
k o w a ć  B o g u , iż u nas  dziś ja k  dawniej w szędzie  kap łan  
je s t  p o ż ą d a n y m  w rodz in ie ,  że w k aż d y m  ważniejszym  
w y p a d k u  n a ro d o w y m  lud g łów n ie  s w ą  ufność w k a p ła ­
nach  pok łada ,  ich do  po s łu g  pub licznych  nagli ,  na w y ­
słanników i za s tę p có w  sw o ich  w y b ie ra ;  j a k  to widzieliśmy 
zesz łego  roku  w P o zn ań sk iem , K rakow ie,  n aw e t  Galicy i. 
P ocie sza jące  to za p ew n e ,  ale m a sw oje  n iegodnoście  i nie 
bezp ieczeństw a .

A n a p rz ó d :  na całej p rzes trzen i  ziemi polskiej nie ma 
zby tku  kap łanów , pow szechn ie  nie m a ich d o sy ć  do p o ­
s ług  czysto  duch o w n y c h ,  w  wielu m ie jscach  ja k  w  s a ­
mem Księztwie s t ra szn y  niedosta tek .  P odziw ia łem  ich p r a ­
cowitość i g o r l iw o ść ,  w  niedzie lę  i św ię ta ,  w  d w ó ch  
czasem  i t rze ch  m ie jsc a c h ,  o godzinę  i dw ie  od leg łych , 
sp ra w u ją c y c h  z kolei s łu ż b ę  bożą .  A lud p o c z c iw y  
i w dzięczny ,  w łasn eg o  d o b ra  d u c h o w n e g o  niepom ny, p o ­
s ługam i obyw ate lsk iem i p a s te rz y  sw o ich  nad to  obarcza.  
W  takióm położeniu  rzeczy ,  nie s ą d z ę  by  ich zaw sze  o d ­
m aw iać  w ypada ło ,  ale życzy łbym , ab y  s ię  tylko w raz ie  
w ażnej i nag łe j p o t r z e b y  podejm ow ali i co ry ch le j  s t a ­
rali się za s tąp ić  m ężam i świeckim i p e w n y c h  zasad .  I tak  
np. z ro zk o sz ą  i p o d w ó jn ą  d u m ą  Polaka i kap łana ,  c z y ­
ta łem  w y m o w n e  g łosy  ks. Jan iszew sk iego  w  F rankfurcie  
i Berlinie m ia n e ,  a p rzec ie  ra d b y m  go w idział na czele 
s e m in a ry u m  poznańsk iego , g d z ieb y  nie do rozm yśln ie  g łu ­
c h y c h  mówił i sposob i ł  k ra jow i zdolnych , go r l iw ych  k a ­
p łanów , k tórych  c iąg ły  u b y te k  , u p a d k ie m  sam ej religii 
w te j p row incy i grozi.  G d y b y  w szystk ie  p o sa d y  d u ch o -
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wne dobrze były obsadzone, niechby księża i w izbach 
siedzieli, zwłaszcza zdolni i wymowni; bo opuszczać pa­
rafią dla słuchania niemieckiego kazania i wotowania tyl­
ko, dopraw dy że nie warto.

Drugie niebezpieczeństwo grożące kapłanom przy za­
jęciach politycznych, j e s t '  osłabienie i utrata ducha ka­
płańskiego. W ychowanie  duchownych u nas pod rzą­
dami niekatolickiemi lub licho katolickiemi nie jest zbyt 
s ilne; p racy  około dusz jest  tyle, że mało czasu zostaje 
na naukę i modlitwę. Kapłan jes t  jak  matka karmiąca, 
która musi się wciąż pożywnym pokarmem posilać, aby 
miała czem poić dziecko; jeżeli czytania rzeczy du ch o ­
wnych i rozmyślania zaniedba, słowo jego będzie bez 
treści, bez namaszczenia, bez siły; dźwięk brzmiący albo 
i niebrzmiący, a zawsze n ieporuszający; światło niedo­
stateczne lub jaskrawe i rażące, w każdym razie niegrze- 
jące  serc. Jeżeli do tych zajęć, a w Polsce nadto g o ­
spodarskich raportów  do władz bez końca, przyjdą j e ­
szcze rady  i sejmiki; jak  ksiądz na wszystko czas znaj­
dzie? jak  ducha w skupieniu u trzym a? A że nie ma ku 
temu obiecanej szczególnej łaski od Boga, owszem ew an­
gelia i kanony wzbraniają mu mieszania się do rzeczy 
świeckich; tracąc ducha sw ego stanu przy żyłce ludz- 
kićj a w szczególności polskiej do zajęć politycznych c ią­
gnącej, niestety! ksiądz mimowolnie prawie i niepostrze- 
gając s ię ,  poświęci zajęcia swoje kapłańskie, w k tó rych  
przez świeckich zastąpionym być nie może, dla o b y w a ­
telskich i politycznych.

Co gorsza, idąc dalej kapłan może nadw erężyć s u ­
mienie. W  polityce by  czego dokazać trzeba zwykle 
tranzakcyi, ustępowania sobie co do zasad i osób, koali- 
cyi z ludźmi rożnego albo i żadnego nabożeństwa; czy 
ksiądz to może czynić zawsze bez niebezpieczeństwa su­
mienia, bez zgorszenia w iernych? Słyszałem, iż na w y­
borach  do izb pruskich, ksiądz jeden dla przeprowadze­
nia kandydata swego zobowiązał się popierać kandydata 
strony przeciwnej mało sobie znanego. —  Przemówił 
nawet za nim , rzecz w  podobnych  razach bardzo zwy-
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kła i naturalna. —  Tymczasem jakiś poczciwy m ieszcza­
nin o żywa s i ę . „a za co to my mamy tego pana w y­
bierać, który na Pana Boga gazetę pisał.1' —  W iększość 
w yborców  stanęła przy mieszczaninie. Czy w ypadki po­
dobne, powtarzając się, nie osłabią zaufania ludu w ka­
p łan ach ,  me tylko o ile obyw atelach, ale jako  w kapła- 

. ,  Dotychczas lud nasz poczciw y niezdolny roz- 
rozmc dokładnie dwóch tych charak terów  w jednej oso- 

ie. Ma ufność w kapłanie bo mu jest  tłómaczem pra- 
w a i wo i bożej, b iskupem , papieżem prawie i nieomyl­
nym: jeśli o jego  omylności kilka razy się przekona, je- 
s i  naprzykład ksiądz mu z ambony zapowiadał, że po­
wstanie się uda , a tu go Niemiec w więzieniu piętnuje 
i bije, co sobie o dobrodzieju swoim pom yśli?  Dzienni­
czki dla ludu poznańskie i szlązkie, nawet przez księży 
pisane, niezmiernie podnosiły jenerała  Bema jako ryce rza  
prawdziwie cbrześciańskiego; dziś kiedy lud ten wie lub 
posłyszy,^ że się Bem zbisurmanił, jakie to na nim zrobi 
w rażenie?  Lękać się trzeba, by  tak nie stracił ufności 
w pasterzach swoich, jak  to w wielu częściach Galicy i 
juz się Widzieć daje. —  W tej nieszczęśliwej prowincyi, 
podług prawodawstwa józefińskiego rządzonej, ksiądz jest  
duchownym komisarzem policyi. —  Wielu kapłanów szcze­
gólniej młodszych, oburzonych takiem skrzywieniem sw e ­
go świętego powołania , chwyciło się gorąco przez opo- 
zycyą pa tryo tyzm u , czerpiąc niestety pobudki w zatru­
tych źródłach i nadstawiając ucha niebezpiecznym dorad ­
com. —  Po rewolucyi wiedeńskiój, korzystając z wolności 
słowa, zamiast wstrząsnąć silnie skrzywione sumienie te­
go grubego i obłąkanego ludu, zamiast pojednać go na­
przód z Bogiem i z pokrzywdzonymi, zaczęli w wielu 
miejscach do rewolucyi nawracać. — I cóż się stało? oto 
ze c iłopi głośno przerywali mówiącemu pasterzowi, albo 
ez urttlĄ z kościoła wychodzili. —  Tak, rzecz n iesłycha­

na, księża sami przez źle zrozumiany patryotyzm (boć im 
niezawodnie o Polskę chodziło) ludzi z świątyni pańskiój 
wyganiali; a biada narodow i, gdzie lud się raz odzw y­
czai kościoła, jak  naprzykład we Francyi; wiek krwawćj 
p racy  nie zawsze go napowrót sprowadzi.
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Do takich rezultatów przychodzą lub przyjść mogą 
księża, nadstawiając ucha politykom naszym bez Bo»a 
dla których nic świętego. —  Wszystkiego oni nadużyją 
i zużyją; relikwiarz pochwycą z ołtarza byle mieć jeden 
nabój więcej na nieprzyjaciela. —  Przykładem, słowem 
i pismem robili oni i robią co mogą aby wiarę w ludzie 
osłabić; ale widząc, że jeszcze nie wskórali zupełnie, 
że lud więcej księży jak kogo innego słucha, do nich 
się obracają i przez nich na lud w  myśl swoją starają 
się działać. — Piszą im nawet kazania, okólniki cen- 
tralizacyi, tu i ówdzie wykrzywionemi textami ewangelii 
szpikując i by li niestety księża, którzy je deklamowali, 
krucvfixem wywijając a dowodząc, że Chrystus by ł de­
mokratą; szczęśliwi, że ten co kazanie pisał później w ga­
zetce mówiącego pochwalił. — Tak przed zdziwionym 
i zgorszonym ludem kapłan się nie wahał stwórcy wszech 
rzeczy i Odkupicielowi wszystkich, miano namiętnego 
stronnictwa przypiąć, a to wszystko w imię patryotyzmu!
0  mili choć złudzeni współbracia! postrzeżcie się dla 
Boga! Ludzie, którzy dobrej waszej w iary tak naduży­
wają, nie wierzą w Chrystusa. —  Posługując się wami, 
gniewają się w duchu, że tyle jeszcze wpływu na lud 
macie; dopiąwszy swego pracować będą całemi siłami 
nie przebierając w środkach, jak to czynią oddawna we 
Francyi, by wam wszelki w pływ  na umysły i serca 
ludu odebrać.

Nareszcie nie jest kapłan wolny od namiętności. — 
Jeżeli natury szlachetniejszej, a zbieraniu grosza i wygo­
dom zmysłowym się nie odda, tem przystępniejszy bę­
dzie dumie. Niech się tylko zbytecznie, nieroztropnie
1 z upodobaniem wda w polityczne działania, koniecznie 
prawie przejmie ducha i namiętności stronnicze bez któ­
rych się w polityce nieobyć. Jakże ksiądz dopełni po­
wołania swego boskiego, zastępstwa Chrystusowego, jak 
będzie aniołem pojednania śród zwaśnionych, gdzie znaj­
dzie spokój duszy, bezstronność i miłość dla wszystkich? 
Niestety może przyjść do tego co się stało w wojnie do­
mowej Ogińskich z Sapiehami w 18tym wieku : iż kapłan
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jednego stronnictwa, zwyciężonego przeciwnika w nie­
bezpieczeństwie życia o rozgrzeszenie proszącego, w po­
liczek uderzył. —  Tak daleko może namiętność polity­
czna kapłana zaprowadzić. Dosyć smutnych napatrzyliśmy 
się obrazów żyjących: kapłan się bratać będzie z bez­
bożnikami i rozpustniki byle swoich mniemań, a bogoboj­
nych i przykładnych ludzi mniemań przeciwnych języ ­
kiem prywatnie i publicznie szczypać.

To są zapewne nadużycia dowodzące wprawdzie 
niebezpieczeństwa ale nie wykluczające jeszcze zupełnie 
kapłana od brania udziału w sprawie narodowej, i mie­
szania się niekiedy i w  pewnej mierze do polityki. —  
O tern mi z większą jeszcze oględnością mówić przychodzi.

Bóg jest najwyższym ładem i w ładzie tylko sobie 
podoba; kogo miłościwie wybierze do kapłaństwa, chce 
aby był kapłanem przedewszystkiem. —  Świat dzisiej­
szy wyszedł z ładu bożego, dla tego w nieładzie się ko­
cha ; chce aby każdy był do wszystkiego, a zatem wła­
ściwie do niczego. —  W szyscy wszystkich zapędzają 
do służby narodowej a niebaczą i nie pilą, by każdy 
w jakimkolwiek obranym stanie, urzędzie, sztuce, rzemio­
śle był doskonały i tak nie czczą gaw ędą i marzeniem 
ale uczynkami miłości swojej ku krajowi dowodził. —  
Że świeccy wdają się w nieswoje r z e c z y , to sm u tn a ; 
ale, że księdza odciągają od jego obowiązków a ciągną 
do zajęć bez zajęcia, do których pełno ochotników, braci 
trutniów, to najsmutniejsza; rozmyślny nieprzyjaciel religii 
inaczej by sobie nie poczynał. —  W skutek tego nieładu 
pojęć i lenistwa, o wszelką pomoc doczesną o polecenia, za­
chody napastują księdza, choć już apostołowie na to dyako- 
now postanowili, aby sami tylko modlitiry i słowa boi-eyo 
pilnowali. Zajmują mu wiele czasu chcąc  go mieć uczestni­
kiem swoich zabaw a na dobitkę jeszcze ciągną na sej­
miki a klubowe gawędy'. —  Otóż ksiądz powinien tem 
się zajmować do czego go Chrystus Pan postanowił, czem 
się apostołowie trudnili. — Jest tedy  naprzód czło­
wiekiem modlitwy, oliarnikiem, pośrednikiem między Bo­
giem a ludem , mającym się modlić za g rzechy  własne
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i ludu; dziękować, chwalić  Najw yższego, i p ros ić  o wsze l­
kie b łogosław ieństw o  d o czesne  i duchow ne  z g ó ry  po ­
c h o d z ąc e  , a k tó rego  się tylko m odli tw ą dostaje . —  
S zczęś l iw y  n a ró d ,  k tó ry  ma wiele kap łanów , czyste  d ło ­
nie i g o rą c e  s e rc a  ustaw icznie  do Boga p o d n o sz ą c y c h !  
wiele oni z łego  od n arodu  o d w ró c ą ,  wiele nań b ło g o ­
s ław ieństw  śc ią g n ą ;  i p rzec iw nie ,  n ieszczęś liw y  naró d  
w k tó rym  duch m odli tw y w k ap łańs tw ie  ustanie. —  D a­
lej m oją księża  jako  rozdawnicy tajemnic Chrystusowych 
i pomocnicy jeyo kształcić sumienia. —  0  jakie  pole dla
k ap łana  w konfesyonale, nie na  odpus tach  tylko p rzy  na­
tłoku, z posp iechem  z g ru b eg o  o b m y w a ć  d u sz e ;  ale s p o ­
ko jn ie ,  powoli tępić w nich w szelkie z łe ,  w szys tk ie  
w ady  osobis te  i publiczne os łab ia jące  nasze  s p o łe c z e ń ­
s tw o ,  k rz e w ią c  natom ias t  w sze lk ie  c n o ty ;  a cno tam i 
s toją rodziny  i n a rody .  —  K ażda  d u sz a  ukształcona, 
rozw in ię ta  dla Boga, je s t  za raze m  drogim  naby tk iem  dla 
narodu. G d y b y  kapłani nasi, j a k  zaczęli  zbaw ienn ie  w y­
tęp iać  pijaństwo w ludzie, wytępili zb y tek ,  m iękkość ,  ro z ­
pustę  i te n ieszczęsne, p rzek lę te  rozw ody  w klasach w y ż ­
sz y c h ;  g d y b y  wytępili próżniactwo, niestaranność, nieład, 
n ies ta łość ,  n iekarność we w szys tk ich ;  za p ra w d ę  u w ese -  
lając n iebo odrodzil iby  polskie spo łeczeństw o. — Tego 
d o p ra w d y  przez  dzienniki i sejmiki nie dokażą,  ale przez  
go r l iw e ,  światłe  opow iadanie  s łow a bożego  i udzielanie 
S ak ram e n tó w  św ię tych . —  Jeżeli po łożen ie  k ra ju  je s t  
takie, iż bez sc iągnienia p rześ ladow ania  ze  s t rony  rządu ,  
m oże kaznodzieja  w spom inać w ypadk i n a ro d o w e  poc ią ­
ga jące  lud do  miłości kościo ła  i o jczyzny, n iech  to czyni, 
i o w sze m ;  ale zaw sze  t rzeźw o, pod m ia rą  i w ag ą  św ią ­
tyni. —  P o d  r z ą d e m  rosy jsk im  znowu winni wsze lk ich  
alluzyi p a t ry o ty c z n y c h  się w ystrzegać ,  b y  dogadza jąc  roz­
drażn ionem u uczuciu  n ie k tó ry ch ,  nie odjęli sobie m ożno­
ści służenia wielu na w łasnej ziemi. —  Iluż kap łan ó w  
z pod o b n eg o  p o w o d u  m usiało  się  puścić na n iep łodne 
wygnanie .

Podobn ie  winni kapłani,  gdz ie  tylko m ogą i o ile ty l­
ko m ogą , p raco w ać  nad  o św ia tą  ludu, pilnować szkół i s z k ó -
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l e k ,  a ucząc  religii i w iadom ości p o ży tec zn y c h ,  w pa jać  
cnoty  rodzinne  i s p o łe c z n e ,  z o s tro żn o śc ią  znow u.,  jaką  
po łożen ie  po lityczne k r a ju ,  s topień  o św ia ty  ludu 1 sam o 
sum ienie k ap łań sk ie  nakazu je .  —  M ogą też i winni p o ­
dług zdolności p rz y k ła d a ć  się p ió re m  do rozszerzan ia  o- 
światy, p isząc  ks ięg i re lig ijne ,  o b y c z a jo w e ,  e lem en ta rne ,  
i w szelkie uży teczne j  a pow ażne j  t r e ś c i ;  b y ć  n a w e t  p rz e ­
wodnikam i ludu w rolnic tw ie i d a w a ć  r a d y  hyg ie n y .  —  
Mają nareszc ie  nie u s taw ać  w d o b ry c h  u c z y n k a c h  n a w ie ­
dza jąc  chorych ,  sm utnych , p o tr ze b u jąc y ch ,  z a k ła d a ją c  lub 
dozo ru ją c  szpitale i t. d. Tak ks iądz b ę d z ie  p raw d z iw ie  
cz łow iek iem  n a r o d o w y m , ale po k a p ł a ń s k u , po bożem u. 
Sam o p rzy w ią zan ie  do k ra ju  jak  do ro d z in y ,  je s t  k a ż d e ­
mu w rodzone  i p rze to  bez  zas ług i ;  j a k  k aż d y  w swój 
sposob , tak  ks iądz powinien je  uży tecznym  u c z y n ić ,  za ­
płodn ić  i uświęcic. Ma rodzinę, powinien j ą  kochać ,  w r a ­
zie p o trz e b y  p o d łu g  możności w sp ie ra ć ;  ale ani czasu 
n a leżn eg o  pos łudze  bliźnich na czu los tk i ,  ani g ro sza  b i e ­
dn y ch  na ich w y g o d y  o b rac ać .  —  P o d o b n ie '  w zględem  
naro d u ;  może i pow in ien  b y ć  cz łow iek iem  narodow ym , 
ale p rze d ew szy s tk iem  cz łow iekiem  nadp rzy rodzonym , k a ­
p ł a n e m , a p o s to ł e m , a im się w ięcej  ztąd  okroi korzyśc i  
narodow i,  tern lep ie j ,  a okroi się tern w ięce j ,  im będ z ie  
lepszym  i gorliw szym  kapłanem .

Zakres  k s ię d za  w polityce czynnej je s t  da leko  cia- 
śniejszy. Nie m ów ię  o w y p a d k a c h  n a d z w y cz a jn y c h ,  
k tó re  z je d n e j  s t rony  poiitycznemi się w y da ją ,  choć  g łó ­
wnie b y ły  religijne, ja k  n ap rz y k ła d :  g d y  z w yższego  n a ­
tchnienia P io tr  puste ln ik  i Ś. B e rn a rd  w ojnę  k rzy ż o w ą  
opowiadali,  a Ś. Jan  z Kapistranu M agyarów  ze S low ianv  
p rzec iw  Turkom  prowadził .  —  I dziś w wojnie s p r a w ie ­
dliwej kapłani to w arz y szą  r y c e rz o m ,  z a g rz e w a ją  ich do 
boju, r annym  służą, um ie ra ją cy c h  z Bogiem j e d n a ją ;  ale 
g d y b y  k s iądz  chcia ł p o św ię c o n ą  d łon ią  broń  p rzec iw  n ie ­
przyjacie lowi nosić, g rze ch  by  to b y ł  i obrzyd liw ość .  — 
Zw ykle  do lego  k w ap ią  się księża b rak  ducha  k a p ł a ń ­
skiego i o b y cza jów  pod o b n y m  p a tryo tyzm em  p o k r y ć  c h c ą ­
cy; mnisi, k tó rzy  p rzed  wojskiem lub g łodem  do klasztoru
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w padli a p rzy  sposobnośc i  do  obozu  u c ieka ją :  tak tam 
potrzebni i na  s wojem m ie jscu ,  j a k  niewiasty. Nie m ó ­
wię o p o trzebach  chw ilow ych , ja k  n ap rz y k ład  w roku  
zesz łym , g d y  lud n iek tó rych  k ap łan ó w  w d e p u la c y a c h  do 
Berlina lub W iedn ia  p o sy ła ł ,  do kom itetów  dla u t rz y m a ­
nia b e z p ie cz eń s tw a  pub licznego  zapraszał .  W  takich  w y ­
pad k a ch  p rz y ją ć  się godzi i częs to  je s t  śc isłym  obow ią-  
z kjem —  Nie p rz e są d z a m  zda leka  i chę tn ie  p rzypuszczam , 
iż d la d o b ra  ludu, dopóki n ie n a b ę d z ie  odpow iedn ie j  no­
w ym  ins ty tucyom  ośw iaty  i d o św ia d c z e n ia ,  k s ięża  winni 
(jak w P oznańskiem  do Ligi) do r a d  gm innych  lub miejskich 
zaproszeni na leżeć ;  ale iak skoro  p o trze b a  ścisła usta ła  
lub ustanie, mają kap łan i z w ie lką  ochotą od takich o b o ­
wiązków  się usuw ać, b y  każdy  w idz ia ł ,  że  z p o ś w ię c e ­
nia a nie z u podoban ia  do nich się wzięli. Do izby 
francuzk ie j  1 8 4 8 .  ro k u  kilkunastu b iskupów  i księży w y ­
brano. Siedzieli tam dla pilnowania kw es ty i  re l ig i jn e j ; 
ale ju ż  w tenczas  n iek tó rzy  się  usunęli, ja k  nap rz y k ład  
s ła w n v  k a z n o d z ie ja  o jc iec L ac o rd a ire ,  dla n iezan iedbyw ania  
o b o w ią z k ó w  kap łańsk ich  i n ie n ad w eręż en ia  su m ien ia .—  
W 1 8 49 .  już le d w o  kilku w y b ó r  p r z y ję ło ,  a m ię d zy  in ­
nymi uczony  biskup z L a n g re s  i to po  zasiągnięc iu  rady , 
na rozkaz  w y ra ź n y  Ojca Świętego. To s ą  wyjątk i cza­
sow e i m iejscowe. Ogólnie m ów iąc,  po łożen ie  i stan d u ­
chow ieństw a w spo łeczeńs tw ie  i polityce jaki b y ł  w ś r e ­
dnich w ie k a c h ,  w skutek  przywile jów  przez  ludy  sam e 
of ia row anych  i p rzyznanych ,  w sku tek  wielkich p o s ia d ło ­
ści duch o w n y c h  i szczelnego  spojen ia  kośc io ła  i stanu, 
p rze sze d ł  i p rzeszed ł  niepowrotnie. Tern lepiej dla k o ­
śc io ła ,  nie w iem , czy tern lepiej dla s p o łe c z e ń s tw a ;  ale 
w każdym  razie nie ma co o p o w ro c ie  takiego stanu 
rzeczy  m yśleć  i w y p ad a  naw e t  p ozo rów  ku  tem u unikać. 
Biskupi nie s iedzą  już  po sena tach  ani księża  po t r y b u ­
na łach  i nie ż y c z ą  sobie ty c h  zaszczytów . —  Niemniej 
prze to  zostaje kap łanom  ca ła  polityka teo re tyczna ,  o ile 
je s t  um ie ję tnośc ią ,  cała filozofia religijna polityki, częśc ią  
in teg ra lną  teologii będącą .  Zakon boży nie ty lko  o b o ­
w iązuje  je d n o s tk i ,  ale i sp o łe cz eń s tw a ;  nie tylko ludzi
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pryw atnych , ale i publicznych. —  Umiejętność tedy poli­
tyki ma posiadać ksiądz, bo nieraz jako spowiednik musi 
oswiecic człowieka publicznego bijącego się z swojem 
sum ieniem ; nieraz jako kaznodzieja musi powstać na grze­
chy publiczne i polityczne. —  Ma się, mówi Skarga, mie­
szać ksiądz do polityki, nie by się nią bawił ] w niej 
sobie podobał, ale by grzech z polityki wypędzał. — 

ego właśnie politycy niereligijni nie lubią, i ile razy księ- 
< za o swojej polityki jak służalca nie zaprzęgą, wołają: 
„po co się ksiądz miesza do polityki ? “ —  Otóż ksiądz 
me mieszając się do polityki dziennej, ulicznej, nie mie­
szając się do stronnictw, powinien z beztronnością od­
wieczne zasady przez Boga społeczeństwu wytknięte wy­
znawać i bronić.

Niezłomny przy zasadach Bożych, niech będzie 
łagodnym względem obłąkanych, by im, upamiętanym, przy­
stępu do siebie nie zagradzał.

Takie jes t  moje widzenie w tej rzeczy; pamiętam, iż 
w zdaniu sprawy twojem, o wypadkach poznańskich po- ' 
wiedziałeś: Ksiądz po kilku schodkach do ołtarza przy­
stępuje, bo chodzi jak lud po ziemi, jednak wyżej od 
ludu, ku Bogu stoi. —  Istotnie ksiądz jest synem ojczy­
zny , jest obyw ate lem , jest  człowiekiem narodu, ale w y­
żej od ludu i bliżej Boga stać pow inien, którego służbie 
przedewszystkiem ma się poświęcać. - -  Nie trzymając miej­
sca swojego, łatwo ksiądz zejdzie na tuzinkowego poli­
tyka , ła two się wda w złe towarzystwo, może jak La- 
mennais kościół zgorszyć i wiarę stracić a w każdym razie 
pozbawić społeczeństwo niezmiernie ważnych, najważniej­
szych posług jakie w zawodzie kapłańskim oddać mu 
m oże .— Oby duchowieństwo nasze, tak patrotyczne, zna- 
az o tę w ia ię , już o g o ln ą , ju ż to  położeniu różnych czę ­

ści starej naszej ojczyzny odpowiednią; a nigdy chwały 
Bogu należnej i korzyści dusz nie zaniedbując, święcie 
i płodnie działało na korzyść ńarodu , który dziś tyle jego 
potu apostolskiego potrzebuje.

Pisałem w Paryżu, d. 20. Listopada, 1 8 4 9 . —



W iadom ości bieżące.

Korrespomlcucya.

ui.
Po burzy  cisza —  stary  to i ła tw y  do pojęcia p ew n ik  —  

nic w ię c  dziw nego , że K raków , p o  tylu p rze t rw an y ch  burzach , 
ucichł i posm utniał.  C horobliw y rum ien iec , co tyle razy  w  o- 
statnich czasach  p o w lek a ł  lica naszego g ro d u ,  po b lad ł  dziś 
zupełnie .  G dy piękna p rzy sz ło ść  uśm iechała  się do nas,  
w iększa  część  ludności odda ła  się ś lepem u uniesieniu, bo b ra k  
w y ksz ta łcen ia  politycznego w  k ra ju ,  gdzie nie  sw o jsk ą  ale 
ob cą  k ie ro w ać  się musiano  polityką, n a tu ra ln ą  b y ł  p rze s z k o d ą  
do umiejętnego korzystania  z czasu. —  Dziś dopiero , ed y  n a ­
dzieja daleko od nas się o d s u n ę ła ,  w idz im y  nieco jaśniej co 
czynić i jak  z okoliczności k o rzy s tać  należało . —  Dziś w i­
dz im y , że  lepiej było p o d e jrz y w a ć  i c z a tow ać  w ted y ,  g d yśm y  
p e w n i  s ieb ie ,  na p różn ych  w y k rz y k a c h  czas sposob ny  t r a ­
wili. —  Lecz czyż to naszego  tylko ogółu  w a d a ?  Cała E u­
ro p a  w  je d n e  i też sam e  z apu śc i ła  się koleje. Była to p ró b a ,  
ciężka i bolesna —  lu d y  d o w io d ły  sw e j  małoletności . Bodaj 
z tej okropne j p rzez  k r e w  i m iecz p r z e p r a w y ,  d o św ia d c z e n ie  
i n auk ę  w ynios ły .  —  S p o w a ż n ia ł ,  u c ic h ł ,  z adu m a ł się nasz  
K raków . Cisza w  życiu  po li tycznem i p ry w a tn em . —  Ciąg łe
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przechody w ojsk sprzym ierzonych nadają miastu postać wiel­
kich koszar. Różno też plemienne lu d y , ze w szech praw ie 
kończyn św iata snują się p rzez nasze ulice. To Rosyanin, 
to Czerkies, Kozak, Syberyjczyk, kacap, w'reszcie w  niewolą 
w zięty W ęgier, jak  w  szajne-katarynce na tle A uslryaków, 
Żydów i różnorodnych Niemców przesuw ają się przez rynki. 
Pomyśli k to : podobny przechód cudzoziem ców rodzi ruch, a 
ten przynajmniej dla materyalnej strony je st korzystny, w spie­
rając haudel. —  Rzecz się jednak  ma inaczej. —  Korzystają 
w praw dzie z tego ruchu pew ne rodzaje kupców , ale obyw a­
tel znosi ciężar wielkiego kw aterunku , a  prócz niego składa 
jeszcze do skarbu  dość znaczny podatek tytułem  składki k w a ­
terunkow ej. —  Jakkolw iek bądź indyw idua z owego prze- 
chodu w ojsk korzyści odnieść m ogą, ogół niczaprzeczenie 
stratę ponosi. —  Jeśli kto, to w ojska sprzym ierzone rzeczy­
wistą w yniosą korzyść z całej tćj w ypraw y , bo żołnierze 
zw iedziw szy część ucywilizowanćj Europy zabiorą z sobą po­
jęcia , któreby były  nigdy drogą legalną do Rosyi nie doszły.

Zadanie wyzwolenia Żydów , już to przez protestacyą 
przeciw ko niedopuszczaniu ich na mieszkania do miasta uczy­
nioną, już to przez polemikę w „Czasie” ogłoszoną, znow u 
podniesione zostało i ciągle wielorakiemi sposoby w  częstych 
dysputach byw a rozstrzygane. Są naw et tacy, którzy w' w pro ­
w adzeniu handlujących żydów  do miasta w idzą szczęście dla 
ogółu. Dowodem  tego św ieżo w ydana w  drukarni akade­
mickiej b ro szu rka, pod tytułem  „ D w a  a dw a C ztery”. —  
Treścią tej broszurki jest okazanie, że tylko konkurencya może 
bogacić kraj. Że pró żn ia cy , pijacy  i socyalisci (sic) stoją na 
zaw adzie postępowi. Dla w zbudzenia w ięc owćj konkuren- 
cyi, a zatem dla zbogacenia kraju  radzi au tor: aby zniesiono 
w ym agane dotąd kwalitikacye do uzyskania konsensów , o tw ar­
cia handlów, aby usunięto w reszcie wszelkie praw a cechowe, 
praktyki, term inowania i t.p . —  Autor na zarzut który sobie 
sam uczynił: iż w  razie takim niezdolni braliby się do rze­
miosł i handlów  —  odpow iada, iż „kuratela cechów  i handlu 
jest niepotrzebną opieką, której publiczność nie wymaga, gdyż 
na nićj szkoduje.” — Żąda w reszcie, aby kupcom  zagrani­
cznym i Żydom nie broniono otw ierania handlów  i przedsię­
brania spekulacyi w  mieście K rakow ie, gdyż ci tylko mogą 
na ziemię naszą przenieść z obcej, postępow e na drodze w y­
nalazków dążenia i nas przez konkurencyą zbogacić i ucyw i­
lizować.” —  W reszcie kończy w yrazam i, że „ i z nas coś 
w tedy być może, bo św ięci garnków  nie lepią.” —  Broszura 
ca la  nie wiele w arta. Jakoż w prow adzić i zapraszać cudzo­
ziemskich kupców , handlarzy i spekulantów  do naszego mia­
sta, jest to posuw ać naprzód  m yśl, która dotąd  rządom  nie-
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przyjacielskim przewodniczyła —  myśl w ynarodow ienia nas 
przez zalanie obcym żywiołem. —  Znoszenie praktyk i ter­
minów urzeczywistnione, nie m ałą niedogodność zapew ne by 
okazało. —  Sprow adzanie wreszcie Żydów do miasta pow ię­
kszyłoby tem bardziej szkodliwe skutki, jakie ten naród w  na­
rodzie, dla Polski przynosi. Popatrzmy na miasteczka nasze, 
a ze smutkiem wyznam y, że Żydzi, co je  praw ie całkiem za­
mieszkują, sami handel w swych rękach utrzymują. —  Niepo- 
chodzi to z tego, aby Polacy do handlu zdolności lub chęci 
nie mieli, ale w spółzaw odnictw o je s t trudne, jeśli nie niepo­
dobne. Żyd nie wiele potrzebuje na utrzym anie nędznego 
życia, ztąd pochodzi, że tow ary taniej od Polaka ustępow ać 
może. Zresztą Żyd oszukaństwern nagrodzi sobie w  trójna- 
sób uszczerbek jaki mu tanie pozbycie tow aru spraw iło. 
Któżto wreszcie zubożył i opoił chłopa? jeźli nie Żyd, który 
jak pijaw ka w pił się w jego mienie. Czegóż oczekiwać 
mamy od tego Ż yda, którego dobrowolnie dla zabicia prze- 
m js łu  narodow ego do miasta w puścim y? Cnót obywatelskich? 
Tych niezawodnie nigdy od ogółu Izraelitów spodziew ać się 
nie można. Gdybyśm y tylko zwrócili uw agę na zasady w y­
znania izraelskiego, jużbyśm y się przekonali, że ten co nas 
nienawidzi, ca  gdzieindziej nie w  Polsce widzi ziemię w yba­
wienia i obiecaną, którego w iara tak ściśle z obcą i p rzeci­
w ną nam normą polityczną jest spojona, Polski z którćj żyje 
kochać nie będzie. Okazują to dzieje. Pięć już w ieków mi­
nęło od czasu jak Kazimierz W. przyjął Żydów  na łono na­
rodu —  a jakiż dotąd okazali udział w  pośw ięceniu się dla 
Polski? —  Iluż to wyliczają dzieje Berków z pod Kocka? —  
Trudno więc przypuścić, aby ci, którym  5 w ieków  nie w ystar­
czyło do uświetnienia swego imienia na karcie dziejów  na­
ro d u , który ich jak  matka sierotę do swego przytulił łona, 
dziś nagle patryotami stać się mogli. Mojóm zdaniem  Żydzi 
dzisiejsi nie różnią się niczem w  uczynkach politycznych od 
tych, którzy za czasów Jana Kazimierza wołali: W iwat Po­
lacy! a po odejściu Stefana Czarneckiego, okrzykując: W iwat 
Szw edzi! w roga p rzez Stradom  do Krakowa wpuścili.

W róćm y jeszcze do broszurki. Mówi au tor, iż nielogi- 
cznem jest przeciw ienie się w prow adzeniu  Izraelitów do mia­
sta, gdyśm y im  u> r. 184 6 . sam i tę  w o ln ość  dali. W r .  1846. 
nie pytano się żadnego z obywateli krakow skich czyli Żydów  
w yzw alać czyli nie? ale dyktator Tyssow ski z w łasnego po­
pędu  Żydów wolnością obdarzył, (a)

(a) Umieściliśmy w yw ód naszego korespondenta o Żydach. —  
W szakże czujemy potrzebę ośw iadczyć, że co się nas tyczy, jesteśm y  
za wyzwoleniem  i porównaniem  w  obliczu praw a w szystkich m ie -  

P rzfg ląd  Poznański, IX, —  9$
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Z tych i podobnych pow odów  wychodząc^ większość 
obywateli krakowskich, jak [o w  przeszłym liście donosiłem, 
przez radę miejską Żydom w prowadzenia się do miasta 
wzbroniła a i dzis w polemice dziennikarskiej i w  głosie 
publicznym to zdanie przeważa.

Przejdźmy teraz do reszty objawów naszego moralnego i 
publicznego życia. Jedynóm naszóm politycznóm pismem jest 
„Czas . Od lego Listopada w  dołączeniu do tego dzien­
nika, będzie wychodził dw a razy na miesiąc „Przegląd lite­
racki . Z nowo wyszłych p łodów literackich zasługują na 
uwagę:

I t  ykład  system atyczny filozofii, obejmujący w szystkie  
j e j  części dla miłośników tej umiejętności pragnących do­
kładniej się z  nią obeznać, skreślił Dr. Józe f Kremer. —  
Obecnie wyszły tom I. zawiera: Fenomenologią i logikę. — 
Dzieło to staraniem towarzystwa naukowego krak. wydane 
stało się dziełem elementarnem dla uniwersytetu. Czyli ksią­
żka ta dopnie celu, to jest popularność uzyska? Skutek uży­
cia do w ykładu i światła recenzya okaże. Ja dodam tu 
tylko, iż systemat Hegla, jak w  dawniejszych dziełach p. 
Kremera tak i dziś jest główną nicią, na którćj osnuwa 
swój wykład.

History a powszechna dla s zk ó ł elementarnych p rze z  
Bertherau, z  francuzkiego tłómaczona p rze z  J. B. z  doda­
niem historyi polskiej. —  Jestto spis chronologiczny faktów, 
który na nazw ę historyi zasłużyć nie może. Gdy jednak brak 
książek elementarnych oddaw na u nas czuć się daje, przeto i 
wydanie tego dziełka nie jest bez wartości.

Obecnie ogłoszono przedpłatę na pełne talentu narodow e 
kompozycye m uzyczne  znanego skrzypka Wincentego S tu ­
dzińskiego. —  Kompozycye te na śpiew z towarzyszeniem 
fortepianu ułożył nasz artysta po największej części z zdatnych 
do śpiewu poezyi Wasilewskiego.

P. Zenon H ałalkiew icz  znany zwolennik filozofii natury, 
autor dzieła: „Światło łączące świat zewnętrzny z wewmę- 
trznym” , pracuje obecnie nad ukończenióm: Slechiomelryi 
czyli nauki o stosunkach chemicznych.

Zresztą cenzura nasza za nadto jest ostrą ,  aby dozwo­
liła na istnienie broszurek i pism ulotnych, dla tego te, już 
od czasu zaprowadzenia u nas stanu oblężenia, prawie zu­
pełnie się nie ukazują.

Przychodząca obecnie do skutku reorganizacya uniwer­
sytetu i szkół sprawiła, iż pozyskaliśmy nową katedrę w  uni-

szkańców  Polski a zatem  i Żydów. Na n iedogodności znajdą się  le­
karstwa, zaś zasady n ierów n ości cyw ilnćj nigdzie zaprow adzać, nigdzie 
bronić n ie m ożna. (Przyp, Iledakcyi.)
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wersyiecie, katedrę geografii f iz y c zn e j i  s ta ty s ty c z n e j , którą 
objął znany poeta Wincenty Pol. Katedra literatury powsze­
chnej i polskiej zajmowana przed r. 1848. przez p'. Wisznie­
wskiego, a po nim zastępczo przez p. L. Siemieńskiego, dostała 
się dziś p. Karolowi Meckerzyńskiemu, dotychczas profesorowi 
w  liceum. Słychać o utworzeniu u nas szkoły gospodarczój 
z jedynastoma katedrami. Do sporządzenia planu tej szkoły 

1 zastosowanego do miejscowości, ministeryum oświaty wezwało 
nasze towarzystwo gospodarcze; to jednak okazało się tak 
powolnern w  tćj p racy , iż pozwoliło, aby mu ministeryum 
przypomniało dopełnienie danego sobie przed kilku miesię- 
cami zlecenia.

O tych organizacyacb i zmianach w urządzeniu i obsa­
dzeniu zakładów naukowych, jak skoro te do skutku przyjdą, 
donieść nie omieszkam.

Co się tyczy przywrócenia zerwanego handlu księgar­
skiego z Galicyą i W arszawą, trzeba powiedzieć, że jakoś te­
raz po ukończeniu wojny węgierskiej więcój jak dawniój o 
ruchu literackim w tych stronach wiedzieć zaczynamy. I lak 
ostatniemi czasy zasuto nas tłumaczeniami z francuzkiego wy- 
szłemi w Warszawie: „ Poufne zw ierzen ia  Lam artina” uka­
zały się na raz w  dw óch przekładach u Orgelbranda i 
Gliicksberga. Oglądamy też po polsku: P rzegląd dwóch św ia ­
tów  —  R afael c z y li  k a r ty  p isan e w  20 . roku życia. —  M ój 
dzienn ik  c zy li pam iętniki Ludw ika Filipa b. króla F ran­
cuzów . —  Z dzieł oryginalnych w Warszawie w jsz łych  w a­
żniejsze są: A rtyku ły  literackie,  k ry tyczn e i a rtystyczn e. 
M. Gr., jest to dalszy ciąg znanój L itera tu ry  i krytyki. —  
Uwagi nad pytan iem : c zy li wielkie lub te ż  m ałe w łasności 
ziem skie dla ogólnego dobra są  poży teczn e , wyszły nakładem 
redakcyi Roczników Gospod. krajów. —  Opis W ęgier geo­
graficzny i  s ta ty s ty c zn y , ta k że  ziem i Siedmiogrodu, K roacyi
i pogran icza  wojskowego, z mappą, wydanie O rge lb randa .__
Mercbach w ydał,  w pięknej edycyi, z paryzkiemi w porówna­
nie iść mogącćj: W yb rzeża  Renu  z rycinami i Album m alo­
w n ic ze , w izeru nki z  rodziny, n atury, sztu k i, dzie jów  i  życia. 
To ostatnie jest co do treści, utworem niedawno w cytadeli 
osadzonego Hipolita Skimborowicza, dawniej red a k to ra 'P rze ­
glądu Naukowego. W Wilnie w-ydano drugą edycyą Ż ydów  
i Spekulanta  Korzeniowskiego. Ze Lwowa dostajemy wielką 
iieśc tanieli w ydań Dr. Jana Szlachtowskiego, kustosza zakładu 
narodo. Imienia Ossoiinskicb. ża łow ać jednak należy, że w y­
dawnictwo tych dzieł nie z oględnym przedsiębrane jest w y­
borem. I tak dzieła: jak P ierw sze  odrodzenie się  Polski 
K . Szajnochy. D zieje panow ania Michała K orybula W i-  
szn iow ieckiego , z  Salwandego p r z e z  X . Giżyckiego tłum aczone.
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Wreszcie now e wydania: K siążek doczytan ia , Bajek Krasic­
kiego ltp. chlubę w ydaw cy  i zakładowi przynoszą; ale Geo­
grafia Galicyi St. Stupnickicgo z niechęcią przyjęlą została. 
Nie wolno już dziś tak geografii pisać, jak to zrobił p. Stu- 
pmcki. Jest to bowiem zbiór z różnych opisów Galicyi po 
dziełach niemieckich rozruconych —  na każdej prawie kartce 
znajdziemy b łędy — i to błędy nie do darowania. Słuszną i 
niedosć surow ą recenzyą znalazła ta książka w jednym z W rze­
śniowych N row  „Czasu.” Do szeregu dzieł wyszłych z dru ­
karni zakładu narodowego imienia Ossolińskich należy ostatni 
obecnie u twór Kraszewskiego: Ostróinie z  ogniem, powieść. 
W  tej powiastce autor usiłuje skreśłić dwa zupełnie odrębne, 
a nawet przeciwne charaktery kobiece w  Julii i Maryi. —  Ju­
lia dziwna jak na XIX wiek istota, kochanka swego Jana, 
mimo tego że go kocha prawdziwie i nawzajem kochana, w y­
stawia na  mnóstwo prób okropnych. Nieszczęśliwy wytrzy­
mał wszystkie, oprócz ostalniój, która była tego rodzaju, że 
Julia odjeżdża do W arszawy na pół roku ,  a Jana zobowią­
zuje, że przez ten czas codzień przynajmniej godzinę prze- 
będzie z Maryą. Po długim oporze i prośbach, Jan poddał 
się nakoniec i tej ostatniej próbie, ale jej nie podołał. Zako- 
chał się w  Maryi. Że zas Marya nie czuje się jego godną i 
powiada, że nie będzie nigdy niczyją; przeto Jan  rozchorował 
się i umarł. Marya wstąpiła do klasztoru, a Julia została 
przy życiu; naturalnie z rospaczą w  sercu. —  Otóż i cała 
powiastka. Ładnie jest ona nap isan a , jak wszystkie Krasze­
wskiego powieści —  ale w charakterach za nadto znajdujemy 
dziw'actwa, w  uczuciach nadto niekonsekwencyi. Dla tego 
powiastkę tę, pospiesznie w idać sklejoną, liczę do dzieł niższej 
wartości między dziełami p. Kraszewskiego.

Prócz tych wyszło niemałej wartości dzieło K. Szajnochy 
u Winiarza w e Lwowie: Bolesław Chrobry, opowiadanie hi­
storyczne. Wreszcie p. Julia Goczałkowska ogłosiła przed­
płatę na  W ianki, pismo literackie płci żeńskiój poświęcone, 
które z początkiem1 Listopada wychodzić będzie we Lwowie 
miesięcznemi poszytami.

Kraków, dnia 2. Listopada, 1849. r. J. Ł.

W spomnienie F ranciszka / yglińskiego.
Jak cierpienia, nieszczęścia, doświadczeniem starzeją lu­

dzi, tak^ burze polityczne starzeją narody. Spoważniała dziś 
ludzkość, mysi i cześć poswdęcenia się dla ogółu zstąpiła 
w  serca. Wielcy więc tylko poeci, co się zadaniami wszy-
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stkich obchodzącem i k łopocą, odbie ra ją  cześć  od ludzi. Poe- 
zya egois tyczna , dzieje namiętnego serca, na uw ag ę  p o w sz e ­
chną ,  w  wielkiej mierze zas ług iw ać  przestały . Zimno też 
św ia t  przy jm uje  dziś w ieszczów  kw ilących  o sobie.

Taki by ł  los i w ieszcza ,  o k tórym  m ów ić mamy. Zni­
kną ł z p ośród  nas  Żygliński, n iepos trzeżony  praw ie .  Mało 
kto o d p ro w a d z i ł  go do grobu. Mało kto w spom nien iem  ucz­
cił. A przecież on w dzięcznie  nam  śp ie w a ł  sw oje  uczucia, 
i k o łysa ł  do snów  i marzeń, chcąc  b y śm y  o sm utnej rzecz y ­
wistości zapomnieli . Z pieśnią na ustach, z zbolałem sercem , 
w y b la d łą  tw a rz ą ,  jak  cień p rze su n ą ł  się między nami. Maż 
być zapo m n iany m , dla tego, że orlego nie doścignął lo tu? 
Postępujem y do k re s u ,  k tó ry  nam  O patrzno ść  w sk az a ła ;  jak  
pielgrzym w ś ró d  d rog i  urozm aiconćj najodmienniójszemi w i­
d ok am i,  obok ce d ró w  Libanu i na  d rob ne  kwiecie uw ag ę  
zw racać  pow inniśm y, lak ie rn i  kwiatam i na  narodow ej niwie 
b y ły  poezye Franciszka Żyglińskiego, Krakowianina.

Urodził się w  K rakow ie  1816 r. 1826. zaczą ł uczęszczać 
do  szkół licealnych, a po skończen iu  tych w  r. 1831. s łuch a ł  
w  u n iw ersy tec ie  Jagelloriskim przez lat 5 n au k  fi lozoficznych 
i p raw n ych .  W  o w e  czasy  zaw iedziona  m i ło ś ć ,  pokłóci ła  
go ze św ia tem , i od tąd  boleść serca  w  poezyach  sw oich  w y ­
lew ać  po czą ł ;  fantazya kirem sm utku  okry ła  w szystko  co 
m u się p rzed  oczy nasunęło .  Po skończeniu  nauk  u n iw e r ­
sy teck ich ,  uczęszczał jeszcze  do szkoły  malarskiej pod  kie­
runkiem  prof. W. K. Sztallera  w  Krakowie. Malarstwo i 
ksz ta łcenie  się w  piśmiennictwie o jczystem , b y ły  o d tąd  gló- 
w nću i jego zajęciem. N auką, p racą , chciał zabić w  sobie  bo­
leść, co ja k  robak  toczyła mu se r c e ,  a  i ciało wątlić i osła­
b iać poczęła .

A r ty s ta — poeta, uczu ł  wielkie pragnienie ujrzenia  Rzymu. 
Z m alarzam i Łęsk im  i Zielińskim ru szy ł  1846 r. w  drogę, 
nie o bm yśliw szy  w p rz ó d  m aterya lnych  ś ro d k ó w  koniecznych 
do  dopięcia celu po dróży .  W śró d  pie lgrzym ki, s łab e  z d ro ­
wie i b rak  p ien iędzy  rozbiły  marzenia. Żygliński rozs ta ł  się 
z w spólnikam i p o d ró ży  a sam osiadł w  W iedn iu .  W alcząc 
z n ę d z ą ,  cierpieniami duszy  i ciała w y c ie ń c z o n y ,  bolesną 
p rzeb y ł  tu p ró b ę .  Przyszło by mu by ło  zm arn ieć  w śród  
ob cy ch ,  gd y b y  nie p. S zta t le r ,  k tóry  sam je d e n  o d aw ny m  
nie zapom niał uczniu. Od tych jed n ak  chwil liczyć już  mo­
żna  konanie  Żyglińskiego. U pad a ł  na  duchu  i na ciele, a 
często zapominał się tak d a lec e ,  tonąc  w m arzen iach ,  iż lu­
dzie, k tórzy  chcieli ab y  wrjjcił na  drogi z w y k łe ,  od rodz ił  się 
dla  rzeczyw is tośc i ,  za w a ry a ta  poczy ty wać  go zaczęli. S m u ­
tne iego położenie by ło  mi w ia d o m em , napróżno atoli będąc- 
w  W iedniu , kilkakrotnie ko ła ta łem  do jego mieszkania ,  nigdy
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Co mnie z ostainich w ierszy Źyglińskiego dostać się udało 
lo czytelnikom Przeglądu podaję, sąd ząc, że to będzie nail*' 
pszóm wspom nieniem  o poecie. J

F A N  T A  Z Y A
(hu czci Franciszka Karpińskiego).

Na kw ia tów  p o s i a n iu ,
W  w iośn ianćm  zaraniu 
ś n i  s t a r z e c :  sn e m  Nieba!  
Co z b laskiem  ju trzenk i ,  
Bożemi lśni wdzięki!
O! bo  dlań  p o t rzeb a  
Ja snego  widziadła  
Co się od zwierc iadła  
P r z y ro d y  odb i to ;
By w d u sz y  na nowo 
Tak św ieżo ,  g o d o w o  
P ow sta ło !  odżyło!

Sny jego  tak cz y s ta ,
Tak j a s n e ,  p rze j rz y s te  
Jak oto  : te  zdro je  
Co p łyną w zieleni,
A milion prom ien i  
Biorą w łono s w o j e !

On w  połskiój p r z y ro d z ie  
Roztopił się !  —  tonem  
O ddycha  natchn ionóm  
Jak  p tak  na  sw obodzie !
A tchnienia :  to pieśni  
Co jak  kw ia t  w ys trze l  ,

I św ia t  uw ese la ,
Jak p taszkow ie  leśni:  
Rozniosą :  na w o d y  -  
Rozwieją : na wonie,
I św ia t  j e  poch łon ie  
Jako dań p r z y ro d y  _

Wszak b oża  to sp raw *
Co pieśni j e s t  d u ch em ;  
N iew idom ym  ru c h e m  
Kieruje —  na p a w a  
Pierś  wieszcza p o c iechą ,
By z n o w u  jak  echo 
Odbiła się w b rac i ;
A se nne  widzenie 
W  pieśn low ój  postaci 
Ożyło w  is tn ienie!

Bóg t w o r z y  w p rz y ro d z ie :  
P i e ś n i o - t w o r e m  światy!
A wieszcz  na  sw o b o d z ie  
Jako w  z d ro ju  kwiaty  
Odślnia :  tw o ry  Boże,
I z łona, na tchn iona  
R o z b rzm iew a  p ie śń  ona;  

„Kiedy r a n n e  w sta ją  z o rz e .11
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M ODLITW A D Z IE W IC Y .
Patrz !  śliczna pos ta ć  p łynie ,  choć k irem  odziana,

Ja sna  ja k o  Serafa p rom ien is ta  g łow a,
Świeci  dw o jg iem  b ław a tk ó w , dwojgiem gwiazdek — o c z u !  

Aniels twem, ja k b y  rąbk iem  p rz e j rz y s ty m  owiana,
A ży jącą  m uzyką  z us t  jej  m odlą  s łow a ,
Duch ż a re m  m o d łó w  sp łoną ł  w jćj ciała p rz e z ro c z u !

P a t r z !  tam  za’ g ro d e m  Kraka, o zachodn im  b lasku ,  
Ogniami słońca p łon ie  Kościuszki mogiła ;
S ło ń c e ,  b l a s k ie m ,  jak  ch w a łą  o toczyło  sz c z y ty ,
Jak  czystą  s k ro ń  na B o g a - f i o d z i c y  o b razku .
Tam ona myśl  o jczystą  w m odli tw ie  po sy ła  £
I z duszą  ton ie  w niebios o jczys tych  b łękity!

Ju ż  w y s łu c h a n a  m o d ła :  bo Ojciec n iebieski 
Rozdzielił c h m u r  zasłony i gwiazdę zapali ł ,

Na sę p n ą  s k ro ń  dziew icy  u p a d ł  blask jćj d r ż ą c y ,
Po p ro m ie n iu  jćj aniól zaniósł Ojcu łezki;
Nad Polski ża łobą  s tw ó rca  się użalił ,
Nadzieją  ju t rz n i  zatl it  p ie r ś  Polki m odtącćj .

DO J .  G.
W cóż tob ie  g r a ć ?  gdzie  p ieśni  s ła ć?

Tęskn iący  Bogiem d u c h u  m ó j !
Ty chc ia łbyś  w  s iódm e n ieba  wiać 

I t w a r d y  o to w iedz iesz  bój.

Na ziem i tle, w c ią ż  tob ie  ź l e ,
Nie c ie rp isz  b r u d n y c h  ziem skich  chm ur ,  

I ro isz  ja sn e  gdzieś  tam dnie
N ad  szczy tam i  ta t r zań sk ich  gór.

Nad s łońc a  gnać, w Boga się zwiać,
To tw o ic h  lo tó w  w ieczn y  ża r ,

I  se ra f iny  b r a c ią  znać,
N e k ta ry  p ić  z w szechw iedzy  czar.



—  777  —

Miłością b y ć  i św ia t łem  lśnić,
I w ia rą  tc h n ą ć  j a k  se ra f  — d uch  —

O d u c h u  mój, tem  chcia łbyś  żyć,
W to tężysz twój w z ro k  i słuch.

O tam twój kraj  i tam twój  m a j ,
I  p ieśń  niewolisz w ta m te n  dźwięk,

Kiedyż o k ie d y  ujrzysz  r a j ?
„ W p rz ó d  Czyśca  ziemi doznasz  m ę k .“

W p rzó d  t r z e b a  tu, zbudz ić  się z sn u  
I w n iebo  się czynami bić,

A czyścić złe co w p ie rs iach  tchu  —
Bo n iedość  n ieb em  ty lko  śnić.

Do niebios w ró t  p o t r z e b a  cn ó t
By m iody  p ić  z w szechw iedzy  czar ,

T rz e b a  z o b łęd u  w y b rn ą ć  b łó t  
Zm yć  je  j e d y n ą  w i a r ą - w i a r .

Miłością w  świat ,  —  w y s trze l  jak  kwiat  
I w  bliźnią  p ie r ś  przelej  jćj woń,

Niech k a ż d y  tobie  będ z ie  b r a t ,
Kto w  D o bru  z to b ą  w iąże  dłoń.

Tak w ierz  i czyń  —  i za to zgiń
A d u c h  tw ó j  wzięci  w  k o ń cu  tam,

Gdzie p łonie  ja s n y  n ieba  dzień 
I w  Boga, d u c h e m  w płyn iesz  sam.

Kraków, dn. 23. L is topada ,  1849.

J. łepJsowski.

P o l e m i k a ,

List Joachima Lelewel.

W numerze Stym Tygodnika Stadło znajduje się wyjątek 
z listu J. Lelewela do R. Z., kióry to wyjątek do przeszlo- 
rocznego z powodu pisma O straconem obywatelstwie kmieci, 
sporu się odnosi. Uczony Lelewel gniewa się na naszą 
odpowiedź (zob. Przegląd z miesiąca Grudnia r. 1848) i

Przegląd  Poznański. ~  IX, 96



—  77 8  —

tw ardo , ze me powiem y obelżywie, o niej przemawia. Po­
miniemy m egrzeczności, które do niczego nigdv nie prow a­
dzą, pominiemy także poboczne zaczepki a weźmiemy na 

a ’• j  °  )rzeC2y.wlście naukow ych różnic się tyczy. 
W przódy jednak musimy załatwić trudność przedwstępną! 

Na początku listu czy tam y:
„Niewczesny gniew uniósł zadaleko w bezdroża i zb łąka­

c i e .  z ktorego trudno wyjść. Po co się czajić z wątpliwem 
„w yrażeniem : wierzym y m u?  Na co nie cofnąć co się fałszy­
w i e  w  złości w yrzekło? Wiary jich n am e  słowo nie potrze­
b u j ę  i k iedy m ają moje Vorwort w przekładzie niemieckim 
„m oich Considerations, datowane 1. Maja 1845, k tóre tłoma- 
„czow! niemieckiemu przesyła rzecz o straconem  obyw a- 
„ elstw.e km ieci; kiedy O rzeł B iały  po polsku ją  drukował 
„ 8 Marca i 7. Kwietnia 1846, a o poburzeniu wieśniaków 
„galicyjskich dopiero 23. Kwietnia po raz pierw szy nadm ie­
n i ł ;  kiedy w osobnym  odcisku, po dw akroć powtórzonym 
„pow od ogłoszenia wyraźnie je s t wymieniony; bo tego nie 
„m ów ię, że pismo to zalegiwało u m nie, jak  wiele i'nnych 
„przez lat kilka, na Jat kilka w przód wygotowane: albo- 
„wiem gdybym  z tą  daw nością stawał, wym agałbym  wiary 
„na m e słowo.” 1 •>

w yrzekli"*6 m 0żem ^ Jak Pow tórzyć to cośm y już raz

Powtada Lelewel, były  nasze słowa, że nie po rzeziach 
galicyjskich , ale jeszcze  w r. 1845 rzecz o s t r a c o n e m  oby­
w a te l s tw ie  napisał. W ierzym y mu. Wszakże znam y dwie 
tytko polskie edycye tego pisma, które obie w yszła  po sm utnej
pamięci wypadkach, a w których o niemieckim oruuinale żadne j  
wzm ianki nie ma.

W  istocie nie znaliśmy, tak jak  dotąd nie znam y (w po­
łożeniu naszem  hterackiem  polskiem nie je s t to rzecz dziwna) 
am Vorwort, o którym  m ow a, ani przytoczonych num erów 
Orła Białego. Ze w polskich wydaniach żadna wzmianka nie 
istnieje, łatwo sprawdzić. Co się tyczy wyrazów w ierzym y mu, 
napisaliśmy je w całej prostocie i zaręczam y, że w nich 
zaune powątpiewanie się nie mieści.

Przejdźm y teraz do zadań spornych, 
westyą zbratania kast przez małżeństwa, odsuwamy na 

d o k , aosyc się już w tćj m ierze powiedziało. Inną, wa­
żniejszą ocl tamtej przedsiębierzem y.

Pisze Lelew el:
„N iechcą się kriticy radzić system atów  historycznych 

„a sami wysnuli sobie nieodgadniony system  wyłącznego' 
„dla Polski katolicyzm u i nim najpiękniejsze m yślfi postrze-
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„żenią tumanią bez  końca. Strój bez podstawy, ckliwość 
„wzbudzający! Po c o ?  aby straszyć schismę, dyssyden- 
„tów ? — Zkąd Polska ma mieć wyłącznie powołanie k a ­
to l ick ie  ? zkąd ma być wyłącznie katolicką? Kiedy 
„wszystkie w Europie narody były lub są katolickie, a są 
„takie, o których można powiedzieć więcej katolickie niż 
„Polska; sprotestanciałe nawet w swojim czasie więcćj 
„były katolickie niż Polska w poprzednich czasach. Wy­
s u n ię to  powód nawracania pogan. Kogóż to Polska na­
w ró c i ła  ? Pomorze chrzcił Otto Niemiec i w Litwie 
„wprzód Mindowe i Gedimin chrzecijaństwo wprowadzili. — 
„Gdzie? jakich ma Polska apostołów? Żadnych, chyba w 
„Chinach czy Japonii przypadkiem jednego. 'L iczą aposto­
ł ó w  dissidentów naw racających: ale cóż to z apostolstwem 
„wielu jinych n a ro d ó w ?  — Przypuściwszy, że Pomorze 
,,i Litwę nawróciła P o lsk a ; to tuż obok mamy Szwecyą, 
„co ochrzciła Finlandją i Laponją i mamy Danią co ochrzciła 
„Rugią i chowa do dziś dnia ztamtąd wzięte posążki, które 
„Krzywousty nie zwalił i cierpiał. — Niemcy pod bokiem 
„Polski, chrzcili Prusaków, — z niewielkim zaszczytem 
„dla apostolskiej w Polsce żarli wości.“

„Wszystkie narody w Europie m ają  królów świętych: 
„Polska żadnego. — Z monet Polska jedyn ie ,  jeszcze w 
„XIV. wieku świętości spędziła. — Za Zygmunta Augusta 
„nie miała żadnej religii panującej,  ona jedna w  całej ka- 

, „tolickiej Europie. — Katolicka religia nie stała się w Pol­
s c e  panującą aż w XVII. i XVIII. wieku. — Kląlew pa- 
„piezkich nie przyjmowała: nieraz z nauką dworu rzym ­
s k ie g o  różniła s i ę , o sobór tridencki nie dbała i odpychała 
„go. Są to prawdziwe negacje urojonego wyłącznego po­
d o ła n ia .  Znał to dobrze dwór rzymski i kiedy papieże 
„królowi francuzkiemu dali nazwę christianisaimi, hiszpań­
sk ie m u  catholici; polskiemu, dopiero Janowi Kazimierzowi 
„gdy Socinjńnów wywołano, vrthdoxi. — Pierwsze nazwy 
„papieże udzielali z przewidzeniem i nie omylili się, jak dzieje 
„tego dowodzą. Polsce udzielili po długiem jej doświad­
c z e n iu ,  przeświadczywszy się czem jes t ,  przez jej prawo­
w ie r n e  poprzednio 670 letnie życie.”

„Mówię, że przewidzieli d o b rze ,  co się tycze Francyi 
„i Hiszpanii, bo Francja interesowała się chrzecijaństwem 
„w powszechności, równie prawowiernym jak  shereticzałym; 
„Hiszpania zaś zawsze i jedynie katolicismem Jakoż pra- 
„wowierna Polska, przy  niej, w każdym razie usługi kato­
lick ie j  bardzo nisko stoji. Jeżli nawracała Pomorzan: cóż 
„to w porównaniu nawrócenia Amerikanów, do czego Hiszpa-
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t Ł s a t ? SZpan,aWI rZUC,la P‘ecz całą ludność maho- 
S f e n J a f e * ' 1 ^ d u e g o  jm nego obrządku u siebie 
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„kiedy dojdzie do  wiadomości tych , co się kolo urojenia 
„swego krzątają, krzykną na mnie „blu£nis%!” Nie, panowie 
„nie b luźm ę; jakimkolwiek sposobem  w yrażam  się , piSZę 
„p raw d ę , bo w asze urojenia żadnej nie m ają podstaw y 
„ni religijnej, ni politycznej. D obrym  proroczym  duchem ’ 
„dobrem  przeczuciem  papież Hiszpanji udzielił nazwy ha- 
„ (olickićj. Polską zaś uczcił prawowierną ( orthodoxa J . 
„P rzypisyw ać Polsce w yłączne powołanie katolickie, jest 
„wymysł niedorzeczny, fałszyw y, szkodliwy, A że Polska 
„w yłącznego powołania katolickiego nie m iała, niezłym do­
w o d e m  jesteście wy sami panowie, coście to powołanie 
„wymyślili, bo zaprzeczacie papieżowi, bunt przeciw  niemu 
„podnosicie, czyniąc ujmę niechybności jego. Będąc ka­
to lik a m i, bądźm y praw ow iernym i: orthodoxi*

To co m am y powiedzieć do kilku krótkich uwag 
sprowadzim y.

Nigdyśrny nie ogłaszali Polski za kraj bardziej i lepiej 
katolicki od innych katolickich narodów. Utrzymywaliśmy 
i utrzym ujem y, że nie istnieje żadna narodow ość bez pod­
stawy religijnej, bez myśli religijnej spajającej wszystkie 
JeJ żyw ioły; że ta myśl nie je s t to pojęcie oderw ane ani 
w ynalazek ludzki, ale idea absolutna wcielona, dogm atam i 
w ykładająca się, przepisam i m oralności w nikająca w życie 
narodu i indywiduów, jednostajnością kultu jedności um y­
słów ślad torująca. Utrzymywaliśmy i u trzym ujem y, że 
nie ma narodow ości, k tórcby się wśród obojętności reli­
gijnej albo na zasadzie eklektyzmu zawiązała. Utrzymy­
waliśmy i utrzym ujem y, że narody  powinny być w ierne 
swojej idei religijnej i że odstępstw o od niej nieszczęścia 
na nie sprow adza. Utrzymywaliśmy dalej i utrzymujemy, 
że tylko jedna religia może* być praw dziw a i że w ierzy­
m y, iż ta religia je s t religia katolicka. U trzym ywaliśm y 
i utrzym ujem y w reszcie, że katolicyzm narodow ość polską 
do życia zbudził, że ją  potem  hodow ał, wzmacniał i b ro­
nił. i że powołaniem Polski je s t chow ać, czcić , wyznawać 
i ogłaszać praw dę katolicką. J

To wszystko utrzym yw aliśm y i utrzym ujem y Stra­
szyć schyzm y i dyssydentów  nie chcieliśmy. W ielekroć 
przem aw ialiśm y o tolerancyi, tolerancyi zupełnej i bezw a­
runkowej, wielekroć głosiliśm y, że nie chcem y przymusu 
i tylko drogi przekonania szanujem y. Jesteśm y zdania 
że prawdziwa tolerancya na miłości bliźniego oparta, da 
się zawsze z silnemi przekonaniam i pogodzić. Co in­
nego tylko je s t tolerapcya, a co innego obojętność. Sza­
nowny Lelewel, sam to zapew ne przyzna, zajął stanowisko
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obojętności religijnej, które  to usposobienie my za nie­
szczęście i dla narodów i dla indywiduów uważamy.

Wielka przestrzeń przedziela nasze wyobrażenia; 
uznajemy to wyraźnie. Dyskutować niezawsze jest pora 
w całej obszerności. Dość, że się ciągle wyjaśnia i odzna­
cza stanowisko jakie z jednej i drugiej strony zajmujemy.

Co w każdej chwiii rozbierać się g o d z i , to fakta i 
ocenienia historyczne ; takiego obowiązku nigdv nie za- 

• niechamy. 1
Pyta się uczony Lelewel, kogo Polska  nawróciła i robi 

uwagę, że Pomorze chrzcił Otto Niemiec a na Litwie już 
wprzód Mindowe zaprowadził był chrześciaństwo. Na to 
odpowiemy, że Ottona sprowadził książę polski i że Polacy 
towarzyszyli mu w jego apostolskiej wyprawie. Co się 
zaś tyczy Litwy, wiadomą jest rz eczą ,  że ją  chrześciań­
stwo polskiego pochodzenia długo nurtowało, zanim cały 
ten kraj jedność religijną z Polską przyjął. Zresztą ofiara 
Jadwigi połączona z nawróceniem Litwinów nie jest tylko 
pięknem historycznem przypuszczeniem, ale wzniosłą rze­
czywistością.

Że Polska ma mało apostołów w innych częściach 
świata, chociaż się i tacy znajdą, w tem nic dziwnego. 
Jej apostolstwo było na jej granicach i obok religijnego po­
żytku , przez torowanie drogi un iom , wielkość narodową 
przygotowywało. Od Ś.Ś. Jacka i Czesława długi się 
szereg takich apostołów ciągnie.

Że Polska dała się wyprzedzić Niemcom w p rzedsię ­
wzięciu nawracania Prusaków, w tem niewielki pokazała 
rozum. Niezgody domowe i za niemi idące osłabienie 
były tego powodem. Zkądinad myśl nawracania powziął, 
jak wiadomo, Konrad Mazowiecki książę polski.

Wszystkie narody w Europie, powiada Lelewel, mają 
królóvv świętych, Polska żadnego. Naprzód zrobimy uwagę, 
że ani Portugalia, ani Neapol, ani Anglia od zaboru Nor- 
mandzkiego, świętych nie liczą. Jeżli znowu nie posiadamy 
żadnego króla świętego (co z resztą niczego nie dowodzi, 
boć świętych dowoli tworzyć nie można), to szczycimy się 
świętym królewicem i dwoma świętemi kręlowemi.

Polska z monet spędziła w XIV. wieku świętości 
prawda, ale w tymże samym czasie pisała się lenniczką 
stolicy apostolskiej.

Rzecz szczególna, autor Listów o Polsce, z którym nie­
dawno dyskutowaliśmy, ma przesadzone wyobrażenie o 
wpływie religii katolickiej w Polsce, kiedy uczony Lelewel 
popada w błąd przeciwny.
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Że Polska była bardziej tolerancką jak  inne kraje, że 
była tolerancką w czasach największej gorliwości religij­
nej, tośmy jej za wielki zaszczyt poczytywali zaw sze i po­
czytujem y. Ż drugiej strony utrzym ujem y, że mniej jak  
inne kraje z klątwami papiezkiemi do czynienia m ia ł a / ż e  
się rzadzej jak  inne z nauką dworu rzym skiego różniła i że 
wcale nie ona odpychała sobor trydencki popierany 
p rzez najzacniejszych je j biskupów , tylko prym as Uchań­
ski, m atacz polityczny i senatorowie protestanci.

Kwestyi kiedy i jak papieże nazw  królom udzielali, 
nie rozbieram y. Tu już nie fakta stawiać, ale przypuszcze­
nia robićbyśm y musieli.

Porów nanie Polski z Hiszpanią nie je s t sprawiedliwe. 
Z właściwości narodow ych różnic historycznych w yprow a­
dzać nie godzi się. Jeżli Lelewelowi chodzi o przyznanie, 
że Hiszpania miała zawsze więcej inicyatywy i siły rzutu 
jak  Polska, to mu w tej mierze ustępujem y; nie widzimy 
tylko co ztąd  za chwała dla Polski. W yższość Polski nad 
Hiszpanią w jednym  tylko w zględzie, w e względzie sło­
dyczy obyczajów  i tolerancyi ręligijnej (używ am y tego 
nieścisłego w yrazu dla jaśniejszego wytłom aczenia myśli na­
szej) je s t wyraźna.

Jeżeli Hiszpania ma wiele św iętości, przypom inam y, 
że Polska liczy 62 św iętych i błogosławionych.

My nie nazywaliśmy krajów, miast, rzek  i t. d. od imion 
świętych, bośm y kolonii nigdzie nie zakładali, a wsie na­
sze i miasta m ają zwykle bardzo dawne początki. Za to 
najw iększa część naszych  kościołów pod inw okacyą świę­
tych się znajduje. Nawiasem wspomnimy, że oprócz oko­
pów św. Trójcy mam y także góry świętokrzyskie.

Nazwiska francuzkie rodzinne de St. P ierre  i t. d. nie 
idą od świętych, ale od miejsc.

Ulic Świętych imiona przypom inających w każdem  
m ieście polskiem wiele znamy. W szystkie te  nazw y idą 
od kościołów w pobliżu stojących lub innych jakich budo­
wli pod  inw okacyą świętych wzniesionych. W tej m ierze 
nie m a różnicy między Polską a  innemi krajam i. Za g ra ­
nicą la  rue de St. Jean , la  rue de St. Pierre zwykle od ko­
ścioła podobnejże nazwy pochodzenie swoje wywodzi. Że 
tam  mówią świętego Jana, a u nas św iętojańska  to są wła­
ściwości językow e. Przecież w iększa część nazwisk m a 
u nas przym iotnikow ą form acyą.

Że w P olsce żaden zakon nie p ow stał, to się odnosi 
do ogóln ego  narodow ego usposobienia. Polacy w e w sz y -  
stkiem  przejmują raczej jak  początkują.
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Teologów] polskich nie b ra k : odsyłam y w tej mierze 
szanownego Lelewela Odo brązu  Jochera. Z wymienionych 
hiszpańskich są  tacy  o k tórych  nie słyszeliśmy nigdy. San­
chez znowu był raczej filologiem jak  teologiem. "

Na tych kilku sprostowaniach, spór zamkniemy. In­
nych szczegółów, trudnoby nam było poważnie rozbierać. 
Do obszerniejszej z szanownym  Lelewelem  rozpraw y p e ­
wnie nam  sposobności nie zabraknie.

Piśmiennictwo.

hw estya  włościańska w Polsce podług właściwych swoich 
pierwiastków przed  sąd opinii publicznej wytoczona 
i poprzedzona projektem , w ja k i  sposób chłopom 
w Polsce a nawet w  Rosyi dnpomódz m ożna do na­
bycia własności gruntow ej, bez nadwerężenia zasad  
porządku publicznego. R zecz  napisana w r. 1847  
p rze z  nieznajomego autora. Lipsk. Wydanie J. N. 
Bobrowicza. 1849.

Dzieło to rzeczywiście ważne, zwłaszcza dla tego, że dłu­
goletnią znajomość stosunków włościańskich pokazuje, wyszło 
od kilku miesięcy. Choć późno, zwracamy nań uwagę czy­
tającej publiczności i publicystów polskich; jakkolwiek bowiem 
nie zgadzamy się na wiele rzeczy z autorem, uznajemy, że 
jego książka należy do rzędu prac bliżej z przedmiotem ob- 
znajmiających i ułatwiających porozumienie ludziom gorliwym, 
na najlepszej drodze, na drodze zdrowego rozsądku.

Cała rzecz dzieli się na dwie części. W pierwszej, no- 
szącćj napis: O polepszeniu bytu w łościan , rozbiera autor 
dw a systemata, wedle których urządzić stosunki włościańskie 
można, systemat wychodzący z zasady: jednem u w zięść  a 
drugiemu dac i systemat oparty na uszanowaniu prawa w ła­
sności a jednak zmierzający do nadania własności chłopom.

a część jest najważniejsza, ile że projekta uwłaszczenia za­
wiera. W drugiej części rozwodzi się szeroko nad pańszczy­
zną, lozprawia się z jej przeciwnikami i rozebrawszy kwestyą 
oczynszowania, do wniosków już pierwej wypowiedzianych

Na wstępie czytamy:
3,Najświętsze zadanie, jakie tylko rząd mieć może, jest 

„to, żeby niższe i tak liczne massy narodu podnieść i one 
„do coraz lepszego bytu doprowadzić. Do tego zmierza re-
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„ligia chrześciańska, na której osnowana iest cała w vżsża 
„kultura, do tego zm ierza cała europejska cywilizacya i 
„wszelka zdrow a polityka. W tem więc żadnej różności 
„zdań być nie może. Ale wielka różnica zachodzi co do 
odróg, jakiemi ten byt niższych klass polepszać należy tak pod 
„względem materyalnym, jak  pod względem intellektualnym, 
„który to ostatni wzgląd pomijam. Zresztą polepszenie bytu 
„materyalnego jest podstaw ą wszelkiego bytu intellektualnego, 
„gdyż podług ogólnego prawidła duch na materyi się rozwija.

„Naszego włościanina byt polepszyć można dwojakim 
„sposobem (przynajmniej mniemają, że dwojakim sposobem, 
„chociaż właściwie jeden tylko prawdziwy jest sposób), to' 
„jest: albo można jednem u wziąść a drugiemu d ać , albo tćż 
„można niebiorąc jednem u nic, lub wziąwszy co , wynagra­
d z a ją c  mu przyzwoicie, obudzić drugiego do tego stopnia i 
„postawie go w takićm położeniu, iżby sam sobie otworzył 
„now e źródła bogactwa przez pracowitość, oszczędność, 
„przem ysł, naukę, porządek.

„Pierwszą metodę głoszą wszyscy trybunowie ludu. __
„W szyscy reformatorowie polityczni, główny środek zbawie­
n i a  w mej upatrują. Ogarnęła ona nawet większą część 
„biór rządowych, bo w szyscy ludzie abstrakcyjni, a takich 
„jest nie mało za zielonemi stolikami siedzących, lubią się 
„chwytać środków szybkich i prostych. Ztąd wyradza się 
„coraz powszechniejsza nienawiść przeciwko tym co coś mają 
„albo więcej m ają, ze strony tych co mało m ają albo nic nie 
„m ają; a prawo własności, które dotąd było podstawą ca- 
„łój-cywilizacyi, zaczyna przybierać w oczach wielu postać 
„jakiejś niesprawiedliwości, jakiegoś uciemiężenia.

„Któż nie w idzi, źe cała ta teorya prowadzi prosto do 
„socyalnej rewolucyi i w dalszych swych konsekwencyach do 
„komunizmu, którego najprawdopodobniejszym owocem za- 
„pewneby było zburzenie całego towarzyskiego porządku i 
„zubożenie całego ludu.

„Łatwo bardzo w massach uśpione żądze obudzić- ale 
„ci co je  w ubocznych widokach rozpalają, niech na to pa­
m ię ta ją , że nic nie ma trudniejszego jak je zaspokoić- co 
„większa, śmiem utrzymywać, że naw et niepodobieństwem 
„jest je nasycić."

Autor mieszka w królestwie kongresowem i przedewszy- 
stk.ćm ma na baczeniu zapowiedzianą tam a konieczną zmianę 
dotychczasowych stosunków włościańskich. Obawia się on 
z jednćj strony fałszywego kierunku opinii publicznej i poli­
tycznych rewolucyjnych w pływ ów , obawia się z drugiej nie­
chęci rządu dla szlachty polskiej; zaczem stara się współoby- 

P rzeg ląd  Poznański .  —  IX. 97
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w ateh  i r z ą d  p rz e k o n a ć ,  że drogi s łusznośc i i um iarkow an ia  
są  dJa w szystk ich  najbezpieczniejsze. Co w ięcćj , w o b e c  rząd u  
rosyjskiego staje na s tanow isku  b ro szu ry :  L e ttr e  d yun  g e n lil-  
lom m e p o lo n a is , s ięgając  zad ań  w7yższej polityki i szukając  
drogi p rzem ów ien ia  do in teresu  rząd ow eg o .

„ P a n  v y to w arzy sk im  p o rz ą d k u ,  są jego  s ło w a ,  je s t  du- 
„ szą  w łościanina, a on jego  ciałem. Pan za niego i na niego 
„m yśli ,  a on na pana  i dla siebie pracu je .  Póki je s t  harmo- 
„nia, je s t  duch  z ciałem, jest no rm alne  życie, je s t  m iłość ,  je s t  
„s i ła  do dokonania  wielk ich  rzec zy ;  bo z je d n e j  strony  cała 
„w y ż sz a  sfera n a ro d o w e g o  rozw inięcia  je s t  u o św ieceńsze j  

k. J- u p a n ó w  w  znaczeniu  ch łopsk iem  w ziętych, (a) 
„W łośc ian ie  zaś  nasi  i rosyjsy  m ało  m ają  o św ie c e n ia ,  mało 
„rozumują,, ale za to s łu c h a ją ,  a p rzez  to na wielkiej w idow ni 
„his torycznego św ia t a ,  gdzie  się losy narodów 7 rozs trzygają ,  
„ c u d ó w  dokazać  m o g ą ;  bo ich ciało silne, na t ru dy  w ojenne  
„najw>ytrwalsze, odw  aga niepospolita, a po s łu szeń s tw o  nie p rz y ­
c h o d z i  im z taką  t rudnośc ią .  Jakoż his torya św ia d c z y ,  żo 
„ h o sy a n ie  i Polacy wielkich rzeczy  dokonali ,  a z a p ew n e  w ię ­
k s z y c h  je szcze  dokona ją .  Jeżeli zaś ciało ż w ła śc iw y m  i 
„n orm alnym  sobie du ch em  w  sp rzecznośc i p o s ta w io n e ,  w ó w ­
c z a s  ciało staje się u dz ia łem  jak ichśc ić  piekielnych potęg, 
„k tó re  nim naksz la łt  o pę tane go  m io ta ją . . .  Od sy s tem a tu  ja ­
k i e g o  się w zg lęd em  u rządzen ia  s to su n k ó w  w łościańskich  
„ c h w y c im y ,  zależeć b ę d ą  losy w szystk ich  pokoleń s ło w iań ­
s k i c h .  Śmiało śm iem  tw ierdzić ,  że w szelk ie  u rządzen ie  tych 
„stosunków/, jeśli op ie rać  się będz ie  na  zasadzie  szczucia  
„ c h ło p ó w  p rzec iw  p a n o m ,  jak  w  cudzoziem skich  rzą d ach ,  
„zagrozi ru in ą  całej politycznej b u d o w ie  S ło w ia ń s z c z y n y , i 
„to w  chw ili ,  k iedy  się dla niej najrozleglejsza p rz y s z ło ść  o- 
„twiera. W y p a d k i  galicyjskie sp ro w a d z i ły  taką  kolej rzeczy, jakiój- 
„by może wielkie a rm ie  w y w a lc zy ć  n ie  potrafiły. Zdolne są  bo- 
„w iem  u śm ie rzyć  an lypa tye  po li tyczne m iędzy  Polską a Rósyą. 
„R ząd  austryack i o d e p c h n ą ł  od siebie n a  zaw sze  ca łą  oświe- 
„ceń szą  k łasę  n a ro d u  polskiego. Że zaś n a ró d  je s t  tam, gdzie 
„ jes t  klasa ośw iecer isza , pod ob n ie  j a k  i a rm ia  tam gdzie 
„g łó w n a  k w a te r a ,  prze to  g łó w n a  k w a te ra  n a ro d u  polskiego, 
„czegoby się w p rz ó d  nikt nie  sp o d z iew a ł ,  w y p a r tą  zosta ła  na 
„d rog ę  do Rosyi, b o  ca ła  o św ieceń sza  klasa P o lak ów  musi 
„w o leć  trzymać się Rosyi,  k tóra się nie  j ę ł a  sys tem atu  do (ego 
„stopnia  zgubnego ja k  A uslrya. A że Polacy posiadają  sym -

(a) Jesh pominiemy niewłaściwość wyrażenia i wnioski rosyjskie 
odrzucimy, znajdzie się w głębi lego r o z u m o w a n i a  myśl prawdziwa, 
ta sama co w znajomym wierszu z P salm ów  p r z y sz ło śc i :

Bo bez szlachty ludu nie ma.
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„p a ty ą  w szystkich  innych  sz czepó w  s ło w iańsk ich ,  przeto  ca ła  
’’s ło w ia ń sz c z y z n a ,  jak  daleko tylko s ięga ,  p o s taw io na  je s t  na 
” tej idealnej pochy łośc i,  która do Rosyi zmierza. P o łożony  
’’został p rzez A ustryą  mimowolnie w ęgie lny kamień do ideal- 
,’nego przynajm niej zrośnięcia  się w szystkich  s łow iań sk ich  lu- 
”dów , k tóre  z a p e w n e  k ie d y ś  i w  rzeczyw is tośc i nastąpi.  P o ­
d ł u g  mego zdania ,  w szys tko  w sk a z y w a ć  się z d a j e , że  p r z y ­
s z ł o ś ć  historyi należeć  będ z ie  do s łow iańsk ich  lud ów .”

Nieco dalej pisze au to r :
W  Polsce i w  Rosyi w szelka  p o p ra w a  b y tu  w łośc ian  

musi być  oparta  na harm onii pana  z ch ło p e m ,  a  nie na dra- 
’’ż n i t n i u j e d n y c h  p rz ec iw k o  drugim. Ta harm onia  p ana  z chło­
d e m  a ch łop a  z p an e m ,  je s t  w ęg ie lnym  kam ieniem  wielkiej 
’’polityki s łow ia ń sk ie j ,  od którój w ła śn ie  cala p rz y sz ło ść  S ło ­
w i a ń s z c z y z n y  zależeć będzie .”

„Nie "można się tu oglądać  na p rz y k ła d  rzą d u  pruskiego, 
„a jeszcze  mniej r z ą d u  austryack iego , którego systetnatem jes t 
„ w  Galicyi zaszczep iać  n ienaw iść  u ch ło pó w  p rzec iw ko  pa­

nom . . . W  tych p ań s tw ach  w szystko  się kończy  na w yn i­
szczeniu  p a n ó w  polskich, czyli w  ogólności k lasy  ośw ieceń- 
SZej —  o co by  się polityka n iem iecka  wcale nie gn iew ała ,  
b o b y  oh y d ę  takiego pos tęp ku  jeszcze  na  same ofiary zwaliła, 

, tw ie rdząc ,  że to b a rba rzyń sk i  ucisk ze s tron y  panó w  polskich 
taką  n ie n a w iść  lu du  k u  nim  w y w o ła ł ,  korzyści zaś z takiego 

^zn iszczen ia  dla s ieb ieby  zagarnę ła .  Na zw aliskach  polskiej 
’’cyw ilizacyi,  g o tow a i uo rgan izo w ana  niemiecka cywilizacya 
”by obsiadła .  Ze znalez ionych łupów , k tó reby  j ą  nic nie k o ­
s z t o w a ł y ,  znaczny  k ęsby  ludow i rzuciła . I ten n ieszczęsny  
” lud nie w iedząc  jeszcze  co to je s t  nie mieć na ro d o w o śc i  i nie- 
”do zna jąc  jeszcze  ow ej n iew ypow iedz iane j tęsknoty  za nią, 
”k tó raby  go dopiero  późnićj o pan o w a ła ,  w eseli łby  się w  pier- 
’’w sz e m  upojeniu, tak jak  rek ru t  z w e rb o w a n y  znacznym  da-  
„ tk iem  i upojony póki się nie w y trzeźw i.  W eseliłby się na zgu- 
„ b ę  sw ego  imienia i na za tracen ie  sw e g o  języka  pod  ro zw i­
n i ę t y m  sz tan d arem  germ anizm u, ażby  się k iedyś  i w  nim, po- 
,,dob n ie  jak  w  Czechach, obudziła  tęsknota  do m acie rzyńsk ie ­
g o  j ę z y k a ,  ażby  go z grobu odleg łych  czasów  zaleciała ż a ­
ł o s n a  p ieśń  n a ro d o w a ,  k tó raby  m u z grun tu  d uszę  p rzeszy ła  

’,1 zapóźne łzy mu w ycisnęła .  Któżby w  N iemczech, libe- 
’. ralisla czy absolutysta , biórokrata  czy uczony, nie in tonował 
,,hym nów  pochw alnych  m o ż e ,  że w y g u b ion o  tę arys tokra ty­
c z n ą  szlachtę p o l s k ą ,  tych w am p iró w  biedny lud w y sy sa ją ­
c y c h  , chociaż to ta szlachta piersiam i swojem i Niemcy zas ła­
n i a ł a ’ nieraz je  od zupełne j zag łady  u ra to w a ła  i ciągle na 
, ,w y łom ie  przec iw ko b a rb a rz y ń s tw a  nap ad o m  s t o l a . . .  Jakżeby
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„to wszystko w  Rosyi i w Polsce odmienny obrot wzięło, gdy­
b y ś m y  tego rodzaju politykę cudzoziemską do urządzenia 
„naszych stosunków włościańskich wprowadzili,  t. j. żebyśmy 
„przeż nadw erężenie praw a własności szczuli chłopów prze­
c i w k o  pan°m- W prawdzie mogliby się znaleść tacy, coby 
„Rosyi taki system względem Polski zalecali, z wyłączeniem 
„go dla mej samćj. Klasa oświecona w Polsce ma być do­
m n ie m a n y m  siedliskiem politycznego ruchu , gdy tymczasem 
„chłopi na politykę są obojętni. Ruch ten polityczny ma być 
„dla Rosyi niebezpieczny, bo w  lej chwili jest jej nieprzyja­
z n y ,  a gwiazda tej oświaty ma zagrażać jej wielkości. Dla 
„tego, aby uratować Rosyą, należy poświęcić klasę oświeceń- 
„szą w Polsce i wzbudzić jej w  chłopach nieprzyjaciela. Ta- 
„kie rozumowanie zdaje się wiele mieć za sobą. Ależ na- 
„p rz o d ,  gdzież jest rzeczą dowiedzioną, że cała oświeceń- 
„sza klasa w  Polsce mieści się wyłącznie tylko w  stanie 
„właścicieli ziemskich? Wiosek w królestwie polskiem iesl 
„podobno niespełna 20000. Któż zaś będzie śmiał utrzymy­
w a ć ,  że masa ludzi oświeceńszych w Królestwie 20000 głów 
„nie przenosi,  kiedy ona się na krocie rachować winna. 
„A  zatem broń wymierzona głównie przeciwko właścicielom 
„ziemskim, niewiadomo czyli nawet w  setnej części obozu 
„nieprzyjacielskiego dosięgnie. . . . Lecz mniejsza o poświę­
c e n i e  właścicieli ziemskich w  królestwie polskióm, g d y -  
„ b y  tylko ztąd prawdziw-e korzyści dla rządu w ynik ły .  
„Ale tak nie jest . . . .  W Polsce i w  Rosyi przekona­
c i e  o potrzebie p raw a własności na jakichze to słabych no- 
„gach w mniemaniu mas ludu stoi. Przy takiem usposobieniu 
„ludu godziż się, aby poprawić byt onego, tak bez niczego 
„targnąć się na praw o własności i tak po prostu w ziąść  je ­
zdnym aby dać drugim darmo? Do czegóż to doprowadzi? 
„W yobrażenie o praw ie własności będzie w  nim do reszty
„zburzono; bo zabór uzyska sankcyą p r a w a   Jeżeli ci ludzie
„domyślą się, że im rząd daje cośkolwiek, ażeby zyskać ich 
„przywiązanie, niebawem podniosą oni cenę lego przywiąza- 
„uia i coraz więcój domagać s i ę , panów zaś coraz więcej a 
„w końcu i sam rząd  nienawidzić będ ą ,  skoro im już nic 
„me będzie miał dać, Któż w dobrej wierze może rządowi 
„słowiańskiemu, rządowi rosyjskiemu, znając położenie rzeczy, 
„znając usposobienie, a raczej brak usposobienia przyzwoitego 
„naszych włościan, taką politykę doradzać? Tak, powiadają 
„szatan rozmaite postaci przybiera aby ludzi ku sić. W innych 
„krajach udaje on się do mas i w imieniu wolności otwarcie 
„rozszerza komunizm. U nas, gdyby mu chęć do kuszenia 
„przyszła, nawetby nazwiska jednego i drugiego się s t rze g ł ; 
„natomiast niechęci polityczne na swoją korzyść by obrócił
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„i w  nadziei, że Rosya Po laków  n ienaw idz i,  pod  inną postacią 
„ko m unizm by  n aw e t  do biór rz ąd o w y c h  w p ro w a d z ić  u s i ło w a ł  
„w ys taw ia jąc  rzą d o w i,  ż e a b y  Polaków' zniszczyć politycznie, nale- 
„ży ch łopów  p rzeciw  panom  p o b u rzać  i w dalekiej,  n iepew ne j  
„ p e rspek ty w ie  nadzie ję  im uczynić , ż e  ich majątki o s i ą d ą . . . .  
„W  Polsce p ro jek t podburzan ia  ch łopów  przec iw  panom  przy 
„ ją łby  się snadnie, ale w k ró tce  p rzen iós łby  się do Rosyi i tam 
„b y  się je szcze  lepiej ujął. Od ch łopów  przen iós łby  się do 
„w ojska ,  które się najwięcej z ch ło p ó w  rek ru tu je  i na  k w a te ­
r a c h  najwięcej z chłopam i przestaje. Nie p rzedzie la łaby  chło- 
j ,pów polskich i rosyjskich żad na  myśl polityczna, bo w szystko 
„ r e d u k o w a ło b y  się tylko do kw esty i m a ją tk ow ej,  do kw es ty i  
„zabran ia  cudzego, a toby w szystk ich  najściślej p o łą c z y ło . . .". 
„W  cóżby  się w ó w c z a s  Rosya zam ieniła?  R u n ę ła b y  jej w ie l­
k o ś ć  a z nią i w ie lkość  całej S ło w ia ń sz c z y z n y , nie na korzyść  
„żadnego  sys tem atu  poli tycznego, ale na korzy ść  n a jb ru d n ie j ­
s z y c h  in teresów . Zniknęłaby c a h  polityczna po tęga  S ło ­
w ia ń s z c z y z n y ,  b o b y  p ozbaw iona  b y ła  sw oje j  klasy ośw ieceń- 
„szej. Niechże w ięc  Rosya raka  poli tycznego sa m a  sob ie  nie- 
„zaszczepia  w  P o lsce ;  bo wszelki rak , jakko lw iek  lokalnego 
„początku, szerzy się ciągle, w  końcu  ca ły  organizm  o g arn ą ­
w s z y  o zgubę  go p rzy p raw ia .  Niech ci coby politykę n iena- 
„wiści zalecać chcieli, pamiętąją ,  że  gniew  najgorszym je s t  do- 
„ rad zcą  i że  zaw zię tość  n ienaw iśc i  n ieraz do takich unosi 
„kroków ', które nam  sam ym  najbardziej szkodzić  m o g ą . . . .  
„ W p ra w d z ie  nie ma ob aw y ,  żeb y  rząd  rosyjski w s z e d ł  na tę 
„ d ro g ę ,  ale jeś l iby  w  sąs iędz tw ie  taki sy tem at się u sadow ił ,  
„nie ma b e zp ie czeńs tw a  dla Rosyi. Jeżeliby w  Galicyi szczucie 
„ch łopów  przec iw  panom  w  m od ę  w e sz ło ,  w ó w cz as  Galicya 
„będzie  p o d p a łk ą  p rzyczep ion ą  do pań s tw a  rosyjskiego i p rę ­
d z e j  czy później p ań s tw o  rosyjskie na p ow ie trze  w y sa d z o -  
„nem  b y ć  może. Na to Rosya obojętnem  okiem pa trzećby  
„nie m ogła ,  a w zg lędy  na w łasn e  bezp ieczeństw o  zm usiłyby  
„ ją  z a p e w n e  do k ro k ó w ,  k tó reby  w  s tanow czy  sp osób  takie 
„m u p o rząd k o w i a raczej n ieporządkow i rze czy  koniec no-,łożyły.* .

O b a w y  jakie się w  tym całym  w y w o d z ie  przeb ija ją  nie 
są  p łonne.  W rządz ie  rosyjskim je szcze  się szala s tanow czo  nie 
przechyliła. Dotąd n iew iadom o co p rzem oże  : c z y w s t r ę t  do ś r o d ­
ków  radykalnych  jaki p od ob no  sam cesarz  okazuje , czy n ienaw iść  
d la szlachty polskiej w  u rzędn ikach  zakorzeniona. B ądź co 
bądź, musimy su ro w o  się o św iad czy ć  p rzec iw  zdaniom , k tóre  
w szystk ie  w y ższe  p o w o d y  religii i ośw iaty  urażają  albo pom i­
ja ją ,  i pośw ięca ją  n iepodległość polską na okup  niejako b e z ­
p ieczeństw a własności.  A utor  w  niespokojności obecnej i z po-
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c iągu  do  o w e j  p e łn e j  m a m ią c e g o  u r o k u  idei  s ło w ia ń sk ie j  z a ­
p o m n ia ł ,  że  jeś li  p o ta rg a ją  s ię  w ę z ł y  t r a d y c y i  re lig i jnych ,  o b y ­
c z a jo w y c h  i h i s to r y c z n y c h ,  p o m y ś l n o ś ć  k ra ju  n a  m a te ry a ln y m  
in te res ie  o p a r ta  d łu g o  się  n ie  ostoi.

Że b e z  p r a w a  w ła s n o ś c i  nie m a  o św ia ty ,  nie m a p o r z ą d ­
ku t o w a r z y s k i e g o ,  na  to s ię  c h ę tn ie  z g a d z a m y .  Z za jęc iem  
p rz e c z y ta l i śm y  c a ły  u s t ę p  w  k s ią żc e  p rz e z  n a s  r o z b ie r a n e j  
p r a w a  w ł a s n o ś c i  r z e c z o w e g o  d o ty c z ą c y .  To  j e d n a k  m a m y  
d o  z a rz u c e n ia  r o z u m o w a n i o m  a u to ra ,  że  n ie  d o s ta je  im sa n k -  
cyi r e l ig i jn e j , k tó ra  j e d n a  p o z o r y  b a ł w o c h w a l s t w a  z u s z a n o ­
w a n i a  dla w ła s n o ś c i  zd z ie ra .  U w a ż a m y  także ,  ż e  p r z v m ie -  
s z a n ie  a b s t r a k c y jn y c h  p o ję ć  n ie m ie c k ic h  [ a ]  u jm u je  n ie c o  z a ­
le tom  z d r o w e g o  r o z s ą d k u  i r u b a s z n e j  p ros to ty r, j a k ie  o d r ę b n e  
p ię tn o  ca łe j  k s ią żc e  d a ją .

A u to r o w i  w  ogóle  b r a k  n a tc h n ie n ia  re l ig i jnego ,  b e z  c ze g o  
ż a d n e j  s ię  n ig d y  t r u d n o ś c i  t o w a r z y s k ie j  n ie  ro z s t r z y g n ie ;  b r a k  
m iło śc i ,  b ez  k tó re j  n i e p o d o b n a  w y s o k ie j ,  p e łn e j ,  c a łe j  r z e c z y ­
w is to śc i  z ro z u m ie ć .  Ciągle  p o r u s z a  się  na  po lu  r o z u m o w y c h  
s p o s t r z e ż e ń  i r o z u m o w y c h  d o w o d ó w .  N a w e t  d o ś w ia d c z e n ie  
i w y t r a w n o ś ć  s ą d u  p r z y b ie r a j ą  u  n iego  p o z o r y  su ch o śc i ,  
t w a r d o ś c i  i p e s s y m iz m u .

J a k iż  j e d n o s t r o n n y ,  j a k i  p r z e s a d z o n y  o b r a z  c h ło p a  po l­
sk iego  n a m  kreś l i .

„ O ś w ia ty ,  p o w i a d a ,  n ie  m a p r a w i e  ż a d n e j  m ię d z y  n a s z y m  
„ lu d e m  i b y n a jm n ie j  s ię  n a  to n ie  z a n o s i ,  a ż e b y  się  n a d a l  
„ r o z w in ę ła .  R elig ia ,  jeżel i  j e s t  j a k a ,  to c h y b a  ty lko  p o w i e r z ­
c h o w n a ;  b y n a jm n ie j  w  k r e w  nie p r z e s z ł a ; ' d l a  t eg o  też  m a ło  
„ o w o c ó w  w y d a je .  W  w y o b r a ż e n i a c h  n a s z e g o  lu d u  k o śc ió ł  
„z k a r c z m ą  śc iś le  p o łą c z o n y ,  a u d a ć  s ię  na  o d p u s t  a nie u p ić  
„się  to j e s t  p o d ł u g  n iego  p r a w i e  o d p u s t u  nie d o s tą p ić ,  a p r z y ­
n a j m n i e j  c za s  n a p r ó ż n o  s t rac ić .  U c zu c ia  h o n o r u  t r u d n o  się  
„ d o m a c a c ;  a lb o  z b y te c z n e  u p o k o r z e n i e ,  a lb o  b e z c z e ln e  z u ­
c h w a l s t w o .  L e n i s tw o  w sze lk ie  w y o b r a ż e n i e  p r z e c h o d z ą c e .  
„ P o m im o  leg o  n a d z w y c z a j n a  c h ę ć  p o m n o ż e n ia  s w e g o  m ien ia  
„czy li  tak  z w a n e j  c h u d o b y ; ale  n ie  p r z e z  p ra c o w  itość,  nie  
„ p r z e z  p r z e m y s ł ,  ale p r z e z  z ag ra b ie n ie  ' c u d z e g o .  Jak iż  j e s t  
„ p o  w ię k sz ć j  c zę śc i  g łów m y p r z e m y s ł  n a s z e g o  c h ł o p k a ?  Oto 
„ u k r a ś ć  b e z  s k r u p u ł u  co  p a ń s k i e g o ;  w  roli —  nie  z a p r o ­
w a d z i ć  i n ie  n a ś l a d o w a ć  p o p r a w n e g o  s p o s o b b  g o s p o d a r o w a n ia ,  
„ ch o c ia ż  go  się  ma p o d  b o k i e m ,  ale w o r a ć  s ię  s ą s i a d o w i  w  rolę, 
„a  szczegó ln ie j  też w  d w o r s k ą  n i w ę  a lb o  m ie d z ę ;  c h o ć b y  też

[ a )  Zachcenia filozoficzne znać w całym ciągu dzieła. Z nich d o ­
myślić się można kto j*>st autorem książki, tak jak z technicznych spo­
sobów w malarstwie, łatwo odgadnąć kto obraz malował.
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„po  jednej skibie rok po rok przybierając; — bydła trzymać 
„jak najwięcej; ale dla tego na swojej roli pastewnych roślin 
„nie siać, tylko przez kogo innego posiane, dniem i nocą wy- 
„pasać. Po zbiorach jakieżto marnowanie plonów! Jaki zby- 
„lek w jedzeniu. Jaka niepohamowana chęć zabaw, wesel, 
„ jarmarków! Na przednówku za to regularny głód, rok w rok, 
„czy  był nieurodzaj, czy nie. Jakże sobie nasz chłopek w  tej 
„niedoli zaradza? Może się do rąk  swoich ucieka, w których 
„m u  Pan Bóg dał źródło obfite bogactwa, i może zarobków 
„szuka? Nie! —  chybaby go ostatnia nędza do tego przymu­
s i ł a .  Inny na to ma przemysł: idzie z workiem do dw oru ;  
„skomli,  jęczy, p lącze,  robi się najpotulmejszym jakby bara- 
„nek i domaga się od pana „ziarna“  na dług, który w przy­
s z ło ś c i  odrobić przyrzeka. Cóż tu robić? Nie dać m u? — 
,, tylko go do zarobku odesłać? przypominając m u ,  że aby 
„mieć co je ść ,  trzeba zarobić, i to zawczasu zarabiać, to ci 
„odpow ie : że nie ma o czem. —  Wówczas poetyczni filan­
t r o p i  i panowie za zielonemi stolikami siedzący, którzy mo- 
,,że więcej chłopków naszych z teatru n. p. % W esela  
„m Ojcowie jak  w  rzeczywistości zna ją ,  hałas wielki wszczy­
n a j ą  i na  pręgierzu publicznej opinii stawiają za nielitość 
„nad losem biednego ludu. —  Więc dać mu tego ziarna! ale 
ja k to ?  darm o? Niepodobna. Azatem na dług, czyli, że go 
oddać czem nie ma, na odrobek. —  W ów czas wielka radość. 
Dla czego? Bo mu się udało dług zaciągnąć. Trzeba wie­
dzieć, że w Polsce tak między chłopami, jak między panami 
poczytane to jest za nader  szczęśliwe zdarzenie, jeżeli się 
komu uda dług zaciągnąć, tak dalece, że tej klęski sąsiedzi 

’’jako wielkiego szczęścia winszować zwykli, jest nawet na to 
’’techniczny wyraz: interes zrobił. . . . Powszechna jest reguła 
’’nawet i w wyższych s ta n ac h , że jeżeli chcesz zrobić sobie 
”z przyjaciela nieprzyjaciela, pożycz mu tylko pieniędzy. Dał 
” pan na przednówku chłopu ziarna, to może być pewny, 
”że sobie z niego kupił największego nieprzyjaciela. Długu 
’’oddać nie ma czćm, albo nie chce mu się. Nie pozostaje tyl­

ko wymagać od niego robocizną. Tu się zaczyna owo nie­
z n o ś n e  polowanie na leniuchów, które goryczą napełni życie 
” ,każdego właściciela ziemskiego, zwłaszcza czulszego.“ (aj

[a) Cały ten gorzki obraz z przesadzonych i prawdziwych rysów 
złożony kończy się bardzo praktyoznemi wnioskami :

„Wszelkie bogactwo, mówi autor, jeżeli ma być żywotne i jeżeli 
„się ma odradzać, wydobyte być musi z własnego źródła, a tćm jest 
„własna pracowitość oparta na glębokiem uczuciu prawa własności. 
„Wszelkie stanie na cudzych uproszonych, przywłaszczonych lub po-
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N ie m a r z e c z y , k tó rejb y  n iep o d o b n a  b y ło  ze  złej stronv

t r u d S r r l 3  J I"6 ma P ° ło ż e n ia > nie ma ro b oty , któreby  
w d a  W7 ».n'i ’ prz? k ror arai * y « a  nie za p e łn ia ły . A leż  pra- 

-felędna, p ia w d a  na sw ie c ie  n igdy nie tk w i w  osta-

ła c z n v ch ^ n r ’ WA.ie, j f j dal,ek0 0d  d o k o w y c h  przesad  w y -  
autora s /u l  a ■ a’, jak  od o b e lż y w y c h  z a rz u tó w  n a szeg o  
w  s t w o r z e n i  n a lezy- Ghł°p  polski nie je st  o so b n ą  o d m ia n ą  
zdolnv  ozu '•l’ ’ °’i ? z le ^ o b d a rz o n y  d u szą  n ieśm ierte ln ą ,
i d o h r v m n  ’ P 0 P™"«»<5 s ię  i pod n osi ć. D ob ry  ksiąd z
‘ l bry Pdn (° n a u czy c ie la ch  w  K ró lestw ie  n ie  ma m ow y)
z łv  żv w io łe 8 °  Zr°  i m ° Są' U trzy™ yw a<5, że  ch ło p i jako  ch łop i
ea n e  n rze 7  l nar° d z ie  lw o r z ']’ u o g ó ln ia ć  do tego stop n ia  na-
S w a n i m  -ą CZę z a słu żo n ą , je s t  zu c h w a ły m  w  o b e c
S I o S  n K ” ™ 6"1 Je^ ' ,n ,e  d z iw a c tw om  chorego  um ysłu .
kie o so h k iP  J v °  Pls.arz ta d o św ia d c z o n y  p o m ię sz a ł gorz- 

so b is te  d ra z liw o sc i ze  sp o strzeżen ia m i p r a w d z iw e j w a g i'
tym  sp o so b em  o d ją ł s ło w o m  sw o im ' zn a czen ie , jak ie  daia za-
w sz e  w strz e m ięź liw o ść  i sp okój w  zam iarze a sp o so b ie  '

„ ż y w n y c h  nogach, je s t  o k ro p n e  kalec two. Z d w u dzies to le tn ie go  m e -  
„go , n a d e r  g ru n to w n e g o  dośw iadczen ia ,  pow zią łem  p rzek o n an ie  iż 

g łów ną  p rz y c z y n ą  u b ó s tw a  naszego  ludu  są  właśnie  o w e  zapom ogi

"k e d v T e d 0 ’ h \  Chl0P ktÓ,y d‘Ug Za° iągn^  11 dW° rU -ad k o T u ż  „k iedy  będzie  d o b ry m  g o sp o d a rz e m .  Opuszcza  on się coraz  wiecći
Obrn ie  c o ra z  glębićj i w k o ń cu  o nic  nie dba. Gdybv  sam sob ie  b y t

nauczW ?Y' m“S'a)by ^  ^  * biedą paSOwać a ta wklbtce
pracow itośc i ,  og lędności ,  oszczędności ,  p rzem y słu  : k ażd y

„ch ło p  u nas k tó ry  ty lko  sz czć rze  chce  i k tó ry  się  p o rząd n ie  p r o w a d z i  
„ m o ż e  ła tw o b y ć  boga tym ,

„Główna zasada  p raw d z iw ie  p rak ty czn ó j  fi lantropii  w zględem  ludu 
„naszego  ( rozum ,e  się z w y ją tk iem  p o w szechnego  i wielkiego n ie u ro ­
d z a j u )  pod ług  mojego zdan ia  jes t,  n ikom u ani d a rm o  ani na  dług nic 
„m e  daw ać ,  ale wszelakiego rodza ju  za ro b k i  mu o tw ie rać ,  r e g u la r ­
n i e  go p łac ie  i wszelkiemi d rogam i w jego  zaw odzie  ro ln iczym  lub 
„ p rz e m y s ło w y m  go ośw iecać .  S tarc ia  s ię  tego ludu  z b iedą ,  nie ma 
„s ię  czego  lękać. Kto chce  p ły w a ć  m usi  w w odę  skoczyć ,  a kogo z a ­
m s z e  p ias tu ją  ten n igdy chodz ić  się nie  nauczy.  Zostaw szy  w laści-

" s e k w e n c ' 61111 WCZf Śnie na zasad<? ^ t r a f i ł e m  i z że lazną  wolą i k o n -  
'  c y ą  s ię  jćj t rzym ałem . Nie d aw ałem  r a tu n k u  w  zw yczajnćm
, znaczeniu ,  ale w y n a jd y w a ła m  tys iączne  za robk i  i r eg u la rn ie  płaciłem 
„P rz e z  t e  wkró tce ,  w  p o ró w n an iu  z tćm  co by ło  dawnićj ,  s ta n  moich 
„w  oscian popraw iłem ,  i h a rm o n ią  z niemi zachow ałem . —  P łacąc  im 
, ,za ro  i w y  aw ałem  się im jak o  do b ro czy ń ca ,  gdy  tym czasem  do m a­
g a j ą c  się tych  z a ro b k ó w  na m o c y  p r a w a  w ierzycie la  w y d a w a łb y m  się 
•jjako zd z ie rca .“  1 ^
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Z uw agi że: „wszelkie dalsze postępow anie w łaściw ie od 
„tego zależeć będzie , w  jakiem sobie św ietle dotychczasow y 
„stosunek w łościanina do pana w ystaw im y,a w yprow adza a u ­
tor potrzebę zastanowienia się nad stosunkiem panszczyznia- 
nym i do szerokićj o pańszczyznie rozpraw y przechodzi.

O pańszczyznie, pow iada, upow szechnione są najfałszy- 
w sze w yobrażenia nie tylko za granicą, ale i w Polsce. U wa­
żają ją  za bezpraw ie, za niewolę przem ocą narzuconą, 
w każdym razie za nadużycie. Tymczasem lak nie jest. Nie 
pytajm y się kiedy i jak  pańszczyzna pow stała, rzecz ta może 
obchodzić historyka, ale nie praktycznego praw nika. Bądź co 
b ąd ź , tu  się teoryą przedaw nienia jak w  innych podobnych 
razach zastawiać nie ma potrzeby, bo dzisiejsza pańszczyzna 
nie je s t pańszczyzną z p rzed  lat 56. Od konstytucyi 3. Maja, 
od zaprow adzenia Księztwa W arszawskiego i od r. 1815. głó­
w ną podstaw ę stosunków  w łościańskich stanowi dobrow olna 
um ow a m iędzy właścicielem ziemskim a włościaninem, który 
ma p raw o przeniesienia się, gdzie się mu podoba, byleby tylko 
w przód  dobrow olnie przyjętym  na siebie obow iązkom  zadosyć 
uczynił. W Galicyi działo się dotąd  inaczej, ale z w iny rządu  
nie z winy właścicieli (o prow incyach zabranych, gdzie pod­
daństw o istnieje nic autor nie wspomina). Za daw ne uciemię­
żenia w łościan, teraźniejsi w łaściciele ziemscy pojedyńczo wzięci, 
nie mogą być odpowiedzialni. Każdy m ajątek u nas po kil­
kanaście razy właścicieli zm ieniał. Z drugiej strony chłopi 
dzisiaj na zagrodach osiedleni nie są bynajmniej potomkami 
owych, jacy  k iedyś mogli zostać uciemiężeni. Godzi się też 
zastanowić, że p raw ie  w szystkie narody  europejskie przez ko­
lej pańszczyzny przeszły. Pańszczyzna jest konieczną i do­
broczynną instytucyą w  każdym  narodzie, u którego brak  ka­
pitałów , brak p rzem y słu , brak handlu i b rak  ludności. Do­
piero jeźli za pom ocą tego środka ogólna masa bogactw  na­
rodow ych się pom noży i ludność wzrośnie, zachodzi norm alna 
potrzeba zmienienia tego stosunku na inny cywilizacyi odpo­
w iedniejszy, jak czy n sz , cząstkow a dzierżaw a, albo kupno na 
w łasność. Do tej pory trudno  jest gospodarstw  w iejskich bez 
pańszczyzny u rządzić , bo lud nasz ma wielki w strę t do s łu ­
żby i nadew szystko przekłada położenie rolnika pańszczyźnia­
nego na zagrodzie. Jest zresztą  rzeczą n iezaw odną, że z trzech 
klas ludzi p racu jących  koło roli, z takich co pańszczyznę od­
rabiają, z takich co służą  i z takich co są w yrobnikam i, poło­
żenie pierw szych najwięcej przedstaw ia korzyści. W każdym  
razie chłop, byleby p raco w ał, może p rzy  pańszczyznie dojść 
do znacznego majątku.

W yżćj przytoczone fakta i spostrzeżenia w  wielkiej m ie-

Przegląd Poznański. -  IX. 98



—  3 9 4  —

rze krytyki ludzi bliżej rzeczy  nieznąjących zbijają. Cóż p o  
tem ? W szyscy się już dzisiaj zgadzają i sam autor nie p rze ­
czy, że  pańszczyznę zn ieść należy, a to nie tylko jako n ieod- 
pow iadającą w ym aganiom  cyw ilizacyi, ale jako sto jącą  na za 
w adzie wszelkim  gospodarskim  postępom . Tu napotykam y  
w ła śc iw e  jądro k w esty i, zw łaszcza  jeżeli się  zechcem y trzy­
m ać drogi wskazanej przez autora, który długi w  w ym ow n e  
ustępy, bogaty rozdział na to pośw ięcił, by całe zadanie od 
w zg lęd ów  patryotycznych i politycznych oddzielić i na pole 
czysto gospodarskie przenieść, ( a )

( a )  W  s m u t n e m  p o ł o ż e n i u  r z e c z y  k r a j o w y c h  k a ż d y  g o r l i w y  o b y ­
w a te l ,  o c z y m k o l w i e k  p i s a ć  l u b  m ó w i ć  z a c z y n a ,  z a w s z e  n a w i a s e m  w a ­
ż n y c h  n a r o d o w y c h  z a d a ń  d o t k n ą ć  m us i .

A u t o r  o d z y w a  s ię  d o  ty c h ,  k t ó r z y  t e o r y e  t e r r o r y z m u  r o z s i e w a j ą :
„ U p a t r y w a ć  z b a w i e n i e  P o ls k i  w  r z e z i  m n i e m a n y c h  a r y s t o k r a t ó w ,  

„ j e s t  to  s a m o  c o  p r z y w o d z i ć  o j c z y z n ę  d o  s t a n u  o w e g o  o b ł ą k a ń c a  co  
„ s o b i e  i d z i e c io m  c h c i a ł  g a r d ł o  p o d e r ż n ą ć ,  m n i e m a j ą c  iż p r z e z  to  je  
, u s z c z ę ś l i w i ,  w y b a w i . . . .  P r a w d z i w e  w a r u n k i  b y t u  n a r o d o w e g o  w  c z ć m  
„ i n n ć m  l e ż ą  j a k  w e  w ś c i e k l ó m  s z a l e ń s t w i e .  I s tn i e n i e  n a r o d ó w  z a l e ż y  
„ o d  m n ie j s zć j  lu b  w ię k sz ć j  m a s s y  w ie lk ic h  t a l e n t ó w ,  w  n a d z w y c z a j n y c h  
, j e n i u s z a c h  s ię  z ja w i a ją c y c h ,  o d  w i e lk i c h  w o d z ó w  w  w o j n i e ,  o d  w i e l ­
k i c h  p r a w o d a w c ó w  w  p o k o ju ,  o d  w ie lk ic h  p o l i t y k ó w , o d  m ę ż ó w  
„ g l ę b o k i ć j  n a u k i ,  ś w i ę t e g o  n a t c h n ie n i a ,  r e l i g i j n e g o  n a m a s z c z e n ia ,  w ie l ­
k i e g o  c h a r a k t e r u ,  o d  p o p r a w y  b y t u  m a t e r y a l n e g o  p r z e z  c o r a z  d o s k o ­
n a l s z e  r o z w in ię c i e  r o l n i c t w a ,  p r z e m y s ł u  i h a n d l u ;  o d  z a p r o w a d z e n i a  
„ w e  w s z e lk i c h  s p r a w a c h  p r y w a t n y c h  i p u b l i c z n y c h  d u c h a  p o r z ą d k u  
„i r z ą d n o ś c i ,  d u c h a  ł ą c z e n ia  s ię  w  j e d n ą  o r g a n i c z n ą  c a ł o ś ć ,  a n ie  r o z ­
p i e r z c h a n i a  s ię  n a  s t r o n n i c t w a  b e z  k o ń c a  w z a j e m n i e  s ię  z  w ś c i e k l o -  
„ ś c i ą  z a j a d a j ą c e .  O te  w a r u n k i  m ł o d e  g e n e r a c y e  k u s i ć  s ię  p o w i n n y ,  
„ w s z e lk i ć j  s w a w o l i  p o l i ty c z n ć j ,  w s z e lk i ś j  l e k k o m y ś l n o ś c i  w  s p r a w a c h  
. p u b l i c z n y c h  w y s t r z e g a ć  i m  s ię  n a l e ż y ,  b o  to  t y lk o  do  w y u z d a n ć j  r o z ­

p u s t y ,  n ie  z a ś  do  o d z y s k a n i a  b y t u  n a r o d o w e g o  p r o w a d z i .  W ie lk i e  
„ z a ś  t b le n ta  i w ie lk ie  c h a r a k t e r y  n ie  p r z e z  to  s ię  u d o w o d r i i a j ą ,  ż e  k to£  
„ p o ś r e d n i o  s i e b i e  za  n a j d o s k o n a l s z e g o  og łos i ,  r z u c a j ą c  b i o t e m  n a  w s z y ­
s t k i c h  r o d a k ó w ,  k t ó r z y  s ię  s p r a w y  p u b l i c z n ć j  j ę l i , a k t ó r y m  s ię  n i e -  

„ p o w i o d l o  i o d  w s z e lk i e j  Czci i s ł a w y  ic h  o d s ą d z a j ą c .  B o  to  c ię żk a  
„ p r ó b a  to  c z y n n e  w y s t ą p i e n i e  n a  ś l i z k ą  w i d o w n i ą  p u b l i c z n e g o  ż y c i a  
„ i  d u s z a  j e s t  c ią g le  g r z m o t a m i  n a j s p r z e c z n j e j s z y c h  n a m ię tn o ś c i ,  op in i i  
„i w y p a d k ó w  w s t r z ą s a n a ,  t a k ,  ż e  n i e j e d n e m u  z t y c h  s a m y c h  s ię  s z y ­
k i  w  g ł o w i e  p o m ą c ą ,  c o  n i e d a w n o  w s z y s t k i c h  p o p r a w i a l i ,  s k o r o  i na  
„ n i c h  k o lć j  p r z y j d z i e .  W z a j e m n e  o s ł a w i a n i e  s ię  z w y k l e  ty lk o  o d z n a -  
„ c z a  e p o k i  n i e m o c y  ż y c ia  n a r o d o w e g o .  . . . N a r ó d  i s tn i e j ą c y  id e a ln ie  
„ c h o c ia ż  b y t u  z e w n ę t r z n e g o  p o z b a w i o n y ,  z a w s z e  m u s i  b y ć  j a k i m ś  w ę -  
„ z l e m  j e d n o ś c i _ i _ m boŚQi b r a t e r s k i ć j  z w i ą z a n y  i d la  t e g o  w i n i e n  s w y m
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Najchętniej p rzy zna jem y ,  m ów i o n ,  że pańszczyzna  je s t  
n a d e r  n iedoskonałym  środ k iem  obrabiania  g ru n tó w  d w o r ­

s k i c h .  P o d  w zg lędem  gospodarsk im  nie w y trz y m a  ona n igdy  
"krytyki Pańszczyzna w y o b raża  p ien iądze , k tórym  się czynsz  
’’d z ie rżaw n y  płaci. Ale ten p ieniądz  n a d e r  ła tw o  fa łszo w a­
n y m  b y w a ,  poniew aż stępel i p ró b a  m enn iczna  leży w  rę k u  
S a m e g o  d łu żn ik a ,  którego je s t  in te resem  a ż e b y  tam jak  naj- 
” mniej° b y ło  szlachetnego metalu, zw yk le  tylko z wielkim m o- 
S o l e m  w y d o b y ć  się dającego. Najczęściej takiego metalu 
"b a rd z o  m a ło ,  a je d n a k  o pa trzony  p ra w n y m  stęplem. Ztąd 
"w ynika  ciągła w alka  m iędzy  robotnik iem  a ty m ,  na  którego 
"k o rzy ść  się robo ta  od by w a .  W ie c zn y ch  s p o ró w  żadne  p raw o  
"rozs trzyg nąć  nie jes t w  stanie .  D łużnik  ciągle fałszuje pie- 
"niądze , które w  w łasne j mennicy  w y b i ja ,  w ierzycie l  zn ow u  
"ciągle w  w ła sn e j  sp raw ie  je s t  sęd z ią ,  oceniając ro b o tę ,  bo 
” 00 w tóm ża d e n  sędzia  zastąpić  nie jes t  w  stanie. Zatem
"idzie us taw iczne  szam otanie  się s t ron  o b y d w ó c h   Zwy-
"cza j nie  p o z w a la  żadnćj s t ronie  p o su w a ć  się do ostateczno­
ś c i  i s p r a w y  jakko lw iek  się za ła tw ia ją ;  ale p o d  w zględem  
’’gospodarsk im  m arnuje  się czas i ogrom na masa s i ł ,  k tóre  
’’p rzez  p rzy ro d zo n ą  sys tem atow i pańszczyźn ianem u n iedosko­
n a ł o ś ć  choć  b y ły ,  nie zostały  ro zw in ię te ,  i w  stanowczej 
’’chwili n a  polu b itw y  nie s tanęły .”

członkom , zw łaszcza  w obeD obcych ,  okazy w a ć  p e w ie n  rodzaj  p r z y ­
c h y l n e g o  poważania ,  bo  to o jego s ła w ę  idzie. Żadna k lęska  publi­

czna  jaka na niego sp a ść  mogła, nie m o ż e  od ty c h  w zg lędów  u w a l -  
"n iać, b o  p o  każdś j  k lęsce  jeszcze  ściślej się łączyć  i b ra te rs k ie  kolo 
’’w zm acniać  t r z e b a ,  a b y  tóm  lepiój chw ile  n ieszczęśc ia  p rze t rw ać .
” Wiele  innych  p o d o b n ie  uczc iw yc h  u s tę p ó w  p rz y to c z y ć b y ś m y

mogli.
P o w ta rza  ciągle nasz pisarz, że  r e w o lu c y a  socya lna  się zbliza

Dodaje za razem :
Może tćż  ta  rew o lu cy a  socyalna  ma ta jem n icze  p r z ezn acze n ie  b y ć  

ow ą  Nemezys —  m ścic ie lką  n a r o d u  polskiego.  Bo p ie rw sz e  f u n d a -  
" m e n ta  re w o lu c y i  sooyalnój w łaśc iw ie  p o łożone  zostały ,  gdy  w ględem  
1 n iew innego  n a ro d u  polskiego p o d e p ta n o  boskie  i ludzkie  p raw a ,  i d o -  

puszczono  się k r z y w d  o zem stę  do n ieba  w oła jących .  Dane z gó ry  
hasło, że religia i sp raw ied l iw o ść  nic  n ie  znaczą ,  w yw ołało  z łona 

" n a ro d ó w  w szystk ie  zgubne  dążności ,  k tó ry c h  c ie rp k ie  ow oce  n aw et  
tym  się u p rzy k rz y ły ,  k tó rzy  p ierwsi  na  nie  ro lę  uprawiali .  K rzyw dy 
n a ro d o w i  polskiem u w yrządzone ,  fatalną jakąś  koniecznością  zm usza­

j ą  ciągle ty c h  co j e  w y rz ą d z i l i  do n o w y c h  i co raz  s roższych  k rz y w d  
w zg lędem  tego narodu ,  b ez  osiągnienia  ce lu  i kto wie do czego to 

1,dalej d o p ro w a d z i .11



—  3 9 6  —

n ’’?,anSZC*yz,na J®st punktem przechodnim  w  cyw ilizacyi

”brTczvnWna S‘ Wl*’ ■" ' “ f i  la instytucya istotnie “2 -  
» :  n Y  1 Y \ rajU u którym J'est brak kapitałów, ]u. „dnosó mała i lud ubogi bez przemysłu, pańszczyzna iest
"pieniądze 7'rk u I a .c y i ' z a st?PuJ<1cym wygodnie w tej prostocie 
’f  i t  L czyniącym u mass kapitał ich sił ruchom ym .. . .
”zawiązać!“ J W zatrzymaó Jest to przyszłość sobie

d7iałhvm wielki“  w zoMerri narodowego rozwinięcia powie­
d zia łb y m , ze pańszczyzna ma w  sobie coś usypiaiaceso co
’ kult£?aP r ie^ę y bai‘dZf  n iek o rzysln ie w p ły w a  W szelka 
"fest to w v l Z ° T  ^ 8 °  w ysilenia. P ańszczyzna zaś 
„ je s t to w ygodne  dla o b y d w ó ch  s tro n  ło ż e , w  którórn len i- 
„ s tw o  bezpieczn ie  sp o czy w a .”

Dalej rzecz swoją prowadząc, powiada autor ż e  h anzan  
na uprawę roli różne są s lo p n ieV rg W n m  s p l e ^ g o  przez 
jakie narody przechodziły. Pierwszy i najniższy stopień 7 £  
now,la niewola. Dale, przyJzl„ poddaństwo (niewote nrzez»,i Cr„r„Zm0j>“l0'Van“)' S“ >™ s  
r i  w1 ™ ?
w końćrŹ upeln r"7asn !,?ć!ea 0cz»nS2°"™ '»- ''„ ly
s n o s c t 'z f i l n  ' sJ.u s z n ie  stronn ik iem  nadania zupełnej wła- 
lZl s-ę\lZZ°teaieW- PrZ6CiW oczy° ~ ” bardzo 

’’̂ fdyby> Powiada, włościanie nasi istotnie doszli byli do 
”dzać w in ien  i ”? drodze oczynszowanie poprze-
dnośc nh ; r t J i 8 yŁy ?  P° moc!} Pracowitości, oszczę- ’’[ T ^ b  Przemysłu przyszli do jakiegoś kapitału, a w sku-

” , b. s swoj cenić się nauczyli, wowczasbvm winszo-
” iWb v łb v J w‘U|L J0W*’ b °b y  ,to d °w o d z iło  p raw d z iw eg o  postępu  
„ ■ b y łb y  w ielki czas p rze jść  do oczynszow an ia . Ale z £  
„w szystk iego  nic nie ma.” s °

„Gdy kwestya włościańska w  naszvm k r a in  n a

na c° namsi<? juz przyda ° czyo
"większei ezei prZi? a’ ZG n3S przy zaProwadzeniu onego po 
zyinóm bedzfe obec,rą , stanowiąc czynsz, który tylko illu- 

”zne. Powtńrn v''yna^rodzen‘en!) za dotychczasową pańszczy- 
”dzie dla ch lnń ,Z° Pomimo to • ten lichy czynsz jeszcze bę- 
’’cieżarem p°rW rozJ3trzonych podszeptami, nieznośnym
’,’kszći obrony i a k ^ i t  rewolucyi s?cyalnej nie ma wię.”, y J wielka masa właścicieli ziemskich, „dvsrssrrap*' iesz“e ^  i -
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Zkądinąd pyta się autor, w  razie gdyby się włościan 
oczynszowało , jaki ś rodek  uprawienia gruntów folwarcznych, 
których między czynszowników rozdzielić niepodobna?

„Powiadają: jest czeladź i wyrobnicy. Zkąd ich wziąść? 
„ Z  klassy nic nie posiadających. Prawda^ im klasa proleta- 
„ryuszów jest liczniejsza, tem snadniej oczynszowanie prze­
p r o w a d z ić  się daje. Jeżeli zaś jest mało iiczna, wszystko się 
„za każdym krokiem urywa. Ale nie, w szystko  pójdzie jak  
„najlepiej, za  gotową zapłatę w szyscy robie będą najchętniej, 
,,najsum ienniej. Takby być p o w in n o . . . .  Ale bodziec sla- 
„uowi dopiero liczna konkureneya , a liczna konkureneya tam 
„tylko być może, gdzie jest wielka liczba nic albę mało po­
s ia da jących .  W takim składzie rzeczy, jeżeli najemnik albo 
„czeladnik źle lub niedbale robi, odprawia się go i przedsta- 
„wia się zaraz kilku innych, którzy jego miejsce gotowi za-  
„jąć. Właściciel ziemski nie ma żadnego mozołu. Może ka- 
„żdego czasu uczynić w ybór  między najzdatniejszemi, i przez 
„nich jak najlepiej wszelkie roboty w ykonyw ać, bez hałasu, 
„bez dozoru, bez najmniejszego przymusu. Bez licznej kon-
„kurencyi system najmu jest niepodobny  Mieszkam w  o-
„kolicy, gdzie konkureneya robotników zarobku szukających 
„jest nader  ograniczona, albo prawie żadna; a że trzy czwarte 
„wszystkich robót najmem odbyw am , muszę brać robotnika 
„czy czeladnika, jaki się nawinie. Ostrzegają, że to leniwiec, 
„pijak, niedołęga, złodziej wreszcie. Mniejsza o to, aby miał 
„tylko postać ludzką. Proszę tu z taką zbieraniną porządne 
„gospodarstwo prowadzić. Ale powiedzą ci, co się w  przy- 
„jaźniejszem położeniu znajdują: Trzeba sobie ludzi uform o- 
„wad. Nie jestże to czysta ironia. Oni mogli sobie coś u -  
,,kształcić, bo mieli w c z e m  w7ybrać. Ale jakże z niedołęgów’ 
„coś zrobić? W prawdzie Bóg człowieka z gliny ulepił, ale 
„właściciel ziemski nie jest Bogiem. Uprawa kawałka ziemi 
„i hodowanie inwentarzy wymaga pilności, starania, szcze- 
„rój pracowitości a tu w  takiego składu robotnikach i czela­
d n ik a c h  najmniejszego zarodu tego nie ma. Sama tylko nie- 
„udolność i oburzające lenistwo. Cóż tu robić? Odprawie. 
„Nie można, bo nie ma innych na ich miejsce, alboby gorsi 
„przyszli. Nie pozostaje więc nic tylko trzeba ślęczyć od 
„rana do wieczora, pilnować się na wszystkie strony i za 
„każdym próżniakiem trop w  trop chodzić. Dopiero ' kiedy 
„przednówek większą masę ludzi z zapiecków wystraszy, 
„dopiero wtenczas rzeczy korzystniejszą przybierają postać. 
„W  popieraniu systematu oczynszowania przyjętą jest rzeczą 
„odw oływ ać się do przykładu W. Ks. Poznańskiego. Ależ to 
„rzecz niesłuszna. Już i dawniej ze wszystkich polskich oko-

\
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„lic Poznańskie było najludniejsze. Do tego nastąpił późnićj 
„wielki napływ ludności niemieckich. A jakiż to tam jeszcze 
„prócz tego od lat kilkunastu miał miejsce nadzwyczajny 
„przybytek ludzi w  pełnej sile w ieku ,  uciekających z Króle­
s t w a  przed konskrypcyą. A jednak i tam nie można było 
„upraw y folwarcznych gruntów' puścić na los niepewnój ro ­
b o c iz n y ,  i musiano sobie zapewnić stałego robotnika w  oso­
b a c h  chałupników czyli komorników. Niechże jednak przyj- 
„dzie kto i wmówi w rząd pruski, tak jak to u nas uczy­
n io n o ,  że taki najem jest p rzym u so w y , i niech rząd ten najem 
„podobnie jak u nas skasuje, w  cóż się obrócą gospodarstwa 
„folwarczne? Niechże znowu proletariuszom czegoś więcej 
„się zachce, w  co się obróci cały dotychczasowy systemat 
„oczynszowania w  Poznańskiem?”

„W  Królestwie właściciele ziemscy ten n iepowetowany 
„b łąd  zawsze popełniali,  że jak najwięcej ludzi na rolach 
„osadzać się starali. W tem ulegali życzeniom ludu, który 
„inaczej do nich nie chciał p r z y b y w a ć . . .  Ze osadzenie ludzi 
„na  rolach jest dla właściciela stratą, tego dowodem przy­
b y l i  do naszego kraju właściciele niemieccy. Najzawołańsi 
,,z nich gospodarze włościan z roli pozrzucali, albo ich liczbę 
„bardzo poograniczali. Dla czego my tego nienaśladowaliśmy? 
„Ponieważ między panem polskim a chłopem polskim, zawią­
z a ł  się stosunek poniekąd familijny, patryarcbalny, który ich 
„wzajemnie do siebie przywiązywał.

„Położenie rządu jako właściciela dóbr narodow ych , oraz 
„wielkich właścicieli obszerne majątki posiadających zupełnie 
„odmienne jest od położenia drobniejszych właścicieli ziem­
s k ic h ,  których jednak liczba jest największa. . . Rząd i wiej- 
„scy właściciele zmuszeni są użyć mnóstwa pośredników róż- 
„nych stopni; każdy zaś pośrednik jest gąbką większą część 
„zysków w  siebie wsiąkającą. Jeżeli rzucając dotychczasowy 
„sposób, chwycą się oczynszowania, mogą to prawie za bez- 
„cen zrobić i czynszownikom nadzwyczajne korzyści uczynić, 
„a pomimo to jednak w  porównaniu z tem co dawnej mieli, 
„dochody swoje znacznie powiększyć. Właściciel mniejszy 
„nietylko jest właścicielem ale jest on sobie i dzierżawcą lub 
„administratorem, ekonomem, pisarzem, k a rb o w y m , włóda- 
„rzem, co powiem parobkiem; stosunkowo dziesięć razy wię- 
„ksze korzyści z swojej ziemi ciągnąć może. Obok tego 

’ „gniotą go też odpowiednie ciężary. Jeżeli takim właścicie­
l o m  zasady oczynszowania jakie w biórach rządowych dla 
„dóbr  rządowych, albo w kancelaryach wielkich panów napi­
j a l i ś c ie ,  narzucicie, wyzujecie ich z majątku.“

W tem wszystkiem wiele jest p raw dy, ale i przesady nie
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brak. My w  ro zp raw y ,  jakie w  ostatnich latach najlepsze mię­
dzy  obyw ate lam i polskiemi u m y s ły  z p o w o d u  o czynszow ą- 
nia rozdz ie l i ły ,  m ięszać się nie b ęd z ie m y ;  w y z n a m y  tylko 
o tw arcie ,  żeśm y  z żalem widzieli op ó r  wielkiej liczby w ła śc i ­
cieli p rzec iw k o  wszelkiej zmianie s to su nk ów  w łościańsk ich , 
opór  n ieszczery , zas taw ia jący  się n ie p o d o b ień s tw a m i i r o ­
zum ow aniam i tam, gdzieby  d la  d ob ra  kra ju  wysilenie  raczej 
należało b y ło  zalecać. Te b ie rn e  lu b  n iechę tne  usposobien ia  
szlachty w  K róles tw ie , w zm ocn iły  s tanow isko  n ieprzyjaznego 
jój r z ą d u  i d o s ta rczy ły  mu sp ro śn ych  a rg u m e n tó w  na  p rz y ­
padek ,  gd y b y  ca łą  t ru d n o ść  śm iało  i z pominięciem is tnieją­
cych in te resów  rozs trzygnąć  p o p ró b o w a ł .

Że chcąc  z ap ro w ad z ić  sys tem at  na jm u  w  kra ju  nie dość  
zaludnionym napo tyka  się wielkie t ru d n o śc i ,  na to chętnie 
p rzys ta jem y. Aleć t rudnośc i  te zw alczyć można. P rzy toczy­
m y tu  p o ró w n a n ie ,  k tóre  au to r  p rze c iw  ch łopom  obrócił:  
„k to  chce  p ły w a ć ,  musi w  w o d ę  skoczyć.“ U trzym yw ać  zaś, że 
sobie  ludzi u fo rm o w ać  n iep o d o b n a ,  je s t  to raz  na  zaw sze  
wszelk im  nadziejom tam ę p o łoży ć  i u lepszenie  s tosunków  nie 
o d  u czc iw ych  u s i ło w ań  osobistych  ale od  k w e s ty i  po w iększe­
nia ludności,  kw esty i względnej i b a rd zo  trudne j do  sfo rm uło ­
w ania  zależnem uczynić.

Mamy dziś p rz e d  oczyma p rz y k ła d  w  Galicyi. Rząd au- 
s tryack i źle tam sobie z właścicielami p o s tąp i ł ;  sam da ł  ha­
sło k om unizm u; sam  na s tan ow isku  rew o lu cy i  socyalnćj k w e -  
s tyą  w ło śc iańską  p o s taw i ł ;  w łaściciele pozbaw ien i ś ro d k ó w  
do w yko ny w an ia  p ra c  gospodarsk ich  i to bez  prze jśc ia ,  bez 
w y n ag rod zen ia  (przynajmniej dotychczas), znajdu ją  się w  t r u -  
dnem , rozpaczliw ćm często położeniu . Chłopi u w aża jąc  leni­
s tw o za p ie rw szy  przyw ile j  niezależności, nie chcą  rob ić  d a ­
w n y m  dziedzicom, n a w e t  za w y so k ą  zapłatę. Z d a w a ć b y  się 
in o g ło , że  ruina grozi tej pięknej prow incyi.  A  jed nak  my 
przekonan i jes teśm y, że rych ło  zna jdą  się środki na w szystko ,  
że się obudz i  czynność ,  że ku ltu ra  stanie n a  w y ższy m  sto­
pniu , że  w ar to ść  m ają tków  niezmiernie się podnies ie  i że to 
co się w y d a w a ło  k lęską  i co w  zam iarze  b y ło  n iegodziwością ,  
p o k a że  się rzeczą  korzys tną  i  na jbezp ieczn ie jszą  d la  s tron  
wszystkich.

A u to r  nasz nie ma w spó łczuc ia  dla tego co się w  W . Ks. 
Poznańskićm  robiło. Niesłusznie u w a ż a , że  regulacyą w ło ­
śc iańską  w  Księztwie rząd  na  d ro d z e  g w a ł tu  i w ych od ząc  
z  zasady  „ jednem u w ziąść  a d rug iem u d a ć “ uskutecznił ;  za  
czarno  też rzeczy  w ed le  naszego  zdania  widzi, k iedy p rz e p o ­
w ia d a ,  że w łościanie  n ieposiadający  g ru n tó w ,  groźnie się o 
nie k ied y ś  u rz ą d u  upom ną. N a p rzó d  regulacya  n as tąp iła
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i pow  skutek  p op rzed n ieg o  porozum ien ia  s ię  z ob y w a te la m i i p< 
długich  naradach  o d b y ty ch  w  o b ec  lud zi sp ecy a ln y ch  z K s ię -

: L WeZWanyCV “ >  P° WlÓre na,n s i? zdaje  że  n ie b e zp ie -  
c z e n s tw a  p r z y s z ło ś ć , , jeśli g d z ie  są  g r o źn e , to najm niej

i V ' 16’ ?  na w e t  c ią g le  drażnien ia  z e  strony  n iższy ch  
u rzęd n ik ó w , do żadnej p r z e c iw  w ła śc ic ie lo m  polsk im  d e m o n -  

5 l  ° p r ° : a “  n ie  zd o ła ły . Zkądinąd k o rzy śc i sytem atu  
na C°|0 ■ ° r î raczeJ na za sa d z ie  nadania  w ła sn o śc i jak  
na za sa d z ie  ang ie lsk iej o c zy n sz o w a n ia  je st  oparty , tak są  w y ­
ra źn e , z e  tylko u p rzed zo n y  u m y s ł m oże  j e  z a p rzeczy ć , albo  
w  ro zu m o w em u  zm n iejszyć . P ra w d a , stosu n k i m ie jsco w e  r o z -  
S n  l . Pr0W m f yi S? oclln le n n e ; p ra w d a , K sięz tw o  poznań sk ie  
m iało  lep sz e  p o ło ż en ie  jak  k r ó le s tw o  lu b G a licy a ; w sza k że  choć
n r z w n ^  a  J 3(?h“ b? w eśm iem y , je szc z e  b ęd z iem y  m usieli 
p rzyzn ać, ze  d o św ia d c ze n ie  tu ju ż  d ok on an e so w itą  nau kę dla 
w szy stk ich  in n y ch  c zę śc i naszej o jczy zn y  p rzed sta w ia . (6).

(a) Autor słusznie bardzo uważa:
„Trudną jest  rzeczą biurokracyi,  stosunki włościańskie bez udzia- 

„lu jakiejkolwiek rcprezentacyi narodowćj, choćby też nie w znacze­
n i u  francuzkich w yobrażeń  wziętćj, u rządzać . . . .  Zwróciły na to u w a -  
„gę rządu austryackiego stany w Wiedniu i w Czechach, i poniosły 
„prozbę do tronu, by  w tem tak ważnćm dziele jakikolwiek wziąść 
„mogły udział. Ta sprawa nie może się odbyć bez długićj i wszech­
s t r o n n e j  dyskusyi. W krajach, w których organizacya polityczna r e -  
„prezentacyi narodowój nie przypuszcza, byłby przynajmniej jakiś su r -  
„rogat onej ad hoc, może jaki komitet użyteczny, k tóryby różne zda-  
^nia wysłuchał.'1

Zachodzi ważne pytanie jak pogodzić nienaruszalność zasady wła­
sności z przyjęciem konieczności politycznćj, żeby mniejszość zgodzi­
ła się na postanowienie większości, albo, żeby masa właścicieli przy­
stała na to, co komisya specyalna wspólnie z rządem uradzi. Nam się 
zdaje, że nienaruszalność własności, zasadę ze wszech miar słuszną, 
miarkować należy w praktyce względami dobra publicznego, byleby 
tylko prawodawstwo opiekuńcze, między samowolą rządu albo przy­
musem stronnictw politycznych, a zaciętym uporem  indywidualnym 
pośredniczyło. 1

s l e . 3  k0tlek, sach cy wil»Y<* nowszych znajdujemy wprowadzony s y -  
r S  V  w zOlęddw dobra publicznego, k tóra to

?  forma,nościami otoczona jes t  i utrudniona. Coś p o -  
i i  W WeStyi w *°^c'ailskJ0j zastosowaćby się dalo. Pomijamy 

rih n^ Cl ni^sze8° rzędu, wzgląd na sekulafyzacyą dóbr  ducho­
w n i e  , or  ‘j ez przyłożenia się przedwstępnego władzy kościelnć; 
najwyzszćj, za uczciwie zaprowadzoną, za coś innego jak gruby ko­
munizm nigdy uznać nie można.

(b) Mamy dzieła przykład księztwa poznańskiego zalecające in -
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W  czem, jak  j u ż  powiedzieliśmy, je s te śm y  zupe łn ie  je d n e ­
go z au torem  przekonan ia ,  to w  tem, że nadan ie  o d  razu  w ła ­
sności s tokroć  j e s t  korzystn iejsze o d  czynszow ania.

W nioski niejako z całego dz ie ła ,  wnioski w  tym  d u ch u  
ro b io n e ,  zna jdu ją  się n a  końcu p ie rw sze j  częśc i ,  gdzie au to r  
p rzed s taw ia  sp o so b y  p ra k ty czneg o  w yjśc ia  z tej n iezm iernćj 
trudności.

Czas nagli. Położenie właścicieli jes t  b a rd z o  sm utne . S ł u ­
chajmy, co o n iem  m ów i nasz  pisarz, św ia d e k  naoczny, pes- 
sym ista  w p raw d z ie ,  ale cz ło w iek  do św iadczony .  N arzeka  on 
z jedne j s trony  na ś lepą  p ro p a g a n d ę  re w o lu c y jn ą ,  z drugiej 
na  w ła d z e  cudzoziemskie.

„ O dkąd ,  m ów i, r z ąd y  ch łopom  polskim czy szczerze, czy  
„n ieszczerze  podchlebiać  zaczę ły ,  t rudno  u w ie rzy ć  do  jakiego 
„stopnia  n ien aw iść  ich p rz e c iw  panom , k tórej w  najc ięższym  
„ d aw n ie jszy m  ucisku  nigdy nie b y ł o ,  teraz w zrasta .  S ąd zą  
„o n i ,  że  za k a żd e  d o b ro d z ie js tw o  ze s tron y  r z ą d u  im pod ane ,  
„ t r zeb a  p a n ó w  coraz  w ięcej n ienaw idz ić  i że to jes t  cena  tych 
„do b ro dz ie js tw . Rośnie w ięc  ciągle ta n ienaw iść ,  ale dla tego 
„ p rzy w iąza n ie  do r z ą d u  na w ło s  się je d e n  nie pow iększa .  
„O p iek a  przez rz ąd y  nie z g run tu  dobreg o  s e r c a ,  ale z p o b u ­
d e k  poli tycznych ch łopom  u d z ie la n a , idzie tylko na  k o rzyść  
„ w y u z d a n e j  rozpus ty  i bezczelnego zuc h w a ls tw a .  W  raz ie  
„jakiej kolizyi, k tó re  te raz  coraz  b ę d ą  częstsze , ch łop  za w sz e  
„m usi  mieć racyą ,  gdyż  pan jes t  d o m n iem an ym  pa tryo tą .  Któż 
„idzie najczęściej do w ładz ,  zw ła szcz a  cu dzoz iem sk ich?  Oto 
„na jw ię k sz y  ło tr ,  n a jw ięk szy  zuchw alec ,  n a jw ięk szy  pijak i le­
n i w i e c ,  najśmielszy złodziej. Ż ad en  p o rz ą d n y  w ło śc ian in  ni- 
„ g d y  nie je s t  w  tym  w y p a d k u , iżby miał p o tr z e b ę  się skar- 
„żyć .  Dalej tedy w ła d z e  tulić hultaja, ch uch ać  n a  niego i iito- 
„ w a ć  się n a d  nim. Dopiero  się zaczyna ją  kom isye , ś led z tw a ,  
„p o n iew ie ran ia  pana  po  różn ych  d y k a s te ry a c h ,  k o sz ta ,  nu- 
„ d z ia rs tw a ,  zeznania św ia d k ó w  najczęścićj nam ów ionych .  Cóż 
„snadnie j  jak  znaleźć  kogo w innym , skoro  z góry  taka  j e s t  in ­
s y n u a c j a ,  że  pow in ien  b y ć  w innym . Pan  szy kan am i tak się

nym  częściom  Polski; a w  bardzo p rzystęp n y sp osób  napisane. Na 
czele  godzi się p o ło ży ć  staranną pracę zaw c ześn ie  zgasłego  I. Mi­
chalskiego p. t. I le  g u la  cy  a  sto su n k ó w  w ło ś c ia n , n iegdyś w  B ib liotece  
W arszaw sk ie j um ieszczona, a potćm  w  Galicyi r. 1845 osobno odbitą  
W yszła tóż w  r. 1843 w  Lipsku u Bobrow icza dobra broszura p. t.
0  u re g u lo w a n iu  s to su n k ó w  w ło ś c ia ń s k ic h  w  W . ks. P o za n a ń sk ie m
1 o p o tr z e b ie  z a s to s o w a n ia  te g o ż  d o  k r ó le s tw a  p o lsk ieg o . W spo­
mnim y jeczcze  rozebraną w naszćm  p iśm ie  książkę, także u B obrow i­
cza w Lipsku w  r. 1847 w ydaną, a mającą tytu ł O c h ło p a c h .

Przegląd Poznański, IX, —  99
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„zniechęci',  że się na p rzysz ło ść  w szystk iego odrzekn ie  i na  
„w szystk ie  ło t ro s tw a  nie tylko sam p rzez  sz p a ry  patrzy , ale 
„i s w y m  oficyalislom p rzez  szp a ry  p a t rzy ć  każe .“

Jeźli odejm iem y gorycz  z w y k łą  au to ra ,  to i tak dosyć  
pozostanie, żeby d a ć  p o zn ać  to o k rop ne  po łożen ie ,  w  którćm 
n ienaw iść  rząd zący ch  w szystk iego  u ż y w a  d o b rego  i złego, 
sp raw ied liw ośc i i g w ałtu ,  by leby  tylko b ro ń  poli tyczną sobie 
ukuć.

„K iedy w  kró lestw ie  po lsk iem , p o w iad a  jeszcze  au to r ,  
„ogłoszono ch łopom  d o b ro d z ie js tw a  jak ie  im Najj. Pan udzielić 
r a c z y ł ,  oni sobie te d o b rod z ie js tw a  w  n ie ró w n ie  o b sze rn ie j - 
„szem  znaczen iu  tłomaczyli. G dy w  skutku  sp o ru  w  wielu 
„miejscach z tego w zg lęd u  w ynik łego , p rzysz ło  do  w yjaśnienia  
„ w  coraz  w y ż sz y c h  in s tancyach ,  chłopi ciągle o p rz e k u p s tw o  
„ w ła d z ę  obwiniali.11

Cóż je s t  do  ro b o ty ?  A u to r  p r z e d s ta w ia  trzy projekta.
P ie rw szy  jes t  u ło żon y  na  p o d o b ień s tw o  T o w a rz y s tw a  K re­

d y to w eg o  w łaścicieli  ziemskich. A u to r  radzi z ap ro w a d z ić  
w  Królestw ie s tow arzyszen ie  w szy s tk ich  w ło śc ian  ro ln ików  na 
zag ro dach  osadzonych , p rzy jm u jąc  za g ran icę  p e w n ą  ilość m o r­
gów . Ci w szyscy  musieliby solidarnie  być  m iędzy  so bą  o d ­
powiedzia ln i.  Dalej życzy  o b ra c h o w a ć  na  p ien iądze  w a r to ść  
od rab iany ch  pow inności,  co m ogłyby  u ła tw ić  tabelle p res tacy jne  
ju ż  rząd ow i p rzed s ta w io n e .  Z tąd  dosz łob y  się do o z n acze ­
nia rocznego czynszu . Taki roczny  czynsz p om no żon y  n. p. 
przez 20 (lat), p okaza łby  w y so k o ść  kapita łu  będ ącego  w ie rz y ­
telnością w łaśc ic ie la  ziemskiego. Ż eb y  sp łac ić  tę w ie rzy te l ­
n o ść ,  na leża ło by  w y s ta w ić  listy k r e d y to w a  w ło śc ia ń sk ie ,  od 
k tó ry ch b y  posiadacz  po b ie ra ł  po 4 od sta, a d łużn ik  o p łaca ł 
po  6 dla u tw orzen ia  z p rz e w y ż k i  fu n d u szu  amortyzacy jnego . 
Właściciel sp łaco ny  w y s z e d łb y  .z w szelkich  s to sun kó w  z ch ło ­
p e m ,  a ch łop  sta łby się d łużn ik iem  Tow. K redy tow ego  w ł o ­
ściańskiego. A by  znaleźć  fundusz  na  opłacen ie  p ro c en tó w ,  
ch łop  m u s ia łby  szu k ać  z a ro b k ó w  i tym sp osob em  p rz e s z e d łb y  
p rzy g o to w aw czą  szko łę  p racow itośc i ,  oszczędności i rządności.  
Możnaby, p o w iad a  autor, zrobić za rzu t ,  że k u rs  takich listów 
zas taw nych ,  b y łb y  w ą tp l iw y ,  a to z p o w o d u  n iepew nośc i  hi­
po tek i nie tylko na z iem i,  ale i na  p racy  oparlć j.  Aleć po­
w iad a ,  laka hipoteka je s t  zu pe łn ie  dosta teczna  i do p ie ro by  się 
sta ła  n ied o b rą  w  raz ie ,  gd y b y  lu d n o ś ć  zby t się pow iększy ła ,  
czego p rz e w id y w a ć  nie  na leży. G d y b y  regularnego w n o sze ­
nia p rocentów  n ie  m ożna  się b y ło  od  ch ło p ó w  spo dz iew ać ,  
w ó w c z a s  mogliby właścicie le  p rz y ją ć  o bow iązek  w noszen ia  
p ro c e n tó w ;  a chłopi ja k  d o tąd  robiliby natomiast p a ńszczyzn ę  
i w szys tk ie  p ow in no śc i  aż  do  czasu  oznaczonego. Zaletą tej



modyfikacyi by łoby ,  że najw iększa  trud no ść ,  t r u d n o ść  s łu szn e j  
i n iep rzesadzone j  na  je d n ą  i na  d ru g ą  s tron ę  ew aluacy i zo­
s ta łaby  ominięta. T o w a rzy s tw o  k re d y to w e  w łośc iańsk ie  w  ni- 
czem by nie n a d w e rę ż y ło  teraźniejszego T o w a rz y s tw a  Ziem. 
skiego, ow sze m  je d n o  drugie  b y  w spiera ło .

Drugi p ro jek t na tern się za sa d z a ,  żeby  zaciągnąć  poży  
czkę w  gotowiźnie i tak spłacić  właścicieli.

T rzeciego takie są  zarysy . N ależałoby na  p ie rw szy  w stęp  
u tw o rzyć  fundusz  kilku milionowy, częśc ią  p rzez  do łożenie  się 
skarbu^ publicznego, częśc ią  p rzez  d o b ro w o ln e  sk ładk i o b y w a ­
teli. Użyćby tego funduszu  należało  na  podź  wignienie p ew n e j  
części w łośc ian  odznacza jących  się m oralnością  i p raco w ito ­
ścią. K ażdy właściciel ziemski p rz e d s ta w ia łb y  jed n e g o  kan­
d y d a ta  wyszczególnia jąc  rozległość g run tu  p rzez  niego posia­
danego  i oceniając n a  pieniądze jego pow inności.  Losow anie 
rozs trzyga łoby ,  k tó rzy by  w łościan ie  mieli b y ć  w yb ran i .  W ło ­
ścianie w y lo so w an i  płaciliby p rocen t  po 6 od  sta. Zaś z prze-  
w yżki am ortyzacyjnej tw o rz y łb y  się fundusz  z r a z u  m ały ,  po­
tem się ciągle pow iększa jący  przeznaczony  na w y k u p  włościan. 
T ym  sposobem , g d y b y  się z łożyło  na począ tek  w  Królestwie 
milion ru b l i ,  w  50 lat b y ło b y  uw oln ionych  w ięce j jak  5 00000  
zag rod n ikó w  (rachując w  przecięc iu  za je d n eg o  zagrodn ika  
3 dn iow ego  300 rubli). M oźnaby n a w e t  ja k ą ś " c z ę ś ć  z m assy  
O dkładać na u tw o rzen ie  funduszu  edukacyjnego.

Jedyn ie  p rak tyczn ym  w yd a je  nam  się p ro jek t p ie rw szy .  
Jakoż  ani p o do bn a  m yśleć  o tak wysokiej p o ży cz ce ,  jakiejby 
na urzeczyw is tn ien ie  drugiego projektu b y ło  po trzeba . Co się 
tyczy trzec iego ,  w szystk ie  p ięk ne  po zo ry ,  w  jakie go au tor  
p rzy b ra ł ,  a k tóre  niech n am  daru je  to p o ró w n an ie ,  f rancuzkie  
n a g ro d y  cnocie na teatrze i w  pow ieśc iach  p rzypom ina ją ,  nie 
mogą zak ryć  w y raźnych  jego n iepodobieństw . R zeczywiście  
ca ła  operacya  za d ługo by  t rw a ła  na n iec ierpl iw ość  jjuż w  mas- 
sach  is tniejącą; oprócz tego ja k ż e b y  się d a ły  un iknąć  p o de j­
rzenia, starcia , skargi,  s ł o w e m to ,  co jes t  n ieznośnego w  d z i­
siejszym s to su n k u ,  g d y b y  właściciel w  obec  n ieprzyjaznego 
rz ąd u  nadal pozosta ł pan em  losu chłopa ?

P ro jek t p ie rw s z y  ma nieco p o do b ieńs tw a  z zapo w iedz ia ­
ną  dla P ru s  ins ly tucyą Listów Z astaw nych  w łościańskich . 
W  Prusiech tylko rząd  p o dobno  chce  o f iarow ać sw oją  gw a- 
rancyą,  co j e ^> raa n iedogodności po d  w zg lędem  politycznym, 
ze strony  nnansow ej d o b ry  k u rs  n o w y m  papierom  od razu  
zapew nia .  Jako op eracya  f inansow a, myślimy, źe nie wielu 
zarzu tom  cały  p lan  podlega. O b a w ,  a w  sku tku  n ie -  
spokojuości zm iennych ku rsów , w caleby  nie by ło ;  p rocen t 
regu la rn ieby  w p ły w a ł  pod  grozą  egzekuzyi i w szystko  od
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razu  n a  norm alną  w e sz ło b y  drogę. Tak dalece je s te śm y  p rz e ­
konam  z je d n e j  s t ron y  o ła tw ośc i w ykonania  p od obnego  pro- 
Jt ' u ,  z drugiej o po lrzeb ie  śm iałego i zupełnego  ro z s t rzy ­
gnięcia  k w e s ty i , że  w szystk ie  po ło w iczn e  sp osob y  w  z a s tęp ­
s tw ie  p rzez  au to ra  n a su w a n e  zupełn ie  odepchnęlibyśm y.

. r  a jw ażnie jszy  zarzu t jaki au to row i z p o w o d u  projektu 
zrob ić  m am y, jes t zarzu t gospodarsk i.  Nigdzie on nie w sp o ­
mina o s e p a r a c j i ,  k tó ra  dla tego ,  że je s t  koniecznym w a ru n ­
kiem podniesienia ku ltury , na sam ym  w stęp ie  uskutecznić  się 
pow inna. C hociażby n a w e t  s łużebności znies iono, to je szcze  
m e p o d o b n a  będ z ie  p rzy  n ieod zna czon ych  ściśle granicach 
p ło do zm ian u  zap row ad z ić .  W ięc  wszelki p os tęp  gospodarsk i 
będz ie  się m usia ł  w s tr z y m a ć  aż do chwili z u p e łn l j  w yp ła ty ,  
k iedy  s e p a r a c j a  z konieczności nastąpi. Cóż sp o w o d o w a ło  au ­
tora  do  przemilczenia o se p a ra c y i ;  b oć  nie p rzez  omyłkę 
w a ż n y  ten p u n k t  p o m i n ą ł?  Oto ostrożność, żeby  nie zacze­
p ić  kw esty i  b u d o w a n ia  c h a łup  i b u d y n k ó w  dla zag ro dn ik ów  
Czy chce, żeby  zag rodn icy  sami sobie  w  ciągu lat kiikanastu 
budynki p ow ystaw ia l i  ? To nam  się w y d a je  zbyt t ru dn ą  rze 
cza. W K róles tw ie  będz ie  musiało  tak się zrobić  jak  w  Po- 
znanskiem. U rządzając  s tosunki zaraz  od sep a ru ją  g run ta  
w łośc ian  od dominialnych. Tam gdzie się da, zagrodnicy  w ła ­
ściciele zostaną  w e  w si;  gdzie  zaś  z tej lub ow ej p rzyczyny  
inaczej w y p a d n ie ,  trzeba im będz ie  b u d yn k i  za ja k iem ś  w y n a ­
grodzen iem  w  kapitale w y b u d o w a ć ,  (a).

' V zakończeniu , k tóre  na m  się w y da je  ju ż  po w y p a d k a c h  
1848 r. n ap is an e ,  au to r  gorąco  k rz y w d y  Polski p rzypom ina 
śmielej re w o lu c y ą  s o c ja ln ą  Rosyi grozi,  p rze p o w ia d a  rządo m  
o b c y m ,  ze ani cen zu rą  ani w ych o w a n iem  ducha  polskiego 
nie p rzem ien ią  i n a w e t  w o ła :  „ P rz y w ró ć c ie  Polsce b y t  poli­
t y c z n y  a odejmiecie rew o lu cy i  s o c ja ln e j  na zaw sze  lego naj­
p i ln ie j s z e g o  sp rzym ie rzeńca .14 Nie zupełn ie  się to zgadza 
z panslaw is tycznem i zachceniami znajdu jącem i się na początku 
książki; ależ to me n o w a  rzecz  dla nas ,  że ile razy  nadzieja 
się ja kaś  d a k ra ju  o tw orzy ,  Polacy uczciwi w szystk ich  n iena ­
tu ra lnych  k ie ru n k ó w  z niecierpliwości o b ra n y c h  odbiegaia  
i w ra c a ją  na p ro s te  drogi. (6). °  J

(«•> O korzyściach separacyi bardzo  jasno pisze J. Michalski we  
wspomnianem już przez nas dziełku Degulacya stosunków w łościan-

(6) Zrobimy uwagę, że nie można się dziwić nieufności  zjaką rząd  
rosyjski na sympatye rosyjskie w  Polsce  patrzy,-a  to dla tego, że  owe  
sym patye ani c iąg iem , ani wytrw ałością  się nie odznaczają. G dvby 
wytrzymały próbę wypadków rządby się chętnym pokazał;  ale na 
szczęście  nie ma u nas ludzi z żelazną w fałszywym kierunku kon -  
sekwencyą.
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Daliśmy b a rdzo  obsze rny  z książki o k w e s ly i  w łośc iań ­
skiej ro z b ió r ,  a lo raz dla n iezm iernej w ażności p rzedm iotu  
p o w tó re  przez uszanow an ie  dla s ą d ó w  i spo s t rzeż eń  na d o ­
św iadczeniu  istotnem opartych. Różnice zdania  w zkazaliśm y 
dostatecznie. Pozostaje nąm je szcze  pow iedzieć, że w  dziele 
tem ani ro z m ia ró w , ani po rządk u  w  uk ładzie ,  ani p o p ra w n o ­
ści stylu szukać  nie trzeba. - Jes t  to sob ie  d łu ga  pog adan ka  
ze wszyslkiemi pow tórzen iam i,  także z ca łą  nieoględnością  na 
sm ak i w yg ładzen ie  jakie  często poufale  ro zm o w y  cechują. 
Tu i ów d z ie  w id ać  p re ten sy e  n au k o w e ;  w  ogóle jed n ak  p rze ­
w aża  ru b aszn y  r o z s ą d e k , "któryby wielce pociąga ł gd y b y  się 
z nim gorycz nie mięszała.

Słow o R u sin a ku  w s z e j  braci szczepu  słowiańskiego.  —

Paryż. W  d ruk arn i  L. Martinet. Ul. Migoon Nr. 2.
1849. r.

Nie po raz p ie rw s z y  sp o tyk am y  się z ideą  W szech s la -  
w iań szczy zny .  Oceniał j ą  Przegląd  przy  okoliczności s p r a w o ­
zdań  z dz ie ł  pośw ięconych  kw es ty o m  s ław dańsk im , rozwijał 
po tem  obszernićj z w łasneg o  s tanowiska . T rzeb a  by ło  nie 
j e d n ą  n ie sp raw ied l iw o ść  odeprzeć , n i e j e d e n  b łąd  w yśw iec ić ,  
po w śc iąg n ąć  czasem  zbytnie  uniesienie lub fałsz w  rachub ie  
okazać. P o trzeb a  by ło  n ad ew szy s tk o  ob jaśniać opinią publi­
czną, k tórą  b łęd n e  sys temata krzyw iły ,  a p o d rażn io ne  nam ię ­
tnośc i,  boleść k r z y w d  i zaw iedzionych  nadzie i na  drogi roz­
paczy  w iodły .  Nie schlebialiśmy żad n em u  z ostatecznych 
m n iem ań , nie daw aliśm y  poklasku  ani pans law is tom  zaślepio­
n y m ,  ani zagorzałym  stronnikom kosm opolitycznej wmlności. 
Czekaliśmy i czekam y zaw sze  z u p rag n ien iem  g ru n to w n y c h  
pism o tym przedm iocie ,  pism skreślonych z p ra w d z iw ą  zna ­
jom ością  rzeczy, nie  n ap ię tno w an ych  namiętnościam i stronnictw' 
nie  naciągniętych do formułek jakiegokolwiek systematu. Dzieł­
ko w ym ien ione  pow yżej,  ma po d  tym w zg lędem  w y so k ą  dla 
nas  w ar tość .  Zaleca j e  znajom ość s to su n k ó w ,  dok ład ne  o b ­
jęcie położen ia  s p r a w y ,  g o rąca  i czysta chęć  przy łożen ia  się 
do ogólnego d ó b ra ;  zaczóm posz ły  w n a tu ra ln em  n a s tę p s tw ie : 
ja sn o sc  w y k ła d u ,  spo ko jno sć  sądu ,  og lędność  w  w yrażen iach , 
n a w e t  p e w n a  przen ik liw ość  i z ręczność  w  rozświecaniu  zaw i­
łych  kwestyi. Pochw ała  ta w y s ta rczy łab y  już  sam a p rzez  się 
do  zalecenia rzeczonego p ism a czytelnikom —  należy nam  je ­
dn ak  bliżej się z niem ro z p raw ić  tem  b a rd z ie j , że nie w sz ę ­
dz ie  zgadzam y się na zdanie  autora.
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zamiast wychodzi^z^pr^ekonfl18̂ 25, rzeczy M ariańskich, że
ków, popartych jasnem, d o w o d y '’ d a j / S ł t  ' " T *
ktywnej fantazvi, otoczona ni 2  J<1- ątłą bud°w ę subje- 
uwielbienia, że ja nran i 3 m~usem nie zawsze zasłużonego 
stematów; nie dość na t e m  -D8 P o s a d a c b  cudzoziemskich sy-
rzeczy płynących obowiązków-6 p o d k ła S a  
nadnaturalnych, niezmiernveh Podkfadają dążenie do zadań 
czenia już trudnych do w 4  ^  W,elk°ść sam;! d° ozna- 
Błędów takowych ustrzegł s[ę n a ^ u T o * z  ~
uych stosunków wnioski w v l ™  i A  obecnych> z n a ­
nie błądzi po ciemnveh cf }P[°w adza i układa twierdzenia;

szcza: Zawięzki C h r z e i c L S * n a  T e rn i‘śfówiafck

XrśS»;p;t°Ł  Paw'V- s da:
ś. H ieronim  b v ł A l n m ’ ■ °  P rzy y ciu  s - A n drzeja  do K ijow a-  
w y p « S  7 s !  ™ £ ' T m'‘ W .  S ia n o w i,n , jednakże
« y . « .  Metodyusza i Cyryli, ^ Z  r 7 5 l \ Łf e d°Pi er0

języka. Odparli oni z w v e i e  , 5 J .ą c  w J|turgu sławiańskiego 
przez niechetne durhńw ’ ! m,olane wielokrotnie na się 
pieże uznali o S rz a d e k lh  StW° germaiiskl'c P°twarze. Pa!  
nia języTa narodoweeo n !  Praw ow ierny i dozwolili używa- 
ctwa Rzymu było tak wielkie00'6 P1!?wow!losci 1 zwierzchni- 
1098, a z a tL  no P ™ !  • ’», ,(Jług0 Jeszcze i aż do r. 
można w dziejach onór k b n L ^ 16bfde Cerularyuszu, dostrzedz 
schyzmie i dopatrzyć sie Jlad jeg0 dlJChowieńslwa przeciw 
W krótce jednak trudnosV •u , ,cznycb stosunków z Rzymem,
rogrodu Zgubny w ^ a  * pahp,'?żem Vb,izko^  Ga‘
wian wywarły Z ś  R o ś t /  i  , 7 C,h ' wscbodnich Sła- 
Bośnii, Czarnogóry- znaczn i czaść n  ,Bu'garya’ wi?ksza cz*?ść 
Bacyi, a zalćm ogromna w l e k s S ś ć b,awonii  1 Gbpo- 
S'<? za odszczepieóstwem — r ,lv  Sław |anszczyzny ogłosiła 
dwa wyznania m  cnh r ^ PaP,eźe próbowali pogodzić
Ruś z a S ^ c h ę t n ą  po7aewaTaLU8IdUnie an P ^ “  we F lo lc y i ,  
chowieństwo okazvwEdn ' ? ' moskiewskie du-
dzi najlepiej p rz v E n v  h T '  Unia brzeska do"  °-
a u to r /  miała względem d̂ obled Pusmów-. _  Polska, mówi

, r ,  w ewnętrzne, l e ^ Ą
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przez sojusz z Litwą, już wtedy nad większą częścią R„cf 
panującą. Reszta Rusi (czerwonej) wprzódy  jeszcze p r a w e S  
spadku przeszła była do korony. Ale za czasów ja-ielToń 
skich . później niezmiernych Polska dopuściła się wykroczeń" 
Zamiast szanowaó obrządek wschodni, grecko-sławiański, przez 

apie uznany, kusiła się owszem o przeciągnienie unitów 
na obrządek łaciński, w pływ ała  przez zakon jezuicki na  s z l "  
cbtę i cały stan oświecony, celem oderw ania  go od liturgii 
słowiańskiej,  i tak skutecznie odciągała wyznaniu wschodnio- 
katolickiemu wszystkie soki żywotne, wszystkie zasoby intel- 
hgencyi i maleryalnych środków , że sami papieże wielokro­
tnie o to jezuitów i rząd strofowali.

Autor protestuje nawet przeciw nazwisku unitów — n0 
co im osobne nadaw ać miano, kiedy byli i są istotnemi kato­
likami, choc grecko-słowiańskiego obrządku. Skarży się, że 
odmieniono wiele zwyczajów wschodniego kościoła, że w p ro ­
wadzono mszę cichą, usunięto carskie wrota, pobudowano wiele 
ołtarzy i t. p. Słusznie uw aża ,  że w schyzmie, gdzie duch 
upadł najwięcej na ze wnętrzności, na formie zależy. Nade-
h f l h  t 0} Za* ,Br0m' Jezuitów za Przeciąganie szlachty na o- 
brządek łaciński, przez co utrudniły się stosunki ludu ze sta 
nem oświeconym, a przygotowała poniekąd katastrofa upad­
ku unii. —  Dotąd zgoda, choć często pisarz za daleko docho­
dzi. Mówimy za daleko, jakoż w  rozmaitych miejscach bro­
szury widocznie przebija myśl, że Polska winna była przyiać 
obrządek słowiański, widocznie żałuje autor, że się stało ina­
czej. I  ta myśl i żal ten uzasadnić się nie dadzą. Nie mo^ła 
Polska wyrzekać się formy doskonalszej dla mniej doskonafei 
nie mogła dla niepewnej nadziei pozyskania katolicyzmowi 
Słowiańszczyzny, narażać, jeżeli nie od razu to w  czasie czy­
stości wiary i ścisłości dogmatu. Sam autor p o w iad a : '  Po­
j ą c y ,  Czesi, Morawianie, Kroaci i inne ludy lllirskie w  bliź­
n i c h  stosunkach z Rzymem zostające, bądź przez położenia 
„geograficzne, bądź p r z e z  obrządek iacińtki, pozostały wierne 
„jedności kościoła, ale za to część ich będąca obrządku ore 
„cko-słowianskiego, m n ie z  obaw y scliyzrny, p rędko  przeszła 
„na obrządek łac.nsk. ; przyznaje więc , że liturgia łacińska 
przyłożyła się do zachowania prawowierności i | e z ohaw v 
odszczep.enstwa wiele już ludów i stanów wschodni obrzadTk 
opuściło. Gdy zas pomyślimy jeszcze, że dzisiejsi unici, prócz 
kilku znakomitych wyjątków, słaby bardzo stawili opór przy­
musowi Mikołaja, to trudno prawdziwie oprzeć się zdaniu, ze 
bturgia narodowa wielk.em jest dla schyzmy ułatwieniem, 
w.elk.em dla prawowierności niebezpieczeństwem. —  Powla- 
ż my jednak raz jeszcze ,  żebyśm y ile  zrozumiani nie byli,
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au l o r*Rus hi o n f naznacza* MT n ic 'd o “ ’ 301 >,o sła n n ictw u > j»K e 
byśm y tvlko a l.Ł- : ' nic do zarzucenia nie mamv, chcieli-

^  Jato  dow ody^ £ % £ £  Z + T * *  “  *

nie i roS e!-7en ieWsip enCI' 7 Cl‘ Zary?a°.h maIl,Je autor P ° l e ­
pienie w ładzy  tak duch o f f ” .rotsyJsk.ieS°- D espotyczne sku- 
ska b e d z i e L  duchow nej jak świeckiej do jednego ogni-

; » r o K “ X i “ E:'“ i n f -  , « * u  u  & * £ ,
obevm i tai a ,1 sioiw^ • starów ierc ó \v , które rząd przed

żenią zarodem , fiosya Ito?  na d!!.sn l?ty“  przyazłe8°  rozPrz<?- 
rała ona pansław izm  sadzać a deaP °‘yzm ,e ‘ schyztnie; popie-

2£$ S « “ ' t  °dJ  C*H " m

™' S 3 S K - 5  2 S L ~ 1 i,OTÓ'
polrzeba na H  Z Nie

jęciem lak rZ ~ %  °  ” • *  j M  tyle Wyro%i w a n e m  po-

i w  rMJrd* r ^ ssr s l*
sb’onv dla ido’ ' ? E r g a c h . Odkąd albow iem  z jednei 
rodow ych ' j P f ? 3 Z8P « eoz»M nam istnienia i praw  na 
ńle narody i Ip I T '  W ?JÓJ Wierze budz‘1 d ° osobnego bytu  
zatarło s i ę ’i O t ó f ^ d  pra?'d ziw e narodow ości
znając si
przyjść do poczucia w T*aJ ii •!» “ V  moB3 Procz teg<> 
skiei jak sie nneznłr. ph ■ ■ )e, dn osc* P le m ie n n e j , słow iań- J, jaK się poczuło C hrzescianstwo w  woinach z  I s l a m e m

:£jS^SK £?W SSEf
r S S “s ^ :-? = = '-=
M ówiliśmy u* n f  r  a f  przyszłości połączonych S łow ian .
W olno zap ew ne autorowi* Sqdf.imy 0 Pod°bnych  proroctwach, 
ow ćj idealnej przyszłości “ /  • 0 sP.r°w ad zen iu  na św iat
gdzie „duch slnw i m l - ’ 'B JUZ *Die b?dzie stronnictw *  
_ _ _ _ _  sJow'anskl w ład zę obieralną* do doskonałości

skę/s f f e n r f f i ic y X ITcJwd1<zamiSy‘1’ "ledopelnioną przez Pd>-yz,nu 1 cyw ilizacy i na  W schodzie .

l l l r s t ^  SZ<i f t  iCl* przyjm uj 0; po lską , czesko-m oraw ską, c h o rw ack o -  
Ih rsk o -se rh sk ą , ruską , bułgarską i rosyjską. orw acko



p r z y w ie d z ie ,  ale n iech  i nam w o ln o  b ę d z ie  w v r z e c  •
jego  b y ło b y  w ie le  na w y k re ś le n iu  ostatniej c z ę śc i  
Zapovv.edz.ana tam p r z y s z ło ś ć  j e s t  c z ę śc ią  Jdo  prawdy „1°' 
podobna,  z naturą lud zk ą  n ie z g o d n a ,  c z ę ś c i ą  z a ś  tak 0 d e '  
gła, z e  nie warto trudzić  s i ę  dzisiaj jej o d g a d y w a n i e m

W e  L w o w ie  u E d w a r d a  Winiarza w y c h o d z ą  n oszv tam i  
D z ie je  P o w s z e c h n e  D r a  J e r z e g o  W e b e r a \  n a  j ę z y k  $ 2  
p r z e  o zo n e  a  w  r z e c z a c h  s ło w ia ń s k ic h  do  p o i r z e b n a r o d o ­
w y c h  z a s to s o w a n e  p r z e z  S . Z a r a ń s k ie g o  i  H . Ż u w ick ie a o  
B ę d z ie  w s zy s tk ieg o  12  p o s z y t ó w ,  czyli 2 tomy. K o m p en d y u m  
D ia  W e b e ra  uży teczne  z w ł a s z c z a  przy n a u ce  p o czą tk o w ej  hi­
story! starożytnej m o ż e  s ię  uczn iom  sz k ó ł  polskich p rzydać  
T ło m a c z e m e  ch w i la m i  z a w i ło  t r e ś c iw o ś ć  tekstu oddaje ,  w  ogóle  
jednak z n a jd u jem y  je  dostatecznem .

M o w a  p r z y  o b c h o d zie  p o g r z e b o w y m  k s ią ż ę c ia  J ó z e f a  P o n ia  
to m sk ieg o  m ia n a  w  S e d a n  d. 2 3  G r u d n ia  1 8 i3 .  p r z e -  
F r a n c u z k a  M o ra w sk ie g o . ( L w ó w  u Filiera 1848.)

Przed trzydziestu pięciu laty  w y d r u k o w a n o  g ło s  ó w c z e  
sn e g o  p ó lk o w n ik a  M oraw skiego  w  P aryżu  i j e s t  to j e d e n  z nai 
p ie r w sz y c h  polskich d ru k ó w  w  tern m ieśc ie .  Driwą e d v c v a  
zrob ion o  w  W a r sz a w ie  w  r. 1 8 3 0 .  T eraz  trzecie  w y d a n ie  
rzadkićj już  publikacyi  w e  L w o w ie  s ię  ukazało .

M owa Franciszka M oraw skiego  bardzo  w  sw o im  czasie  
c h w a lo n a  i za w z ó r  k r a so m a w sk ie j  p o p r a w n o ś c i  d a w a n a  na­
leży  do  c ie k a w o śc i  nasze j  l iteratury. Dzisiaj ud erza  w ’ nići  
z b y tek  aka d em iczn eg o  p rzy g o to w a n ia ,  niemniej je d n a k  p o w in ­
n iśm y  ją s z a n o w a ć  i jako p a t r y o ly c z n y  za by tek  i jako litera­
cką pam iątkę .  N iech nam  w o ln o  b ę d z ie  p r zy to czy ć  tu w s i e n  
je d e n  z dom ów ien ia .

„Mąż p łakany od w a s ,  m ó w i ł  p ó łk o w n ik  M oraw sk i  w  o h e r  
„ żo łn ierzy  polskich , od n o w y c h  b o h a teró w ,  d o s z e d ł  najniekniei  
„szego  zakresu  c h w a ły  w ojow nika .  W  tych samych żyje  oń 
„sercach, w  k tó ry ch  ojczyzna nieśm ier te lną  się  w id z i  Nie  
„ sz a n o w n y  cieniu 1 . .  ty  nie zam kniesz  św ie t n e g o  szereg u  w ie b  
„kich m ę ż ó w  Polski. Tą r ę k ą , którą tyle przes ięgając  w ie k ó w ,  
„podajesz  ją  C h ro b rem u , w sk a ż  w p o ś r ó d  nas n o w y c h  Ż ółkie­
w s k ic h , C z a r n ie c k ic h , Chodkiewiczom, w y m ie ń  g o d n eg o  cie- 
>»bie n a s t ę p c ę , niechaj po s k r w a w io n y m  globie, w p o śr ó d  gru-  
„ z o w  św ia ta ,  szuka naszej  z iem i;  niechaj t w e  św ię t o  p r o c h y  

Przegląd Poznański IX. — 1 0 5
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'odzyskał.”0 ^  Srobów W awe,u> które niegdyś twój oręż

”i»it m k Piękna ożywiała dusza ,  edzie to serce r 
” ś »  r o t r ^ '  dla,  0jC2J2" f  b>M ^ “ » » r i  c o \“  
„Grecyi n o d se  o ' b r u i ^ ^ ' T r l  jr W“lczJ'l>' niegdyś pierwsze 

Polacv i leoń n  Achillesie, a wam o nieszczęśliwi
Tak r l  “ awet ^szczy tu  skąpi los zażarty.” 

i narstki' nnUkićf**  ̂ v' e8° gr °bov\ca, bo też już nie masz
,,'żna- ale dzieie Zlemi> którąby twym zwłokom narzucić mo-„zna, ale dzieje zostały i uczucia Polaków.”
Spozieras^na' i® ?robem nie zapominasz, ty i w  tój chwili 

, . rycerstw o, na ich smutek i klęskę. Ty
I T S " Z , Z ' ,  W M y „ ^ ó ,o ,2
L .Z  n  '■ aSZ- lron P0,ężnego światów Boga i wzywasz 

”Jep°. hlosci i gromów na odwrócenie niezasłii*onv,.k J

‘c a t’ s w fp o tę g ą
” iaćv Pniak y SW'ata ten lud “^szczęśliwy, bo ostatni ży-„jący Polak ojczyzny wołać nie przestanie.” Y

Mowa pochwalna na cześć Ś. Franciszka Salezego bisk Qe-
™ ana. w Krakowie 28. Stycznia 1849 r.

P • z  ks. Hieronima Kajsiewic%a. (Paryż 1849 .
Mowa pogrzebowa po ś.'p . Michale Mycielskim, byłym aene-

lobne\ °JS l j0,s/e!c/l' miana podczas nabożeństwa ża-
ni nn K ? %U 4  Pa£d*- 1849  Ks- Hiero­nima Kajsiewicza. (Paryż 1849)

w ic z a P r d w fe ł 0m ™ i e  d 0 b r e  n ,0 W y  d °  Z b i° r u  k a z a ń  k s ‘ K aJ's i e -wicza, dwie mowy różne w treści i nawet w snosobie Ulkn 
rodzajem natchnienia sobie pokrewne. ^osob ie ,  IjJko

Przytoczymy nieco z jednój i z drugićj.
niedość2 or7 es°irnń FrHncis/ku sP°kojnie pomyślane, zkądinąd 
teuo ni stronnie rozmierzone, zawiera w sobie rys życia
nia w i : g0 n : , ; OSCV aP0Sl0b'i “ ovvsz5Ł'h cza™w i uwydal- 
przedstawiał. ' 16 Przedmiot obficie a bez przymusu

o ó rz Ś (v ^ "nC.'SZe|k ’ mÓWi kazno,lzieja, urodził się w  kraju 
”fw Sa baud'VI j 1^°! ’ m/ił° od P°dróżi.ych uczęszczanym 
” wvm n r a c  w i L S° (smulna pochwała dla łudzi) poczci­
w y m , pracowitym, bitnym. Mniejsza, że się urodził z szla­
ch e tn y c h  podług świata rodziców; ale co w ażna, tó ż e z je -



„d n ć j  z  tych ro d z in ,  w  k tó rych  w iara  i p o b o ż n o ść  ia k o b v  
„dz iedz icznem i by ły .  Matka w  żyw ocie  jeszcze  nosiła n łód  
„ ten  b łogo s ław ion y ,  a ju ż  wciąż modliła się do Boga, aby  raczed 
„nie  żył, n iżby  miał k iedy  Go obrazić  i n iew inność  p o s t radać  
„Tak się modliła Blanka za Ś. L u dw ik iem , takie matki pozw olił  
„Bóg nam  spotkać  śró d  Polek naszych. N ieszczęś liwe maiki 
„ k tó re  nie kochają  dzieci sw oich  w  Bogu i dla  Boga* ani na- 
„ w e t  dla nich sam ych  i ich szczęścia ;  ale b aw ią  się niemi 
„ jak  la lkam i, szu ka ją  z nich chluby p rz ed  ludźmi i pyszne  
„o  nich m a rz ą  dum ki. O! jak  często Bóg z aw o d z i  ra ch ub y  
„takich rod z iców , jak  często zab ie ra  im te działki, p rzed m io ty  
„ich  grzesznej i b a łw ochw alsk ie j  czci, a b y  d usze  dzieci zba­
w i ć  i ro d z .c o w  u p a m ię la ć . . . .  Z a ledw ie  lat sześciu  doczekał 
„ s ię  c h ło p c z y c a ,  a już go do szkó ł  publicznych rodzice w y ­
s y ł a j ą .  Bo jak  córka najbezp iecznej się ch ow a  i najlepiej 
„się kształci p r z y  m atce byle  pobożnej,  bo pow ołan ie  i życie 
„ n ie w ia s ty  ro d z in n e  i d o m o w e ;  tak sy n ó w  nie p odobno  p ra ­
n i e  rodzicom , szczególniej m atce sam ej w y c h o w a ć  w do m u: 
„ b o  życie m ęzczyzny  publiczne i w cześn ie  ju ż  musi w yc ie rać  
„s ię  s ro d  o b c y c h ,  b y  się z ludźm i żyć nauczył.  S a  w o ra  
„ w d z ie  n iebezp ieczeń s tw a  dla obycza jów  dziecka  w  w y cho  
„w an iu  publicznóm po za d o m e m ; aie te n ieb ezp ieczeń s tw a  
„ w ra c a ją  i silniejsze m oże dla m łodz ieńca  w y ch ow an eg o  w  do -  
„m u, k iedy musi n a  św ia t  w y jść  sam opas  i o w ła sn y ch  silach 
„cho dz ić . . . Po ty c h  p ie rw o tny ch  naukach  po  za dom em , 
„ w y s ła n y  by ł  do Paryża  i tam po w ie rzo n y  0 0 .  Jezuitom. 
„Zakon  ten w  m łodzieńczej je szcze  św ieżośc i ,  p rzyn oszący  
„ n o w e  metody  n a u k o w e ,  nie sk rę p o w a n y  t r a d y c ja m i  które 
„lak ciężą na ciałach m ora lnych ,  ufny w  siłę sw oją  i’ przeto 
„ śm ia ło  chw yta jący  się pęd u  um ys łow ego  wieku, aby  nim kie­
r o w a ć ;  mający  do w alczen ia  z potężnym , uczonym  a zazdro­
s n y m  uniw ersy te tem  p a ryzk im ,  nie mógł zasypiać, jak  z w y -  
„k ła  ludziom w  zw ycięz tw ie  a p a n o w a n iu ,  bez  sp ó łzaw odn i-  
„ c tw a  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a . . . .  Z P a ryża  u d a ł  się na lat nieć 
„d o  P a d w y . . . .  Mistrzem w  teologii miał p rzez czas n ie i ik i  
„ s ła w n e g o  P o s s e w in a , nie za w sze  szczęś liw ego  polityka ale 
„m ez ap rz eczen ie  jedn ego  ze znakom itych  ludźi sw eo o  w i e k u  
„k tó ry  ich liczył tylu. Dla dope łn ien ia  w szec h s t ro n n eg o  roz­
m i n i ę c i a  d uchow ego , m ło d y  nasz d o k tó r  u d a ł  sie do Rzymu 
„stolicy po w ażn y ch  b adań ,  sk ładu  św ię to śc i  i sztuk pięknych,’ 
, w  k tórych  się kochał nasz święty, jak  w sze |ki urnys |  Xyż‘szy! 
„K orzysta ł  z rozm ow  św ia t łych  i p o w ażny ch  m ężó w  więeój 
}>| rychlej uczących  jak  ich dzieła, bo w  rozm ow ie  d o w iadu -  
„ jem y  się czego nam potrzeba  i p rzy sw a jam y  sobie całą treść  
„ u m y s ło w ą  i moralną l u d z i , z k tórym i przestajemy, a k tórzy  
„w sk u tek  wyższości swojój nie p o c z u w a ją  się do  niej i nie
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„skąpią skarbów  swoich. Przedewszystkićm uczęszczał do
„g robów  świętych apostołów i do Rzymu podziemnego, gdzie 
„dzieje trzech p ierwszych wieków kośćmi a krwią męczenni­
k ó w  zapisane, aby tam nabrać siły i światła, których z ksią- 
„żek nie dostać, ku powołaniu apostolskiemu w ojczyźnie sw o­
j e j .  Pilno mu było wszystko czego się nauczył obrócić na 
„służbę boską, ale jak zwykle największą znalazł przeszkodę 
„w  krewnych i ojcu własnym. Nie przyszli jesze byli zape- 
„ w ne  do tego stopnia oświaty jak w pewnym kraju na pół- 
„nocy skarżącym się na brak lub braki kapłanów, w którym 
,.jeźli kto niezupełnie tępy, ni zupełnie krzywy poświęci się 
„służbie ołtarza, w k o ło  słychać wykrzykniki: Jaka s zk o d a .. .  
„Ale nie brakło i wtedy na równie głębokich uwagach: czy  
„to k a żd y  ma księdzem  zostać, c zy  nie m ożna w  św iecie być  
,,u żyteczn ym , c zy  w  św iecie n ie m ożna się zbawić. Święty 
„nasz obw arow ał się  przeciwko tym pokusom , tóm niebez­
p ie c z n ie j s z y m ,  że często od najbliższych i najmilszych nam 
„i zacnych pochodzącym osób.

Dalej opowiada ks. Kajsiewicz walki Ś. Franciszka z kal- 
winizmem i późniejsze biskupie jego cnoty. Rozwodzi się 
także nad przymiotem łagodności, który szczególniej świętego 
zdobił.

„Uczony, są jego słowa, kardyna ł du  Perron oświadczał 
„się z gotowością zbicia i pokonania każdego różnowiercy, 
„ale dodaw ał,  jeden  Franciszek Salezy ma dar  ich nawraca-
„nia I słuszna —  Zamknąć usta fałszu chcącego rozumo-
„wać, rozumowaniem z praw dy, to rzecz ludzka i da się po- 
„jąć; ale pokonać nie jest jeszcze przekonać, a od przeko­
p a n i a  daleko jeszcze do naw rócenia;  bo to rzecz woli. Czę- 
„sto pokonany umysł mocnićj się w woli zatwardza. Woli 
„człowieka sam Bóg siłą nie łamie. Największy przeto dar 
„jakiego Bóg człowiekowi użycza, jest dar  rozbrajania i po- 
,,ciągania w o li . . . .  Łagodność ewangeliczna nie jest słabością. 
„Takim się nasz święty nie urodził; owszem miał być żywego 
„charakteru. Łagodność Franciszka była owocem dwudziesto­
le tn ie j  jego usilnej w ewnętrznej p racy ,  jakoby koroną cnoty 
„i rozpromienieniem duszy.”

Jest jeszcze w  kazaniu pochwała p ism ś. Franciszka, a 
mianowicie tej pełnćj miłości, roztropności i słodkiej na w y ­
magania świata wyrozumiałości,  książki p. t. Filolea czyli 
Droga do życ ia  pobożnego.

Przy kazaniu o ś. Franciszku Salezym w ydrukow ano  
Przym ów ienie s ię  na zam knięcie nabożeństw a do M atki Bo­
sk ie j w  Krakowie, krótką ale gorącą parafrazę Z d ro w a ś M a- 
ry o ,  kończącą się wyrazami:

„Rozchodźmy się do domów  z weselem w  duszy, z śpie-
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„wem  na ustach. Niech na rogach ulic zabłysną św iatełka 
„jak gwiazdy na niebie, i niech w noc późną brzm ią pobożne 
„hymny. Niech wie św iat cały i niech aniołow ie z góry uka- 
„zują sobie, jak pobożny lud polski, lud krakowski kocha i 
„czci Matkę i Królowę sw oją.”

Mowa po ś. p. generale Mycielskim  je s t silnie a obra­
zowo napisana. Zacnego nieboszczyka chwali należycie z ry ­
cerskich przym iotów , także z tych cnót cichych, które po 
śmierci ludzi dobrych budująco na jaw  w ychodzą.

Piękny je st u stęp , w  którym  kaznodzieja w yrazy  Bos- 
sueta p rzypom ina:

„Jeśli, pow iada, kiedy to dzisiaj, cisną mi się do pamięci 
„w ym ow ne słow a Bosśueta o klęskach polskich: Wróg  (w ów- 
„czas król Gustaw Szwedzki) stanął przed. Polska zasko ­
c z o n ą  i zdradzoną, ja k  lew trzym ający sw ą zdobycz w pa­
z u r a c h ,  golów rozszarpać ją  w kawały. —  Cóż się siało  
„Z tą straszną jazdą polską, spadającą lotem, orła na nie­
p rzy ja c ie la ?  G dzież te dusze rycerskie , te czekany tyle  
„sławione i  te lu k i nigdy napróżno nie napięte? A ni konie 
„dość rącze, ani je żd żc e  dość spra icne , jedno do uciekania  
„przed nieprzyjacielem ..... P atrzyliśm y tylko na ja k ą  stronę  
„runie to wielkie drzew o, tylu  ramionami w strzą sa n e , ty lu  
,,razam i podcinane u korzenia. Bóg inaczej postanowił. 
„Polska była potrzebna Jego kościołowi, w inna była  w ydać  
„ mściciela. Spo jrza ł na nią miłosiernie, wszechmocna Jego 
„prawica pchnęła w t y ł  nieprzyjaciela drżącego z  wście­
k ło ś c i  ■,, Podczas gdy notce siły grom adzi, o nowych p rze -  
,myśliwa rzeziach , Pan zagrzm ia ł na wysokościach, tyle 

”straszny podbójca pada w sile w ieku a Polska zbawiona. 
” Co się stało z tą straszną jazdą polską? Gdzie te dusze ry ­
c e r s k ie ?  pytasz o wielki biskupie! Patrz na G rochów , Do- 
”manice, O strołękę. Gdzie ta straszna jazda?  Patrz bliżej na 
"m a"yarskie stepy św ieżą krw ią zbroczone. Gdzie ta s tra ­
s z n a  jazda? Teraz ty odpow iedz, boć z góry w idzisz dalój 
,,odem nie. Powiedz gdzie i kiedy się znów  pokaże? jeżek  
’’jeszcze Polska kościołow i potrzebna.”

Domówienie pełne je st rzew nego uczucia. „G dzie nasz 
Michał, w oła mówca. Wielki archaniele Michale 1 Jakżeś go> 

"to nam pozazdrościł, a na imieniny tam eś go pow o ła ł?  W o- 
” dzu wojsk niebieskich, opiekunie kościoła wojującego! pole- 
Vamv ci naszego rycerza: um ieść go co rychlej w  zastępach  

” fwoich niebieskich a białych. A kiedy ziemia jęknie od 
’’crzm otów dział i tętętu koni: niech miły n a s z  nieboszczyk, 
’’pokorna i gorł!c‘l  modlitwą służy spraw ie Bożej na ziem i, 
” niecb duch jego z pozwoleniem Najwyższego unosi się śród
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>,rycerzów Pańskich, niech im wielkie serca czyni i nieprze­
p a r te  ramię; a tymczasem niech nas uczy jak pokutować 
„jak się uświęcać na wygnaniu.®

M yśli o stanowisku kobiety w  przyszłości. Poznań i  849.

Autor niesłychanie pomylił się w  dacie. Co bowiem 
przez 6 pierw szych rozdziałów  mówi o stanowisku kobie­
ty w przyszłości, ja k o : córki, żony i matki, to od daw na 
już było i je s t jej powołaniem, nie tylko dom yślnem  i wy- 
jątkow em i przykładam i uświetnionem, jak  to się działo na­
wet w pogaństwie, ale pow szechnem , dobitnie określonem  
szczegołowem i praw idłam i nakazyw anem  i sakram entam i 
stw ierdzanem  przez kościół Chrystusowy, k tó ry  od począ­
tku swego istnienia zaw sze te sam e praw dy, p rzystępnie  
dla wszystkich pojęć i stanów, ogłaszał i nad ich w ykonyw a­
niem troskliwie a nieprzestannie czuwał. W praw dzie ko­
ściół nie wyganiał koDiety z koła dom ow ych obow iązków  na 
mgliste szlaki n ieujętych m arzeń i ideałów ; — nie praw ił 
jej, jak  to au to r co chwila czyni, o sam oistności, o raju 
na ziemi, o w yższości nad aniołam i a równości z  Bogiem 
(Str. 7.) i nie ogłosił, że na  pograniczu m iędzy ziem ią  
a niebem stawiona, duch - a n io ł kobieta będzie samuwiedzę 
w  massach ludu rozbudzać  (Str. 32.); — ani też nie m ącił 
je j w yobrażeń dziwnie luźnem  orzeczeniem , że ja ko  p rze z  
religią była obywatelką śtciata, tak p rzez  ludzkość je s t  oby­
watelką ziem i (Str. 26.); — ale natom iast zalecał dziew icom  
bogobojność, posłuszeństw o rodzicom , skrom ność i pokorę 
wyslawiiił idącym  za mąż, że m ałżeństwo je s t związkiem 
dwóch dusz bliźnich dla w zajem nej pom ocy ku zbaw ieniu, 
raju na ziemi nie obiecyw ał, owszem  podaw ał za dosko­
nałość ciągłe ćw iczenie się w um artw ieniach i gotow ość 
na wielorakie cierpienia i zaw ody, a poruczając żonom  
i m atkom  nieograniczoną miłość i uległość dla m ężów  sta­
ranne wychow anie dziatek, m acierzyńską op iekę dla dom o­
wników, sierot, chorych i ubogich, staw iając p rzed  oczy 
me zawikłane formuły, lecz w yraźne na wszelki p rzypadek  
praw idła, przykłady niewiast ew angelicznych i św iętych 
i aP , 1, t ° ? rar|iczał ich obowiązki w zględem  ojczyzny i 
ludzkości zakresem  powinności dom owych, w przekonaniu 
że ta  okaże się najlepszą obyw atelką, k tóra  będzie  p rzy ­
kładną có rką , żoną i m atką i że zamiłowanie a ścisłe w y­
pełnianie takow ych obow iązków  nie zostawia ani czasu 
ani ochoty do wycieczek na szerokie a niepew ne i zm ień-
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ne pole ogólnych spraw  świata. Póki też przepisy  te  po­
siadały pow szechne uznanie, by ła  większa uległość w dzie­
ciach, w ierność i zgoda w  m ałżeństw ach, porządek i szczę­
ście w dom ach obywatelskich. Za czem znowu szły obfitsze 
cnoty na zew nątrz, zacność, m ądrość i dzielność m ężów  
i synów  w spraw ach publicznych. Zasadom  takowym au­
tor w tych  pierw szych rozdziałach nie zdaje się przeczyć, 
owszem  wyłuszcza je i rozwija, ale po swojemu, to je s t 
w zbyt jaskraw ej barw ie, zby t szumno i górno zapow iada 
to na przyszłość, co od początku chrześciaństw a daleko 
dokładniej w naukach kościoła i w p rak tyce rodzin ch rze - 
ściańskich znaleść było można. Za tem idzie, że wszędzie 
zryw a z p rzeszłością , zupełnie now ą erę  dla kobiety zwia­
stuje i z zw ykłą zarozum iałością nowszych czasów  pow ta­
rza : Post tentbras fiat lux. Lecz nie tu b łąd  główny. Już 
przytoczone zdania kazały się nam  dom yślać, że przed  
końcem  tej b ro szu ry  je szcze  coś dziwniejszego posłyszy­
my. Jakoż coraz gęściej zdum iew ają czytelnika liczne 
sprzeczności i bałam utne tw ierdzenia. Autor oddaw szy 
zasługę ewangelii, że podniosła niewiastę do równej go­
dności z m ęzczyzną, pow iada jednak, że  najpierw pokorą 
w szystkich do ziem i przygniotła , wszystkich w  proch obró­
ciła i że dopiero teraz syn y i córy boże poczuły się i po­
ję ły  duchami czysłem i i poczęły na ra j mieszkanie ludzkie 
przetw arzać. W edle niego, nie jeden już progi tego raju p rze ­
stąp ił i chodzi tylko o to, aby  niewiastom, obecnie do c zy ­
nu powołanym , oznaczyć przyszłe stanowisko, zbudzić je  
z  letargu i w skazać im rzeczyw isto ść  ziemską niby zamek 
zaczarowany ,  cudownych, rajskich wdzięków pełny. Dalej 
twierdzi, że duch germański prześw iadczając człowieka o 
boskości jego istoty, na wieki go z  niebem pow iązał i z je ­
dnoczył. R*z mianuje celem  dążeń przyszłości przepro­
wadzenie ducha Chrystusowego przez w szystkie stosunki 
m iędzy ludźmi, to znów utrzym uje, że stosunki te  ju ż  
zchrześcianszczone i boskość w ykryta we wszystkich kierun­
kach ducha ludzkości, a więc nie w samym kościele, juk  
dawniej, zamknięta. Ztąd następnie wnosi, że już od tąd  
kobiecie nie po trzeba dla służby bożej z  św iata  i jeyo mar­
ności się wyłam ywać. Gdy zaś dziewica nie spotka się 
z człowiekiem, k tórem uby z całą  ufnością przyszłość swoją 
pow ierzyć mogła, w tedy staje się narodu i ludzkości oblu­
bienicą, a jeźli przytem  Polka, to je j au tor natom iast p rzy ­
obiecuje miłość 20 milionów.

Przytoczenia te dowodnie okazują, że  albo autor z zu­
pełnie fałszywej w ychodzi zasady, albo pragnąc zadość u-
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czynie wszystkim  dziś m odnym  ideom , gm atwa się  w  ich  
nieprzeliczonych sieciach. L ecz zasada i zamiar autora 
dopiero w  7mym i ostatnim rozdziale w całej w ystępują  
pełni, kiedy m owi o kobiecie obyw atelce, a m ianowicie Pol-
H  / w ?  yW ,S Z ^  , J U Z  d a w n ',e i ^ r - 8) '  z e  kobieta je s t  oby­watelką świata i ludzkości, dalsze ztąd co  do Polek w ypro­
w adza w nioski: dobra Polka winna b yć córą czasu swojego 
i wieku, corą chwili, w  ja k ie j ży je  i ciągle iść  naprzód w raz  
z  narodem, winna w nikać we w szystkie ducha narodoicego 
kierunki, zn a ć  rozwoj i stan ję zyka , literatury ojczystej, praw , 
d-iejow, instytucyi i s z łu k  pięknych tak w przeszłości, ja k  
w teraźniejszości,  winna, jak już w idzieliśm y, samowiedzę 
w massach ludu rozbudzać, a to w szystk o , aby co rvchlei 
doprowadzić naród do rzeczypospolitej demokratycznej. I oto 
rozw iązan ie ca łego  zamiaru tej broszury. A w ięc Polka 
która ma inne przekonanie, która *  calem wytężeniem du­
cha pod sztandar praw  nowych się nie garnie i do urzeczy­
w istnienia tego świata idealnego w szystkiem i silami nie da- 
z y ,  me je s t , m e m oże b y ć  dobrą Polką. W edług autora 
m e sumienia się  ona sw ego  radzić, ale zaw sze z a d a n ie m  
W iększości isc powinna, bo kto nie chce iść  na czele do co­
ra z nowych zdobyczy ducha, odsądzonym będzie p rze z  naród 
od ich u ży tku  a od prawa zasługi p rzez  Boga żywego po 
za  grobem. Nie podaje jednak autor sposobu  jak tę w ię­
k szość  zn a lesc , zw łaszcza  w naszem  trudnem położeniu  
ow szem  m owi, ż e  naród je sz c z e  trzeba ośw iecać i podno­
sić, * ze  z  jed n e j strony je s t  lud prosty, z  natury dobru 
i szczerze poczciwy, ale ciemny, nieum iejętny i n ieu fny , to 
obojętny to zbałamucony, to z a  skory, to za  leniwy do czy ­
nu; z  drugiej roznorodna ja k  kameleona barwy inielligencua 
naiodu , zagraniczne i rodzim e ,  spaczone i p ra w d ziw e , j e -  

nos ronnej n ienaw iści, albo wszechstronnego wyrozumienia  
pełne, uczucia i  pojęcia przedstawiająca. W  takowym  sta- 
me narodu łacno przytrafićby się  m ogło, że  w ięk szość od-
rzuciłaby błogosławieństwo rzeczypospohtej demokratycznej.
Jakie/; b y łob y  w tedy przykazanie dla k ob iety?  Czy zrzec
s!p zdania; P°jść za sądem  w ięk szości, poddać
się  w szechw ładztw u ludu; czy  też odrzucić go i zdeptać  

1 ,nazvYanego Soiwerainete du but? Zdałoby się 
0 1 łv> in i . a a u t o r a ,  że  za ostatniem pójść nakazuje,
^em okraiJp  Zl’ Przyszła PoIska musi być rzecząpospolilą 

y zną, i n ie może rządu  innego ja k  ludowy usta­
nowić, c ioc y  to nie było zkądinąd historyczną dla n iej ko­
niecznością. Gdzieindziej utrzym uje, że w chwili, gdy ro­
dzinne i obywatelskie powinności w walce ze  sobą staną  
powie Polka bez wahania, choćby z  tern słowem serce roz-
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pęknąć i życie ulecieć m iało: Pierwej byłam  ludzkości i na­
rodu obywatelką, aniżeli córką, żoną t matką. A więc
wniosek oczywisty, że jak  dla owego ideała dobra 
Polka w każdym  razie w yrzeka się rodziny a odwołuje 
do narodu, tak znowu naród , jego  przekonanie i rozwój hi­
storyczny bez w ahania się pośw ięca ludzkości. Przyśliśm y 
przeto do potw ornego w ypadku wszystkich nauk nieokre­
ślonego kosmopolityzmu. Już nie z dołu do góry , nie z cia- 
śniejszych do obszerniejszych zakresów , nie z najbliższych, 
najprzystępniejszych do dalszych i mniej w yraźnych obo­
wiązków postępow ać mamy, ale w ręcz przeciwnie. Na­
przód włada wszystkiem ciemna, nieograniczona w szechidea 
ludzkości bez  granic, bez wymiaru, bez barw y, — potem  
naród w party przez nią w nieugięte karby  jednostajnej for­
muły, — a dopiero naostatek rodzina do której kobieta,
jakby  dla próby  i nakazu tego kosm opolitycznego zwierz­
chnictw a pod grozą odwołania, z gotow ością odstąpienia 
w każdym  razie , na ostatni szczebel powinności zstępuje. 
W yznajemy, że z tak fałszywego w ychodząc eałożenia au­
tor nie m ógł do innych dojść wniosków. Czy zasadę przy­
ją ł rozm yślnie, czy obejrzał wszystkie jej następstw a, wąt­
pić wypada, gdyż takie pom ięszanie w yobrażeń, tyle sprze­
czności, tyle praw d razem  z błędam i znachodzi się w tem 
piśmie, iż nic nie byłoby łacniejszego jak  własnemi zbić 
go słowami. Chyli się on na wszystkie strony, szuka po 
wszystkich k ierunkach, usiłuje zgodzić wszystkie rozbiegi,

■> wymysły naszych czasów z odwiecznemi prawami. Mówi 
często o Bogu, zaleca kobiecie religią, ale zarazem pracom 
dopiero ducha germańskiego przypisuje zjednoczenie czło­
wieka na wieki z niebem, a religią zbywa ogólnikami, sfor­
mułowanie tylko zasad moralności wyraźnie jej przyznając. 
Przykazuje kobiecie jak najściślejsze wykonywanie powin­
ności rodzinnych, nie pozwala jej bezpośrednio wcnodzić 
w życie polityczne, atoli czem że znowu będzie ta nałożona 
przedewszystkiem cześć, to skierowanie wszystkich jej my­
śli i dążeń do oderwanej idei ludzkości, to -ciągłe nurtują­
ce w społeczeństwie apostolstwo rzeczypospolitej demokra­
tycznej, jeźli nie wprowadzeniem w koło domowe całej 
grozy i sporu stronnictw politycznych, całego orszaku nie­
zgody, czem że takowe kobiety c zyn u , przygotowane lada 
chwila stargać węzły rodzinne, i swe poświęcenie, swe pra­
ce przenieść w bezmiar ludzkości, różnić się będą od mę­
żów  na polu politycznem działających, chyba jeszcze je­
dynie tern, że z mieczem w ręku bronić swych zasad nie 
mają? Zgoła co krok autor się gmatwa, nie wie jak ostrą 
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i obosieczną bronią  szerm uje, i w tej to nie wiadomości naj­
lepsza dlań znajduje się wymówka.

Ani ob jętość, ani w artość broszury  nie w ym agały o- 
bszernego rozbioru. Pośw ięcam y jednak  stron kilka temu 
przedm iotow i, gdyż podobne w yobrażenia nieraz się już 
nam  napotkać zdarzyło. Z resz tą  m yśm y tylko zestawili 
pew ne zdania i wyprowadzili konieczną z nich konkluzyą, 
nie tyle dla walki z system atem , z którym  na innym sta­
nowisku i z groźniejszym i przeciwnikam i rozpraw iać nam  się 
często przychodzi, ile dla przestrogi na jakie bezdroża p ro ­
wadzi niebaczne chwytanie się obcych  formuł, lekkomyślne 
rozbiegi po za granice przedmiotu," i niepoham ow ana chęć 
okazania się na w ysokości wszystkich zarazem  teoryi dziś 
niby to now ą erę  otw ierających i o w yższem  pojęciu 
św iadczących.

Są m iejsca acz nieliczne w tej p racy  zalecające się ró­
wnie m yślą  ja k  stylem. Co autor mówi o harmooii kobiety 
z m ężczyzną je s t dobrze pom yślanem  i w yrażonem . P rzed ­
miot ten nawiasowo dotknęliśmy przed  dw om a laty (Tom 
VI S tr 318). Przytoczyliśm y w tedy w iersz Tennysona, któ­
ry  tu dla tego pow tórzyć się godzi, że doskonale m ógłby 
autorowi posłużyć za dewizę ao  tej części jego rozpraw y:

Kobieta  nie  jes t  m ę ż e m  n ie rozw itym , 
l e c z  cz e m ś  o d m ie n n ć m ;  g d y b y śm y  j ą  mogli 
Zmienić w m ężczyz nę ,  um ar łab y  miłość ,
Ta, k tć rć j  w ęze ł  n a jd ro ż sz y  ko ja rzy  
N ierów ne  z ró w n ć m ,  lecz zgodne  w  różnicy .
W szakże  z lat  b iegiem ró w n a ć  się p o w in n i ;
Mąż c o ra z  w ięcć j  s ta w ać  się z kobiety ,
A ona z m ę ż a : on w in ien  zysk iw ać 
W  cnocie, w  s łodyczy  —  nie t r a c ą c  n a  sile,
Co św ia tem  t r z ę s ie :  o n a  m yś l  r o z sz e rz a ć  
Nie s łabnąć  w dziele s k ro m n y c h  obowiązków.
Aż się  do m ęża  tak w  k o ń cu  ułoży,
Jak  do  s łów  wieszczych  c z a ro w n a  m uzyka.

N astępujący w yjątek nie tylko je s t w bliskim związku 
z pow yższem  przytoczeniem , nie tylko (lubo m oże jedyny  
w całem  dziełku) zasługuje na bezw arunkow ą pochwałę, 
ale razem  dowodzi ile autor m a gruntownego sądu i talen­
tu by le  tylko umiał się trzym ać na w odzy i za właściwe 
granice swego przedm iotu nie p rzek racza ł:

,,Kobieta, ściśle z inateryalną spojona rzeczyw istością, 
„ma jako żona i gospodyni cały obszar praktycznych obo­
wiązków  przed  sobą; szafuje daram i natury, pracą m ęża

l
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nagromad zonemi, a z laski Bożej danemi, i istotnym po­
grzebom  ludzkim w domowym rządzie zaradza. Stosując 
”się do wszelkich okoliczności, do złych i dobrych przy­
g ó d  zmiennego życia ziemskiego, kobieta winna tu wziąść 
na siebie wszystkie drobiazgowe, ciasne, bezbarwne na po- 

”zór zatrudnienia, by jak najrozleglejszy zakres działania 
roztworzyć p rzed  umysłem mężczyzny, i w bezwarunkowem 

’’zaparciu się siebie, za nic ważąc trudy z miłości pod­
jęte , winna być niezmiennie swobodną, spokojną i pogo- 
’’dną’, jak lazur nieba nad tą  ziemią rozwieszony. Mężczy­
z n a ’chroniący się w zacisze domowe z pośród walk i na- 

’’wałności życia politycznego, musi zastać wszystko owiane 
’’spokoju i szczęścia tchnieniem, musi zastać w kółku swo- 
„jem rodzinnem odbicie ładu, porządku i harmonii wszech­
św iata , i odetchnąwszy rajską jego wonią wracać na po- 
„le obywatelskich działań, by te same prawa łaclu i harmo­
n i i  w ustroju społeczeńskim zastosować. Nie ulega wątpli­
w ości, iż wrażenia pożycia domowego przeważny Wpływ 
”na życie publiczne obywateli wywierają; nastrojenie ich 

’’wewnętrzne, namiętne albo spokojne, popędliwe albo umiar­
kow ane, nienawiści albo miłości pełne, zwykle z tego płyną 
’źródła; a wedle tego usposobienia występują na widowni 
’’dziejowej, i piętnują czyny swoje zakałą albo chlubą."

Obraz T ow arzystw a dem okratycznego polskiego i  jego cen- 
tra liza c y ip rze z  o jc zy zn ia k a  Podolanina. Kraków, 1849.

Winniśmy temu dziełku zwrócić mimowolnie przez nas 
wstrzymaną dotąd sprawiedliwość. Korespondent nasz kra­
kowski w  liście zamieszczonym w  poszycie majowym P rze ­
g lą d u , ' powiada ó niem, że jest jakoby  drugim tomem bro­
szury Józefa Zaleskiego P rzestroga B ra tn ia , którą w  sw ym  
czasie jak należało potępiliśmy. Z drugiej strony dzienniki, 
pod w p ły w e m  tow arzystw a demokratycznego zostające, do 
nos iły , że rząd rosyjski kazał je przedrukować i tysiące 
e"zemplarzów rozrzuca między ludem polskim. Kto tylko su­
miennie przeczyta tę pracę, to łacno przekona się, że tak nie 
jest i być nie mogło. Bez wątpienia są w  niej wyrazy zbyt 
cierpkie, sądy i wyroki za gwałtowne, zarzuty niczem nie­
usprawiedliwione, potępienia bezwzględne wszystkich stron­
nictw zdań i stanowisk w yjąw szy stanowiska N ow ej Polski, 
co równie jak styl i cały w ykład  jawnie zdradza pochodzenie 
broszury. Ale jeśli wiele kartek przemazalibyśmy, to znowu 
inne postawilibyśmy na czele naszej literatury politycznej. Jest 
to bowiem po większej części obraz dzielnem piórem i z grun-
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towną znajomością przedmiotu kreślony, a w najzbawienn.v;
snvch hł p ra w d y  obfituJący. Pomimo więc swych wła" 
snych błędów, pomimo gniewów i oszczerstw przez przTd- 
wmki miotanych, pozostanie to dziełko ważną nauka dl, 
współczesnych a niezbędnym materyałem dla historyka.

Wyszła w  Bruxelli (u J. fi. de Mortier) krótka broszurka 
napisana przez Ks. Hipolita Terleckiego nod tytułem H e/t/- 
de I’emprisonnement d un pretre catholique d Dresde pendant 
les evenemens du m oh de M ai 1849  Ks. Terlecki ODowiaria 
w em pisemku szczegóły swego trzydziestotrzydniowego u 
więzienia i wylicza megodziwości jakich się względem nie»o 
dopuszczono, blepa nienawiść Niemców nrzeciw Pnlat ° 
dała powód do tych nadużyć. Niższe w ładze uwierzyły ™ 
Ks. Teilecki do rewolucy. należał, bo chciały koniecznie’ Po 
laka winnym znalesć. Na wyższych władzach saskich pózosm'
w TekLP ’ 26 bCZ Skargi> ba nawet Łez Sionią pozoru S ’ 
sTawih n a ° lnekS°’ P.°YaŻnym Przyodzianego charakterem, wy. 
S  h  Z  ' przez kilka ^ odDi wolności p l
“ L r  JJ °  .naP,sania broszury bardzo dobrze 

ks Terlecki wyraża. Mowi on: „Jako uczeń Chrystusa nrze
"i tvm ti/ ,1 Z SerCa przebaczam rozsiewaczom oszczerstw
’ z i S ’rl t  Y i™’ •P!’ZeZ. dąS trzydzieslotrzydniowego uw ie-
od zakał h m  ° bsu1dz Katolicki winien jestem bronić od zakały charakter osoby duchownój.“

Zeszły w tych czasach ze świata we Francvi dwie zna 
komitosc, artystyczne. Umarła pani de M irbel^ s l a w n i e i s ^

d l K  ' Stary ma'arZ G r a n e t - Pani d e  M i r b e l  Posiał
szlachetnói J« T r Ze8°mSt° Pn,a dar podobieństw ze. achetnej strony, odtwarzania na kości w yrazu twarzy oso
ml S T  ł J<ij miniatU,'y od dawna Już stawiane 'wyżćj 
Znano S  sławnego lm beya  niezmiernie drogo płacono 
stronv nrzć Ce?!ono, artystk<? w towarzystwach paryzkich ze 
wan u P[zy'f'°tovv światowych. P. Granet celował w malo- 
storyczne “ t l w  WI(Jokdvv Kościołów. Jego obrazy pólhi- 
d ra L ly c in , '» bily praw dziw e
czniejszych m J ° i L S"  Je we z”a-

n lr ,m a tm a r ł  W e  F r a n c y i  P - A rt<*ud de Montor daw ny ajent dy- 
p matyczny za Reslauracyi, pisarz katolicki bardzo lobfity.



—  72ł —

Wspominaliśmy w  Przeglądzie o dziele H istory a P a p ieży  któ­
rego śmierć nie pozwoliła p. de Montor dokończyć, wspomi­
naliśmy także o jego broszurce z powodu wyjazdu Piusa IX 
z Rzymu napisanej. Największa część dzieł tego autora o wło­
skich przedmiotach traktuje. Jeduo jest poświęcone rozbio­
rowi Machiavela. W  ogóle P. Artaud de Montor należał do 
szkoły, która polityczne wyobrażenia legitymizmu francuzkiego 
z religijnej zasady w yprowadza i spleść z religią usiłuje.

Prawa publiczna.
Obecne stanowisko M łodej lrlandyi.

Od lat trzech zwaliły się wszystkie nieszczęścia na Irlan- 
—  głód. zaraza i wojna domowa. Nadeszła dziś cisza, 

jakoby w uroczystej dobie pokuty i rachunku sumienia. Wiel­
ki kierownik ruchu narodowego ubył, inni naczelnicy w  wię­
zieniu lub na wygnaniu, s tare sposoby polityczne zużyły się 
dawne stronnictwa albo zmieniają godła, albo napróżno ‘zmar­
twychwstać usiłują. W takiem ogólnem przytłumieniu i rozej- 
mie, pojawienie się dziennika The Nation, głównego organu 
młodej lrlandyi, musiało powszechną obudzić ciekawość. Dzien­
nik ten w pierwszej epoce swego bytu wywiesił był godło 
siły fizycznej przeciw  systematowi siły moralnej czyli bierne­
go oporu, na którego czele stał 0 ’Connel. Redaktor jego, Duf­
fy, człowiek pełny odwagi i talentu, poeta i polityk, parł n a ­
ród wszystkiemi siłami do powstania. Pożar się zajął ale i 
zgasł od razu. W  katastrofie dziennik upad ł ,  lecz zręczny 
redaktor, na mocy jakiegoś prawnego wybiegu, zdołał grożą­
cej kary uniknąć. Jak dziś na nowo występuje w szranki 
polityczne, to da poznać później przytoczony wstępny jego 
artykuł.

Stan lrlandyi porów nyw ano często do położenia Polski 
czasami z pożytkiem , niekiedy ze szkodą naszą. Na przed­
stawienia czynione przez Anglią względem Polski, Rosya 
odpowiadała zawsze złośliwie wskazując na Irlandyą Kie­
dy cesarz przybył do Londynu, ukazała się rycina przedsta­
wiająca królowę siedzącą pod zawieszoną na ścianie mappą 
lrlandyi, i mówiącą do cesarza siedzącego pod mappą Polski: 
Bracie, obojesmy zarówno zgrzeszyli. Niewątpliwie wielkie 
zachodzi między dwom a narodami i duchowe i polityczne po­
dobieństwo, a najwyraźniejsze ku temu rysy przedstawia p ro -  
wincya nasza. I tu i tam przygnębiona narodowość bronić 
się musi przeciw naciskowi przybyszów, obcych rodem, języ­
kiem i wiarą; i tu i tam głęboko wkorzeniony w ludzie kato-
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licyzm stawia nieprzepartą tamę przeciw wynarodowieniu; i 
tu i tam stało się kardynalnem praw em  patryotyzmu obstawać 
uporczywie przy kaźdćj piędzi ziemi ojczystćj przeciw zabo­
rowi cudzoziemców, stokroć zamożniejszych w  materyalne za­
soby i przez rzą d  wszystkiemi sitami popieranych; w  obu 
razach, dodajmy nareszcie, nieprzyjazne rządy  zdają się po­
wracać ku szlachetniejszym uczuci om, i choć skąpą jeszcze 
miarą sprawiedliwość wydzielać. Być więc może, że rzeczo­
ny artykuł mieści w sobie p raw d y  i dla nas przydatne. Po­
dajemy go w  przekonaniu, że jeżeli czytelnicy ła tw o odgadną 
gdzie w  obu położeniach okazuje się tożsamość obowiązków, 
to jeszcze snadniej spostrzegą w  czem zupełna zachodzi ró­
żnica.

Artykuł ten, z pominięciem kilku wyłącznie m ie jscow ym  
i mniejszej wagi przedmiotom poświęconych okresów , brzmi 
jak nas tępu je :

„Poczynamy prace nasze w  zupełnie nowych i w  c ięż ­
szych niż kiedykolwiek okolicznościach: w czwartym roku po­
wszechnego g łodu, a w rok po upadku  najniepomyślniejszej 
z wszystkich rewolucyi. Tą razą musimy się wziąść do dzieła 
od spodu, bośmy się óż na sam dól stoczyli. Musimy zacząć 
od mozolnego ale trwałego stawiania granitu na granicie, 
a precz z kunsztownem budowaniem pa łaców  z kart, które 
pogardliwie zdoła zdmuchnąć lada prawnik rządowy. Co do 
mnie, ja  jedynie mam wiarę w  plan oparty na rzeczywistych, 
obecnych faktach naszego położenia, ale bez przestanku roz­
szerzający się , aż nareszcie wypełni całą wielkość naszego 
zamiaru, a tym jest uczynienie Irlandyi wolnym, szczęśliwym 
i potężnym narodem. Zaiste, łacniej jest  opłakiwać minione 
sposobności, snadniej wzdychać i marzyć o ty c h ,  które je ­
szcze nie przyszły, jak pracowicie dosługiwać się , dobierać 
do urzeczywistnienia tego zamiaru, p rzez  codzienny, systema­
tyczny trud i poświęcenie; lecz kto ma nadzieję żyć dłużej 
niż rok jeden, kto życzy sobie ujrzeć uwieńczenie naszego 
celu, ten niech lepiej skromniejszą drogę obierze. Cóż ztąd 
za wniosek? Oto niepodobna nam się dobić praw  naszych 
jednym rzutem, jednem uderzeniem, a więc m u sim y  j e  po je­
dynczo zdobyw ać. To jest moje najgłębsze przekonanie. Mu­
simy je  pojedyńczo zdobywać, poczynając od najgwałtowniej 
potrzebnych, i postępując od stanowiska do s tanowiska, aż 
wielkiego celu nie osiągniemy, lrlandya jest chorą i zbezw ła-  
dnioną osobą, którą musimy naprzód wzmocnić, orzeźwić wielu 
poprzedniemi tryumfami, zanim zdoła ona zdobyć sw e osta­
tnie i najdroższe prawo. Niepodległość nie jest już pierwszą 
zdobyczą, nie jest jedynem źródłem tych wszystkich nabytków,
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które  mogą w zb ogac ić  i uszlachetnić nasz  naró d ,  lecz końcem 
i sku tk iem  wielu poprzednich  zw yc ięz tw . Toń  rew o lu cy i  o d ­
p ły n ę ła  i zostawiła  nas rozbitkam i na b rze g u .  P ró żna  rada ,  
trz'eba p rzy jąć  okoliczności i los, jak i  sp a d ł  n a  nas. Rozbitki 
b u d u ją  sobie łódź  na  n ow o  z u łam k ów , z desek ,  k tóre  b urza  
nie p o c h łon ę ła ,  i jeśli są m ądrym i,  to pogodnie p racu ją  spo so ­
bam i i ś rodkam i,  które im los zo s taw ił ,  chron iąc  się m em ę- 
zkiego p łaczu  za t y m i , co zginęli na dnie  wielkiego m orza , 
bo żad ne  n a rzekan ie  ju ż  im życia nie w róci.  Musimy, po 
w tarzam , z d o b y w ać  nasze  p r a w a  szczegó łow o  je d n o  po  dru- 
giem i s ta rać  się n au c zy ć  cnó t b oha te rsk ich ,  w sk rze szać  je  
sam ym  tru d em  w a lk i ,  gdyż  sza leń s tw em  b y ło b y  ro zp raw iać
0 niepodległości ir landzkiego plemienia, dopóki k aż d y  p o jedy n ­
czy Ir landczyk  nie n auczy  się jak  b y ć  sam em u  niepodległym.*1

„P o w ied zm y  sobie o tw arc ie ,  że śm y  do szczętu  zbezw ła-  
d n ien i ,  że  nas  nie  stać b y  w  najmniejszej mierze do rozpo­
częcia  z n o w u  walki na d a w n ć m  polu w ed le  d aw n y ch  p lanów . 
R ów nie  nie możem y je d n v m  skok iem  po w ró c ić  do rok u  1848, 
j a k  do  rok u  1782. W  re w o lu c y a c h ,  jako w  g rach  mniejszej 
wagi, w szystko  jes t  j e d n o  czyś  traf i ł  do celu czy nie, z aw sze  
ju ż  tw oja  kolej p rze sz ła ,  z a w sz e ś  ju ż  tw ój nabój w y p o trze -  
b o w a ł .  Jes tto  p rz y k ra  p r a w d a ,  ale nie mnićj p rze to  w aż n a ,  
nie mnićj j ą  koniecznie  poznać  i z rozum ieć  należy. Środk i
1 sposoby ,  k tóre  się m ogły  w y d a w a ć  za d ro b n e  i nędzne ,  
w  czasie k iedy  kró low ie  spadal i z t ron ów  z każ d ć m  zacho- 
d zą c ć m  słońcem  i gdy  w zb ie ra jąca  rew olucya  p iętrzyła  się 
p rz e d  nami i trzym ała  oczekujących  w  pogotow iu na w y b u ch ,  
m ogą  dziś b yć  m ądrem i,  koniecznemi i n a jw yraźn ić j  zbaw ien- 
nemi g dy  kró low ie  utwierdzili się z n o w u  na tronach  ja k o  
e w ia źd y  s tałe  i gdy żadna  re w o lu c y a  n ie  z ap o w iada  nam  
prędk iego  w y b u ch u .  Kto są d z i ,  że  I r landya  m oże  s tan ąć  do 
walki w  49tym (jeżeli jes t  je s zcz e  szaleniec, coby  w ierzy ł te­
mu) to oczyw iśc ie  n iech  grzmi s łow am i 48go, m ech  w yk lina  
p r a w n e  i konsty tucyjne  kroki, n iech  szydzi z opinii publicznćj, 
ale p o w ta rz ać  ja k  papuga  na p am ięć  tę g ro źną  m o w ę ,  zap o ­
minając co ona  w te d y  znaczy ła  i do  czego d ą ży ła ,  to n ie d a ­
leko nas  zap ro w ad z i  ku  ziemi obiecanćj.  T erazto , w ięcćj niż 
kiedykolwiek, k ażd y  t ry b u n  ludu  winien  s w ą  ra d ę  jak  najlro- 
skliwiój m iarkow ać  sum ien iem , bo  zaiste te n  b ierze  na siebie 
najs traszniejszą od p o w ied z ia ln o ść ,  kto w y w iesza  chorąg iew  
lub  p rzew o dn iczę  stawia światło ,  n a ro d o w i jak  nasz p o śród  
tylu ru in  p o du pad łem u .  Mmnie zdaje  s ię ,  że czas i okoliczno­
ści dziwnie się zmówiły , by dla Ir lan dy i  o tw o rzy ć  n o w ą  s p o ­
so bn ość  cu d o w n ie  o p a trzn ą ,  zw ła sz c z a  bacząc  n a  to w sz y ­
stko cośm y stracili i strwonili . Zdaje mi się jak ob ym  w p ro s t
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p rzed  nam i spos trzega ł to s t a n o w isk o ,  na k tórem  pom y ś lna  
w a lk ę  stoczyć je szcze  będziem  m o g l i , jeś li potrafimy je  zająć 
i użyc  m ąd rze  a ostrożnie. N aszym  p ie rw szy m  krokiem po­
w inno  b yć  p rzy w ró cen ie  Irlandyi do zd row ia  i siły p rzez  p o ­
w strzy m an ie  sys tem atu  w y tęp ia jącego  —  przez  ubezpieczen ie  
ludow i posiadłości ziemskiej i d z ie rżaw y  —  przez  obalenie  
grozy s tronn ic tw , czem  lud ir landzki dzieli się d o tąd  na d w a  
n iep izy jazne  obozy  —  przez  oczyszczenie  re p reze n tacy i  n a ­
ro d ow ej —  p rz e z  osadzenie  m ąd ry m i ludźmi, ku m ąd ry m  
i sz lache tnym  celom in s ly tucy i,  k tóre  je szcze  k ra jow i pozo-  
s a y , a . le§ °  w sz y s tk ie g o ,  p o w ta r z a m ,  obecne  okoli­
czności zda ją  mi się być  n adzw ycza j  sprzy ja jącem i. Spo j­
rzy jm y  na około siebie, na kraj nasz  w ła sn y :  w szędz ie  pole 
oczyszczone, w y m ie c io n e . sposobniejsze do n o w y c h '  p rzeds ię -  
w zięć niz było , ja k  daleko pam ięć  cz łow ieka  zasięga. W y ż ­
s z e ,  możniejsze s tany  w  niezgodzie  m iędzy  s o b ą ,  os łabione 
i p rze rażon e  osobistemi t rudnościam i i k lęskami, a z p om iędzy  
nich tysiące —  u pad a ją cy ch  i pochłanianych od  czasu do czasu  
p rzez  w zb iera jącą  falę zniszczenia. S ta re  s t ro nn ic tw a  um arłe ,  
bez  znaczenia  i s iły  jako dźw ign ie  po tęg i ,  n a d a rm o  usiłujące 
p od rzezm ac  życie w  n ę d z n y c h ,  zaśc iank ow y ch  zatargach bez  
żadneg o  celu i sku tku .  D aw n y  sys tem at lu do w ćj  agitacyi nie- 
p ow ro tn .e  up ad ły ,  i po nim tylko w ielka próżnia  do kola. 
lTz dzis iejszy bez  najmniejszego w p ły w u  ch y ba  n a d  tymi, 
k tó rych  płaci lub  którzy  w zd y cha ją  do w o rk a  publicznego. 
W y rob n icze  klasy, od na jw yższego  do najn iższego ,  g łęboko 
p rze św iad czo n e ,  że u s taw y  pa rlam e n to w e  wwdzierają  im do ­
robki i zapierają  w ro ta  do p o m yś lno śc i ,  s rożą  się i n iec ier­
pliwią. ^go la  n igdy  duch  Irlandyi nie b y ł  tak w olnym  
Od w strzą śn ie n  stronnictw’ łub  innych n iepoko jących  okoliczno­
ści i w ięcej u sp osob io ny m  do dan ia  p o s łu ch u  i w ia ry  p r a ­
wdzie . Spojrzy jm y na Anglią. F in a n s o w e ,  e lektoralne sto­
w a rzy sz en ia ,  cza r ty zm , w szystko  osobne  oznaki szerokiej i 
gniew nej niecierpliwości pod  nacisk iem  podatków ’ i c iężarem  
in s ty tu c j i  n a d  wszelkie  siły  tłoczących. S tronn ic tw o  m a n -  
czesterskie ,  po w y d a rc iu  p r a w  z b o żow ych  arystokracyi, k rz e ­
p iące  się i p rz e p a s u ją c e  b iod ra  do now ćj w ałk i,  a dobrze  
ł f f r  svvia c°  ju ż  n a w e t  na jp ły tsze  w id zą  rozum y, że

J 1113 będz iem  zb aw ie n i ,  to nie m a  ju ż  ra tu nk u  i dla 
■ , °  ‘ . źra dn y m  czasie nie było  tylu m ożnych  Anglików,
ja k  teraz, k tórzy  uczciwie p r a g n ą  nam  p rzy jść  w  pomoc, oko- 
icznosc n a d z w y cz a j  w a ż n a ,  choć niebo uśm iecha się tylko 

ty m , k tó rzy  sobie sami radzić  umieją. Spojrzyjm y na stan 
uropy . N astępny  lat dzies iątek  n ie  obiecuje n am  n ic  więcćj, 

j ed n o  kro tochw ilę  t ro n ó w  i uc isków  na  n ow o  odegraną .  Zmia-
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ny nagłe i niespodziane, n o w e  w y b u ch y  kipiącej law y , która 
w rze  w  ta jem nych  czeluściach pod  spodem  p a ń s tw  eu rope j­
skich, pew nie  naznaczą  k ażd y  rok coraz  s traszliw szem i k a ta ­
strofami. Luty 1848go b y ł  tylko p ie rw szym  ak tem  w  tyra 
d ram ac ie ,  którego tragiczne rozw iązan ie  później nadejdzie .  
Ruch i zajęcie ustało  te raz ,  ale odżyje  i w z m o ż e  się zno w u  
w  nas tępnym  akcie. Spojrzyjm y na A m erykę .  Lepsza p o ło ­
w a  irlandzkiego plemienia je s t  za A tlantykiem , w korzen ia  się 
głęboko w  g run t  i s w o b o d y  Ameryki. W ielu  z najzdolniej­
szych naszych p rz e w o d n ik ó w  przes iaduje  tam  i p rzeziera  w  cza­
sy, które nadchodzą .  A nasza w y s p a ,  w y b ieg ła  na  os tatn ią  
k r a w ę d ź  E uro py ,  po średn iczy  m iędzy  Anglią a m ło d ą  rz e cz ­
p ospo l i tą ,  jeograficznie bliższa j e d n e j ,  lecz d u c h o w o  bardziój 
przyciągana do d ru g ie j ,  silna w  przeds ięw zięc iu  nie p o w ie ­
rzan ia  sw y c h  losów  ż a d n ó j , ale chę tna  p rzy jąć  uczc iw ą  po­
m oc od o b u ,  i p rzy jazną  d ło ń  p o d a w a ć  i jednój i drugićj.  
Tak zaiste, w  dom u i za granicą, okoliczności są  gotow e jeśli 
m y gotowi. P rzed  nami stoją żywioły  p o tęg i ,  oczekują  tylko 
rąk  budow niczych .  Z g rubego  kamienia  i piasku z ręczny  m u­
larz s tawia d o m ,  uczony  arch itek t  w znosi  św ią tyn ię ,  dzieło  
cu d o w n ć j  s i ły  i p iękności. Mistrzowska p o tęg a ,  k tóra  o d b u -  
d o w y w a  naród ,  jes t  tylko w y ższy m  s topniem  tejże samej w ła ­
dzy, i wielki adm in is tra to r  nie  tylko d o b ry  by t sp ro w a d z a ,  
lecz zarazem  w y w o d z i  c u d o w n y  p o rzą d e k  i p iękność  z ruin, 
m iędzy k tóre  pad liśm y z rozpaczy .  Tak n iew ątp l iw ie  Irlan- 
d ya  nie zdoła  w y g ra ć  b itw y , jed n o  z d o b y w a ją c  p iędź  za p ię­
dzią, k ro k  za krokiem , a poczyna jąc  od tego ,  co je s t  najgłó- 
w n ie jszem , od czego m y  w szyscy  czy w p ro s t  czy pośrednio  
zależym y, to je s t  od ziemi. Młodych ludzi, w ydzie ra jących  się 
do w ojny , ja k  n a  spotkanie  narzeczonej i jeszcze  dziś  tajemnie 
w zd ych a jący ch  do niej, chcia łbym  nauczy ć  heroizm u pod dan ia  
się n iezbędne j p racy , je d n e j  ja k a  pozosta je ,  jakkolwiek po­
w olną  i n iech lubną w y d a w a ć  się im może. Każdy p ra w d z i ­
w y  heroizm zasadza  się na z d ro w y m  rozsąd ku .  Bez z d ro ­
w ego  ro z sądk u  jego uniesienia są  tak fantastyczne jak  próżne  
blichtry i pusta  w ielkość na  teatrze. D obrzy  rzemieślnicy s ą  
ci tylko, k tó rzy  b iorą  za narzędz ia  jak ie  m a ją ,  aż  póki lepsze  
odkry tem i lub  sporządzonem i nie  zostaną. Nie m ożna dość  
g łęboko  do serca  w ziąść  tej p r a w d y ,  że p rzyczy na  naszego 
obecnego  położenia  w  nas sam ych  leży. C hoćbyśm y innych 
po ca łym  świecie  szukali,  do tej z aw sze  po w ró c ić  'hędziem  
przym uszeni.  Nie u da ło  się nam , b o śm y  na w y g ran ą  nie za ­
służyli, bośm y  nie sięgali po zw y c ięz tw o  m ądrością  i w ie rno­
ścią sobie samym. Lecz k a żd a  p rzeg ran a  je s t  tylko cza so w ą  
i p rz y p a d k o w ą  tam , gdzie d u ch  nie w y g a s ł ;  k ażdy  upadek ,

Przegląd Poznański. -  IX, 102
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jeśli tylko duch  nie z m a rn ia ł ,  j e s t  s zk o łą  do  przyszłych  zw y- 
cięzlw. T ryum fy  k rzew ią  się w  niepom yślnościach  szlachetnie 
znoszonych  i w  m ą d re  d o św iadczen ie  obracanych .  1 oto raz 
je szcze  zw iastu je  się nam  sp o so b n o ść  w sk rzeszen ia  naszćj oj­
czyzny. Jeśli u ży jem y  jej m ąd rze ,  lem lepiej; jeśli nie, to już  
w y ro k  zapisany. Inny  lud  zajmie w a sze  miejsca i odziedziczy 
w a sz ą  o jcowiznę, a  w y  pójdziecie n a  z u p e łne  zatracenie.*

m o w a
X. Heronima Kąjsiewicza

na
rocznicę listopadową.

O debraliśm y d ruk iem  już  ogłoszone kazanie ks. Fajs iewi- 
C2a (1). które jak  w iadom o stało  się n iew innym  po w o d em  do 
g rzesznych  w  dom u bożym  scen ze strony  p ew n e j  liczby em i­
gran tów . W  kraju d o k ą d  echo lój sm utnej s p r a w y  doszło, 
n ik t  się nie znalaz ł ,  coby śm iał  p os tępek  o b łąkan ych  tłóma 
czyć; tutaj ro zu m ie ją ,  że n iepodleg łość  kazalnicy je s t  rzeczą  
n iezm iernej wagi, że zresz tą  kaznodzieja Bogu się tylko i w ła ­
d zy  kościelnej z natchn ień  sw oich  ma s p r a w ia ć ;  ale po jaw iły  
się w  n iek tó rych  dziennikach p o d s tęp ne  opisy  w y k rzy w ia jące  
t r e ść  kazania i rzecz ca łą  fałszyw ie w ys taw ia jące .  Z tego p o ­
w o d u  p rzy taczam y  zeń w szystkie  w ażnie jsze  ustępy. Niech 
k ażdy  są d z i ,  czy m ó w ca  k ośc ie lny  wielki p r z y k ła d  od w ag i  
cywilnej d a ją c ,  granice uczc iw ej w olności sum iennego  zdania 
p rzekroczy ł,  i czy  jeśli tu i o w dz ie  gorzkiem w yrażen iem  p rz e ­
sadził,  gdzieindziej jak  w  zbolałem jego  s e r c u ,  jak  w  gorliwości 
o s p r a w ę  n a ro d o w ą  i do b ro  ro d a k ó w  p o b u d e k  lego szukać  
należy.

Kazanie tak  się z a c zy n a :
Wiecie iż w raca jąc e  rocznice  dnia tego nie b y ły  dla mnie dnia- 

t ryum fu  i w e s e l a , ale dniami ża łoby ,  rozpam ię tyw ania  i mo- 
„dli twy. P rzekonany  o d o b ro c i  s p r a w y  naszćj i rów n ie  głę- 
„boko p rzek on any  o w a d a c h  i g rzechach  naszych  i ogólnie pol­
e sk ich ,  dla  k tórych  n a ró d  c ie rp i ,  n ieraz o d b y w a łe m  z w am i

(a) O duchu narodow ym  t duchu rew olucyjnym  M owa k s .  
K ąjsiew icza  m iana  d. S9, L is topada  1819 r., w  koiie le  M atk i 
Boskiej W niebowziętej. (Paryż — w d rukam i L.
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rachunek sumienia narodowego, szukając czy już i ileśmy się 
"poprawili,  bo w poprawie naszej była zawsze i je s t ,  cała 
"moja nadzieja na przyszłość. Hem razy ujrzał co dobrego 
„i p ięknego, podnosiłem i ukazywałem jako kamień i skarb 
„drogi, ciesząc się wspólnie: to i dziś uczynię, jeżeli mi co 
„podobnego odkryć się uda. - -  Wytykałem bez ogródki grze- 
„chy i b łędy daw ne i nowe, zapowiadając zgubne następstwa: 
„to i dziś uczynię. — Uczynię tern bardziej,  iż wołania tak 
„nasze jak wielu sumiennych mężów wysłuchane nie były od 
„niebacznych i zarozumiałych, którzy sprawili nam najsmutniej­
s z y  tryumf, spraw dzając czynem te przewidzenia i groźby; 
„a imię nasze w obec k r a ju , a imię polskie w  obec narodów 
„w poniewierkę, pogwizd i obrzydzenie podali. —

„Dotychczas bowiem tęśmy mieli pociechę w  cierpieniach 
„naszych, że po wszystkich krajach i w e  wszystkich stronni­
c t w a c h ,  co tylko było ludzi szlachetnych było z nami: i dla 
„tego śmiałośmy patrzyli na cztery strony świata, i z pewną 
„dumą przyznawali się do naszego imienia.— Dziś jaka zmiana ! 
„Musimy się kryć i milczeć: bo uciekają od nas wszyscy jak 
„od zapowietrzonych, polują na nas jak na dziki. —  Najżarli- 
„wsi obrońcy nasi odwrócili się od nas, albo zasłonili twarz 
„z żalu i sromu.

„Wiem, że spraw a nasza niewygodna: bo pociąga do ofiar 
„i p o św ię ce ń ; wiem że kto sam cierpi nie rad zajmuje się cier­
p ie n iem  i potrzebami innego; wiem że strach, dziś tak po- 
„wszechny w  ludziach jest niedobrym doradzcą; ale to wszy- 
„slko mogłoby tylko zobojętnić, zawiesić, osłabić spółuczucie 
„dla nas; nie zaś przemienić w  nienawiść i pogardę. —  Czy 

' „ludzie dla tego się zmienili względem nas, żeśmy Polakami? 
„że naród nasz kochamy namiętnie? czy spraw a nasza sama 
„w sobie uważana insza jest, jak przed laty kilku? Wcale nie. 
„Drzewo dobre n ie m oże złych  owoców w ydać:  a miłość czy- 
„stą ojczyzny Bóg sam zaszczepił w sercu każdego człowieka, 
„Duch Śty nakazuje ją  w  starym jak w  nowym zakonie, Chry- 
„stus Pan sam uczy nas jćj słowem i przykładem. Miłość oj- 
„czyzny podług Boga, ten  duch p raw dziw ie  narodow y , tw o-  
„rzący siłę naszą, chwałę naszą stanowiący w  obec ludzi i 
„narodów i dający nam nadzieję w  obec Boga samego, jak 
„skoro go przebłagamy pokutą i pop raw ą,  m-e moi e Wyd a ć  
„zły eh owoców: bo to dobre nasien ie , k tóre  sam  gospodarz 
„niebieski zasia ł. D rzew o  z łe  nie mogące w ydaw ać dobrych 
„owoców , jest 1° zrozumiany, niewczesny, gwałtowny pa- 
„tryotyzm, połączony z chęcią panowania; jest to poświęcenie 
„ojczyzny samej, poddanie  i użycie jćj tylko jako środka do 
„przewiedzenia idei swoich a zgubnych; s łowem: je s t to duch
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•„rewolucyjny, ten kąkol, Atór# nieprzyjaciel za sia ł na roli 
„bożej, podczas gdy włodarz sp a l; tak iż dziś już na zewnątrz 
„sprawa nasza nie wydaje się narodową, ale rewolucyjną: 
„dlatego odepchnięta, i dla tegośmy znienawidzeni. —  Mó- 
„wic tedy będę o duchu narodoicym  podług Boga: aby go 
„wyjaśnić, prostować i k rz e w ić ; i o duchu rewolucyjnym, któ— 
„ry nie jest z Boga, ale przeciw Bogu, aby go odsłonić, od- 
„różnio od spraw y naszćj,  i dałby Bóg odwrócić i zniszczyć.

„Świadczę się Bogiem, iż nie pragnę poniżyć i upokorzyć 
„łudzi, tylko walczyć zasady. — Kapłanem jestem i tyłem w  du- 
„chu już bolał, że z łaski Najwyższego na nikogo się gniewać 
„nie chcę, ni mogę; tćm bardziej na braci,  choć obłąkanych, 
„ale już nieszczęśliwych; a jeżeli się postrzegli z jakióm poświę- 
„ceniem chodzili kolo pracy niepoczciwćj, najnieszczęśliwszych. 
„Ale że jeszcze są ludzie uieupamiętani,  jedynie sobie w y rz u ­
c a j ą c y  brak większćj odwagi w  przeprowadzeniu swego, że 
„jeszcze młode pokolenie, nie korzystając ze smutnego dośw’iad- 
„czenia i b łędów  poprzedników, na swoję rękę to samo za­
c z y n a :  z miłości dusz, które się gubią z miłości narodu przez 
„nich nąjpracowiciój zabijanego, zakrywać niczego, ani obwi- 
„jać nie mogę; a jeżeli żywiej się odezw ę, to pomimo mnie, 
„z żalu i boleści. —

Opuszczamy cały w yw ód o miłości ojczyzny dobrze poję- 
tój, w yw ód  piękny bogato przytoczeniami z pisma świętego 
objaśniony. Jako wniosek powiada X. Kajsiewicz: „Wieiki 
„Bossuet,^ następny daje wyrok: Ktokolwiek n i e ' kocha
„spóleczeństwa, do którego należy, to jest kraju, w którym się 
„urodził,  nieprzyjacielem jest samego siebie i całego rodzaju 
„ludzkiego.*1 (ł) A ponieważ w  Polaku uczucie to jest żywsze 
„jak w innych krajow cach, ja  d o d a m ,  że który nie kocha 
„kraju swego, który nie ma ducha narodowego, nic i nikogo 
„okrom siebie nie kocha ,  żaden rząd ,  ni prywatny człowiek 
„pociechy z niego mieć nie będzie: takiego człowieka ja się 
„lękam.

„Miłość ojczyzny dobrze pojęta sprawiedliwa jest, wro 
„dzona, od Boga wlana do serc, słowy Ducha świętego i przy­
k ł a d e m  Zbawiciela zalecona. Dobre to drzewo złych owoców 
„wydać nie może. Nie tu źródło nieszczęść naszych. Owszem 
„nadzieja nasza w  tem, że mamy sp raw ę dobrą. Widzieliśmy, 
„że Bóg jest twórcą narodów. Ziemie, które z p o c z ą t k u  po­
s i a d ł y  różne plemiona uważa za dane wprost przez siebie,

(1) Bossuet.  Politique t i rć e  des  p r o p re s  pa ro le s  de  1’E c r i tu re  
St« szczególniej  Article VI do 1‘A m our de  la Patrie .
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i nie cierpi by kto inny, bez szczególnego pozwolenia jego 
”śmiał je zab ierać . . . . . .

„W prawdzie: „królestwo byw a przenaszane od narodu do 
.narodu , dla niesprawiedliwości i krzywd, i potwarzy, i roz- 
’’maitych zdrad." (EccI. X. 10.) Niepowiemy, że tych u nas 
nie było; owszem w  obec Boga zawiniliśmy; ale sąsiadom 
naszym my nieszkodziii, czasem pomagali, bośmy się w  sp ra -  

” wy ich jak w nasze nie mięszali. —  Podział Polski był do­
puszczen iem  Boga za grzechy nasze; niemniój przeto był 
’’winą i błędem ze strony spraw ców , karą cięższą na nich za 
, niewiarę wtenczas powszechnie panującą, i wypędzenie do­
zbrój wiary z polityki. —  Co Bóg dopuszcza niekoniecznie już 
„w lem ma upodobanie; karząc jednego przez drugich nieko 
„niecznie karze przez niewinnych, niekoniecznie karać myśli 
„zawsze jednego; owszem, życie narodów jest tylko doczesne, 
„kary też tylko doczesne, Bóg widząc pokutę i poprawę, losy 
„przemiónia; i do wszystkich stosują się te słowa m ę d rc a : 
„Królestwo byw a przenaszane od narodu do narodów- dla nie­
sp raw ied liw ośc i i krzywd, i potwarzy, i rozmaitych zdrad."

„Powiedzieliśmy, że podział Polski byt winą i błędem. 
xW iną:  ba jasno rządy  pokazały, że niema już w polityce, 
ni praw'a, ni sprawiedliwości,  że siła sama wszystko znaczy, 

” lekcya, której się ludy aż nadto prędko nauczyły. —  Ztąd 
”tak częste wybuchy i tak częste tryumfy ludów nad rządami 
’’bo z dwóch stron tylko siła walczy. Błędem: bo naprzód 
z upadkiem Polski znikło bezpieczeństwo i pokój Europy, 
znikła rów now aga, nie ta sztuczna i ludzkiego wymysłu, ale 

’’prawdziwa i przez samego Boga postanowiona. Nie przypadkiem 
’ bowiem ludy różnych usposobień i w łasności,  sympatyczne 
Mmiędzy sobą lub antypatyczne, są obok siebie położone ; ale 
” z przewidzenia mądrości Bożej, ale dla takiego utrzymania 
frównow-agi i całości politycznej, jak siła dośrodkowa i od­
ś ro d k o w a  trzyma w równowadze i całości świat planetarny. 
Wvrywając naród z rodziny europejskiej, zachwiano równo­
wagą i bezpieczeństwem jej politycznem; i odtąd nie ma po­
koju i być nie może. —  Błędem to było powtóre, bo przy­

p r o w a d z ić  do rozpaczy lud liczny a bitny, jest to koniecznie 
założyć ognisko rewolucyi spółeczr.iej. —  To Marya Teressa 
przeczuwała i przewidywała, ulegając niestety! powodom po­
litycznym swoich radców stanu. O lem wszyscy winni byli 

’’myśleć, to ich dziś troska,
” Sprawa nasza powtarzam w  gruncie dobra: sprawa to 

całó? E u ro p y , sprawa bezpieczeństwa i pokoju tych nawet, 
’ którzy Polskę podzielili. Spraw a nasza lem lepsza, że naród 
„’polski był podzielony wtenczas i dla te£° gdy własnóm
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„szlachetnem wysileniem zaczął dzieło popraw y, i byłby za 
„łaską boską do rychlej i zupełnej doszedł. —  Sprawa nasza nadto 
„połączona jest ze spraw ą kościoła na całym Wschodzie i Północy. 
„Wszystko to powody do nadziei. Czyż ztąd idzie, że mądre i go- 
„dziwe było i jest zryw ać się co chwila do broni? Najmilsi 
„moi! piękne to jest zapew ne, po ludzku, że, w  tej epoce in­
t e r e s ó w  Ii materyalnych, jeden  naród nie wahał się nigdy dła 
„idei, dla uczucia poświęcić majątku i życia; że każde w zra­
s ta ją c e  pokolenie przychodziło  z kolei w krwi własnej zapisać 
„protestacyą przeciw  jakiem ukolwiek przedawnieniu praw  na­
r o d u ,  ale cóż? kiedy tych poświęceń Bóg niechciał, a chciał 
„innych, którycheśmy mu albo wcale albo niedosyć d a w a l i .—  
„Boć najbardziej po ludzku rzecz biorąc , jeżeli naród liczny 
„i bitny przy wszystkich zasobach niepodległego bytu niezdo- 
„łał się obronie przeciw napaści ze w n ętrzn e j*  jakże się w y d o ­
b ę d z i e  w  braku tychże wszystkich środków zewnętrznych, 
„a bez wewnętrznej p o p raw y?  Tegośmy nie umieli zrozu­
m i e ć ,  nie umieliśmy w  pokucie i p racy  w ew nętrzne j  czekać 
„chwili miłosierdzia bożego; i dla tego za każdćm  wysileniem 
„obciążaliśmy tylko jarzmo nad sobą; coraz zmniejszaliśmy na- 
„wet możność tej pracy i poprawy w ew nętrznej;  a p r z e c ie  
,,do n ie j do jść trzeb a : to zadan ie żyw o tn e  dla nas. „K ażde j  
„sprawie jest czas i pogoda“ mówi mędrzec Pański „ czas
„i odpowiedź rozumie serce m ądrego  Czas milczenia
„i czas mówienia, czas wojny i czas pokoju “  (Eccl. VIII. 5. 6.) 
,,Za mord nad narodem rzucił w ściek ły  lud francuzki trzem 
„monarchom północy, jakby rękaw icę ,  k rw a w ą  głowę Lu- 
„dwika XVI.; rewolucyą francuzką wcieliwszy w siebi e Napo­
l e o n ,  państwo które pierwsze podało mysi podzia łu  Polski 
„w  jednej bitwie rozbił; drugie zmniejszył, utrapił,  poniżył, 
„i żonę z domu dumnego dawmością i godnością dać sobie 
„kazał, trzeciemu stolicę spalił. Po upadku lego połowicznego 
„mściciela naszego, mocarstwa śród balów wiedeńskich po po­
n o w ie  tylko zrozumiały rękę bo żą ,  po połowie wymierzyły 
„sprawiedliwość. Łatwiej zresztą zrozumieć jak wykonać. 
„Łatwiej przyznać, że nabytek b y ł  n ieprawy i niebezpieczny jak 
„pozbyć się go: bo już stał się potrzebnym i fałszywy
„punkt honoru stał na zawadzie. Wrócono nam tedy, choć 
„ciasny i ograniczony byt narodow y; uświęcono praw’em 
, ,wspomnienia i nadzieje: zasilna pokusa dla narodu tak 
„żyw ego , w którym uczucie nad rozw agą przeważa. —  
„Ze mocarstwa nie oddały nam zupełnej sprawiedliwości, 
„że  wiele z obietnic nigdy w  życie wprowadzoneroi 
„nie by ły ,  inne rychło skrzywione lub zagrożone zos ta ły ,  to 
„ich w ina,  ich troska dotychczas i napóźnićj. Naszą było
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„p rzy jąć  z rąk  Boga to p ó łb y tu  za p o ło w ę  p o p ra w y  naszój, i k o rzy­
s t a ć  z wolności zostawionych, w zględnie  je szcz e  d o sy ć  wiej­
skich . •— C zyśm y użyli tej w olności ku d o b r e m u ?  Czy w  ja- 
„k im kolw iek stanie a b y  jedn a  m yśl p łodna  się p o ja w iła ?  Nie- 
, ,stely! nie. O krm  u lepszeń  m ateryalnych: starsi bawili się
, ,w  czcze formułki liberalizmu zachodniego, młodzi w k o n sp i-  
„racye. —  Ci ostatni w yw oła l i  p ow stan ie  L is top ado w e , a nie 
„śmieli rz eczy  rozpacznć j sami dalej p ro w a d z ić  i oddali j ą  s ta r ­
c z y m  oględniejszym, nie p rzy go to w an ym . S tarsi zn ow u  nie 
„mieli s e rca  śy n ó w  sw oich  pośw ięc ić ,  ani do  Boga w o ła jąc  
„ w  n iebezp ieczeństw ie ,  którego nie w yw oła li ,  w szystk ich  sił 
„n a tę ż y ć ,  b y  się z niego w y d o b y ć .  —  Tak b y ć  musiało i tak 
„b ędz ie ,  ile razy  m łodzież  rad z ić  będzie  a s ta rzy  w y k o n y -  
„w a ć .  Po św ięceń  było  bez  miary , ch w a ły  d osyć  na pokry- 
„cie wielu b łę d ó w ,  i osłodzen ia  drugich  c ie rp ień :  ale nie ra 
„ d y  w  p an ac h  rad n y ch  choć św ia t łych  ni u  hetm anów 7 choć 
„b itnych ,  n i e s p c r o  w e w s z y s lk i ć m  b y ło ;  bo  woli Bożej nie by- 
„ło, bo ludzie ci nie śledzili ni czekali,  bo po ludzku  O p a ­
t r z n o ś ć  w y prze d z ać ,  i p rzebo jem  n a p r z ó d  iść chcieli. —

P r z e j d ź m y  te raz  do drugiej części.
„N ajw iększa  szkoda  jąką  trzy d w o r y ,  sobie  i Europie  

„w y rząd z i ły ,  b y ła  ta, iż Po laków  sk rzyw d zon ych ,  rozżalonych 
„p rz e c iw  w ła d z y ,  rzuciły  w  objęcie F rancy i w  najgorszym jćj 

okresie. Już  w  p ow stan iu  K ościuszkówskiem  w yuczeni,  wzięli 
się do  k lu b ó w  i w ieszan ia ;  toż powtórzyli w  Lisiopadowóro. 
Za p ie rw szy m  i za drug im  razem  b y ły  to ko nw ulsye  śmierci. 
W szystkim  natychmiast ręce  i s e rca  o p a d ły :  bo lud nasz nie ma 

„ p rz y r o d y  rzeźniczej i k rw ią  się brzydzi.  —  T rz eb a  długiej 
” i umiejętniej p racy ,  aby  go rozbestw ić .  —  Dopiero za p rzy ­
b y c ie m  Emigracyi do F rancyi duch rew olucy jny  ro zw in ą ł  się 

„ w s y s t e m ,  stał się szkołą, stał się s ek tą ,  oblókł się w  ciało. 
Duch ten burzący  i n iszczący ,  duch  ro zd w a ja ją cy  se rca  i u- 

„m ys ły ,  zagłuszony hukiem dz ia ł  n a p o le o ń s k ic h , odgrzany  
„ w  pokoju  jak  w ą ż  w  z a n a d rz u ,  obudz ił  się w  rodzinnóm  
„ sw o jćm  ognisku i ro z w ie w a ł  się jak  dym  p rzed  b u rz ą  po 
„Europie .  —  Młodzież polska p rzychodz i ła  sam a grzać się, 
„m y ś ląc ,  że  się oświeca. —  Przynosiła  żal do r z ą d ó w  
„to nas c ie m ię ż ą c y c h , to opuszczających . Przynosiła  żal 
,do s te rn ików  s p r a w y  n a r o d o w ć j , sam ą  ich obecnością  
'i w zras ta jącą  w  duszach d u m ą  d rażn io na ,  spólnością c ier­

p i e n i a  n ierozbro jona . J e d n a  b y ła  jeszcze  p r z e s z k o d a : 
"os ta tk i w iary  i uczuć rod z inn ych  uniesione z dom ów . —  
„A le  uczucie  samo bez p o d s ta w y ,  bez  św ia t ła  religijnego nie 
,d ługo  się mogło oprzeć  a tm osferze  n iedo w ia rs tw a  ogarnia-
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J ą c e j  zewsząd, z rozumów przyjaciół niebezpiecznych a naj- 
„uczynniejszych i z czytań dziennych do um ysłów  w chodzą­
c e j*  Niedowiarstwo francuzkie, a pod koniec i niemieckie 
„już się i u nas do umysłów wkradać zaczęło. Serce  się j e ­
s z c z e  czas niejaki broniło ; głowa coraz mocniój szalała, u- 
„s ta bluinić głośniój zaczęły, i głos serca przytłumiały. — 
„Niepobożnosc zresztą należała do oświaty i postępu: po­
b o ż n o ś ć  i duch systemu pomogły dojskrzywienia sumień. — 

,,Słusznie powiedziano: straszny człowiek jednę  tylko zna- 
„ jący książkę, jednę  tylko myśl mający: młodzież emigracyj- 
,,na jednę tylko księgę czytała: dzie je  rew olucyi fra n c u zk ie j, 
,,jednę myśl wyczytała, potrzebę rewolucyi społeczniej do od­
b u d o w a n ia  Polski. —  Przywiązanie do ojczyzny lak w nas 
,,jest żywe i namiętne, iż ludzie wierzący, ludzie sumienni je­
s z c z e  niekiedy przebiorą miarę w użyciu środków  na jej ko- 
„rzyść: cóż dopiero kiedy wiara w  sumieniach przygaśnie? 
„W tedy ojczyzna staje się jedynym , w yłącznym , najwyższym 
„celem, któremu wszystko winno być poddane, a który w szy­
s t k o  uświęca. — Ztąd wyrzuty czynione z przerażającą dobrą 
„ w ia r ą , iż ludzie religijni poddają miłość ojczyzny mi- 
„łosci Boga, doczesność wieczności, środki ku służbie krajo- 
„wćj sumieniu. —  Ludzie tacy bez wiary, którzy naśladu­
j ą c  rewolucyą francuzką, bawili się w kreskowanie, czy jest 
„Bóg? to święte imię zastępowali n a tu rą , Opatrzność losem , 
„s łowy bez znaczenia; k tó ry ch 'd e izm  oderw any w praktyce 
„rów nał się z ateizmem, ci ludzie nie wahali się okrzyknąć re- 
„wolucyi spółecznój w Polsce! Wiem, że Bóg, umiejący ze złe- 
„go dobre wyciągać, niekiedy i tych strasznych środków ku 
„zdrowiu społeczeństwa dopuszcza. Wiem, że trucizny leczą, 
„wiem że mocne napoje i gorączka siły na czas zwiększają: 
„ale wiem także, że takie leki gwałtowne chorobę gubiąc ży- 
„cie zabijają; że siły sztucznie obudzone długie osłabienie i 
„niemoc wywołują, niekiedy aż na śmierć. Wiemy jak Niem- 
„cy drogo opłaciły wojny religijne, jak drogo Francya rewo- 
„lucyą spółeczną opłaca. —  Najsilnićj uorganizowane narody 
„reforną społecznych nawet spokojnych i prawnych, w  cza­
s a c h  gdy wszystkie siły na zewnątrz są w ytężone, nie za­
c z y n a j ą :  jakże u nas w  stanie gwałtownym , w stanie pod­
b o j u ,  gdy siły na zew nątrz nie staje, dodać jeszcze walkę 
„w ew nę trzną?  Jak dodać rewolucye czwartą, sw ojską ,  do 
„trzech rewolucyi stałych? boć podział Polski był aktem naj­
w y ż e j  rewolucyjnym i wszystko co rządy czynią u nas ku 
„wynarodowieniu, jest koniecznie rewolucyą. Podkopywać wia- 
„rę, zmieniać gwałtownie prawa, zwyczaje i obyczaje, wywra- 
„cać wszystko co było wiekami uświęcone, nie jestże to re-

r
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„ w o lu c y ą ?  Tak g dy  ościenne rząd y  trzykrotną  u nas  rew olu- 
"cyą  o d p ra w u ją ,  nasi rew olucyoniśc i  c zw ar tą  w e w n ą t rz  w zn ie ­
c a j ą :  i przec iw ko k o m u ?  Oto p rzec iw ko  tejże samój kiassie 
"siły sw oje  w ytężyli ,  k tóra i obcym rz ą d o m  najbardziój 
„jest nie n a rę k ę ,  w  której pomimo w szystk ich  b łę d ó w  i 
„n iedo s ta tkó w , najżywiej jeszcze  w sp o m n ien ia ,  myśl i u- 
„czucia n a ro d o w e  się p rzech ow u ją :  Przeciw  posiadaczom
„z ie m sk im , p rzec iw  szlachcie. —  Dla c zeg o?  bo rew o -  
„ lucya  f rancuzka  sz lach tę  zniszczyła . Ale dla B o g a ! czyż 
„szlachta nasza  p rzec iw  sp ra w ie  na rodow ój się sp rzy s ięg ła?  
„czy  o rężn ie  ją  w a lczy ła?  czy też przeciwnie, w c z a s  i nie- 
„w c z a s  majątki i p iers i dla  o jczyzny n ienads taw ia ła  ? A jój 
„p rzec ie  pogrożono  ogniem i mieczem. —  S k ądże  do tego 
„p rzysz ło  ? Oto młodzież nasza obe jrzaw szy  się po świecie, 
„ za w s ty d z i ła  się i zabolała na d  s tanem  ch łopka polskiego: nie  
„ jeden ,  który  potem za d a le k o  poszed ł ,  z ra z u  istotnie tóm 
„sz lachetnem  uczuciem  b y ł  p o w o d o w an y .  Nie przyznali je- 
„dnak ,  iż tej k r z y w d y  w  k ra ju  albo w ca le ,  albo też żyw o 
„nie czuli, że  za tem  i p os tęp o w an ie  s ta rszych  braci jes t  czę- 
„ściój skutkiem niezastanow ien ia  się, n iep rzew idy w an ia ,  jak  złej 
„woli.  W szakże  ta szlachta polska, je d y n a  w  świecie ,  umia- 
„ ła  dla d o b ra  o jczyzny p rz yw ile je  sw o je  ograniczyć, niższym 
„k lasom  p ra w  przystąp ić ,  resz tę  obiecać. G d yb y  życie naro- 
„ d o w e  nie było  g w a ł to w n ie  p rz e rw a n e ,  nasiona reform w  u- 
„ s ta w ie  se jm u czteroletniego złożone, s i łą  rzeczy ,  b y ły by  do 
„z u p e łn e g o ,  godziw ego  rozwinięcia doszły. P ropaganda  prze-  
„lo s łow a i pisma na korzyść  w ło śc ian  w p o ś ró d  szlachty 
„p o w in n a  się by ła  w y w ie rać ,  nie p rzec iw  nićj.

'W s z a k ż e  po  odrzuceniu  szlachty trzeb a  by ło  znaleść 
„ w  ludzie w szystkie  w a ru n k i  do istnienia organicznego naro- 
„ d u  po trzebne, trzeba  b y ło  znaleść  w  nim silę do w y w a lcz e ­
n i a  bytu  i przetoż z o d w a g ą  rozpaczy  ogłoszono w szech-  
„ w ła d z lw o  ludu. —

„L ud nasz  dopóki nie zb łąkany ,  trzym a się ja k  umie i 
„ rozu m ie  głosu Boga: nasi tedy  gm inoluby musieli zaraz  za- 
„d ać  uroczyste  k łam stw o  swojej zasadzie. W yzn a jąc  bow iem  
„z asad ę  w sz e c h w ła d z tw a  i w szech w iedzy  Judu, zamiast py- 
„ ta ć  się jego  woli, i cze rp ać  z jego św iat ła ,  zaczęli go uczyć. 
„S tanęli w ięc, jak o  m istrzowie lu du  n iew y bran i ,  ale narzuca- 
„ jący  się p rzeb o jem , to jes t rew olucyjn ie  i co w ięcćj za in-  
„ p ro w izo w a li  się na  u r z ę d o w y  i nie om ylny  organ  ludu  po l­
s k i e g o .  A  że klasa w yższa , o sądzona  za niezdolną i zgu- 
„ b n ą  dla  kra ju , mogła p rze szkad zać  uszczęśliwieniu ludu, 
„stanęli jako  w ła d z a  rew olucy jna ,  gotow a użyć wszelkich środ-  
„k ó w , byle szczęśc ie  ludow i zabezpieczyć. I s łu s z n ie : bo  je- 

Przegląd Poznański. —  IX. 103
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„zeli lud jest ubogim, tedy wszelki ś rodek  na korzyść iego 
„użyty jest święty. Mówiono głośno o potrzebie d y k t a t u r y  dla
" I Z  " ,3™  ’ któraby si(? zapewne była przedłużyła:

>1 ' pos ępowe rozwijanie ludu jest nieograniczone. Cheć
„panowania właściwa jes t wszelkiemu fałszowi, bo nie dro m 
„przekonania, ale gwałtu swoje przeprowadza. Szła tedy 
„przy gotowawcza propaganda ustna i piśmienna. Pokazały się 
„Uotca boże, a n.ęzbożne, praw dy  niby żywotne, a śmierteł-
” <mi»łlr0 -0WI- Dzien[?lki biły na nietolerancyą, na fanatyzm, 
” .y się z przesądów, a w' gruncie uczuły obojętności 
„ W  wierze, i poprostu niewiary, bo trzeba bvio skrzywić w przó­
d y  sumienie chrześcijańskie, aby się mogło zgodzić na środ-
”,n J n ; W°-UCyJne' r  / rz<;ba było obudzić wprzódy namię­
t n o ś c i  nieznane dotąd ludowi polskiemu, nienawiści, a szcze­
g ó ln ie j  chciwości. —  Podkopywały one wciąż p raw o  w ła ­
s n o ś c i ,  bijąc na tyranią wiekową szlachty, na prawa nieprze- 
„dawnione indu; zachęcały by się upomniał o własność sw a 
„i prawa, a lyranską mniejszość jako raka wysysającego zdrowe 
„soki wyciął. Zasady te dochodziły zwykle z drugiej do­
p i e r o  ręki uszu ludu; strona ich praktyczna przynajmnićj 
„czepiła się serca, namiętności obudzone mają sw ą  nieprze­
p a r t ą  loikę: i tak zaraza niewidzialna obejmowała lud jak 
„w oda podziemna sączy się przez najgrubsze pokłady ziemi. 
„Ze jednak  naród nasz w  ogólności przywięzuje się do mę- 
„zow, którzy orężem, piórem, albo radą zasłużyli się krajowi 
„i i:i.ie swoje wsławili, a nie łatwo poddaje się ludziom nie­
z n a n y m ,  trzeba było w przódy te imiona skazić i niepodobne 
„nu na przyszłość uczynić, nad tern pracow ały  pisemka lżej­
s z e j  brom, starannie i zbytkowo na wygnaniu wydawane. 
„.Wysłańcy tez przedzierali się do kraju z dziwnćm poświę­
c e n ie m  i odwagą godną lepszej sprawy. A czyim kosztem 
„> czyją pomocą? Czy ludu?  gdzie tam lud grosza nie d a H  
„palcem me ruszył Kosztem i pomocą samćjże szlachty, która 
„się w  wszech władztwo Judu bawiła już z odurzenia głowy 
„juz z chęci popularności i znaczenia, już ze  strachu o gardło 
„na dany przypadek; i jak mogła się submitowała, a kiesze- 
„nie na yvyzsze cele wypróżniała.

w n a ir >7°J ; f ! W ały C'? n iu  owoce c u c o n e g o  ziarna, ale ze- 
’’na  snółeczne26 W!dziaJne ™  by ,y- Rządy slepobezpieczne 
” : P  . zuchy > zaczćty więcćj myśleć o stosunkach
„między narodowych. Pałrzyła Anglia niespokojnie na Caro­
w i  od i Indye ,  p0 Niemcach w  zamyśleniu patrzących na 
”o„c t C Zimny PrzebieSał. P a r lam en ta , dzienniki, te
” i v «  fP '  0 / nS ?°w szych  czasów , zaczęły coraz głośnićj 
„w yw oływ ać imię Polski; sam Rzym tak cierpliwy, tak długo-



—  735  —

„myślny, za uciśnionymi w sumieniu Polakami się odzvwal 
„Ol gdybyśmy umieli zostawić wypadki rozwijaniu się n i l u ’ 
„ralnemu, i czekać w  pogotowiu! O! gdybyśmy um ieli służyć 
„ojczyźnie me ruszając się przed czasem, i niepsując co czas 
„Boży ku nam i na korzyść naszą pędzi! A tu nam pilno na­
jp rz ó d  się wyrwać! Pilno zmarnować pracą i cierpieniem na- 
„rodu nagromadzone zasoby! Pilno przyszłość ojczyzny na 
„niepewny los puścić! I jaka ztąd korzyść? Dawniej jeszcze 
„bito w dłonie zuchwałemu gladiatorowi wolności, oliwą i wi- 
„nem rany opatrywano tego Samarytanina narodów ; a tu na- 
,.gle krzyk zdumienia a później śmiechu, echem niemieckim 
„rozległ się po Europie, nie widzącej już ani siły ani zrę­
c z n o śc i ,  tylko same zuchwalstwo. Mamy stary przykład tćj 
„rzeczy. Gdy Machabejczycy: „ „dostąpili wielkiej chwały w o- 
„  „czach wszystkiego Izrala i wszech narodów gdzie było 
„„imie ich słyszane, i zeszłi się do nich szczęścia winszując, 
„„us ły sza ł  Józef syn i Azaryasz hetman nad wojskiem szęzę- 
„ „śliwę powodzenie i bitwy które się stały. I rzekł: uezyń- 
>>Dmy 1 my sobie sławę, a idźmy walczyć przeciw narodom 
„„k tó re  są około nas. I rozkazał tym którzy byli w  wojsku 
•)jiJeS°) * ciągnęli do Pamniej. 1 wyjechał Gorgiasz z miasta 
,,„i mężowie jego przeciwko nim ku bitwie. I podali tyl Jó- 
„,,zef i Azaryasz aż do granic żydowskiej ziemi; i poległo 
„ , ,dn:a onego z ludu Izraelskiego około dw a tysiące mężów,
,, „i stało się wielkie uciekanie Judu. Iż nie słuchali Judasza 
,,„i braci jego mniemania, żeby sobie mężnie postąpić mieli. 
, ,„A  oni nie byli z nasienia onych mężów przez które się stało 
„„zbawienie w  Izraelu.*1 “ (I. Mach. V. 5C — 65) Tak się u da­
ło powstanie w  Poznańskiem i Galicji 1846 r.

„Nie skończyło się na klęsce zewnętrznej,  już przez się 
„bolesnćj, otworzyła się nadto głęboka rana w samem w n ę­
t r z u  narodu. —  Rząd krakowski zapowiedział icołność ja -  
„hiej dotychczas nie było: chłopi galicj'jscv odpowiedzieli śmie- 
„chem szatańskim rozbijając czaszki panów. Co swoi siali 
„w śmieci, to jest w złe namiętności ludu, to weszło zdradą 
„niemiecką. Trudno przebacza, kto się lękał, i pokazał że 
„się lękał; najtrudniej przebacza obrażający. Raz pierwszy 
„odkryto  przed światem rozdwojenie w ewnętrzne narodu: lud 
„polski jednej wiary i języka wyrzekając się pochodzenia sw o­
j e g o ,  w  imię obcego władzcy m ordował bracią swoją. —  
„Bóg miłosierny docześnie i dotykalnie ukarał morderców', ale 
„grzech Kaina powtórzył się na ziemi naszej. Początek cier- 
„pien naszych znaczy k rw aw y  słup z Humania podnoszący 
„się ku niebu, drugi wystrzelił około Tarnowa: oby oznaczjd 
„ich koniec!! . . . .
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„Czy rewolucyoniści nasi, po takióm doświadczeniu ude­
r z y l i  się w piersi?  Czy zawołali do D arodu: Bracia! w y -
„baczcie, chcieliśmy dobrze, aleśmy zbłądzili i ciężko zawinili?
„Naród, który przebaczył zwiedzionemu c h ło p u , który w lat 
„dw a  potóm daw ał pocałunek braterski urzędnikom austry- 
„ackim i pruskim, byłby chętnie przebaczył. Nie: tego przy­
g n a n ia  się do winy nie by ło ,  tylko pobicie na duchu; i dla 
„tego popraw y być nie mogło. Pokazały to wypadki 1848. r.

„Świadczę się wszystkimi, którzy mnie słuchali i czytali, 
„żem zawsze zapowiadał,  iż wypadki zaskoczą nas nieprzy­
g o to w a n y c h  , jak złodziej. Świadczę się iż, odkąd przyszły, 
„nie miałem chwili w eso łe j! ani złudzenia.

„Jakże korzystaliśmy z w ypadków  1848. roku? Oto parę 
„demonslracyi bez celu z ludem paryzkim zraziło nam całą 
„część oględną i lękliwą narodu i samąż w ładzę: bo rewolu 
„cyonista w opozycyi a rewolucyonista u władzy są dwie istoty 
„nic wspólnego niemające.

„Pobiegliśmy potem ku ziemi ojczystój, ze zwykłóm po­
św ię c e n ie m  polskióm, rzucając miejsca i sposób do życia. 
„Pojechali jedni pojedynczo i cicho, d rudzy , cudzie ruch u, gło­
ś n o ,  zbrojno, gromadnie i z rządem  gotoicym. Wyszli tow a­
r z y s z e  ich jednowiercy z więzień pruskich i austryackich; 
„wieńczeni, niesieni w tryumfie, siłą rzeczy ogarnęli w ładzę 
„i kierunek sp raw y narodow ej .— Napróżno ludzie umiarko- 
„w ani prosili, aby nie iść tak śmiało naprzód: nieurganizo- 
„wani, odurzeni niespodzianym tokiem wypadków, lękając się być 
„u swoich o brak poświęcenia, u obcych o brak jedności oskarżeni, 
„ugięli się pod falą rewolucyjną. Powstały obozy w  poznań- 
„skiem, powstały kluby i mustry braci emigrantów w  Krako- 
„wie i po Galicyi: i wkrótce potem bombardowanie Książa, 
„Krakowa i później Lwowa. Dokazywał cudów  męztwa po- 
,,bożny lud wielkopolski,  z kosą rzucając się na działa, na 
„czele garstki mężnych poległ Dąbrowski na rynku Książa. 
„Niemniejsi od Bohaterów Termopilskich, na krzyk „mordują 
„n aszych ' 1, biegli Emigranci z gołą ręką na śmierć w  ulicach 
„Krakowa, w końcu trzeba było w'rócić na wygnanie, a opi- 
„nia świata potępiła pośpiech i niecierpliwość naszą. Czy przez 
„to chcę bronić dw uznaczności,  gwałtowności w  postę­
p o w a n iu  dwóch rządów  niemieckich? czy u trzym uję , że mie 
„li potrzebę i pow ód do bombardowania Książa, Krakowa, 
„L w ow a? Daleko to od mego sumienia 1 Ale mi żal, że bra- 
„cia moi powód do takich srogości dali, żal mi że niemoźem 
„cierpieć z Chrystusem bez najmniejszej winy i błędu. Do 
„tych rządów słow a niemam: choćby mnie słyszały nie usłu- 
„chają; do was się odzywam: bo i skutku się spodziewam i
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c h o ć b y m  się nie sp o d z ie w a ł ,  jeszcze  mam o bow iązek  mówię 
” nia; bym  k rw i  z m a r n o w a n e j ,  ani z p rzesz łości ,  ani na p rzy ­
s z ł o ś ć  nie m iał na  d u sz y ."

Na ziemi w łasnćj b łą d z ić ,  szaleć n a w e t ,  sm utna  to za ­
p ew n e  ale sm u tn ie jsza  daleko mieszać się w  s p r a w y  obce, 

” ze s n r a w ą  naszą n a w e t  styczności nie mające. Co Polacy 
’’mieli do czynien ia  w  B adeńsk iem ? Czy bronić  os ta tków  par- 
" lam en tu  frankfurckiego, k tó ry  p rz e szed ł  dyplom atów  w ieden-  
’’ skich i ćw ia r tk ę  Polski je s zcz e  na p o ło w ę  p rzekro ił?  Co mie- 
” li d o  czynienia n. p. w  Toskanii i Genuii? Jak  mogli w alczyć 
” w  Rzymie z F ra n c u z a m i , d aw n y m i p rz y jac io ły , dla nie wal- 
’’czenia z k tórym i p oczęśc i  p ow stan ie  l is to pad ow e  w yb uch ło ,
” k tórych  chleb od tylu lat p o ż y w a m y ,  i wielu z w alczących  
’’j a d ł o ,  i m oże  poń" z n o w u  rękę  w yciągnę ło  lub  wyciągnie? 
” ja k  śm iała  gars tka  ludzi śc iągnąć  n ieznaną  do tąd  w  dziejach 
!hańbę n a  nasz n a ró d  by  b ro ń  podnieść  p rz e c iw  Namiestn i­
k o w i  C hrys tusa  na z iem i,  ojcu naszem u d u c h o w n e m u ,  który 
,nas tyle kochali

„Tu kaznodzieja s ły s z y  szm er słuchaczów : przeryw a  
jo k  mowy i w o ła :

W yjdźc ie  s tąd  ni e z b o ż n i ! Kto w as  tu p rzy jść  p rz y n a ­
g la ł” albo t r zy m a?  C zem u w nosic ie  do św ią tyn i pańskiój 

'k lu b o w e  a ka rczem ne zw ycza je  w a s z e ?  Czy chcecie nas z ko- 
"ścio ła  w y g n a ć ?  Tak się pięknie sp raw ujec ie ,  że  już  nas i w  k o ­
ś c i o ł a c h  nie c h c ą ,  i z miejsca na miejsce p rzenos ić  się m u- 
ś i m  N ieszczęś liw i! nie dow odźc ież  tym postępkiem , że  w szy- 
"s tko , com  p o w ied z ia ł ,  jak  mi sumienie k a z a ło ,  po trzebnie  . 
” s usznie pow iedz ia łem , i n iedosyć  m oże? N,e do w o d z ic ie ,  ze 
" L  do lu d u  polskiego przyznajec ie  tylko n a  jego n ies ław ę i 
” n ieszczęście: bo w y  z nim nic spólnego me m ac ie ?  Znam ja 
, ten  lud i w ie m ,  żeby  on m c p odobnego  n ie  zcierpial. Nie, 

w y  należycie do tych, którzy  z m.łosc. o jczyzny ciałem i du- 
szą  su ł tanow i się oddali,  tu rb a n y  wdziali  P f lsk i  się wyrzekli ,  
imię polskie shańb iw szy ,  za którymi lud  polski nie pójdzie. 
Dla tego mów ię, dla  tego  tak mówię, a b y  me sp a d a ła  na na- 

”ró d  ca ły  o dpow iedz ia lność  za g rzechy  zaś lep ieńców , za grze- 
” chy niezmiernej mniejszości.  Nie dosyć  by ło  protestacyi,  wo- 
” łać  trz eb a  tak ,  aby  św ia t  ca ły  s ły sz a ł ,  aby  Bóg w y s łuch a ł .  
’’Może w a s  kto p rzys ła ł  z ty c h ,  którzy  się cieszą z każdego  
’’zgorszenia, z każdej plamy na imię polskie spada jące j  Mnie 
"d ro g a  ch w a ła  tego imienia, ja  k och am  mój naród ,  wie to B ó g . 
"m niejsza co  ludzie p o w ie d z ą ;  a nie ta ję ,  że g d y b y  Polska 
"m ia ła  w p aść  w  ręce  bezbożników , gdyby  imała zostać p ie ­
sk iem ,  ja  nie chcę widzieć Polski.
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„Ponieważ szm er zupełnie był ucichł, kaznodzieja tak mó-
„tcił dalej:

, ,Teraz już nic nie .mam do w as ;  zostaje wam sprawa 
„z Bogiem. Chcę nawet w ierzyć, iż ten, który zaczął ,  i tych 
„kilku, którzy za nim poszli, nie pamiętali, gdzie s ą ,  nie pa- 
„miętali, co czynią. Przepraszam w as wszystkich zresztą, Bra­
n da  mili, którzyście nie mieli żadnego udziału w  tem zgorsze- 
„niu, i cierpicie że się stało, jak nie mieliście udziału w błę- 
„dach, na klore pow staw ałem , a na które wszyscy cierpiemy. 
„Oto za chwilę Chrystus Pan w  Najświętszym Sakramencie 
„utajony, da nam swoje błogosławieństwo; prośmy go gorąco 
„my wszyscy, którzyśmy nikomu łzy z oczu nie wycisnęli, 
„kropli krwi niczyjej nie zmarnowali, prośmy przez krew  i łzy 
„Zbawiciela podczas żywota jego ziemskiego wylane, aby nam 
„by ł  miłościwi (ł) °  3

*) W domówieniu którego nie powiedział kaznodzieja miaio być 
co następuje. • . . „Ty wiesz o Boże nasz! śledzący nerki i biodra 
„żeśmy niewinni wszystkiego, co na nas kiadą ci którzy radzi sponie­
w i e r a ć  ofiarę niesprawiedliwości swojej, lub samolubstwa. Ty wiesz 
„że wzzystkie d o b r e  i piękne w nas przemilczają i k ry ją :  i wiarę lu -  
„du wielkupolskiego, i wyznanie kościoła twego przez małopolskie p o -  
„sly, i powszechne  a tak skore  i szczerej przebaczenie obcym w ła-  
„dcom jak  skoro  pierwszy promień zmiłowania twego nam zabłysł. 
„Ty wiesz o l anie, że nie cały naród winien, że nie w'szyscy wy­
g n a ń c y  winni, a wszyscy cierpią a wszyscy karani jakby winni. A i ci 
,mili bracia, którzy pobłądzili lub błądzą jeszcze, pomnij Panie! że 

„cierpieli tak długo za krajem tęsknili : a cierpienie i tęsknota, i n ę — 
„dza ziemi są doradzcami. Wszczep Panie gałązkę oliwną w tę dzi­
c z k ę  na obcój ziemi, z oboich zepsutych soków wyrosłą:  n ech prze- 
,,mieniona bujny owoc ci wyda. Patrz na braci naszych zastanych na 
„Sybir, jak  własną ręką ze skąpego grosza świątynie ci stawiają, bo im 
„nikt zgubnych a łudzących nauk nie podał;  i dla tego co z domu 
„wynieśli w owoc świętości się rozrosło. Patrz Panie! na zasługi ka­
p ła n ó w ,  zakonników i świeckich którzy męczeństwa lub wyznawstwa 
„szczęśliwie dokonali  lub jeszcze do onywają. Patrz Panie na tylu 
„wiernych slug twoi ch w kraju i na wygnaniu, którzy schną w duchu 
„z nędzy przymierają,  a ust w szemraniu przeciw Tobie nie otwierają 
„Ulituj się Panie ! iez całego narodu w dzień obłokiem podnoszących’ 
„się ku Tobie, ulituj się jęków czyscowych ludu całego. Utwierdź do-, 
„brych w dobrem, nawróć błądzących i zrób z nich wyznawców i r y -  
i.cerzy twoich, daj wszystkim_zobopólną miłość, abyśmy w Tobie wko_ 
„rzenieni, byli wszyscy dobrem drzew em  i wszyscy dobre ty lko  ow o- 
i,ce w ydaw uli, a co rychlej wytchnienia na ziemi i wiecznego spoczyn- 
’,ku dostąpili w Niebie. Co daj Boże. A men.
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Po dokończeniu mowy zapowiedziane zostało na dzień 
następny nabożeństwo celem przebłagania Boga za obrazę Je­
go domu. Po Mszy Świętej przemówił kaznodzieja do zgro­
madzonych. Wyjmujemy nieco z tej krótkiej przemowy:

„Przy tćj sposobności proszę w as Bracia, abyście będąc 
„z wszelką wyrozumiałością dla osób, stali zawsze niezachwia­
n i e  przy dobrych zasadach, przy prawdzie. Bóg nam każe 
„kochać wszystkich, nieprzyjaciół swoich i naszych; to nam 
„w olno: a więc powinno być milo, a w każdym razie jest 
„obowiązkiem. Ale ten sam Bóg kochający nieskończenie grze­
s z n ik ó w ,  nieskończenie się brzydzi grzechem; nie wolno nam 
„przeto kochać złego, kochać a przynajmniej schlebiać i wy- 
„mawiać fałszu. Nie wolno chcieć inaczej postępować jak Bóg; 
„nie wolno podług praw a miłości tyczącego się osób sądzić 
„z asad ,  które się sądzą  w  prawdzie i sprawiedliwości.  Nie 
„wolno (a w  co ludzie powszechnie wpadają wychodząc zpo-  
„ rządku  Bożego), nie wolno, z fałszywćj miłości nie opartej 
„na prawdzie, pobłażać złym zasadom, a podług ścisłej spra­
w ie d l iw o śc i ,  a często nad sprawiedliwość sądzrć i potępiać 
„ludzi,  choćby nieprzekonanych. Zkąd podobne pomieszanie 
„w yobrażeń  u nas tak powszechne? Zkąd podobny brak od­
w a g i  w  narodzie tak rycerskim? Niestety! Pochodzi to z bra- 
„ku  dokładnej znajomości i przywiązania do zasad p raw dy  
„odwiecznej. Ztąd brak kryteryum pewnego do osądzenia 
„twierdzeń bieżących: wszystko staje się tylko opinią, a więc 
„rzeczą wąlpliw ą; lenistwo nie pozwala śledzić ostatnich na­
s t ę p s t w  samychże opinii: i tak tanio przedajemy praw dę, 
„byle żyć w  pokoju. Co większa, ludzie mający wszelką w y­
ro z u m ia ło ś ć  dla rozsiewaczy fałszu, surowi są dla obrońców 
„praw dy ; dla czego? Czy przeto iż ci pewno nie będą szu- 
„kać odwetu, tamci mogą? Hal byłaby to najsmutniejsza stro- 
„na serca ludzkiego.. . .  Cokolwiek bądź, złe to jest w  nare- 
„dzie naszym, złe zgubne, trzeba je  leczyć jakimkolwiek ko­
s z te m .  Do pokazania odwagi fizycznej nie mamy zawsze spo­
s o b n o ś c i ,  nie mamy jćj w  tej chwili, zresztą nikt o niej nie wą- 
„tpi: ćwiczmyż się w  odwadze moralnej, odwadze obywa­
te lsk ie j.

„Za dni naszych obrona p raw dy  tern trudniejsza, im za­
ć m ie n i e  umysłów grubsze, im namiętnoście w  sercach gw ał­
tow nie jsze ,  a siła często p raw em ; w  tem właśnie zasługa, w  tćm 
, bezpieństwo, że nie dla zabawy, nie na przekorę, nie ze krwi; 

ale z ducha i przekonania o rzecz Bożą się czyni. Lada chwila 
„słabe groble towarzyskie mogą uledz przeciw wzbierającej fali, 
„może się krwią zarumienić i pomimo tego i dla tego ufajmy 
„w  Bogu, bez którego woli nikomu wlos *  g łow y nie spadnie,
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„i czyńmy i mówmy, co prawda, co interes narodu nakazuje. 
„Co do ojczyzny naszej, raz jeszcze powtarzam; od rewolu- 
„cyi spólecznych obcych, a tern bardzićj swoich, niczego się 
„nie spodziewajcie, jedno większego złego. Wtenczas dopiero 
»gdy Europa wytrzeźwi się z szału, gdy chłostą nauczona uko- 
„rzy się przed Bogiem; i podług prawdy jego z ludźmi i na­
ro d y  obchodzić się zacznie; wtenczas pod sercem Zbawiciela 
„wybije dla nas godzina miłosierdzia, wtenczas odsłonią się 
„uam przeznaczenia nasze, i drogi, klóremi nas do nich pro- 
„wadził, wtenczas pojmiemy dla czegośmy tyle, tak długo i 
„więcej od innych ludów cierpieli.”

Odbieramy następujące

UWIADOMIEMIE.
W skutek gwałtownych przeszłorocznych wypadków przer­

wane zostało regularne wychodzenie Gazety Kościelnćj 
Niżej podpisani uznając niezbędną potrzebę dla dwóch 
tak licznych Archidyecezyi, jednego przynajmniej organu 
Kościoła katolickiego, przedsięwzięli od Igo Stycznia 1850 r. 
redagować wspólnie w tym samym duchu, w jakim wy­
chodziła Gazeta Kościelna, Tygodnik Kościelny. W tym 
celu, czując niedostatek sił swoich, tylu innemi obowiązkami 
zajętych, wzywają i proszą wszystkich duchownych i świec­
kich, których dobro Kościoła naszego szczerze obchodzi, 
aby ich w tern przedsięwzięciu nietylko przez rozpowszech­
nienie wymienionego pisma, lecz szczególnie przez czynny 
w nim udział, t. j. nadsyłanie rozpraw" i korrespondencyi 
wspierać raczyli. Spojone tylko bowiem siły mogą pismo 
takie utrzymać i ożywić.

Tygodnik Kościelny wychodzić będzie w Poznaniu w Nowej 
Księgarni na Garbarach No. 45., co tydzień arkusz, a jeśli 
okoliczności dozwolą i więcej. Prenumerować można na 
wszystkich urzędach pocztowych i w księgarniach w kraju 
i za granicą. Cena prenumeraty wynosi na rok 20 Złtpol.

Poznąń dnia 12go Grudnia ‘1849.
X. Jabczyński. X. Janiszewtki.



Omyłki drukarskie*

S tro n n ica  w ie rsz  za m ia s t
348 1 rezsz e rz y ła
350 17 Ze złego

18 p rz e o b ra ż o n e g o
357 23 zrzucan ie
360 20 zała tw ione

19 rozum iał
874 16 najmniejszćj
380 1 au

29 zam ieszczone
383 25 i jes t
386 26 na  u t rzy m an ie
393 20 mają
546 35 jakby

37 I
549 w p rzv p isk u  i na innych n

i o osobie żyjącćj Daniłowicz ju z
551 19 Eatopicza
56 0 21 Bapp’owi
561 17 Wdl

c z y ta j  
co rozsze rzy ło .  
Z tego
p rz e o b ra ż a n e g o
zrzucania
załatw iane
zrozum ia ł
na jw a ż n ie js z e j .
en
zam ieszczane
je s t
u t rzy m an ie
ma
jak
By

L atop isca  
Bopp’owi 
Wit s

J e s t  to  za tem  i w ie r sz  osta tn i p rzez  o m yikę  w y d ru k o w a n o ,  
zam . i p o /o i  ;
d,E rcitła c zy t.  d 'Ercilla
w sądz ie  wszędzie
in tereg im o in teg e r r im o

d o łu  d e r  die
d to  gleichfalls gleich
d to  n ieraz  n iep ew n a
dto  Schuse łko  Schuse lka .

623 W.  1
638 8
641 35
650 15
651 11
654 4
658 8
664 2

\  667 i 668
na stron ie

631 30
686 33

37
Jł 38
II 39
,, 1*

688 30
639 31
591 5
695 15

który
Joinvoil le
w y d r u k o w a n e
Nowa
edy cy a

i
żyw ego  
tajność 
skłaniał się

co
Joinville
w y d ru k o w a n o
N ow ą
edy cy ą

z
n o w eg o  
taką  b u jn o ść  
słania ł  się

po  kom uż  dodać  snadniój.
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